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Wstęp

Problem wskazany w tytule pracy jest życiowo ważny i jednocześnie 

złożony. Z jednej strony należy dostrzegać występujący w świecie trend do 

odkrywania na nowo duchowości przez ludzi, którzy zostali wychowani 

w duchu np. katolickim, ale żyją w środowiskach zlaicyzowanych – odry-

wających człowieka od Boga. Z punktu widzenia nadprzyrodzonej wiary 

pewną nadzieją dla człowieka, który znalazł się w tej sytuacji, jest fakt, że 

człowiek jest homo religiosus, to znaczy, że w jego struktury osobowe jest 

wpisane dążenie do realizacji wymiaru duchowego1. Na co dzień potwier-

dzenie tego przekonania możemy spotkać w sytuacji zagrożenia życiowego, 

gdy np. osoba uważająca się za niewierzącą odruchowo powie: „o Jezus” 

lub „o Matko Boska” i tym podobne. Trzeba tutaj podkreślić, że religijność 

w rozumieniu katolickim nie pokrywa się z wiarą, która jest darem Boga 

otrzymanym na chrzcie świętym2.

Psychologia zauważa, że proces odchodzenia od Boga na co dzień może 

wejść w sferę podświadomości3 albo w sferę nieświadomości4 – wówczas 

osoba nie zdaje sobie sprawy z tego, że znajduje się na fałszywej drodze ży-

cia. Pewne zdarzenia życiowe lub ktoś ceniony przez osobę, która znalazła 

się w sytuacji zagrożenia duchowego, mogą skłonić do szukania pomocy. 

Wówczas wychowawca lub terapeuta, chcąc pomóc tej osobie, próbuje po-

stawić diagnozę, czy w konkretnym przypadku – oprócz świadomości – 

ma do czynienia z podświadomością lub nieświadomością? Podstawowa 

różnica polega na tym, że nieświadomość odnosi się do wypartych, nie-

akceptowalnych lub traumatycznych treści (emocji, wspomnień), które są 

1  A.J. Nowak, Homo religiosus, Lublin 2003, s. 27–29.
2  Zob. tamże, s. 143–146 (Religia jako fenotyp, a łaska wiary). (to jest tytuł jednego punktu 

z tej książki)
3  Nie zagłębiając się w szczegóły, można uznać, że podświadomość jest częścią psychiki 

i zawiera treści nieświadome w danej chwili, ale możliwe do uświadomienia (np. wspomnienia 
z przeszłości, nawyki). Może zawierać też procesy zautomatyzowane, takie jak oddychanie, któ-
re nie wymagają świadomego wysiłku. Por. J. Burggraf, Antropologiczne podstawy medycyny: 
antropologia chrześcijańska, w: Etyka w medycynie. Ujęcie interdyscyplinarne, red. M.A. Mon-
ge, Warszawa 2012, s. 41–45.

4  Por. tamże.



12

Ireneusz Werbiński � Wychowawczo-terapeutyczne zadania Eucharystii…

niedostępne dla świadomości, podczas gdy podświadomość wyparte tre-

ści, jak i procesy automatyczne (np. oddychanie, reagowanie na bodźce). 

Nieświadomość zawiera więc głęboko ukryte mechanizmy, a podświado-

mość to szersze pojęcie, które może obejmować automatyczne czynności, 

ale nie zawsze jest ono naukowo precyzyjne5.

Najbardziej tragiczną konsekwencją takiej postawy jest narażanie się na 

niebezpieczeństwo własnego zbawienia.

W czasach komunizmu, gdy u nas wierni dość licznie gromadzili się 

w świątyniach, wielu Polaków – w tym też duchownych – nie zdawało so-

bie sprawy z tego, że proces laicyzacji, trochę niepostrzeżenie, zadamawia 

się w naszym społeczeństwie. Jeszcze w 1999 r., gdy upadł komunizm, ten 

proces nie był tak jasno widoczny jak obecnie. W krajach Europy Zachod-

niej, gdzie była wolność wyznań religijnych, wielu ludziom znudził się – 

w ich mniemaniu – tradycyjny katolicyzm, a zaczęli fascynować się np. 

religiami Dalekiego Wschodu (buddyzm i hinduizm) czy ideologią New 

Age (czego przejawem jest okultyzm) oraz ulegali sektom (np. scjentologii).

Obecnie w Polsce zauważamy, że wielu ludzi nie radzi sobie z proble-

mami dnia codziennego i wówczas niektórzy z nich wchodzą w różnego 

rodzaju uzależnienia – nałogi. Okazuje się, że z tych, którzy decydują się 

na terapię, tylko około 20% nie wraca do nałogu.

Uzależnienie, niezależnie od tego, czego dotyczy, zawsze jest procesem 

psychicznym o niejednolitej definicji i nieschematycznym przebiegu. Uza-

leżnienie sygnalizuje, że mamy do czynienia już nie z ludzką słabością, ale 

z przymusem zażycia substancji, którą podświadomość postrzega jako le-

karstwo na stres, zmęczenie czy zniechęcenie towarzyszące codzienności.

Szczególnie podręczniki z psychologii przeznaczone dla studentów pró-

bują odpowiadać na pytanie: „Co dzieje się w psychice osoby uzależnio-

nej?”. Najczęściej przywołują one jakieś bolesne zderzenie z rzeczywistością, 

gdzie osoba uzależniona znajduje się w punkcie, z którego nie ma drogi 

powrotnej. Niektórzy w tej sytuacji pozostają w bezruchu, czekając na przy-

kre tego konsekwencje, inni zdobywają się na odwagę szukania pomocy.

5  Internet: https://www.google.com/search?q=r%C3%B3%C5%BCnica+mi%C4%-
99dzy+pod%C5%9Bwiadomo%C5%9B%C4%87i%C4%85+a+nie%C5%9Bwiadomo%C5%9B-
ci%C4%85&rlz=1C1UEAD_plPL1095PL1095&oq=r%C3%B3%C5%BCnica+mi%C4%-
99dzy+pod%C5%9Bwiadomo%C5%9B%C4%87i%C4%85+a+nie%C5%9Bwiadomo%C5%9B-
ci%C4%85&gs_lcrp=EgZjaHJvbWUyBggAEEUYOTIKCAEQABiABBiiBDIKCAIQABiABBiiB-
DIKCAMQABiABBiiBNIBCjM1NDkyajBqMTWoAgiwAgHxBVZZhNpsyYGQ&sourceid=chro-
me&ie=UTF-8 [dostęp: 20.10.2025].
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Jak trudno wyjść z jakiegokolwiek nałogu, można dowiedzieć się z wy-

powiedzi Ewy Skibińskiej, która mówiła wprost o walce z chorobą alkoho-

lową. Zdradziła, że była pijana w pracy: „[…] 11 lat temu, prawie 12, pomy-

ślałam sobie, że to jak jestem postrzegana, to kim jestem według innych, 

to nie jest prawda o mnie. Zdobądź się na odwagę, odrzuć to, co ci szkodzi. 

Ta refleksja była niesamowita, dlaczego ja o tym wcześniej nie wiedziałam. 

To odrodzenie, nowe życie, nowe siły. Ale musimy wiedzieć, że to nie przy-

chodzi tak z dnia na dzień. To jest proces, to jest męka, żałoba”6.

„Aktorka zapytana o moment zwrotny w jej życiu wspomniała sytuację, 

kiedy nie pamiętała ukłonów w teatrze przez odurzenie alkoholowe. Jednak 

nie brakowało też głosów bliskich, którzy zwracali jej uwagę na problem. 

Moje dziecko powiedziało: »Mamo, to ja jestem dla ciebie mamą, a ty moją 

córką«. […] Aktorka podkreśliła, że mimo uzależnienia była osobą wyso-

ko funkcjonującą. Nie pozwalała sobie na spóźnienia do pracy, wręcz była 

bardzo zdyscyplinowana – Przecież chodzi o to, żeby nikt nie zauważył, 

prawda? – tłumaczyła” 7 – (mechanizm obronny – przyp. I.W.).

„Skibińska, by pomóc sobie z problemem alkoholowym, poszła na tera-

pię. Jak zauważyła, najtrudniejsze dla niej było zrozumienie, że już nigdy się 

nie napije. […] Poszłam się podleczyć. Na takim poziomie była moja świa-

domość, że wyzdrowieję, przestanę pić. Jak już będę mogła pić, to znowu 

zacznę mniej, rzadziej, w sposób kontrolowany”8. Ta wypowiedź aktorki 

wskazuje na to, jak podstępne i złudne myślenie wywołują uzależnienia.

Okazuje się, że nie wszystkie zagrożenia warunkujące skuteczne lecze-

nie alkoholizmu, hazardu czy narkomanii można wyeliminować. Powrót 

do nałogu nieodparcie każe stawiać pytanie: „Dlaczego terapia uzależnień 

może zakończyć się niepowodzeniem?”9.

Wśród odpowiedzi na wyżej postawione pytanie najczęściej znajdujemy: 

1) Niewłaściwe rozpoznanie problemu a powrót do nałogu; 2) Wątpliwości 

i strach przed wizją życia w dożywotniej trzeźwości; 3) Zbyt szybkie przerwa-

nie terapii/za duża pewność siebie a powrót do nałogu; 4) Brak motywacji, 

6  Ewa Skibińska, goszcząc w piątkowym (24 października) wydaniu „Pytania na śniadanie” 
opowiedziała o walce z uzależnieniem od alkoholu, które przez lata rzucało cień na jej życie pry-
watne i zawodowe. Internet: https://plejada.pl/newsy/ewa-skibinska-wprost-o-walce-z-cho-
roba-alkoholowa-zdradzila-ze-byla-pijana-w-pracy/dfmhy6b [dostęp: 25.10.2025].

7  Tamże.
8  Tamże.
9  Internet: https://www.almalibre.pl/powrot-do-nalogu/ [dostęp: 20.10.2025].
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celu i planu życiowego; 5) Niewłaściwy terapeuta; 6) Niedomknięcie roz-

działu, w którym uzależnienie odgrywało pierwszoplanową rolę10.

Czytając wyżej przytoczone odpowiedzi, zauważamy, że wśród przy-

czyn powodujących powrót do nałogu nie wymienia się ani jednej odno-

szącej się do wymiaru duchowego. W tym miejscu może warto odwołać 

się do studium przypadku dotyczącego życia francuskiego pieśniarza Aimé 

Lucien Duvala – zakonnika zmagającego się przez wiele lat z uzależnie-

niem alkoholowym, którego się wstydził. „W książce Dziecko i księżyc opi-

suje, że będąc pod wpływem alkoholu, nieraz przed koncertem, aby mógł 

się odbyć, prosił lekarza o zastrzyk. Korzystał też z różnych terapii, ale uza-

leżnienie tkwiło w nim jak labirynt, z którego nie ma wyjścia. Aż dojrzał do 

przekonania, że »Natura choroby jest duchowa. Teraz to wiem« – powie-

dział o nałogu alkoholowym ojciec Duval”11. Duval dał świadectwo temu, że 

uznanie, iż nałóg ma naturę duchową oraz otwarcie się na działanie Boga 

w człowieku pozwoliły mu wyjść z nałogu12.

Niniejsza publikacja składa się z czterech części niepodających gotowych 

i wyczerpujących odpowiedzi odnoszących się do wychowawczo-terapeu-

tycznych zadań: Eucharystii, modlitwy, teologii duchowości i hagiologii. 

Na podstawie aktualnej wiedzy dotyczącej podjętego problemu, osobiste 

doświadczenie i zatroskanie o człowieka – szczególnie potrzebującego po-

mocy – autor próbuje dzielić się swoimi przemyśleniami.

W niniejszej książce autor wykorzystał i zmodyfikował do aktualnych 

potrzeb, w większej lub mniejszej części, niektóre wcześniejsze swoje pu-

blikacje. Pierwotne ich wersje ukazały się w następujących publikacjach:

Ewangeliczny charakter modlitwy różańcowej, Homo orans, red. J. Mi-

siurek, J. Popławski, K. Burski, t. 4, Lublin 2003.

Powszechna potrzeba duchowości, w: Kościół w życiu publicznym. Teo-

logia polska i europejska wobec nowych wyzwań. Materiały VII Kongresu 

Teologów Polskich. Katolicki Uniwersytet Lubelski, 12–15 września 2004 r., 

t. 2, Lublin 2004.

10  Por. R. Modrzyński, Pokonać uzależnienie. Praktyczne umiejętności dla osób zmagających 
się z uzależnieniami na podstawie terapii poznawczo-behawioralnej, Warszawa 2024, s. 23nn.

11  I. Werbiński, Osoba Wychowanie Świętość Refleksje pedagogiczno-teologiczne, Toruń 
2021, s. 9–10.

12  E. Krawczyk, Świadectwo Ojca Duvala. Internet, https//www.niedziela.pl/artykuł/74545/
nd/Swiadectwo-Ojca-Duvala [dostęp: 11.07.2021].
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1. Eucharystia drogą do świętości

1.1. Wprowadzenie

Liturgia Eucharystii kryje w sobie wymiar świętości i wymiar sztuki. Li-

turgia, która uobecnia Boga jako artystę, staje się sztuką w teraźniejszości. 

Sztuką, która ma moc rzeźbienia duszy ludzkiej. Słuszne jest spostrzeże-

nie, że duchowość chrześcijańskiego Wschodu jest kształtowana przez li-

turgię, nasza duchowość zaś, przynajmniej w przeszłości, w dużej mierze 

była kształtowana przez prywatne praktyki pobożnościowe. Można uznać, 

że II Sobór Watykański, który wprowadził do liturgii języki narodowe, czy-

niąc ją bardziej zrozumiałą, stworzył szanse dla duchowości chrześcijań-

skiego Zachodu, aby liturgię uczynić główną drogą prowadzącą człowieka 

ku pełni dojrzałości duchowej, czyli ku świętości. Dwa słowa są tu ważne: 

„Eucharystia” i „droga”. Odpowiednie wtajemniczenie w istotę Eucharystii 

i zaangażowanie się w nią stwarza szansę dla „drogi”. Słowo „droga” bowiem 

wnosi perspektywę, daje szansę. Ważne jest, aby ta perspektywa była moż-

liwa do osiągnięcia. W tym miejscu można postawić pytanie: „Czy Eucha-

rystia jest dla każdego uczestnika drogą ku świętości?”. Jan Paweł II kiedyś 

powiedział, że „człowiek jest drogą”. W tym sformułowaniu papieża wyra-

ża się myśl, że ta droga przebiega we wnętrzu ludzkiej osoby i tam musi 

dokonywać się ruch, przemiana. Również Jezus powiedział o sobie, że jest 

drogą. Uczestnicy Eucharystii wierzą w żywą obecność Jezusa, zarówno 

w liturgii słowa, jak i liturgii eucharystycznej. Tylko wówczas Eucharystia 

może prowadzić do świętości, jeżeli nastąpi harmonia między „drogą–czło-

wiekiem” a „Drogą–Jezusem”.
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1.2.	 Droga do świętości ukazana w formularzu 
mszy św. ku czci danego świętego

Są różne możliwości spojrzenia na Eucharystię jako drogę ku święto-

ści. Autor wybiera tylko ten aspekt drogi, który jest ukazany w formularzu 

mszy św. poświęconej danemu świętemu.

Ze względu na naturę liturgii Eucharystii świętość jest w niej ciągle 

uobecniana, a poprzez liturgiczne wspomnienia świętych zyskuje bardzo 

konkretny kształt. Co więcej, Chrystus w liturgii objawia szczególną moc, 

która przenika jej uczestników i ukierunkowuje ku świętości.

Szczególną rolę w ukazywaniu wzorów osobowych świętych ma cele-

bracja Eucharystii uobecniającej paschalne misterium Chrystusa, w którym 

bierze czynny udział dany święty w tym dniu wspominany13. Liturgia ta za-

chęca każdego uczestnika do czynnego udziału w zbawczym misterium 

Chrystusa, a święty wspominany w liturgii wskazuje nam drogę ku temu. 

Celebracja liturgiczna w swej widzialnej postaci jest symbolicznym naśla-

dowaniem danego świętego; jak włączać się w zbawcze misteria Chrystusa, 

aby osiągnąć świętość życia. Im dłużej i głębiej uczestnik liturgii naśladuje 

danego świętego, tym bardziej wnika i upodabnia się do stylu życia tego 

świętego. Pedagogia świętych uzmysławia nam, że naśladując ich, naśla-

dujemy Chrystusa, którego oni naśladowali (por. 1 Kor 11, 1). Użyty w cza-

sie przeszłym dokonanym czasownik „naśladowali” odnosi się do ziemskiej 

egzystencji świętych, liturgiczne ich wspomnienia są bowiem obchodzone 

w dniu narodzin dla nieba, czyli w dniu biologicznej śmierci14. Świadomość 

oparta na wierze jest podstawą przekonania, że oni nadal żyją, kontynuując 

naśladowanie Jezusa, a dogmat o świętych obcowaniu mówi, że możemy 

ich prosić o wstawiennictwo przed Bogiem, aby nasze naśladowanie Go 

wydało owoc świętości.

Pod względem treści antyfona na wejście inicjuje „duchowy klimat” li-

turgicznego wspomnienia danego świętego15. Śpiew wejścia można np. 

13  Por. A. Durak, Święty w euchologii Mszału Pawła VI (wspomnienia obowiązkowe i dowol-
ne), TiCz 2003, nr 2, s. 105.

14  Por. tamże.
15  Np. w liturgii mszalnej z uroczystości św. Stanisława, biskupa i męczennika, antyfona na 

wejście jest wzięta z Psalmu 119, 46–47 i ukazuje doskonałość Bożego prawa, o którym mówi 
cały psalm. Komponuje się to z życiem świętego biskupa, którego m.in. ukazuje się jako stró-
ża ładu moralnego.
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przyrównać do uwertury ze spektaklu operowego; powinna ona wytwo-

rzyć wśród słuchaczy odpowiedni nastrój, poczucie wspólnotowości i za-

chęcić do włączenia się w najważniejsze tematy pojawiające się w całym 

dziele16. Tekst antyfony na wejście przeważnie pochodzi z Księgi Psalmów 

i ma charakter modlitewny. W uroczystym wspomnieniu danego świętego 

– z hymnem „Chwała na wysokości Bogu”17 – w modlitewnym wymiarze 

liturgia Eucharystii wprowadza w klimat słowa Bożego18. Ten modlitewny 

wymiar nie tylko pozwala lepiej zrozumieć treść słowa Bożego, ale przede 

wszystkim jest skierowaniem się do Boga, aby uzdolnił człowieka (dał moc) 

do wypełnienia propozycji zawartych w usłyszanym słowie. W jakimś sen-

sie najwyższy punkt modlitewny obrzędów wstępnych każdej mszy św. sta-

nowi modlitwa zwana „kolektą”. Kolekta jest tak zbudowana19, aby pokazać, 

że dany święty jest człowiekiem modlącym się i świadkiem wiary opartej 

na słowie Bożym20.

Perspektywa świętości nakreślona w obrzędach wstępnych i liturgii sło-

wa jest dopełniona w liturgii eucharystycznej. Najpierw dopełnia ją mo-

dlitwa nad darami, kierowana do Boga przez celebransa w imieniu całego 

zgromadzonego ludu, który akceptuje ją poprzez aklamację „amen”21. Modli-

twa nad darami następuje po złożeniu darów ofiarnych. Podczas składania 

darów zgromadzenie liturgiczne błogosławi Boga za to, że pozwolił przy-

nieść przed ołtarz dary chleba i wina, które symbolizują „nasze” ofiarowanie 

się Bogu. Ludzkie ofiarowanie zawsze trzeba widzieć w perspektywie ofia-

rowania się Jezusa, który cały (bez reszty) ofiarował się Ojcu, a odbicie tego 

16  Por. J. Grześkowiak, Liturgia dziś, Katowice 1982, s. 94–97; A. Roguet, Msza święta dzisiaj, 
Kraków 1972, s. 38–40.

17  Potrzebna jest odpowiednia katecheza mszalna uświadamiająca wiernym, że w tak samo 
brzmiące słowa hymnu Chwała na wysokości Bogu, śpiewane czy recytowane podczas tej 
konkretnej Eucharystii, włączone są wydarzenia z życia danego świętego, np. w jaki sposób 
oddawał on chwałę Bogu.

18  Czytania na wspomnienie danego świętego są starannie dobrane i odzwierciedlają bo-
gactwo treści duchowych, które można wydobyć z jego życia.

19  Kolekta rozpoczyna się wezwaniem: „Wszechmogący Boże”, które jest klasyczne dla eu-
chologii rzymskiej i wyraża jeden z przymiotów Boga – Jego wszechmoc. Po wezwaniu skie-
rowanym do Boga kolekta przechodzi w anamnezę ukazującą jeden z głównych elementów 
świętości patrona danego dnia. Następnie celebrans zanosi do Boga prośbę o wytrwałe reali-
zowanie wymienionego elementu świętości poprzez wstawiennictwo tegoż świętego.

20  Por. A. Durak, dz. cyt., s. 108. Ten tok myślenia odzwierciedla ducha biblijnego. Dokładnie 
tak ujmuje jedną z dróg do wiary św. Paweł: „Przeto wiara rodzi się z tego, co się słyszy, tym 
zaś, co się słyszy, jest słowo Chrystusa” (Rz 10, 17).

21  Por. KL, nr 33.
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ofiarowania znajdujemy w postawie świętego wspominanego w liturgii. 

W modlitwie nad darami celebrans, odwołując się do sprawowanej tajem-

nicy dotyczącej życia danego świętego, poleca Bogu te dary, jednocześnie 

prosząc, aby Bóg zechciał je przyjąć i przemienić w Ofiarę Chrystusa oraz 

Kościoła22. Akcja liturgiczna dalej wprowadza jej uczestników w prefację, 

która swym motywem nawiązuje do hymnu Chwała na wysokości Bogu. 

Niektórzy święci mają własną prefację, która wprost nawiązuje do jakiegoś 

aspektu tegoż świętego. W wypadku zaś, gdy dany święty nie ma własnej 

prefacji, korzysta się z ogólnej, np. o męczenniku, pasterzu, zakonniku itp. 

I wówczas, modląc się prefacją, uwielbiamy Boga motywami, w które wpro-

wadziła nas liturgia słowa. Z kolei prefacja wprowadza zgromadzenie litur-

giczne w modlitwę eucharystyczną. Kulminacyjnym i centralnym punktem 

każdej mszy św. jest modlitwa eucharystyczna, która ma charakter dzięk-

czynienia i uświęcenia23. Słowa konsekracji sprawiają, że obecny pod po-

staciami eucharystycznymi Chrystus zachęca zgromadzonych, aby całym 

sobą połączyli się z Nim w Komunii świętej. Do tego zjednoczenia bezpo-

średnio przygotowują „obrzędy Komunii świętej”. W modlitwie po Komunii 

celebrans prosi Boga o to, aby sprawowana Najświętsza ofiara przyniosła 

wszystkim błogosławione owoce24.

22  Por. A. Durak, dz. cyt., s. 110.
23  Odnowa liturgii zainicjowana przez II Sobór Watykański sprawiła, że obecnie Kościół ma 

do dyspozycji wiele modlitw eucharystycznych. Ta sytuacja daje szansę ożywienia tych, któ-
rzy często biorą udział w Eucharystii i pozwala też na wydobycie bogatszej panoramy treści 
liturgicznych.

24  Por. A. Durak, dz. cyt., s. 110; S. Suwiński, Eucharystia w życiu duchowym chrześcijanina, 
„Duchowość w Polsce” 2019, nr 21, s. 114.



23

2.	 Wychowawczo-terapeutyczne 
zadania Eucharystii – studium 
przypadku

Autor zamierza ukazać uniwersalność zależności między czynnym i sys-

tematycznym udziałem w Eucharystii a dojrzewaniem do spełniania oso-

bowości na przykładzie życia amerykańskiego jezuity Waltera Ciszka25. 

25  Walter Ciszek (Sługa Boży Kościoła Katolickiego) urodził się 4.11.1904 r. w Shenandoah 
(Pennsylwania) w Stanach Zjednoczonych Ameryki. Był synem Marcina i Marii, polskich emi-
grantów z 1890 r. Po odkryciu powołania do stanu duchownego wstąpił do seminarium w Or-
chard Lake. Zafascynowany biografią św. Stanisława Kostki, postanowił zostać jezuitą. W 1928 r. 
został przyjęty do nowicjatu w St. Andrews-on-Hudson. W 1929 r. dowiedział się o liście Ojca 
Świętego Piusa XI Do wszystkich seminarzystów, a szczególnie do synów jezuitów, w którym 
papież wzywał alumnów do wstępowania do Collegium Russicum, ośrodka rosyjskiego w Rzy-
mie, przygotowującego kleryków do ewentualnej przyszłej pracy w Rosji.

Ciszek przyjął święcenia kapłańskie 24.06.1937 r. w Rzymie. Po wybuchu II wojny świato-
wej poprosił abpa Andrzeja Szeptyckiego o możliwość pracy duszpasterskiej w Rosji. Zgodę 
otrzymał. W podróż do Moskwy i dalej w głąb Rosji udał się na podstawie fałszywych doku-
mentów wystawionych na nazwisko Włodzimierz Marcinowicz Lipiński. Ciszek podawał, że 
jest wojennym uciekinierem, który stracił rodzinę w czasie hitlerowskich bombardowań. Jak 
sam wspomina, była to długa i trudna podróż: „Przyjechaliśmy najpierw do Kijowa i Winni-
cy, potem przez Briańsk i Kaługę do Gorki, potem na wschód do Kazania i Ufy, a wreszcie na 
północ, wzdłuż rzeki Czusowaja, do Czusowoj, około 75 km od Permu, który wówczas na-
zywał się Mołotow”.

Na dłużej zatrzymał się w Tiepłoj Gorie, gdzie pracował jako niewykwalifikowany robotnik, 
wyciągając drewniane kłody z rzeki. W 1941 r., po wybuchu wojny, został aresztowany jako 
„szpieg Watykanu” i odesłany na Łubiankę. Po wielomiesięcznych przesłuchaniach, wmawia-
jąc mu „szpiegostwo”, skazano go na 15 lat ciężkich robót. Na Łubiance pozostał jeszcze cztery 
lata, do czerwca 1946 r. Ten czas pobytu w miejscu kaźni nazwał „uniwersytetem na Łubiance”. 
Jeszcze w 1946 r. został zesłany do Krasnojarska, a potem do Norylska, gdzie pracował w ko-
palniach, a potem jako robotnik budowlany na różnych budowach. W 1953 r. na dwa lata został 
zesłany do pracy w kopalniach w Kajerchanie.

W 1955 r. Ciszek odzyskał częściowo wolność, otrzymując tzw. położenje pasporta. W 1958 r. 
został jednak odesłany do Krasnojarska i pozostał tam aż do 1960 r. Następnie udał się do Aba-
kanu, gdzie pracował oficjalnie jako mechanik samochodowy, jednocześnie zajmując się 
duszpasterstwem. W 1963 r. o. Ciszek otrzymał list od swoich sióstr, które postarały się o jego 
uwolnienie i powrót do Stanów Zjednoczonych Ameryki. 12 października o. Ciszek wrócił do 
Stanów Zjednoczonych Ameryki w drodze wymiany za dwóch szpiegów sowieckich uwolnio-
nych przez Amerykanów.

Po powrocie do Stanów Zjednoczonych Ameryki o. Ciszek był wybitnym spowiednikiem 
i kierownikiem duchownym. Zmarł 8.12.1984 r. i został pochowany na cmentarzu jezuickim 
w Wernersville. Wkrótce po jego śmierci rozpoczął się proces beatyfikacyjny Ciszka. Diecezjalny 
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Problem ten chce ukazać, wykorzystując koncepcję Erika H. Eriksona na 

temat rozwoju osobowości26.

2.1.	 Koncepcja rozwoju osobowości Erika 
H. Eriksona27

Koncepcję osobowości Abrahama Maslowa można nazwać „cechową”28, 

a koncepcję osobowości Erika H. Eriksona można zaliczyć do teorii relacyj-

nych, które uważają, że właściwy rozwój i spełnienie osobowości dokonuje 

się głównie poprzez twórcze relacje, zwłaszcza społeczne29.

etap procesu został zakończony. Akta zostały przekazane Kongregacji Spraw Kanonizacyjnych 
w Watykanie. (Opracowano na podstawie publikacji: W.J. Ciszek, D.L. Flaherty, Z Bogiem w Ro-
sji, Warszawa 1990).

Przedstawienie najważniejszych faktów z życia o. Ciszka ukazuje go jako człowieka całko-
wicie oddanego Bogu i jego kapłańskiej misji, a w niej czyniącego wszystko dla Eucharystii 
i tego, by nieść Ją tym, którzy byli jej najbardziej pozbawieni – żyjąc w bezbożnym państwie, 
wojująco antyreligijnym. Można uznać, że sam Bóg posłał go tam i kierował jego życiem. Na-
tomiast on stwierdził z pokorą: „Nie chcę powiedzieć wprost, że Bóg się mną opiekował. Chcę 
powiedzieć, że powołał mnie i przygotował do tego zadania, potem ochraniał podczas owych 
lat na Syberii. Jestem o tym przekonany; było to życie, jakie mi przeznaczył i widziałem Jego 
rękę na każdym zakręcie”, ibidem, s. 15.

26  W kontekście teorii Eriksona „spełnianie” i „rozwój osobowości” są ze sobą ściśle powiązane, 
ale nie są tożsame. Rozwój osobowości to szersze pojęcie, obejmujące całościowe kształtowanie 
się tożsamości osobowej. Spełnianie, szczególnie w późniejszych fazach rozwoju, jest jednym 
z aspektów rozwoju osobowości, ale nie jedynym. Spełnianie to proces, w którym jednostka 
rozwija i wykorzystuje swoje indywidualne cechy, umiejętności i potencjał, aby osiągnąć naj-
ważniejsze cele życiowe. Uwzględniając trudności, które zjawiają się na drodze rozwoju i speł-
niania, osoba jest zdolna do radzenia sobie z kolejnymi kryzysami psychospołecznymi w cią-
gu całego życia, co daje jej satysfakcję i poczucie sensu w życiu. Zob. Internet: https://www.
google.com/search?q=r%C3%B3%C5%BCnica+mi%C4%99dzy+spe%C5%82nianiem+a+rozwo-
jem+osobowo%C5%9Bci&rlz=1C1UEAD_plPL1095PL1095&oq=&gs_lcrp=EgZjaHJvbWUqCQ-
gHECMYJxjqAjIJCAAQIxgnGOoCMgkIARAjGCcY6gIyDwgCEC4YJxivARjHARjqAjIJCAMQIx-
gnGOoCMgkIBBAjGCcY6gIyCQgFECMYJxjqAjIJCAYQIxgnGOoCMgkIBxAjGCcY6gLSAQoxMT-
M0NmowajE1qAIIsAIB8QU4T05K_VQ1efEFOE9OSv1UNXk&sourceid=chrome&ie=UTF-8 
[dostęp: 19.07.2025].

27  Autor najpierw zamierza ukazać bardzo ogólny obraz koncepcji rozwoju osobowości Eri-
ka H. Eriksona. Pewne bardziej konkretne jej elementy zostaną ukazane przy opisie realizacji 
przez o. Ciszka poszczególnych sprawności tworzących osobowość spełnioną. Taki zabieg ma 
na celu ułatwienie czytelnikowi uchwycenia związków między życiem z Eucharystią a speł-
nianiem się dojrzałej, bogatej i pięknej osobowości o. Ciszka.

28  Ukazuje obraz osoby przy pomocy cech osobowych, które wpływają na całokształt my-
ślenia i zachowania się danej osoby.

29  C.S. Hall, G. Lindzey, Teorie osobowości, Warszawa 1990, s. 97–99.
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Na temat koncepcji osobowości Eriksona istnieje bogata literatura. W ni-

niejszej pracy prezentacja koncepcji zostanie oparta na materiale zawartym 

w dziele Calvina S. Halla i Gardnera Lindzey`a Teorie osobowości głównie 

dlatego, że ta publikacja ukazuje teorię Eriksona w sposób bardzo synte-

tyczny30. Przy wyborze koncepcji osobowości Eriksona autor niniejszego 

opracowania wziął pod uwagę dwie zmienne: 1) Ujmowanie rozwoju oso-

bowości w kontekście całego życia człowieka (od urodzenia aż do śmierci); 

2) Otwartość na perspektywę religijną31. David M. Wulff stwierdza, że Erik-

son, syn żydowskich rodziców, był głęboko wierzącym chrześcijaninem, 

jego koncepcja rozwoju osobowości i znaczenia w nim religii spotkała się 

zaś z entuzjastycznym przyjęciem w pewnych nurtach teologii katolickiej 

i poradnictwa pastoralnego32. Erikson widzi religię jako jeden z głównych 

czynników rozwoju i spełnienia osobowości33. Wielu psychologów wyko-

rzystuje jego przemyślenia na temat religijności dla ukazania rozwoju du-

chowego człowieka na tle rozwoju biopsychicznego34.

30  Tamże. Rozdział poświęcony teorii Eriksona: „Współczesna teoria psychoanalityczna” 
(s. 76–111).

31  Erikson obrał metodę polegającą na analizie życia psychicznego konkretnych osób, np. 
Jezusa, Marcina Lutra, Mahatmy Ganhiego i tą drogą poszukiwał ogólnej wiedzy na temat roz-
woju i spełniania się osobowości. Zob. D.M. Wulff, Psychologia religii, Warszawa 1999, s. 334–
344, 350–353.

32  Zob. M. Sękowska, Neopsychoanalityczna koncepcja rozwoju psychospołecznego Erika 
H. Eriksona, w: Duchowy rozwój człowieka, red. P. Socha, Kraków 2000, gdzie autorka m.in. 
stwierdza: „Ludzie posiadający rozwinięte poczucie «ja» to ludzie stykający się z główną praw-
dą naszej nicości; prawdą graniczenia życia z nieżyciem. Takich ludzi Erikson określa mianem 
«homo religiosus». Połączenie z Bogiem służy nie tylko rozwojowi jednostki, ale także całe-
go społeczeństwa. Człowiek religijny, oddający siebie Bogu, działa też na rzecz rozwoju spo-
łeczeństwa jako całości. Oznacza to poczucie odpowiedzialności i troski za ludzkość”, s. 139.

Erikson opisuje osobowe relacje człowieka z Bogiem przy pomocy pojęcia „religijność”. Kato-
licka teologia duchowości opisuje te relacje przy pomocy pojęcia „wiara”. Antoni Jozafat Nowak 
pisze, że religijność jest właściwa każdemu człowiekowi, jest ona bowiem wpisana w podstawy 
ludzkiej osoby, które Nowak nazywa „genotypem”. Wiara nadprzyrodzona w rozumieniu kato-
lickim jest darem – łaską, którą człowiek otrzymuje od Boga w chwili przyjęcia chrztu święte-
go. Zob. A.J. Nowak, Homo religiosus, dz. cyt., s. 134–146.

Biorąc pod uwagę wypowiedź D. Wulffa, że Erikson był głęboko wierzącym chrześcijaninem, 
można przypuszczać, że pojęcie „religijność” jest u niego równoznaczne z pojęciem „wiara” 
w rozumieniu katolickim.

33  Temat jest dość obszernie opisany przez D.M. Wulffa w rozdziale poświęconym teorii Erik-
sona: „Erik H. Erikson: Religia w cyklu ludzkiego życia”; D.M. Wulff, dz. cyt., s. 321–354.

34  Zob. np. B.J. Groeschel, Duchowy rozwój. Psychologia a mistyka, Warszawa 1998, s. 224–
225; M. Lechniak, Rozwój biologiczno-psychiczny a rozwój duchowy człowieka, „Didaskalos” 
2001, nr 4, s. 34–66.
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2.2. Główne założenia teorii Erika H. Eriksona

Erikson uważał, że rozwój osobowości przebiega w ośmiu stadiach, które 

opisał w kolejności chronologicznej – od najwcześniejszego do ostatnie-

go. Jednocześnie zwrócił uwagę na to, że okres ich pojawiania się może 

być bardzo różny u różnych ludzi35. Można więc zakładać, że w sprzyjają-

cych okolicznościach, np. szczególnego działania łaski Bożej, predyspozycji 

osobowościowych i właściwego środowiska rodzinnego ostatnie stadium 

może człowiek osiągnąć bardzo wcześnie, podczas gdy inne stadia będą 

występowały wspólnie36.

Analizując teorię rozwoju osobowego w ujęciu Eriksona, dostrzegamy, 

że według niego osiągnięcia rozwojowe wcześniejszego etapu przechodzą 

na następne, modyfikując jednocześnie swoje znaczenie i treść37.

Celem rozwoju osobowości jest spełnienie38, co dokonuje się poprzez 

realizację siebie we właściwych relacjach z rzeczywistością39. Rozwój doko-

nuje się więc poprzez doskonalenie relacji „ja” (coraz bardziej wewnętrznie 

rozwijającej się) ze światem zewnętrznym.

Doskonalenie to spełnia się na trzech płaszczyznach:

1)	 soma – organizacja narządów organizmu i ciała jako całości;

2)	 psyche – porządkowanie własnych doświadczeń życiowych poprzez 

syntezę ego;

3)	 etos – wspólnotowy proces organizacji, włączania siebie w wartości 

i normy wspólnoty kulturowej, a także religijnej40.

Brak uwzględnienia łączności tych płaszczyzn może być przyczy-

ną napięć mięśniowych, lęków człowieka lub grupowej paniki41. Rozwój 

35  Por. C.S. Hall. G. Lindzey, dz. cyt., s. 91.
36  W tym kontekście można wskazać przykład św. Stanisława Kostki, św. Marii Goretti albo 

św. Dominika Savio.
37  Por. C.S. Hall. G. Lindzey, dz. cyt., s. 91. Jest to tzw. epigenetyczna zasada rozwoju, którą 

Erikson wyraził w następującym stwierdzeniu: „każda część […] istnieje […] w pewnej posta-
ci, zanim nadejdzie kluczowy dla niej moment rozwoju, pozostając równocześnie cały czas 
w związku z innymi częściami […], tak iż istnienie całego układu zależy od odpowiedniego 
i przebiegającego w odpowiedniej kolejności rozwojem każdego elementu”, E.H. Erikson, Do-
pełniony cykl życia, Poznań 2002, s. 32.

38  E.H. Erikson, Dopełniony cykl, dz. cyt., s. 10.
39  Zob. tamże, s. 13–14, 18–20.
40  Tamże, s. 27–28.
41  Tamże, s. 28.
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osobowości powinien być harmonijny, choć w praktyce zawsze napotyka 

pewne trudności czy kryzysy.

W trakcie każdego etapu rozwoju ujawniają się pewne wymiary „ja” czło-

wieka. Hall i Lindzey zwracają uwagę na wagę cnót, które odgrywają szcze-

gólną rolę w każdym stadium rozwoju i które autorzy określają jako „silne 

strony ego”42. Zwracają też uwagę na to, że według Eriksona rozwój doko-

nuje się poprzez pewne napięcia przeciwstawnych tendencji (np. w etapie 

pierwszym ufności i nieufności). Są one przeciwstawne, ale zarazem kom-

plementarne – tzn. w osobowości właściwie się rozwijającej powinna być 

obecna zarówno tendencja pozytywna (jako dominująca), jak i negatywna 

(jako dopełniająca i właściwa w pewnych sytuacjach życiowych)43. Erikson 

jest przekonany, że wartości relacyjne sytuują osobę wobec innych i wobec 

Boga44. Twierdzi, że w trakcie każdego z etapów rozwoju tworzy się pewna 

rytualizacja, a więc sposób czynienia czegoś czy doświadczania w sytuacji 

bycia w relacjach z innymi ludźmi. Jeśli rytualizacja staje się sztywną i za-

mkniętą formą relacji z innymi, może się przerodzić w hamujący rozwój 

osobowości, w tzw. rytualizm45.

2.3. Stadia rozwoju osobowości

1. Podstawowa ufność lub podstawowa nieufność

W pierwszym roku po urodzeniu kształtuje się w dziecku podstawowa uf-

ność bądź nieufność wobec świata, co jest warunkowane relacjami z rodzi-

cami, zwłaszcza z matką. Jeżeli relacje są odbierane przez dziecko jako bez-

pieczne, kształtują ufność; w przeciwnym przypadku kształtują nieufność. 

Tę ufność Erikson nazywa „cnotą nadziei”. Cnota nadziei w rozumieniu 

Eriksona wyraża się w postawie, względnie stałym usposobieniu człowie-

ka. Jeżeli od najwcześniejszych stadiów rozwoju dziecko jest przekonane, 

że matka go nie kocha, to przekonanie rodzi poczucie wyobcowania, od-

dzielenia i odrzucenia. Według Eriksona te relacje z matką są doświadcza-

niem pierwotnego ontologicznie „Innego”, czyli drugiej osoby. Jak zauważa 

Erikson, człowiek z natury potrzebuje miłości, co wyzwala pragnienie jej 

42  Tamże, s. 92.
43  Tamże, s. 67.
44  Por. M. Sękowska, dz. cyt., s. 137–139.
45  Por. C.S. Hall, G. Lindzey, dz. cyt., s. 92.
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poszukiwania46. Dlatego relacje z matką – szczególnie niewerbalne – stają 

się zasadniczymi elementami pierwszego rozpoznania oraz bycia rozpo-

znanym przez pierwotnego „Innego”47. To doświadczenie egzystencjalne 

jest bardzo ważne, gdyż już w okresie bezpośrednim po narodzeniu, głów-

nie na płaszczyźnie doświadczeń emocjonalnych, uczy dziecko miłości na 

wzór tej miłości matczynej (np. zakochanie się, wspólna fascynacja grupy 

ludzi, poszukiwanie Boga)48. Erikson jest przekonany, że przez analogię re-

lacji z matką dziecko uczy się relacji z Jezusem jako tym, który nieustan-

nie ukazuje nam Boga Ojca: „Innego”, od którego pochodzimy i do którego 

dążymy, nieustannie doświadczając Jego miłości. Erikson jest przekonany 

również, że szczególną rolę w kształtowaniu postawy miłości – naturalnej 

i nadprzyrodzonej – ma świadome i czynne zaangażowanie w Eucharystię.

W tym stadium rozwija się rytualizacja ubóstwienia, odnoszonego po-

czątkowo do matki, zanim dziecko znajdzie i odkryje Boga jako właściwą dla 

siebie rzeczywistość. Wypaczeniem właściwie rozumianego ubóstwienia 

może stać się idolizm, czyli oddawanie Boskiej, fanatycznej czci ludziom49, 

np. przywódcy politycznemu czy guru w sekcie.

2. Autonomia lub wstyd i niepewność

W teorii rozwoju psychospołecznego Eriksona okres autonomii, wstydu 

i niepewności przypada na wczesne dzieciństwo, zazwyczaj między dru-

gim a trzecim rokiem życia. W tym czasie dziecko zaczyna dążyć do nieza-

leżności i samodzielności w działaniu, ale spotyka się też po raz pierwszy 

z zasadami narzucanymi przez otoczenie, które odbiera jako ograniczenie 

lub kontrolę. Dziecko aktywnie eksploruje otoczenie. Musi nauczyć się sa-

mokontroli oraz posłuszeństwa nakazom i zakazom innych. Właściwą po-

stawą wychowawczą jest tu zachęcanie dziecka do autonomii, do przekra-

czania siebie, zdobywania się na nowe osiągnięcia i odkrycia. Negatywna 

zaś postawa wychowawcza, odwołująca się do zawstydzania, wywołuje 

w dziecku wstyd i poczucie niepewności.

46  Dlatego Erikson uważa, że właściwa relacja matki do dziecka kształtuje w nim doświad-
czenie nominalności – poczucia świętej obecności w świecie. Ta obecność czyni rzeczywi-
stość czymś spójnym (całościowym, mającym cel i sens), a doświadczanie siebie realizuje się 
nie przez negację, odrzucenie, bunt, ale przez włączenie się, zaangażowanie. Zob. D.M. Wulff, 
dz. cyt., s. 331.

47  E.H. Erikson, Dopełniony cykl, dz. cyt., s. 47.
48  Tamże, s. 47–48.
49  Por. C.S. Hall, G. Lindzey, dz. cyt., s. 92–93.
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Warto zauważyć, że właściwa postawa wychowawcza np. rodziców pra-

widłowo kształtuje decyzyjność dziecka, co teologia opisuje jako „cnota 

woli”. Wówczas dziecko odkrywa istnienie sumienia i prawa jako reprezen-

tantów sprawiedliwości i ładu moralnego. Poprzez akceptację (własną i ro-

dziców) bądź nieakceptację dziecko odkrywa dwa wymiary własnego „ja”:

1)	 obraz przedstawiający kogoś będącego na dobrej drodze ku ideałowi 

pożądanemu w jego domu i kulturze;

2)	 obraz kogoś, kim nie należy być lub czego nie powinno się robić pu-

blicznie, a do czego jesteśmy potencjalnie zdolni50.

Szczególnie istotne na tym etapie jest ukształtowanie właściwego (emo-

cjonalnie) poczucia winy i doświadczania wolności. Ważne, by właściwe 

poczucie winy nie było przeżywane jako odbieranie wolności np. przez 

wywoływanie zbyt silnego lęku paraliżującego każdą swobodną aktyw-

ność dziecka. Zabsolutyzowana rytualizacja rozsądzająca (niewłaściwe jej 

ukształtowanie) przekształca się w legalizm51, gdzie prawo widziane jest 

jako forma samowoli dorosłych.

3. Inicjatywa lub poczucie winy

To stadium jest okresem rozwoju umiejętności i związanej z nim odpo-

wiedzialności oraz inicjatywy. Ujawniają się one zwłaszcza w czasie zabawy, 

podczas której szczególną rolę odgrywa wyobraźnia; przez nią bowiem po-

szerza się zakres własnej inicjatywy, dokonuje się realizacja marzeń o pod-

boju itp.52 Zabawa może też stać się źródłem poczucia winy z powodu np. 

agresji stosowanej wobec innych dzieci. Inicjatywa kształtuje w dzieciach 

zdecydowanie, natomiast rytualizacja z tego okresu jest dramatyczna i pole-

ga na odgrywaniu ról, naśladowaniu dorosłych i „wcielaniu się” w różne po-

staci. Rytualizacja dramatyczna dokonuje się np. w świątyniach, na ekranie, 

w teatrach – wszędzie tam, gdzie rozgrywają się dramatyczne zdarzenia53. 

Nadmierne zaś poczucie winy jako wynik niewłaściwego rozwoju w tym 

etapie, może być źródłem wyobcowania. Dlatego Erikson zwraca uwagę 

na potrzebę właściwego rozwiązywania tegoż poczucia. Dokonuje się to 

poprzez spotkanie z pierwotnym innym, który staje się gwarantem miło-

ści do samego siebie […], wyposażając tym samym dziecko w podstawową 

50  E.H. Erikson, Dopełniony cykl, dz. cyt., s. 56.
51  Tamże, s. 93–94.
52  Tamże, s. 58.
53  Tamże.
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ufność54. Negatywnym skutkiem rozwoju może tu być rytualizm „wciela-

nia się”, czyli nieustannego odgrywania przez całe życie ról bez odkrycia 

własnej tożsamości55.

4. Pracowitość lub poczucie niższości

To stadium przypada na młodszy wiek szkolny. Dzięki szkole dziecko 

poznaje, czym jest pracowitość, systematyczność. Odkrywa też, czym jest 

sukces szkolny albo porażka. Dzięki nauce szkolnej i zapoznawaniu się 

z odkryciami technicznymi dziecko zdobywa umiejętność kompetencji. 

Jeśli jednak rozwój przebiega nieprawidłowo (np. dominują porażki szkol-

ne), w dziecku może się utrwalić zbyt silne poczucie niższości i niewia-

ry w siebie. W tym miejscu trzeba wskazać, że Erikson widział pozytywne 

znaczenie rozwojowe przeżywanego we właściwych proporcjach poczucia 

niższości. Jak stwierdzał, jest to kolejna wartość dystoniczna wydobywa-

jąca z nas to, co najlepsze, nawet jeżeli na jakiś czas paraliżuje tych, któ-

rzy są słabsi56. Rytualizację tego okresu Erikson nazwał formalną, bo w niej 

dziecko uczy się metodycznej pracy. Jej wypaczoną formą może stać się 

formalizm, czyli wykonywanie w dorosłości bezsensownych czynności57. 

Przykładem takiego formalizmu może być ucieczka poprzez zaprzątnię-

cie wyobraźni przedstawieniami osób, z którymi dziecko jest w konflikcie. 

Jest to forma regresji, gdyż zastępuje ona w tym przypadku realne spo-

tkania z osobami, które naprawdę mogą pomóc. Dziecko, nie radząc so-

bie z problemami, zamyka się w fantazjowaniu i nie szuka prawdziwego 

rozwiązania swoich problemów58. Prawidłowym rozwiązaniem jest tu po-

nownie spotkanie z pierwotnym Innym, tym, który jest kimś innym niż ja, 

ale mnie kocha i naprawdę niesie pomoc, wspiera. Kolejny raz ukazuje się 

nam tu wyjątkowe znaczenie Jezusa Chrystusa oraz sakramentów pokuty 

i pojednania i Eucharystii.

54  Tamże, s. 59. Na tym etapie podstawowa ufność, włączona w kontekst podejmowania de-
cyzji oraz rozwoju mowy i zwiększenia liczby interakcji ma już inny charakter. Dziecko może 
odnajdywać już, także intelektualnie i wolicjonalnie, jej absolutne odniesienie i uzasadnienie 
w Jezusie Chrystusie, tym Innym, zawsze miłosiernym i dla nas obecnym w Eucharystii. Stąd 
wskazana przez Eriksona rola obecności dziecka z rodzicami w świątyni.

55  C.S. Hall, G. Lindzey, dz. cyt., s. 94–95.
56  E.H. Erikson, Dopełniony cykl, dz. cyt., s. 95.
57  Tamże, s. 95–96.
58  Tamże, s. 95.
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5. Tożsamość lub pomieszanie tożsamości

Rozważaniom na temat tego stadium Erikson poświęcił najwięcej miej-

sca. Jest ono najważniejsze w życiu człowieka i przypada na okres dojrze-

wania. Człowiek doświadcza wtedy coraz większych własnych możliwości, 

czuje się coraz bardziej wolny. Odkrywa też fakt dojrzewania płciowego. 

Przy tym wszystkim nie jest jednak pewny siebie i swojej wartości. Szuka 

odpowiedzi na pytanie o to, kim jest, jaki jest jego cel, interesuje się zagad-

nieniami dotyczącymi świata, wiary, moralności. Kształtuje się jego świa-

topogląd. Istotne znaczenie, które tutaj ma swój początek, ma świadomie 

wybrana wierność swojemu systemowi wartości i światopoglądowi59. Ry-

tualizacja tego okresu jest ideologiczna, przy czym ideologia jest zespołem 

przekonań, który włącza rytualizacje z poprzednich stadiów w spójny zbiór 

idei i ideałów60. Wypaczeniem tej rytualizacji jest rytualizm totalizmu, czyli 

fanatyzmu61. Ten okres jest szczególnie ważny w życiu człowieka. Magdale-

na Sękowska, streszczając poglądy Eriksona, wskazuje, że przy właściwym 

rozwoju pojawiają się tu odpowiednia perspektywa czasowa życia, prawi-

dłowo rozumiana pewność siebie, eksperymentowanie z różnymi rolami 

(poszukiwanie swojego miejsca w świecie, zawodu, powołania), właściwe 

odniesienie do płciowości i odkrycie jej sensu, akceptacja przywództwa 

i posłuszeństwa. Kiedy jednak rozwój przebiega nieprawidłowo na skutek 

niewłaściwego rozwiązania kryzysu tożsamości, może pojawić się tożsa-

mość negatywna bądź jej pomieszanie62. Ich cechami są marnowanie czasu 

(jego „rozproszenie” na czynności bez celu), nieśmiałość, fiksacja na jed-

nej roli, niezdolność do produktywnej pracy na skutek niewiary we własne 

możliwości, niewłaściwe postawy wobec płciowości, „rozproszenie” auto-

rytetu czy brak hierarchii wartości63. Na podstawie charakterystyki okresu 

dorastania szczególnie wyraźnie widać znaczącą rolę i potrzebę Euchary-

stii w życiu młodego człowieka.

59  Por. C.S. Hall, G. Lindzey, dz. cyt., s. 96–97.
60  Por. tamże, s. 98.
61  Por. tamże.
62  Por. tamże, s. 96–98.
63  Por. M. Sękowska, dz. cyt., s. 130–137.
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6. Bliskość lub izolacja

W tym stadium człowiek odkrywa powołanie do miłości, której pragnie 

doświadczać. Najważniejsze znaczenie ma rytualizacja afiliacyjna polega-

jąca na wspólnym dzieleniu pracy, miłości, radości, dobra64. Charaktery-

styczne jest tu poszukiwanie intymności, w której chodzi o to, by umieć 

zobowiązać się do konkretnych więzi, które mogą wymagać od nas istot-

nych poświęceń i kompromisów65. Innymi słowy, intymność oznacza re-

alizację powołania, którego istotą jest zawsze bliskość upragnionej osoby. 

Przeciwieństwem intymności jest izolacja jako forma strachu przed tym, 

że pozostaniemy oddzieleni i „nierozpoznani”66. „Ucieczką” przed izolacją 

jest szukanie relacji nieautentycznych, gdzie człowiek nie tyle szuka do-

bra drugiej osoby, ile funkcji, jaką ona może spełnić (usunięcie izolacji). 

Skutkiem takiej postawy jest kryzys tożsamości i relacja oparta na szuka-

niu przyjemności, z wykluczeniem generatywności, czyli przekazywania 

życia, wartości, wychowania. Taka ucieczka od izolacji może przybierać 

formę „izolacji we dwoje”67. Jak wynika z poszukiwań Eriksona, przejawem 

izolacji tak rozumianej mogą być związki niesakramentalne, często prze-

pełnione erotyzacją nastawioną na szukanie przyjemności i wykluczającą 

przekazywanie życia (antykoncepcja). Ich cechą charakterystyczną jest psy-

chiczne odcięcie własnej „miłości” od Boga (fakt grzechu), od najbliższych 

(np. rodziców), których takie postępowanie boli, a nawet od państwa. Przy 

niewłaściwym rozwoju na tym etapie może więc ukształtować się egocen-

tryczne unikanie ludzi, niechęć do dania czegoś z siebie, do ofiary. Może 

powstawać wtedy tendencja do kierowania się w życiu rytualizmem eli-

tyzmu, czyli tworzenia ekskluzywnych grup, które są pewną formą zbio-

rowego narcyzmu68.

Powołanie i jego realizacja są autentycznym wyrazem prawidłowego 

rozwoju na tym etapie. Tutaj szczególną rolę w odkrywaniu i realizowa-

niu powołania życiowego u mężczyzn odgrywa Eucharystia, która niejako 

wzywa kapłana, aby był szczególnym Jej sługą, a sakrament małżeństwa, 

64  C.S. Hall, G. Lindzey, dz. cyt., s. 98–99.
65  E.H. Erikson, Dopełniony cykl, dz. cyt., s. 88.
66  Tamże, s. 88. To „nierozpoznanie” można rozumieć jako brak doświadczenia wezwania 

przez drugą osobę albo ucieczkę przed wezwaniem płynącym np. od Boga. Widzimy więc 
na tym etapie rozwojowym psychiczną otwartość na przyjęcie powołania lub lęk przed nim.

67  Tamże, s. 88.
68  Tamże, s. 99.
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uświęcający miłość męża i żony, uzdalnia do pełnego uczestnictwa w Niej 

i korzystania z łask z Niej płynących.

7. Twórczość lub stagnacja

W tym stadium pojawia się zainteresowanie tym, co się przekazuje, 

a więc potomstwem (któremu przekazuje się życie), kształceniem, wycho-

waniem, wynalazczością, czyli ukierunkowanie na troskę o następne po-

kolenia. Stąd dla tego etapu rozwoju charakterystyczna jest wartość opie-

kuńczości i rytualizacja generacyjna, czyli pełnienie ról, w których dorosły 

przekazuje młodzieży idealne wartości69. Niebezpieczeństwem jest tu pe-

wien zastój, koncentracja na tym, co się już osiągnęło, połączona z nie-

chęcią do przekazywania wartości i doświadczenia młodszym pokole-

niom. Przejawem zastoju jest rytualizm autorytyzmu, czyli nadużywania 

uzyskanej władzy70.

8. Integralność osobowości lub egzystencjalna rozpacz

Na tym etapie, jeśli rozwój przebiega właściwie, człowiek odkrywa inte-

gralność swojego życia. Oznacza ona dostrzeganie jego sensowności jako 

włączonego w pewien ogólniejszy porządek. Dlatego w tym stadium czło-

wiek może osiągnąć mądrość życiową. W przypadku zaś niewłaściwego 

rozwoju pojawia się egzystencjalna rozpacz, przekonanie o bezsensowno-

ści życia, które już się kończy, na które ma się coraz mniejszy wpływ. Ry-

tualizacja tego okresu jest integralna, jej przeciwieństwem zaś jest sapien-

tyzm, czyli niewłaściwe udawanie mądrego71. Wieloletnie badania Eriksona 

(wywiady przeprowadzane z 29 osobami przez 50 lat, aż do osiągnięcia 

przez nie wieku 80 lat) wykazały, że szczególną rolę w całym życiu, a także 

w tym ostatnim okresie, odgrywa prosta (niewnikająca w subtelności na-

tury teologicznej) wiara wpływająca na życiowe decyzje, charakteryzująca 

się – mimo pewnego krytycyzmu względem instytucji religijnych – włą-

czeniem się w ich misję. Ważną cechą takiej wiary jest też pragnienie, by 

dzieci i wnuki praktykowały wiarę religijną72.

Prezentacja rozwoju i spełniania się osobowości w ujęciu Erikso-

na jest bardzo interesująca i ubogacająca widzenie człowieka. W świetle 

69  Tamże.
70  Tamże.
71  Por. C.S. Hall, G. Lindzey, dz. cyt., s. 99–100.
72  Zob. D.M. Wulff, dz. cyt., s. 333.
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wskazanych przez niego cnót osiąganych w poszczególnych stadiach roz-

woju oraz potencjalnych zagrożeń jeszcze wyraźniej widać potrzebę włą-

czenia rozwoju własnej osobowości w kontekst religijny, przyjęcie łaski 

wiary73. Owocem tego przyjęcia staje się „osobowość sakramentalna”.

2.4. Osobowość sakramentalna

W tym punkcie dokonamy pewnej syntezy przeprowadzonych w dwu 

poprzednich podrozdziałach poszukiwań. Twórcą pojęcia „osobowość sa-

kramentalna” jest o. Antoni Jozafat Nowak OFM74. Osobowość sakramen-

talną rozumie on jako sposób zachowania się motywowany akceptacją 

osoby Chrystusa75. W trakcie analizy rozwoju osobowości w ujęciu Erik-

sona okazało się jasne, że ludzkie „ja” spełnia się jedynie poprzez relacje 

do „ty”76 – drugiego człowieka, innych osób. Jezus Chrystus jest szczegól-

nym „Ty”, „Ty” Syna Bożego, który stał się Człowiekiem i którego miłość 

jest ofiarowana człowiekowi w sakramentach Kościoła77. W świetle miłości 

73  David M. Wulff zauważa, że według Eriksona „pozytywne i stymulujące formy wiary i tra-
dycji są niezbędne dla powstania dojrzałej osobowości, gdyż religia dotyczy zarówno rzeczy do-
czesnych, jak i ostatecznych: podstawowego zaufania i kosmicznego porządku”, dz. cyt., s. 333.

74  Zob. tegoż, Osobowość sakramentalna, Lublin 1992.
75  Tamże, s. 9.
76  Prezentacja koncepcji Eriksona wykazała, że nawet tak gruntownie opracowana teoria 

psychologiczna okazuje się niewystarczająca w podejściu do tajemnic wiary, zwłaszcza oso-
by Jezusa Chrystusa. Perspektywa psychologiczna jest niewystarczająca, a zabsolutyzowana 
grozi psychologizmem – „tendencja do wyjaśniania ogółu zjawisk będących przedmiotem 
badań różnych nauk humanistycznych, a nie tylko psychologii, na gruncie tej ostatniej, np. 
sprowadzenie etyki do psychologii”, Z. Chlewiński, Dojrzałość, Poznań 1991, s. 121–122. Erikson 
nie ustrzegł się tego błędu, przedstawiając Jezusa Chrystusa tylko z perspektywy psychohisto-
rycznej, jako założyciela jednej z religii, jako postać wyłącznie historyczną, a nie wciąż żyjącą 
i obecną w swoim Kościele; zob. D.M. Wulff, dz. cyt., s. 342–344. Taka perspektywa jest niewy-
starczająca i zabsolutyzowana staje się niebezpieczną dla wiary i prawdy o Jezusie Chrystusie. 
Dlatego Jan Paweł II, przestrzegając pośrednio przed różnymi redukcjonizmami, także psycho-
logizmem, stwierdza wyraźnie: „Chrystus jest bezwzględnie oryginalny, […] jest jedyny i nie-
powtarzalny. Gdyby był tylko «mędrcem» jak Sokrates, gdyby był «prorokiem» jak Mahomet, 
gdyby był «oświeconym» jak Budda – nie byłby z pewnością tym, kim jest. Jest zaś jedynym 
Pośrednikiem pomiędzy Bogiem i ludźmi. Jest Pośrednikiem przez to, że jest Bogiem–Czło-
wiekiem”; Przekroczyć próg nadziei, Lublin 1994, s. 7. Dlatego doceniając perspektywę psycho-
logiczną i badając ją, należy pamiętać, że „Jezus stoi ponad naszymi psychologiami”; Benedykt 
XVI, Jezus z Nazaretu, Kraków, 2007, s. 34.

77  A.J. Nowak, Osobowość sakramentalna, Lublin 1992, s. 23–34.
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Chrystusa ujawnia się osobowa godność człowieka już w jego życiu pre-

natalnym78. Poprzez relację do Chrystusa Głowy Kościoła człowiek najpeł-

niej spełnia swoją osobowość. Szczególną rolę odgrywają tutaj sakramen-

ty pokuty i Eucharystii79. W świetle spełniania swojej osobowości w relacji 

do Chrystusa dającego siebie w sakramentach, szczególnie Eucharystii80, 

wszystko w człowieku nabiera istotnego sensu i znaczenia. Jako przykład 

można tu podać ludzką pracę. Osobowość sakramentalna jest świadoma, 

że pracować to partycypować w ekonomii zbawienia świata przez Jezusa. 

Ten akt zbawczy świata nazywany jest Kościołem. Kościół kształtuje osobo-

wość sakramentalną, nadaje automatycznie pracy ludzkiej wymiary sakra-

mentalne81. W tym kontekście widzimy więc wielką wartość dla wskazanej 

przez Eriksona cnoty kompetencji jej umiejscowienia w kontekście prze-

żywania jedności z Chrystusem Eucharystycznym. W Chrystusie, obecnym 

sakramentalnie, swoje miejsce odnajduje także miłość mężczyzny i kobiety 

uświęcona przez sakrament małżeństwa, który otwiera osoby stanowiące 

małżeństwo i rodzinę na nowe życie (dziecko) i uświęcanie własnego życia 

poprzez systematyczny udział w Eucharystii82. „Eucharystia czyni z rodzi-

ny jedno ciało […], bo komunia z Bogiem eucharystycznym czyni z rodziny 

sakramentalnej wspólnotę miłości”83.

W kontekście rozwoju osobowości i niezastąpionej w nim roli Eucha-

rystii warto wskazać na znaczenie sakramentu pokuty i pojednania. Naj-

głębszy sens tego sakramentu Bożego miłosierdzia sprowadza się do przy-

wrócenia człowiekowi, przez Boże przebaczenie i odpuszczenie grzechów, 

zdolności przyjmowania pełni Bożej miłości, ofiarowanej mu w darze Eu-

charystii. W kontekście rozwoju osobowości zaś grzech można ująć jako 

przejaw kryzysu tego rozwoju i zarazem skutek tego kryzysu. Do owego 

kryzysu można podchodzić dwojako: w sytuacji grzechu można zamknąć 

się na Boże miłosierdzie i pomoc innych ludzi; natomiast gdy grzech jest 

przeżywany w postawie żalu i nawrócenia do Boga, przyjęcie daru Jego 

miłosierdzia, obecnego w sakramencie pokuty i miłosierdzia, może stać 

78  Tamże, s. 40–45. Warto zwrócić uwagę, że Erikson, niestety, nie poświęcił tej fazie życia 
człowieka miejsca w swojej koncepcji rozwoju osobowości.

79  Tamże, s. 77.
80  Zob. I. Werbiński, Eucharystia drogą do świętości, TiCz 2006, nr 7–8, s. 289–305.
81  A.J. Nowak, Osobowość sakramentalna, dz. cyt., s. 76.
82  Zob. I. Werbiński, Eucharystia, dz. cyt. s. 305 i nn.
83  A.J. Nowak, Psychologia eklezjalna, Lublin 2005, s. 141.
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się początkiem wzrostu osobowości, jej dalszego prawidłowego rozwoju 

i spełniania się. W tym sensie byłby to kryzys normatywny84. Z jednej stro-

ny bowiem sytuacja grzechu wskazuje na złamane Boże prawo (norma 

ostatecznie w Chrystusie personalistyczna) miłości. To zerwanie z miłością 

Bożą wskazuje i wzywa do nawrócenia do pełni miłości Chrystusa w Eu-

charystii. Drogą do nawrócenia może być szczera spowiedź. I tu widzimy 

niezastąpioną rolę Eucharystii i sakramentu pojednania i pokuty – w speł-

nianiu się osobowości.

Skoro warunkiem rozwoju i spełnienia osobowości są właściwe relacje 

międzyosobowe, to również w tym świetle widać niezastąpioną rolę „Ty” 

Chrystusa dającego siebie w darze Eucharystii. Jego Osoba jest miłosierna, 

wszechmocna, zawsze obecna, wzywająca do wzrostu, przekraczająca na-

wet granice śmierci. W relacji z taką Osobą człowiek doświadcza wezwania 

do świętości, spełnienia siebie poprzez przyjmowanie Miłości, dostrzega 

najgłębszy wymiar swojej wolności i odpowiedzialności oraz imperatywu 

przekraczania siebie. Rola Eucharystii w rozwoju jest niezastąpiona. Dla-

tego ostatecznie, także z punktu widzenia spełnienia własnej osobowości, 

człowiek wezwany jest do chrystoformizacji siebie85. Warto zwrócić uwagę, 

że dzięki temu, że miłość Boga objawia się w Eucharystii jako odkupień-

cza, miłosierna, wszechmocna i zawsze obecna dla człowieka, do chrysto-

formizacji wezwany jest każdy człowiek, także – i przede wszystkim – ten, 

który był grzesznikiem.

Szczególną ilustracją tej prawdy są świadectwa nawróconych ludzi. Przy-

kładowo Leonardo Mondadori pisze: Po tej „pierwszej” spowiedzi nastąpiła 

„pierwsza” Komunia: „Było to w Nowym Jorku, w wigilię Bożego Narodze-

nia, w katedrze świętego Patryka. Doznałem najwyższego wzruszenia: od 

dreszczy przechodzących po plecach i łez w oczach, po radość i wdzięcz-

ność za ten wstrząsający dar Chrystusa, który (czyniąc z siebie pokarm!) 

przyrzekł żyć z nami aż do końca dni”86. Także Maurice Caillet opisuje zna-

czenie Eucharystii w procesie swojego nawrócenia: „I usłyszałem słowa 

Pana skierowane do mnie, słowa, które powtarzałem podczas spotkań loży, 

nie wiedząc, że zostały one wypowiedziane przez samego Jezusa: «Proście, 

a będzie wam dane; szukajcie, a znajdziecie; kołaczcie, a otworzą wam» 

(Mt 7, 7). Przyszedłem prosić i kołatać, nie mając świadomości, jak znaczące 

84  Zob. M. Sękowska, dz. cyt., s. 114–115.
85  Por. A.J. Nowak, Psychologia eklezjalna, dz. cyt., s. 110–112.
86  L. Mondadori, V. Messori, Nawrócenie. Historia pewnego człowieka, Lublin 2003, s. 78–79.
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jest to, co zrobiłem. Ja, który szukałem osławionego światła w inicjacjach, 

patrzyłem na kapłana podnoszącego Hostię, żywą obecność Chrystusa”87.

2.5.	Rola Eucharystii w spełnieniu osobowości 
o. Waltera Ciszka

W tym punkcie naszych poszukiwań spróbujemy ukazać powiązania 

występujące między Eucharystią a spełnieniem przez o. Ciszka własnej 

osobowości. Kryterium oceny spełnienia osobowości będzie dla nas teoria 

Erika H. Eriksona. Wskazane przez niego cnoty osiągane na poszczególnych 

etapach rozwoju osobowości i obecne w dojrzałej osobowości człowieka 

dorosłego wskazują, że osobowość tworzy się poprzez relacje. Kryteria te 

wskazują na potrzebę wartości w rozwoju osobowości i ukazują ją jako pew-

ną całość realizującą sens i otwartą na wieczność. Szczególnie ważne jest, 

że w perspektywie antropologicznej teoria ta jest, po ograniczeniu znacze-

nia jej psychoanalitycznego charakteru, otwarta na perspektywę religijną 

i chrześcijańską interpretację. Erikson wielokrotnie wskazywał na rolę wła-

ściwie przeżywanej religii w rozwoju osobowości. W tym miejscu wskaż-

my tylko na motywację. Erikson stwierdza w pewnym miejscu: „Dodajmy, 

że skoro nasze rozważania na temat rozwoju prowadzą nas do przyjęcia 

wniosku, że nadzieja, wierność i troska to ludzkie siły życiowe lub jakości 

ego, będące owocem takich kluczowych okresów życia, jak niemowlęctwo, 

okres dojrzewania i dorosłość, nie powinno być dla nas zaskoczeniem […], 

że korespondują one wyraźnie z głównymi wartościami wiary chrześcijań-

skiej, a więc z nadzieją, wiarą i miłością. […] Takie niepodważalne, tradycyjne 

wartości, chociaż odnoszą się do najwyższych dążeń duchowych, musiały 

z pewnością przechować w sobie sięgający ich niewyraźnych początków 

związek ze źródłami ludzkiej siły, której podstawą jest rozwój organizmu”88.

W przypadku o. Ciszka poddajemy analizie osobowość człowieka już 

dorosłego. Szczególnie ważne będzie tu więc poszukanie w jego osobo-

wości wszystkich wskazanych przez Eriksona ukierunkowań osobowo-

ści i jej cnót, które ujmujemy tu również jako wartości (formy łączności ze 

światem i Bogiem).

87  M. Caillet, Byłem masonem. Z mroku loży do światła Chrystusa, Kraków 2004, s. 29. W tym 
kontekście można też wskazać świadectwo nawróconej, zmarłej niedawno, niemieckiej pisarki 
Karin Struck: Widzę moje dziecko we śnie, Kraków 2006.

88  E.H. Erikson, Dopełniony cykl, dz. cyt., s. 70–71.
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1. Eucharystyczny fundament życia i nadziei

Erikson twierdzi, że w pierwszej fazie życia człowieka, po urodzeniu, przy 

założeniu właściwej postawy rodziców, kształtuje się w człowieku podsta-

wowa ufność względem samego siebie, świata zewnętrznego (zwłaszcza 

ludzi) i Boga. Ten dynamizm lub jego brak rzutuje bardzo mocno na całe 

przyszłe życie. Skutkiem doświadczania ufności staje się cnota nadziei. Na-

dzieja jest to trwałe przekonanie o możliwości spełnienia pragnień wbrew 

mrocznym impulsom i szalonym emocjom, które cechują początek egzysten-

cji89. Oczywiście formy podstawowej ufności i nadziei zmieniają się w ciągu 

życia człowieka. Niemniej jednak ich podstawa tkwi we wczesnym dzieciń-

stwie. Erikson zwraca przy tym uwagę na znaczącą rolę religii i rodziców. 

Autor stwierdza, że wydaje się wart rozważenia fakt, iż przez stulecia religia 

służyła odtwarzaniu poczucia ufności, że wiara90 dawała namacalną for-

mę poczucia zła – zła, które obiecywała wykląć91. Dla naszych poszukiwań 

ważnym jest następujące stwierdzenie Eriksona: „Ufność wyrosła z troski 

i jest w rzeczywistości probierzem realizmu danej religii”92.

Eucharystia jako wyraz – używając języka Eriksona – troski Boga o czło-

wieka, a w konsekwencji wierzących rodziców o dziecko, wskazuje na naj-

wyższy realizm, wobec którego rola w tworzeniu osobowości jest niezastą-

piona. Eucharystia staje się bowiem fundamentem sensowności ludzkiej 

osobowości i jej nadziei. Ojciec Ciszek odkrył to szczególnie wyraźnie 

w czasie pobytu w kraju programowego ateizmu, Związku Sowieckim, 

i w czasie swojego cierpienia z powodu grożących w każdej chwili śmier-

cią prześladowań. Dla o. Ciszka msza św. była doświadczaniem miłującej, 

zbawczej obecności Boga przy nim, a czas jej odprawiania był doświadcza-

niem szczególnej zażyłości z Bogiem każdego dnia93. Tak zawsze, nawet już 

w młodości, rozumiał i przeżywał msze św.94 Dlatego o. Ciszek stwierdza, 

że Eucharystia budzi nadzieję: „W chwilach zniechęcenia Nestrow i ja po-

cieszaliśmy się myślą o Bożej Opatrzności i Jego Wszechmocy. Składaliśmy 

89  Cyt. za: C.S. Hall, G. Lindzey, dz. cyt., s. 93.
90  Wydaje się, że Erikson pojęcia „religia” i „wiara” (rozumianą w kategoriach relacji z nad-

przyrodzonością, w tym też Bogiem) traktuje synonimicznie.
91  E.H. Erikson, Tożsamość a cykl życia, dz. cyt., s. 60. Por. E.H. Erikson, Dzieciństwo i spo-

łeczeństwo, Poznań 1997, s. 260–261.
92  Tenże, Dzieciństwo i społeczeństwo, dz. cyt., s. 260.
93  W.J. Ciszek, D.L. Flaherty, On mnie prowadzi, Warszawa 1990, s. 135.
94  Por. tamże.
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nas samych i naszą przyszłość w Jego ręce i żyliśmy dalej”95. Ciszek, spra-

wując Eucharystię, bezpośrednio doświadczał obecność Chrystusa, o czym 

mogą świadczyć jego słowa: „Wiem, że nie można tego wszystkiego wy-

tłumaczyć tym, którzy nie wierzą. Nawet dla wielu chrześcijan, jak się oba-

wiam, Najświętszy Sakrament jako chleb życia jest tylko jakimś poetyckim 

czy symbolicznym frazesem użytym przez Jezusa w Ewangelii. A jednak 

jakim źródłem podtrzymania był on dla nas wówczas, jak wiele znaczyło 

dla nas to, że mamy Ciało i Krew Chrystusa jako pokarm naszego życia du-

chowego w tym sakramencie miłości i radości. To przeżycie było bardzo 

prawdziwe; czuło się jego codzienne działanie w umyśle i sercu. Dla nas 

była to konieczność podtrzymująca życie duszy, tak samo jak codzienny 

chleb był konieczny dla ciała. Tak wielu wygnańców na Uralu było pozba-

wionych tego i wydawali się być obojętni. Sam Bóg, w sobie właściwy spo-

sób troszczył się o tych duchowo wygłodzonych ludzi, nie mam co do tego 

wątpliwości tak samo jak co do tego, że o nas troszczył się szczególnie. Któż 

z nas może w pełni zrozumieć drogi Boże? Dla nas jednak ten chleb życia, 

ta eucharystia była naprawdę źródłem zjednoczenia z Bogiem i z tymi, któ-

rym pragnęliśmy Go przynieść”96.

Moc Eucharystii jako źródła nadziei uświadomił sobie o. Ciszek szczegól-

nie mocno w czasie uwięzienia na Łubiance, kiedy przez pięć lat nie mógł 

odprawiać mszy św. i przyjmować Komunii Świętej ani adorować Najświęt-

szego Sakramentu. Wtedy prawie zwątpił we wszystko, prawie się załamał: 

„W owych dniach męki i rozterki, ciemności i upokorzenia wiedziałem, że 

rozpaczliwie potrzebuję tego źródła siły, jakiego mógł mi dostarczyć chleb 

życia – a nie mogłem go mieć. Modliłem się do Boga, rozmawiałem z Nim, 

prosiłem o pomoc i siłę, wiedziałem, że On jest ze mną. Miałem to wszyst-

ko, a jednak nie mogłem mieć Jego sakramentalnej obecności. I ta różnica 

była dla mnie czymś bardzo prawdziwym. Był to głód duszy tak rzeczywi-

sty dla mnie, jak głód ciała, którego nieustannie doświadczałem przez te 

lata. Nieraz zastanawiałem się w późniejszych latach, czy byłbym załamał 

się tak mocno, doszedł tak blisko do rozpaczy, gdybym w jakiś sposób mógł 

zdobyć ów chleb życia”97.

95  W.J. Ciszek, D.L. Flaherty, Z Bogiem w Rosji, dz. cyt., s. 53.
96  W.J. Ciszek, D.L. Flaherty, On mnie prowadzi, dz. cyt., s. 138.
97  Tamże, s. 138–139. Warto w tym miejscu wskazać, że obroną przed ostatecznym upadkiem 

duchowym była wówczas dla o. Ciszka modlitwa. Na temat znaczenia modlitwy, zwłaszcza 
kontemplacyjnej, w życiu kapłana zob. np. I. Werbiński, Kontemplacyjny charakter modlitwy 
w życiu prezbitera, TiCz 2003, nr 2, s. 115–137. Natomiast na temat nierozerwalnej łączności 
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Eucharystia była w życiu o. Ciszka najważniejszym źródłem nadziei. Był 

przekonany, że odprawiając msze św. dla ludzi, przekazuje im przebaczają-

cą miłość Boga. To przekonanie pozwalało mu przetrwać każdy następny 

dzień, którego by nie przetrwał bez sprawowanej Eucharystii.

2. Autonomia i wola zakorzenione w Bogu

Człowiek poprzez autonomię odkrywa wewnętrzną wolność do podej-

mowania obowiązków, uczy się też jej ograniczeń przez uświadomienie so-

bie zakazów i ograniczeń oraz kontroli i samokontroli. W tym okresie uczy 

się również podejmowania właściwych decyzji, które teologia organicznie 

łączy z wolą. Odnosząc te refleksje do o. Ciszka, z jego biografii dowiadu-

jemy się, że jako dziecko był uparty, w czym niektórzy upatrują naturalne 

źródło silnej woli. Wola w rozumieniu Eriksona oznacza rozwijającą się cią-

gle zdolność dokonywania swobodnych wyborów, podejmowania decyzji, 

ćwiczenia się w powściągliwości i wytrwałym działaniu98.

Ojciec Ciszek podkreśla, że być może trzeba być pozbawionym wolno-

ści, aby naprawdę zrozumieć, jak drogocennym jest ona darem99. Wtedy 

człowiek odkrywa wolność wewnętrzną daną przez Boga. Ciało może być 

uwięzione, lecz nic nie może zniszczyć najgłębszej wolności w człowieku: 

wolności duszy, woli i umysłu. To są najwyższe – w przekonaniu o. Cisz-

ka – najszlachetniejsze, które nie pozwalają go zniewolić. Nawet w więzie-

niu człowiek może wybierać między dobrem a złem, walczyć o przeżycie 

albo desperować, służyć Bogu i innym albo zwrócić się do siebie samego 

i do egoizmu100. Wolność więc jest bardzo ważną wartością, ale nie jest ab-

solutem (nie jest nieograniczona), dlatego należy ją codziennie zdobywać 

i zdobywać się na nią101. Ojciec Ciszek bolał nad tym, że beztroska rodziców 

(brak z ich strony wymagań względem dzieci, brak wskazania na odpowie-

dzialność) wypacza naturalny rozwój młodego człowieka do wolności102.

Ciszek był przekonany, że podstawowym warunkiem prawdziwej wol-

ności i siły woli jest ich zakorzenienie w Bogu: „paradoksalna rezygnacja 

modlitwy i Eucharystii w życiu chrześcijanina pisze bardzo interesująco M. Thurian, O Eucha-
rystii i modlitwie, Kraków 1987.

98  Cyt. za: C.S. Hall, G. Lindzey, dz. cyt., s. 94.
99  W.J. Ciszek, D.L. Flaherty, On mnie prowadzi, dz., s. 170.
100  Tamże, s. 171–172.
101  Por. tamże.
102  Tamże.
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z własnej woli na rzecz woli Bożej, umacnia ludzką wolę do służby Bogu. 

To dostarcza okazji do praktykowania cnoty, do znoszenia cierpień, do 

wytrzymywania bólu; a co ważniejsze, czyni nas narzędziami osiągania 

Jego celów, nie tylko dla naszego własnego zbawienia, lecz także dla in-

nych. Służba Bogu musi być postawiona ponad wszystkim”103. Taka wolność 

urzeczywistnia się szczególnie przez miłość do Eucharystii. Ojciec Ciszek 

pisze, że podobnie jak inni kapłani, z miłości do Eucharystii wynikała też 

jego postawa wobec sakramentu pojednania i pokuty – starał się spowia-

dać przynajmniej co sobotę104.

3. Eucharystyczne źródło inicjatywy i zdecydowania

Człowiek wykazuje różnego rodzaju inicjatywy już od dnia narodzin. 

Erikson uważa, że inicjatywy prowadzą do umiejętności podejmowania 

decyzji – uczą tego, co nazywamy zdecydowaniem. Uważa on też, że ini-

cjatywy uczą także odwagi rozpatrywania i osiągania cenionych celów, 

niezahamowanych przez klęskę infantylnych fantazji, przez poczucie winy 

ani przez obezwładniający strach przed karą105. Odnosząc owe refleksje do 

Ciszka, możemy powiedzieć, że charakteryzował się on wybitnym zdecy-

dowaniem w dążeniu do celów. Widoczne było to w realizacji decyzji, by 

zostać jezuitą, czy potem w pragnieniu, by być misjonarzem w Rosji. Jego 

osobiste wyznania prowadzą słuchacza (lub czytelnika) do przekonania, że 

szczególnym źródłem zdecydowania i wytrwałości w realizacji kapłańskiej 

misji uświęcania i zbawiania ludzi była Eucharystia. Karmiąc się Eucharystią, 

Ciszek zdobywał siły do pokonywania każdej przeszkody życiowej, szcze-

gólnie w łagrach sowieckich, gdzie jak pisze: „Za ołtarz służył nam duży pień 

i kiedy jeden z nas celebrował, drugi stał na straży przy drodze. Było to prze-

życie, którego nigdy nie zapomnę. W głębokiej ciszy gęstego lasu słychać 

było przebiegające wiewiórki i ptaki zbierające się w powietrzu. Wszystko 

wydawało się piękne i tajemnicze, a wszelkie niebezpieczeństwo na pewien 

czas oddalone”106. Ciszek opisuje też, że miłość do Eucharystii dawała siłę 

więźniom w Dudince: „Więźniami w baraku o. Kaspra byli przeważnie Po-

lacy. Szanowali swego księdza i ochraniali go. Usiłował odprawiać dla nich 

mszę przynajmniej raz na tydzień. Wino wyrabiali sami z rodzynków, które 

103  Tamże, s. 175.
104  W.J. Ciszek, D.L. Flaherty, Z Bogiem w Rosji, dz. cyt., s. 259.
105  Cyt. za C.S. Hall, G. Lindzey, dz. cyt., s. 95.
106  W.J. Ciszek, D.L. Flaherty, Z Bogiem w Rosji, dz. cyt., s. 53.
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wykradali w dokach, a do wyrobu hostii organizowali mąkę z kuchni. Tego 

ranka moim kielichem była szklanka, a koperta złotego zegarka służyła mi 

za patenę. Lecz moja radość z możności odprawienia mszy była nie do opi-

sania”107. Ciszek pisze, że przekonanie o wartości mszy św. było tak duże, że 

gdy więźniowie nie mogli uczestniczyć w Eucharystii, ale pragnęli Komu-

nii Św., wtedy Ciszek prosił ich o wczesne wstanie i oczekiwanie na niego 

w różnych częściach obozu. Pod pozorem porannego witania grupkom 

(dwóm lub trzem osobom) udzielał Komunii świętej108.

4. Eucharystyczny sens pracowitości i kompetencji

Jedną z cech zdrowej i dojrzałej osobowości jest pracowitość nieza-

burzona przez poczucie niższości i mająca swój początek we wczesnym 

wieku szkolnym109. Przejawem pracowitości i jej efektem jest kompetencja 

rozumiana przez Eriksona jako swobodne korzystanie ze swej zręczności 

i inteligencji przy wykonywaniu zadań niezaburzonych przez infantylne 

poczucie niższości110. Ciszek bardzo cenił pracę, widząc w niej współpracę 

z Bogiem i naśladowanie Jezusa Chrystusa pracującego u boku św. Józe-

fa111. Jako więzień sowieckich łagrów doświadczał poniżania przez pracę 

wykonywaną w nieludzkich warunkach, pracę niewolniczą i zabijającą. 

Wiedział, że więźniowie pracują tylko tyle, by nie narażać się na kary i by 

przeżyć. Natomiast o. Ciszek starał się wykonywać swoje prace w łagrach 

jak najlepiej, co zdumiewało i irytowało współwięźniów, nawet wierzących. 

On jednak widział w tym wypełnianie woli Bożej, bo rozumiał, że najzwy-

klejsza i najnudniejsza praca jest – a przynajmniej powinna być, jeżeli się 

na nią patrzy właściwie w aspekcie Boga i wieczności – udziałem w Boskim 

dziele stworzenia i odkupienia oraz codzienną sposobnością do współ-

pracy z Bogiem112. W połączeniu z Eucharystią praca, jak stwierdza Ciszek, 

stawała się ofiarą składaną Bogu za siebie i za innych113. Tak pisał: „Życie 

w obozach pracy było Kalwarią dla tych ludzi na wiele sposobów każdego 

107  Tamże, s. 210.
108  Por. tamże, s. 240.
109  Por. C.S. Hall, G. Lindzey, dz. cyt., s. 95–96.
110  Cyt. za: tamże, s. 96.
111  Por. W.J. Ciszek, D.L. Flaherty, On mnie prowadzi, dz. cyt., s. 106–114.
112  W.J. Ciszek, D.L. Flaherty, Z Bogiem w Rosji, dz. cyt., s. 113.
113  Por. tamże, s. 114.
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dnia; nie było niczego, czego bym nie uczynił, by złożyć Ofiarę Kalwaryj-

ską ponownie dla nich w codziennej mszy św.”114

5. Eucharystia szkołą formowania tożsamości osobowej

Jednym z najważniejszych zadań człowieka w ciągu życia jest odkrycie 

własnej tożsamości i jej realizacja. Wskaźnikiem odkrytej i realizowanej toż-

samości jest wierność, czyli zdolność dotrzymywania swobodnie przyjętych 

przez siebie zobowiązań wbrew nieuniknionym sprzecznościom systemów 

wartości, które występują w świecie115. Ciszek w Związku Sowieckim do-

świadczał różnych prób związanych z tożsamością kapłana. Jedną z nich 

było zetknięcie z antyklerykalizmem. Szczególnie bolesny był antyklery-

kalizm współwięźniów: „Okazało się, że wielu mych towarzyszy więźniów 

uważa kapłanów za pasożytów w społeczeństwie, mających łatwe życie 

opłacane groszami biednych starych kobiet, albo za ludzi niemoralnych, od-

danych pijaństwu, rozpuście lub perwersji. Wyżej wykształceni więźniowie 

lub niżsi urzędnicy mieli wpojony zniekształcony obraz Kościoła zaczerp-

nięty z książek komunistycznych, w których polityczne, społeczne i ludzkie 

aspekty Kościoła były opisane w sposób błędny, pełny uproszczeń, nadużyć 

i niesprawiedliwości. Dla nich ksiądz był w najlepszym razie człowiekiem 

niewłaściwym i niepotrzebnym w społeczeństwie socjalistycznym; w naj-

gorszym zaś razie był oszukany przez Kościół, będący świadomym narzę-

dziem kapitalizmu”116. Ciszek naocznie przekonał się, że takie postawy re-

prezentowali więźniowie polityczni, pokrzywdzeni przez komunizm117. Nic 

więc dziwnego, że Ciszka dotknął kryzys wierności kapłaństwu i doświad-

czenie pokusy porzucenia go. Wówczas stwierdził: „To życie nie jest takie, 

jakiego się spodziewałem. Nie jest tym, na co byłem przygotowany. Nie jest 

także tym, czego pragnąłem. Gdybym był wiedział, że będzie takie, nigdy 

bym go nie wybrał. Nigdy bym nie złożył tej obietnicy. Musisz przebaczyć 

114  Tamże, s. 145.
115  Cyt. za: C.S. Hall, G. Lindzey, dz. cyt., s. 97. Ciszek w swoich wypowiedziach podkreśla, że 

w chrześcijaństwie nie ma sprzeczności w odniesieniu do wartości. Rozwiązanie wszelkich 
problemów, znajdujemy w nawróceniu. Ciszek na potwierdzenie tego przekonania daje świa-
dectwo z swojego życia: że pewnego razu znajdował się w kryzysie powołania, przeżywał nawet 
bunt wobec Boga. Wówczas doświadczył łaski, która pozwoliła mu wejść w proces nawraca-
nia się: odkrył „ że nasz dylemat, nasza pokusa, były naszym własnym wytworem i istniały tyl-
ko w naszych umysłach; nie mogły kolidować z prawdziwym światem rządzonym przez Boga 
i kierowanym jedynie Jego wolą”, W.J. Ciszek, D.L. Flaherty, On mnie prowadzi, dz. cyt, s. 35.

116  W.J. Ciszek, D.L. Flaherty, On mnie prowadzi, dz. cyt., s. 43.
117  Por. tamże, s. 43–44.
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mi, Boże, ale chcę odejść. Nie możesz wymagać ode mnie wierności obiet-

nicy uczynionej w nieświadomości; nie możesz oczekiwać, że dotrzymam 

umowy opartej na wierze bez uprzedniej znajomości prawdziwych faktów 

życia. To nie jest uczciwe. Nigdy nie myślałem, że to będzie takie. Po prostu 

nie mogę tego znieść i nie zniosę dłużej”118.

Mino tych zawahań Ciszek doświadczył też tego, że więźniowie, którzy 

byli chrześcijanami, okazywali w obozie kapłanom wielki szacunek i m.in. 

starali się większość wolnego czasu przeżywać w towarzystwie kapłana. 

Nawet ci więźniowie, którzy nie praktykowali czynnie swej wiary, często 

woleli spędzać czas w grupie otaczającej kapłana niż z innymi. Bronili ka-

płanów, podtrzymywali ich na duchu i zachęcali, jak tylko mogli, aby się nie 

załamywali. Można było odnieść wrażenie, że czuli się w pewien sposób zo-

bowiązani do takiej postawy. Od czasu do czasu oddawali nawet kapłanom 

część swej skąpej racji chleba. Czasem byli przekonani, że ten gest jest też 

wyrazem wiary w Boga. W tym geście u niejednego z więźniów można było 

dostrzec coś z postawy ewangelicznej wdowy, która ofiarowała wszystko, 

co miała (por. Mk 12, 41–44; Łk 21, 1–4).

To m.in. postawa współwięźniów wobec niego utwierdzała Ciszka 

w przekonaniu, że „pomimo wszystkich trudności i cierpień, jakie tam 

znosiłem, obozy pracy na Syberii dawały mi jedną pociechę: mogłem zno-

wu działać jako kapłan. Mogłem znowu odprawiać mszę św., chociaż pota-

jemnie, słuchać spowiedzi, chrzcić, pocieszać chorych, posługiwać umie-

rającym. Mogłem mówić innym o Bogu i pouczać ich o wierze, umacniać 

tych, których wiara była słaba, pomagać i oświecać tych, którzy byli wie-

rzącymi tylko z imienia, ale chcieli być nimi prawdziwie, którzy mogli po-

wiedzieć jak ów człowiek z Ewangelii: Panie, wierzę, ale wspomóż niedo-

wiarstwo moje”119.

6. Eucharystia źródłem bliskości i miłości

Sensem ludzkiego życia jest ofiarowanie siebie w miłości, którą Erik-

son rozumie jako wzajemne oddanie, łagodzące antagonizmy, towarzy-

szące wspólnemu działaniu120. Miłość w postawie o. Ciszka uwidoczniła się 

już w poprzednich naszych rozważaniach, podobnie jak jej źródło obec-

ne w Eucharystii w różnych jej aspektach (Ofiara Chrystusa, Komunia Św., 

118  Tamże, s. 34.
119  W.J. Ciszek, D.L. Flaherty, On mnie prowadzi, dz. cyt., s. 115.
120  Zob. C.S. Hall, G. Lindzey, dz. cyt., s. 98.
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współofiarowanie, obecność). Wobec tego w tym punkcie wskażemy tylko 

na funkcję tworzenia Kościoła, jaką wypełnia Eucharystia poprzez posługę 

kapłana. Tu ujawniła się tak miłość o. Ciszka do ludzi, jak i ich miłość do 

Chrystusa i kapłana.

Szczególnie widoczne było to w Norylsku, gdzie o. Ciszek zaczął or-

ganizować swoją parafię – odprawiać msze św. dla Polaków i Litwinów – 

za co spotkało go prześladowanie ze strony KGB. Funkcjonariusze chcieli 

go przyłapać na pobieraniu ofiar za posługę duszpasterską121. Ciszek tak 

opisuje swoją działalność: „W niedzielę odprawiałem mszę w małej kapli-

cy o 8.00 w obrządku wschodnim, a o 10.00 w obrządku łacińskim. Przed 

każdą mszą odbywała się spowiedź, a po mszy chrzty i śluby. Kiedy tylko 

mogłem, starałem się odprawiać mszę w niedzielę w starym obozie nr 5 

albo dla Ukraińców w starym obozie znajdującym się za «Kombinatem». 

W niedziele byłem zajęty przez cały dzień po mszach – poświęcając miesz-

kania, chrzcząc niemowlęta, które były za małe, by je przynieść do kaplicy, 

udzielając ślubów, roznosząc komunię chorym itd. W dni powszednie od-

prawiałem mszę co rano o 6.00, potem, jeżeli na to pozwalała moja zmia-

na w BOF, śpiewałem panichidę lub molebin (małe oficjum do Matki Bożej, 

bardzo popularne) prawie co wieczór”122.

Spośród uroczystości kościelnych tamtejsi parafianie szczególnie prze-

żywali Triduum Paschalne. Ojciec Ciszek m.in. tak opisuje obrzęd poświę-

cenia pokarmów: „Jest to wspaniała tradycja w Rosji i krajach słowiańskich. 

W Wielką Sobotę i Niedzielę Wielkanocną ludzie przynoszą do kościoła 

koszyki z jedzeniem do poświęcenia, a modlitwy przy święceniu w liturgii 

wschodniej są bardzo piękne. Koszyki są pełne kolorowych pisanek, ma-

sła, słoniny (podobnej do boczku), różnych rodzajów nadziewanego ciasta, 

słodyczy i placków. Ale przede wszystkim musi tam być pascha, specjal-

nie pieczone ciasto, z dużą liczbą jaj, pokryte lukrem i ubrane krzyżykami 

i barankami paschalnymi z cukru. Jest to główna potrawa, jaką spożywa 

rodzina po nabożeństwie wielkanocnym. Koszyk jest nieodłączną częścią 

tradycji, bo aby należycie obchodzić Święta, ludzie poszczą bardzo surowo 

przez cały Wielki Tydzień, nie jedząc wcale mięsa”123.

121  W.J. Ciszek, D.L. Flaherty, Z Bogiem w Rosji, dz. cyt., s. 332–334. Ludzie, wiedząc, że ksiądz 
nie może przyjmować ofiar pieniężnych, dbali jednak o utrzymanie księdza, kupując mu nie-
zbędne rzeczy i ofiarując żywność; por. tamże, s. 321, 363.

122  Tamże, s. 339.
123  Tamże, s. 345–346.
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Podobnie działał Ciszek w Krasnojarsku, co opisuje następująco: „W koń-

cu drugiego miesiąca mego pobytu w Krasnojarsku miałem już kwitnące 

«parafie misyjne» na prawym brzegu Jeniseju, na przedmieściach i na pery-

feriach miasta. Za dworcem Jenisej znajdował się barak z kolonią niemiec-

ką, gdzie odprawiałem msze. Przychodziło ponad 800 osób, ponadto były 

chrzty i śluby przed lub po mszy, czasem ciągnące się godzinami. Obsłu-

giwałem także inną grupę niemiecką w oddalonym kołchozie. Ponieważ 

miałem swoją regularną «parafię» oraz «parafie misyjne» na prawym brze-

gu rzeki, trzeba było tam w soboty sprawować posługi religijne”124.

Warto w tym miejscu zwrócić uwagę, że miłość do Eucharystii powinna 

być źródłem miłości do każdego człowieka. Dlatego o. Ciszek swoją troską 

obejmował ludzi różnych narodowości (Polaków, Rosjan, Litwinów, Ło-

tyszy, Niemców), a także niewierzących czy nawet prześladowców z KGB 

oraz więźniów kryminalistów.

7. Troska o każde ludzkie życie wyrazem opiekuńczości

Śledząc biografię Ciszka, można powiedzieć, że jego życie było w peł-

ni twórcze. Szczególne wrażenie robi troska o każdego człowieka. Tę tro-

skę Erikson nazywa opiekuńczością, czyli rozszerzającą się troską o to, co 

stworzyła miłość, konieczność lub przypadek125. Ojciec Ciszek był naocz-

nym świadkiem pogardy dla ludzkiego życia w ateistycznym „raju”. Wi-

dział, z jakim okrucieństwem realizowano leninowską zasadę, że kto nie 

pracuje, niech też nie je126. W jej imię poświęcano słabszych, zwłaszcza 

nienarodzone dzieci. Ciszek nie mógł nie dostrzegać np. dramatu aborcji 

w Związku Sowieckim zalegalizowanej według oficjalnej propagandy, któ-

ra głosiła, że w ten sposób można zapobiec „prywatnym nadużyciom”. Co 

prawda w ośrodkach zdrowia i szpitalach starano się formalnie odwieść 

kobiety od zabicia dziecka, jednakże wobec legalizacji aborcji było to nie-

skuteczne. Jak wspomina o. Ciszek, w stosunkowo małym mieście Aba-

kanie dokonywano 56 aborcji dziennie127. Obserwując tę tragedię, pytał: 

„Jeżeli życie w samym jego zarodku może być traktowane tak lekko, ludzie 

powiedzą: kto zatrzyma szerzenie się takiej mentalności? Społeczeństwo? 

Z trudem. Społeczeństwo nie może nawet uporać się skutecznie ze swym 

124  Tamże, s. 366.
125  Cyt. za: C.S. Hall, G. Lindzey, dz. cyt., s. 99.
126  Por. W.J. Ciszek, D.L. Flaherty, On mnie prowadzi, dz. cyt., s. 106.
127  Tamże, s. 213.
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obecnym problemem zbrodni i innych nieporządków socjalnych. A kie-

dy społeczeństwo w rzeczywistości popiera zło, gdzie się to skończy? Czy 

człowiek sam może rozwiązać problemy ludzkości? Trzeba spojrzeć na 

historię i na głębie, w które zapadały się kraje cywilizowane po wiele ra-

zy”128. Ojciec Ciszek zwracał też uwagę na cierpienia moralne kobiet, które 

dokonały aborcji: „Wiele lat później kobiety przyznawały się, że nie mogą 

pozbyć się poczucia winy z tego powodu. A nie były to osoby wierzące, 

lecz kobiety i dziewczęta, które otrzymały pełne wykształcenie ateistycz-

ne w sowieckich szkołach”129.

Pogarda dla życia była szczególnie widoczna w obozach, gdzie słabsze-

mu więźniowi dawano mniejszą porcję żywności, przez co słabł coraz bar-

dziej, aż w końcu umierał130. Niezdolnych do pracy ludzi traktowano jak ob-

ciążenie: „Były nas miliony i w istocie nie robiło to różnicy dla tych, którzy 

rządzili obozami, kto przeżył, a kto zmarł; nie mogli się kłopotać żywieniem 

nieproduktywnych ludzi131. Sowiecki ustrój starał się za wszelką cenę usu-

nąć ze świadomości ludzi istnienie śmierci”132. Dramatycznie uwidacznia 

to opis pogrzebu w „wolnej” części sowieckiego społeczeństwa, przytoczo-

ny przez o. Ciszka: „Pogrzeby zwykle odbywają się po pracy, aby umożliwić 

pracownikom uczestnictwo w nich; nie można przerwać pracy z powodu 

czyjegoś pogrzebu. Zwykła trumna składa się z kilku desek w formie koryta, 

pokryta cała materią ufarbowaną na czerwono. I to wszystko. Koszt takiej 

trumny wynosi około 5. rubli. Wóz używany do przewozu zwłok na cmen-

tarz jest wynajmowany nieodpłatnie przez zakład, gdzie zmarły pracował, 

i jest dostępny tylko po godzinach pracy – aby plan pięcioletni fabryki nie 

został zakłócony użyciem samochodu do jakiegoś innego celu, np. takiego 

jak pogrzeb. To, że ciężarówka przez cały dzień woziła gruz, ludzi, cement 

i inne materiały, nie przeszkadzało kierowcy ani ludziom, którzy używa-

li jej po godzinach pracy jako karawanu. Kilka zamachnięć miotłą wystar-

czało, by usunąć brud z platformy; ściany boczne opuszczano i ciężarów-

ka była gotowa do pogrzebu. Nie było żadnej pompy w orszaku żałobnym. 

Mała grupa najbliższej rodziny i kilku przyjaciół szła za jadącą ciężarówką 

w milczeniu i głębokim żalu. Na trasę pogrzebu wyznaczano boczne ulice 

128  Tamże.
129  Tamże.
130  Por. tamże, s. 106–107.
131  Tamże, s. 107.
132  Por. tamże, s. 157–167.
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tak, by przechodnie nie byli niepotrzebnie zainteresowani żałobnym po-

chodem. Im mniej ludzi widzi takie smutne sceny, mówili urzędnicy, tym 

lepiej. Bowiem komunizm podkreśla radości życia, postęp ludzkości, a nie 

smutek i rozpacz”133.

Powyższe refleksje prowadzą do stwierdzenia, że Eucharystia dawała 

o. Ciszkowi najwięcej siły do walki o szacunek dla ludzkiego życia, do tro-

ski o nie, do okazywania miłości ludziom potrzebującym. To dzięki tajem-

nicy obecności Chrystusa w Eucharystii Ciszek odkrywał, że żadne ludzkie 

życie, żadne ludzkie cierpienie nie jest stracone w oczach Boga. Bo każdy 

z nas został stworzony, by chwalić, czcić Go i służyć Mu, a przez to zbawić 

siebie i pomóc w zbawieniu innych. Każdy czyn, choćby najmniej znaczący, 

jeżeli jest wykonany i przyjęty z ręki Boga i zgodnie z Jego wolą, jest zbaw-

czy i ma udział w dziele zbawienia rozpoczętym przez mękę Chrystusa134. 

Urzeczywistnia się to przez dar Eucharystii.

8. Eucharystyczne ukierunkowanie ludzkiego życia ku wieczności

Według Eriksona zwieńczeniem właściwego tworzenia osobowości 

i jej rozwoju jest poczucie integralności – pewnej pełni. Jej rezultatem 

jest cnota mądrości rozumianej przez Eriksona jako pewien rodzaj pozba-

wionego subiektywnych emocji zainteresowania życiem samym w sobie 

w obliczu śmierci135. Jej przeciwieństwem jest rozpacz uwidaczniająca się 

jako pogarda136. Człowiek, który osiąga mądrość, odkrywa świętość ży-

cia i jego wartość oraz sensowność, mimo że ma przed sobą, w katego-

riach doczesności, już tylko śmierć. Taki człowiek jako pierwszorzędną 

wartość odkrywa sam fakt cudu zaistnienia konkretnego życia, drugo-

rzędną zaś wartość mają jego różne określenia i przymiotniki. Życie ma 

świętą wartość nawet w obliczu samej śmierci. Tu uwidacznia się pew-

na antropologiczna otwartość człowieka na przyjęcie Bożej miłości, któ-

ra przezwycięża śmierć. Dlatego Erikson mówi w tej sytuacji o potrzebie 

wiary. Jeśli zatem cykl życia zwraca się pod koniec ku swym początkom, 

nawet w dojrzałej nadziei, a także w różnorodnych formach wiary (jeśli 

nie staniecie się jako dzieci, por Mt 18,3), pozostaje coś, co utwierdza nas 

w przekonaniu, że stan nadziei i oczekiwania to najbardziej dziecięca ze 

133  Tamże, s. 162.
134  Por. tamże, s. 132.
135  E.H. Erikson, Dopełniony cykl, dz. cyt., s. 75.
136  Por. tamże.
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wszystkich ludzkich jakości137. Można zatem stwierdzić, że – antropolo-

gicznie patrząc – najwyższym przejawem mądrości jest pragnienie miło-

ści większej niż śmierć, miłości Boga. Do takiej mądrości dochodził nie-

mal codziennie narażony na śmierć o. Ciszek, stopniowo przezwyciężając 

naturalny dla człowieka lęk przed nią138. Ciszek pisze, że dzięki Bożej ła-

sce i „Dobrej Nowinie” o zmartwychwstaniu Chrystusa był wolny para-

liżu spowodowanego lękiem przed śmiercią139. W tej sytuacji Misjonarz 

Syberii stawia pytanie, czego się należy obawiać w śmierci. Odpowiada-

jąc, mówi, że nie znaczy ona nic więcej, jak koniec naszego próbnego 

pobytu na ziemi, który zmierza do domu Ojca – Boga, który nas stwo-

rzył. Nie jest to koniec życia, a dowodzi tego ponad wszelką wątpliwość 

fakt zmartwychwstania140. Potwierdzeniem tej prawdy i uobecnieniem 

była dla o. Ciszka Eucharystia, w której Chrystus, mimo że ofiarowany, to 

jednak żywy przychodzi do ludzi141. W posłudze temu Królestwu poprzez 

sprawowanie Eucharystii i Jej udostępnianie wiernym widział o. Ciszek 

najgłębszy sens swojego życia. Pisze, że dla takich ludzi został kapłanem, 

aby dawać im chleb życia. Ciszka zdumiewa, że „Ci ludzie ze swą prostą 

i bezpośrednią wiarą uchwycili tę prawdę i uwierzyli w nią. Nie umieli jej 

wytłumaczyć tak jak teologowie, ale przyjmowali ją, żyli nią i byli chętni 

czynić dobrowolne ofiary nawet w tym życiu pozbawionym wszystkiego, 

aby otrzymać ów chleb życia”142.

Analizując życie i posługę duszpasterską o. Ciszka, można uznać, że 

szedł Drogą Krzyżową i Drogą Błogosławieństw Ewangelicznych. Obecnie 

jest ogłoszony Sługą Bożym, a droga ta zmierza do ogłoszenia go błogosła-

wionym i świętym. Szlachetność jego postawy wyraża się też w tym, że całe 

jego życie było troską nie tylko o własne spełnienie, ale przede wszystkim 

o dobro innych. Cel swojej misji, w najbardziej nawet skrajnych sytuacjach, 

widział w doprowadzeniu do zbawienia innych ludzi, często biednych 

137  E.H. Erikson, Dopełniony cykl, dz. cyt., s. 77.
138  Por. W.J. Ciszek, D.L. Flaherty, On mnie prowadzi, dz. cyt., s. 157–167. Warto zwrócić uwagę, 

że również Erikson wskazywał na dominujący lęk przed śmiercią jako przyczynę dezintegracji 
ego. Stwierdził, że brak lub utrata narastającej integracji ego jest wynikiem rozpaczy i często 
nieświadomego strachu przed śmiercią – jedyny i wyłączny cykl życia nie jest akceptowany 
jako koniec życia. Por. E.H. Erikson, Dopełniony cykl, dz. cyt., s. 94.

139  Por. W.J. Ciszek, D.L. Flaherty, On mnie prowadzi, dz. cyt., s. 159.
140  Tamże, s. 166.
141  Tamże, s. 177–187.
142  Tamże, s. 145.
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egzystencjalnie (więźniowie łagrów), moralnie (funkcjonariusze komuni-

zmu i kryminaliści) i religijnie (ateiści czy ludzie antyklerykalni na skutek 

komunistycznej propagandy). Tu widać u ojca Waltera Ciszka pełnię życia 

prawdą o Bożym miłosierdziu.
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1.	 Ewangeliczno-wychowawczy 
charakter modlitwy różańcowej

1.1.	 Wprowadzenie

Jan Paweł II w Rosarium Virginis Mariae sugeruje, aby refleksje nad 

modlitwą różańcową były zakorzenione w słowie Bożym143. Drugie bardzo 

ważne wskazanie odnośnie do różańca dotyczy życia. Papież mówi, aby 

modlitwa różańcowa miała charakter modlitwy życia. W praktyce powinno 

to wyglądać w ten sposób, że po zapowiedzi danej tajemnicy różańcowej 

należy odczytać tekst biblijny odnoszący się do danej tajemnicy. Jan Pa-

weł II podkreśla, że żaden inny tekst nie jest w stanie zastąpić słowa Boże-

go, które ma charakter natchniony144. Z natchnienia Ducha Świętego pły-

nie szczególne światło dla poznania woli Bożej wyrażonej w słowie Bożym 

i skierowanej do modlącego się oraz moc do pełnienia woli Boga na kon-

kretnej drodze powołania życiowego145.

Mówiąc o ewangelicznym charakterze modlitwy różańcowej papież pod-

kreśla potrzebę głębszego poznania Biblii przez modlących się. Kościół zawsze 

był świadomy tego, że słowo Boże ukazuje prawdę o życiu duchowym i prowa-

dzi do jego rozwoju. Wielu jednak nie wie, w jaki sposób zaczerpnąć „tej wody” 

dającej wzrost życiu duchowemu, stąd teologowie, a szczególnie mistrzowie 

życia duchowego, dają różne wskazówki w tym zakresie. Dla życia duchowego 

najważniejsze jest egzystencjalne podejście do słowa Bożego, które ma charak-

ter dialogowy146. Medytujący ze swoim doświadczeniem życiowym wchodzi 

w dialog z Jezusem obecnym w Słowie. Na żywe i owocne połączenie modlitwy 

ze słowem Bożym wskazuje też Konstytucja dogmatyczna o objawieniu Bo-

żym: „do Boga przemawiamy, gdy się modlimy, a Jego słuchamy, gdy czytamy 

143  Por. RVM, nr 43.
144  Por. tamże, nr 30.
145  Por. A.J. Nowak, Identyfikacja postaw, Lublin 2000, s. 39.
146  M. Czajkowski, Egzystencjalna lektura Biblii, Lublin 1993; G. Martin, Jak czytać Pismo świę-

te, Warszawa 1994; B. Marin, Criteri di lettura della Bibbia oggi, w: La meditazione culturale del 
monachesimo, Parma 1987, s. 73–84.
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boskie wypowiedzi”147. Konstytucja ta zaleca taki sposób postępowania wszyst-

kim wiernym, a szczególnie duchownym i katechistom, którzy powołani są do 

głoszenia słowa Bożego, „by ktoś z nich nie stał się «próżnym głosicielem sło-

wa Bożego na zewnątrz, nie będąc wewnątrz jego słuchaczem», skoro winien 

z powierzonymi sobie wiernymi dzielić się ogromnymi bogactwami słowa 

Bożego, szczególnie przy Liturgii świętej”148. Dlatego medytując Biblię, bardzo 

ważne jest uświadomienie sobie, że nie jest to książka do studiowania, ale wra-

cając do niej co dzień, za każdym razem można coraz głębiej wejść w relacje 

osobowe z Tym, którego ta księga objawia. Z kolei te relacje powodują, że czło-

wiek coraz bardziej upodabnia się do Niego – następuje coraz głębsza jedność 

osobowa medytującego z Tym, którego medytuje.

Zjednoczenie człowieka z Bogiem tak, jak je rozumie mistyka chrześci-

jańska, jest stale obecne już na kartach Starego Testamentu, tam gdzie jest 

mowa o transcendencji Boga, który jest niedostępny dla zmysłów ludzkich 

(por. Wj 33, 20), ale jest obecny w historii Narodu Wybranego. Patriarcho-

wie (Abraham, Mojżesz) doświadczają Jego obecności mocniej niż ogół lu-

dzi, psalmiści i prorocy stają się też wzorcami mistycznego doświadczenia 

Boga. Nową perspektywę w zakresie doświadczenia mistycznego otwiera 

zjednoczenie natury ludzkiej i Boskiej, które dokonało się w osobie Jezusa 

(często nazywane zjednoczeniem mistycznym). Jezus jest „obrazem Boga 

niewidzialnego” (Kol 1, 15). W Nim Bóg stał się bliższy, dostępniejszy czło-

wiekowi. Święty Paweł powie, że w Nim chrześcijanin ma „przystęp do Ojca” 

(Ef 2, 18). Jezus jest też odbiciem istoty Boga, która nigdy tu na ziemi nie 

będzie w pełni dostępna do człowieka (por. Hbr 1, 3). Spotkanie z całym ży-

ciem Jezusa (Jego narodzinami, cierpieniem, męką, śmiercią, zmartwych-

wstaniem i uwielbieniem) umożliwia głębsze rozumienie i przeżywanie 

kontaktu z Bogiem (por. J 1, 18)149.

Współczesna hermeneutyka zwraca uwagę na to, że Biblię trzeba czytać 

jako słowo aktualne – aktualizujące się w życiu jednostek i wspólnot. Należy 

czytać tak, aby móc uchwycić to słowo nie tylko umysłem, lecz „sercem”. Na 

początku spotkania z tym słowem Bóg nie wymaga od czytającego wiary 

w możliwość spełnienia się w jego życiu tego, o czym owe słowo mówi, ale 

wymaga dobrej woli – otwartości. W tym ujęciu słowo jest drogą do wiary 

i do niej prowadzi: „Przeto wiara rodzi się z tego, co się słyszy, tym zaś, co 

147  KO, nr 25.
148  Tamże.
149  D. Poirel, Medytacja biblijna w duchowym życiu chrześcijanina, Com 15(1995)2, s. 102–123.
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się słyszy, jest słowo Chrystusa” (Rz 10, 17). Człowiek wchodzący na drogę 

wiary wyrażającej się w żywych relacjach osobowych z Bogiem doświad-

cza na sobie spełniania się obietnic wyrażonych w słowie. Wiara jest też 

fundamentem pójścia za Chrystusem (por. J 8, 12; 12, 46). Pójście za Jezu-

sem ma również wymiar eschatyczny, tzn. że winno się wyrażać walką ze 

złem, by w ten sposób uczestniczyć w ostatecznym zwycięstwie Jezusa (por. 

Ap 19, 14). Z doświadczenia Kościoła można powiedzieć, że ci, którzy poszli 

za Chrystusem, realizowali w sposób szczególny jakiś wymiar Jego życia.

Odpowiedź na usłyszane słowo Jezusa rodzi chęć uczenia się od Nie-

go stylu życia (por. Mt 1, 17; 11, 29)150. Ewangeliści zanotowali, że niektórzy 

chcieli iść za Jezusem, a On nie wyrażał na to zgody (por. Mt 8, 19–20; Łk 9, 

61), innych zaś zachęcał, aby poszli za Nim (por. Mt 8, 22; Mk 1, 17). Od tych, 

którzy chcą iść za Nim, Jezus zawsze żąda zdecydowania i natychmiasto-

wości (por. Mt 8, 22; Łk 9, 59–61). Niektórzy z wezwanych podjęli taką de-

cyzję natychmiast (por. Mt 4, 20; Łk 5, 28), a inni po pewnym czasie (por. 

Mt 20, 28–31). Weryfikacja podjętej decyzji pójścia za Chrystusem jest pro-

cesem trwającym całe życie (por. Dz 9, 2).

Doświadczenia ewangeliczne pokazują, że życie tworzy swoistą ka-

techezę, podczas której idący za Chrystusem zostaje poddany wielu pró-

bom. Trud próby nieraz jest tak duży, że przychodzą zwątpienia dotyczą-

ce słuszności podjętej decyzji (por. Mt 19, 27; Mk 10, 28; Łk 18, 28). Pójście 

za Jezusem inauguruje nowy sposób doświadczenia wskazujący na przy-

szłość zdominowaną troską o zbawienie (por. Mk 1, 16–20). Naśladowanie 

ma charakter progresywny i eklezjalny, ponieważ ci, którzy poszli za Jezu-

sem, byli zaprowadzeni o wiele dalej niż przypuszczali i zostali włączeni we 

wspólnotę uczniów (por. Mk 4, 8–21) będącą członkami innej rodziny. Ci, 

którzy chcą naśladować Jezusa, nie powinni być przywiązani do dóbr ma-

terialnych (por. Łk 12, 16–20). Autentyzm naśladowania wyraża się w tym, 

że Jezus wzrasta w życiu naśladującego Go, a on się umniejsza (por. J 3, 

30). Naśladujący Chrystusa powinien być człowiekiem poszukującym no-

wej rzeczywistości, którą głosi przez słowa i czyny (por J 1, 41), a przede 

wszystkim powinien szukać królestwa Bożego.

„Różaniec bowiem choć ma charakter maryjny, jest modlitwą o ser-

cu chrystologicznym”151. Używając słowa „serce”, papież odwołuje się do 

150  L. Di Pinto, Sequitemi, vi faro diventare pescatori di uomini, „Parole spirito e vita” 1979, 
nr 2, s. 83–104.

151  RVM, nr 1.
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budowy organizmu ludzkiego. Serce zawsze jest traktowane jako siedlisko 

życia. W ten sposób papież chce powiedzieć, że wszystkie drogi modlitwy 

różańcowej zmierzają ku Chrystusowi i że to serce modlitewne powinno 

zawsze ożywiać cały organizm człowieka. Idąc tokiem myślenia św. Hie-

ronima: Jezus jest obecny w Piśmie św., stąd nieznajomość Pisma równa 

się nieznajomości Jezusa – jak najbardziej słuszny jest zatem postulat, że 

modlitwa różańcowa powinna mieć charakter ewangeliczny152. Co to ozna-

cza w praktyce, że modlitwa różańcowa ma mieć charakter ewangeliczny?

Różaniec streszcza w sobie głębie przesłania ewangelicznego153. Bibli-

ści są zdania, że interpretując Ewangelie w kluczu synoptycznym, lepiej 

się zauważa zawarte w nich szczegóły i akcenty, na które zwrócił uwagę 

każdy z ewangelistów, kreśląc rysy oblicza Jezusa154. Istnieją cztery wer-

sje jednej Dobrej Nowiny, wyrażone w sposób oryginalny przez każdego 

z ewangelistów, co sugeruje, że żaden człowiek nie jest w stanie objąć całej 

pełni Chrystusa. Istnieją różne drogi wiodące do spotkania z Chrystusem 

i zrozumienia Go155. Ksiądz Józef Kudasiewicz na przykładzie uzdrowienia 

teściowej Piotra pokazuje, jak owocnie medytować Ewangelie w kluczu 

synoptycznym156.

Mt 8, 14–15 Mk 1, 29–31 Łk 4, 38–39

„Gdy Jezus przyszedł

do domu Piotra,

„Zaraz po wyjściu z syna-

gogi przyszedł z Jakubem 

i Janem do domu Szymo-

na i Andrzeja.

„Po opuszczeniu

synagogi przyszedł

do domu Szymona.

ujrzał jego teściową,

leżącą w gorączce.

Teściowa zaś Szymona 

leżała w gorączce. Zaraz 

powiedzieli Mu o niej. 

A wysoka gorączka trawiła

teściową Szymona. I pro-

sili Go za nią.

Ujął ją za rękę,

a gorączka ją opuściła.

Wstała i usługiwała Mu”.

On poszedł do niej i pod-

niósł ją ująwszy za rękę, 

gorączka ją opuściła, 

i usługiwała im”.

On stanąwszy nad nią

 rozkazał gorączce, i opu-

ściła ją. Zaraz też wstała

i usługiwała im”.

152  Por. Pius XII, Divino afflante Spiritu, Enchiridion biblicum, Romae 1965, nr 544.
153  Por. RVM, nr 7.
154  Por. A. Läplle, Od Księgi Rodzaju do Ewangelii, Kraków 1977, s. 370–379.
155  Tamże.
156  Por. J. Kudasiewicz, Nowe tajemnice różańca świętego, Ząbki 2002, s. 15–16.
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We wszystkich trzech wersjach widać elementy wspólne: przyszedł do 

domu, teściowa, gorączka, gorączka ją opuściła, usługiwała. To oznacza, 

że u podstaw tych trzech relacji leży jedno krótkie opowiadanie, które było 

przekazywane przez tradycję. W tak krótkim opowiadaniu każdy z ewan-

gelistów odcisnął piętno swej sztuki pisarskiej i swej teologii. Ojciec Święty 

zaleca, aby przed rozpoczęciem danej tajemnicy różańca przemedytować 

dłuższy lub krótszy tekst biblijny157. Zgodnie z tym, co wyżej powiedzieli-

śmy, dobrze będzie medytować na podstawie Pisma św. synoptyczny obraz 

tej tajemnicy. Słusznie ks. Kudasiewicz zwraca uwagę na to, że klucz sy-

noptyczny w odczytywaniu misteriów Chrystusa obecnych w tajemnicach 

różańcowych jest ważny, ale nie wystarczający. „Konieczny jest jeszcze drugi 

klucz zwany historiozbawczym”158. To oznacza, że Stary Testament trzeba 

interpretować w świetle Chrystusa, a do zrozumienia Chrystusa potrzebu-

jemy Starego Testamentu. Ksiądz Kudasiewicz przytacza kilka wypowiedzi 

na ten temat, a wśród nich słowa św. Augustyna, że Nowy Testament kryje 

się w Starym – Starym wyjaśnia się w Nowym159. Jako przykład można po-

dać wypowiedzi Jezusa podczas Ostatniej Wieczerzy, gdzie Jezus nawią-

zuje do Starego Testamentu: do żydowskiej wieczerzy paschalnej (Wj 12, 

1–28), do przymierza synajskiego (Wj 24, 3–8) i do pieśni o Słudze Jahwe 

(Iz 52, 13–53). „To świadome nawiązanie do Starego Testamentu wskazuje 

na to, że Jezus Ostatnią Wieczerzę z uczniami rozumiał historiozbawczo, 

tj. jako nową Paschę, nowe Przymierze i jako ofiarę cierpiącego Sługi Jah-

we”160. Historiozbawczy klucz jest też zastosowany w lekcjonarzu czytań 

mszalnych na niedzielę i uroczystości.

1.2.	 Medytacyjny charakter słowa Bożego  
w modlitwie różańcowej

Obserwacje codziennego życia i wyznania wielu ludzi pokazują, że czło-

wiek współczesny jest zaabsorbowany wielością różnych bodźców, które 

go rozpraszają. W tym rozproszeniu nie jest w stanie wejść głębiej w sie-

bie i spotkać się tam ze swoim Stwórcą, czy też realizować główne cele na 

157  RVM, nr 30.
158  J. Kudasiewicz, dz. cyt., s. 16.
159  Por. tamże.
160  Tamże, s. 17.
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drodze powołania życiowego. Dlatego apel papieża zawarty w liście Rosa-

rium Mariae Virginis, aby modlitwa różańcowa miała charakter kontem-

placyjny i ewangeliczny, wyraża potrzebę odrodzenia duchowego współ-

czesnego człowieka. Powolne odmawianie Pozdrowienia Anielskiego ma 

się dokonywać w rytmie bicia serca, a włączenie słowa Bożego w rytm tej 

modlitwy ma nadać jej głębszego charakteru rozumowego. Aby ta modli-

twa kształtowała życie człowieka, słowo Boże trzeba rozważać jako słowo 

skierowane przez Boga do „mnie”161. To słowo ma pokazać aktualną praw-

dę o „mnie” i wskazać dalszą drogę postępowania ku zrealizowaniu osta-

tecznego celu, którym dla chrześcijanina jest życie z Bogiem w wieczności.

Współczesne media przekazują tak wielkie ilości informacji, że człowiek 

nie jest w stanie ich ogarnąć. Do tego dochodzi brak jasnych wskazań życio-

wych, wieloznaczność kryteriów postępowania moralnego itp. To wszystko 

powoduje skomplikowany charakter codziennego życia i zagubienie du-

chowe. Papież, proponując medytacyjne włączenie słowa Bożego w mo-

dlitwę różańcową, widzi w tym szansę dotarcia człowieka do źródła swej 

egzystencji i wejścia na drogę prostego stylu życia pozwalającego realizo-

wać się człowiekowi ku pełni w Chrystusie. W tym prostym stylu życia kry-

je się bogactwo i piękno egzystencji. Ten sposób myślenia nie dla wszyst-

kich jest przekonujący. Niektórzy bowiem uważają, że bogactwo wyraża 

się w wielości posiadania. Ta wielość posiadania najczęściej nie ubogaca 

osobowo danego człowieka, ponieważ z tego wszystkiego nic (lub prawie 

nic) nie bierze w siebie. Bogactwo materialne często prowadzi do ubóstwa 

osobowego, które jest tym bardziej tragiczne, im mniej człowiek zdaje sobie 

z tego sprawę. Medytacja słowa Bożego ma pomóc odkryć przyczyny aktu-

alnego ubóstwa duchowego człowieka, a wskazać drogę do prawdziwego 

bogactwa wyrażającego się w odrodzeniu autentycznych relacji z Jezusem. 

Papież słusznie zauważa, że ponieważ w różańcu drogi Chrystusa i Maryi 

są ściśle ze sobą połączone, ten sposób poszukiwania powinien przybrać 

kształt „drogi maryjnej”162.

Chrześcijanom często zarzuca się, że modlitwa nie jest widoczna w ich 

codziennym życiu. Między innymi włączenie medytacji słowa Bożego 

w modlitwę różańcową ma zmierzać ku temu, aby człowiek modlący się 

był w pełni zaangażowany w sprawy świata, nie zatracając się w nim163. 

161  Por. RVM, nr 30.
162  Por. tamże, nr 15 i 24.
163  Por. J.B. Lotz, Wdrożenie w medytację nad Nowym Testamentem, Kraków 1985, s. 25–26.
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Medytacja ratuje człowieka z jego zagubienia się w tym, co zewnętrzne, 

a pozwala wniknąć do istoty egzystencji, dzięki czemu człowiek odzyskuje 

siebie i świat w Bogu. W ten sposób medytujący uczy się właściwych relacji 

do Boga i do świata. Proces ten przekształca całego człowieka – wszystkie 

jego wymiary: biologiczny, psychiczny i duchowy. W tym wymiarze me-

dytacja jest nie tylko czynnością intelektualną, ale cenną szkołą życia. Choć 

medytacja nie ogranicza się tylko do pierwiastka rozumowego, to spełnia 

on w niej ważną rolę. Człowiek niemedytujący np. może czuć, że coś jest 

z nim nie w porządku, ale nie wie, dlaczego tak jest i jak mógłby wydostać 

się z tego stanu. Taką zaś szansę daje dobrze prowadzona medytacja.

To wszystko, co dzieje się wokół współczesnego człowieka, wywołuje 

w nim niepokój. Św. Augustyn uznał, że głównym źródłem niepokoju czło-

wieka jest odejście od Boga, dlatego jedyną drogą do pokoju jest powrót do 

Niego164. Niektórzy słusznie porównują niepokój duchowy do bólu, który 

daje znać, że z człowiekiem dzieje się coś niedobrego, dlatego ten niepo-

kój można uznać za błogosławiony. Błogosławieństwo to wyraża się w po-

trzebie zstąpienia do wnętrza, by tam poddać ów niepokój uzdrawiającej 

mocy Boga. Proces tego uzdrawiania zmierza w kierunku coraz ściślejszego 

zjednoczenia z Bogiem, który ostatecznie przemienia niepokój człowieka 

w pokój duchowy. Ten proces nie jest łatwy do naświetlenia naukowego, 

ale jest doświadczalnym faktem przekazywanym wciąż przez rzesze na-

wracających się.

Dzięki przemieniającemu doświadczaniu obecności Boga medytujący 

w sposób milczący poddaje się powyższemu działaniu. Stąd Jan Paweł II 

tak dużą wagę przywiązuje do milczenia podczas medytacji słowa Bożego 

połączonego z modlitwą różańcową165. Modlitwa ta sprawia w człowieku ci-

szę, w której słyszy się delikatne słowa Boga. W tej ciszy dzieje się milczący 

dialog Boga z człowiekiem. Inicjatorem tego dialogu jest zawsze Bóg. Me-

dytacja jest tą przestrzenią, w której człowiek daje odpowiedź Bogu. Zata-

piając się w Bogu, człowiek zyskuje siebie, swoją tożsamość. Można więc 

uznać, że taka modlitwa jest szkołą, w której człowiek dorasta do pełni czło-

wieczeństwa i do pełni życia duchowego. W tej szkole wysiłek ludzki spo-

tyka się z działaniem Bożym.

Podstawowym tematem medytacji biblijnej jest osoba Jezusa. Bibliści 

uzasadniają, że centralne miejsce, które przypada Jezusowi w medytacji, 

164  Por. Św. Augustyn, Wyznania, Kraków 1994, s. 23.
165  Por. RVM, nr 31.
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wynika z Jego roli w dziele stworzenia i zbawienia166. Św. Paweł powie, że 

„w Nim zostało wszystko stworzone” (Kol 1, 16). Słowo „wszystko” Apostoł 

Narodów rozumie w najszerszym znaczeniu – obejmuje ono nie tylko to, 

co jest na ziemi, ale także to, co w niebie; nie tylko to, co widoczne, ale także 

to, co niewidzialne. Wynika stąd, że Bóg-Człowiek jest Początkiem – źró-

dłem, z którego wyrasta cały porządek stworzenia. Z tej też racji cały po-

rządek stworzenia jest ukierunkowany „ku Niemu”, gdy objawi się w swej 

pełni w chwale. Bardzo ważne jest stwierdzenie św. Pawła, że „wszystko 

w Nim ma istnienie” (Kol 1, 17). W tej perspektywie Jezus jawi się jako Zba-

wiciel z woli Ojca. Spodobało się Bogu, „aby przez Niego znów pojednać 

wszystko ku Niemu: przez Niego – i to, co na ziemi, i to, co w niebiosach, 

wprowadziwszy pokój przez krew Jego krzyża” (Kol 1, 20). W ten sposób 

medytacja wprowadza człowieka w nurt porządku stwórczo-zbawczego. 

Medytując, tracimy siebie, aby odzyskiwać siebie w nowy, doskonalszy spo-

sób. Medytując już tu na ziemi, wchodzimy na drogę, która znajdzie swe 

ukoronowanie w wieczności, gdzie wszystko w Chrystusie uzyska nowy 

wymiar (por. Ap 21, 1–5).

Medytacyjna modlitwa różańcowa w swych wymiarach egzystencjal-

nych jest też zakorzeniona w rzeczywistości chrztu i Eucharystii. Przez tę 

modlitwę człowiek nawiązuje do wydarzeń chrzcielnych, tzn. włączenia 

w śmierć i zmartwychwstanie w Jezusie. Najpierw medytacja ma prowa-

dzić do umierania w człowieku tego wszystkiego, co się sprzeciwia w „nas” 

działaniu Boga, aby mogła się rozwijać pełnia życia w Chrystusie. To co 

zostało zapoczątkowane w chrzcie, znajduje swe dopełnienie w Euchary-

stii. Odnawia ona i uobecnia tajemnicę ofiarnej śmierci Chrystusa, w któ-

rą został włączony człowiek ochrzczony, a prowadzi do zmartwychwstania 

w Chrystusie. Medytacja wprowadza człowieka w rytm życia, który rozwija 

się w Eucharystii, czyli do przemienienia w Chrystusie.

Medytacyjne bogactwo słowa Bożego w połączeniu z modlitwą różań-

cową jako modlitwą życia jest tak duże, że może ona objąć wszystkie strony 

ludzkiej egzystencji. Można medytować w duchu modlitwy nad „szarą” co-

dzienną pracą, nad „moimi” relacjami z drugim człowiekiem, nad przyczy-

nami swoich urazów do innych itd. Medytacja Jezusa obecnego w słowie 

Bożym najpierw ma charakter odtwórczy, tzn. staramy się przyjrzeć wszyst-

kim wartościom i sposobom postępowania Syna Bożego po to, aby zasto-

sować je w swoim życiu. W drugim etapie medytacja ma charakter twórczy, 

166  Por. J.B. Lotz, dz. cyt., s. 55.
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który wyraża się w tym, że nikt nie jest w stanie odwzorować w swoim ży-

ciu wydarzeń z życia Jezusa. Wnosząc swoją autonomię osobową, człowiek 

stara się naśladować styl Jego życia. Słusznie zauważa Jan Paweł II, że nikt 

głębiej niż Maryja nie jest w stanie nauczyć nas stylu życia Jezusa, ponie-

waż w modlitwie różańcowej, ubogaconej medytacją słowa Bożego, dro-

gi Maryi i Jezusa spotykają się wielowymiarowo. Idąc więc z Maryją drogą 

różańca, możemy nauczyć się stylu życia Jezusa.

1.3. Owoce duchowe wyrastające  
z ewangelicznego charakteru modlitwy 
różańcowej

1. Właściwa kontemplacja oblicza167 Jezusa

Modlitwa różańcowa połączona z medytacją Biblii uczy człowieka wła-

ściwego patrzenia na Jezusa. Różne doświadczenia życiowe kształtują, 

w sposób bardziej lub mniej świadomy, odmienne patrzenie na Jezusa. 

Bardzo często patrzenie na Jezusa jest przenoszone z obserwacji innych 

ludzi. Gdybyśmy brali pod uwagę tylko ludzki wymiar egzystencji Jezu-

sa, być może to patrzenie dałoby się wyjaśnić np. wiedzą psychologiczną. 

Mając świadomość tego, że w osobie Jezusa mamy do czynienia z dwoma 

wymiarami, ludzkim i Boskim, trzeba uznać, że w tym drugim wypadku 

ludzka wiedza nie wystarcza, aby poznać prawdę o Jezusie. Dlatego w ró-

żańcu medytacja łączy się z modlitwą. Modlący się prosi o światło rozumu, 

które pozwoli mu ze słowa Bożego odczytać właściwy obraz Jezusa i da mu 

siłę do pójścia za Nim.

Rozważając teksty ewangeliczne podczas modlitwy różańcowej, nie tyl-

ko od Maryi, ale i od Jego uczniów możemy się uczyć patrzenia na Jezusa. 

Pierwszym warunkiem jest chęć zobaczenia Jezusa, a słowo jest tym, któ-

re wskazuje na Niego. Tych, którzy chcieli go zobaczyć, Jezus zapraszał, 

aby przyszli do Niego (por. J 1, 39). Ktoś może zapytać, jak dziś rozumieć to 

przyjście do Jezusa? Rozważając uważnie tekst Ewangelii, czynimy pew-

ne spostrzeżenia, które z kolei – gdy włączymy w nie naszą wyobraźnię – 

pozwalają na utworzenie konkretnych obrazów. Obrazy te są dostępne na-

szemu wnętrzu, ale są one realne. Ich piękno i wartość wyzwalają w nas 

167  Oblicze – konkretne wizerunki, najczęściej twarzy Jezusa, w której oprócz wymiaru na-
turalnego, odczytuje się też wymiar duchowy, nadprzyrodzony.
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potrzebę kształtowania postaw życiowych według nich. W ten sposób ob-

raz Jezusa ma istotny wpływ na stałe usposobienie modlącego się. Modlą-

cy się ma cały czas świadomość, że własnym wysiłkiem nie jest w stanie 

kształtować takiej postawy, ale jeśli pozwoli Jezusowi działać w sobie, sta-

je się to możliwe.

Modlitewne rozważanie słowa Bożego powinno zmierzać ku temu, aby 

od naturalnego sposobu przechodzić coraz bardziej do patrzenia na Jezusa 

oczyma wiary. Taką drogę zobrazował św. Jan w opowiadaniu o niewido-

mym (por. J rozdz. 9). Na pytanie, co sądzi o Jezusie, najpierw nazywa go 

człowiekiem (J 9, 11), a następnie prorokiem (J 9, 17). Gdy faryzeusze pró-

bowali mu wmówić, że Jezus jest człowiekiem grzesznym, który nie po-

chodzi od Boga (por. J 16, 24–25), niewidomy, opierając się na swoich do-

świadczeniach, upierał się, że Jezus musi pochodzić od Boga (por. J 9, 33). 

Ostatecznie Jezus pomógł mu utwierdzić się w tym przekonaniu poprzez 

pytanie: „Czy ty wierzysz w Syna Człowieczego?” (J 9, 35). Gdy on okazał 

gotowość uwierzenia, Jezus wskazał na siebie i wówczas uzdrowiony po-

wiedział: «Wierzę, Panie!», i oddał Mu pokłon” (J 9, 36–38). Sytuacja ta po-

kazuje, że człowiek uzdrowiony widział Jezusa jako człowieka nie tylko 

oczyma, ale odkrył całym sobą, kim On naprawdę jest. Tę możliwość też 

daje medytacja nad słowem Bożym włączonym w modlitwę różańcową.

Wiara rodząca się w klimacie modlitwy różańcowej pozwala dostrzegać 

nie tylko osobiste cechy Jezusa, ale przede wszystkim mesjański i Boski cha-

rakter Jego posłannictwa. Następny etap poznania Jezusa w wierze wyraża 

się w akceptacji Jego osoby i podjęciu wysiłku zmierzającego do pełnienia 

na co dzień Jego nauki168. Tym, którzy „przyjmują” Jezusa i wierzą w Jego 

imię, Bóg daje moc, aby się stali dziećmi Bożymi. W tej wypowiedzi jest 

odniesienie do „narodzenia się z Boga” dokonującego się w sakramencie 

chrztu świętego (por. J 1, 13). W sakramencie chrztu, na wzór rodzica, Bóg 

przekazuje ochrzczonemu Boskie życie (por. J 3, 3; 5, 8). Wskutek posia-

dania Boskiego życia człowiek stara się postępować na wzór Boga. Owo-

ce owego postępowania są kryterium narodzin z Boga. Do nich św. Paweł 

zalicza: miłość, radość, pokój, cierpliwość, uprzejmość, dobroć, wierność, 

łagodność i opanowanie (por. Ga 5, 22–23a). Aby duchowe owoce się roz-

wijały, w postawie człowieka musi on karmić się modlitwą, słowem Bożym 

i sakramentami świętymi.

168  Por. H. Langkammer, Pieśń o Logosie oraz jej tło religijno-historyczne, w: Egzegeza Ewan-
gelii św. Jana, Lublin 1976, s. 20–29.
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2. Miłość

Wśród owoców ducha Apostoł Narodów jednym razem na pierwszym 

miejscu wymienia miłość (por. Ga 2, 22), innym razem to miłość określa 

jako największy dar (por. 1 Kor 13, 13). Zachęca wszystkich, aby starali się 

posiąść miłość (por. 1 Kor 14, 1)169.

Psychologia zalicza miłość do pierwszej potrzeby, którą człowiek pragnie 

zaspokoić, ale sama psychologia ujmuje miłość dość powierzchownie. Naj-

głębiej i najtrafniej mówi o miłości Biblia. Św. Jan Boga określa jako Miłość 

(1 J 4, 16), która w akcie stwórczym i zbawczym udziela się człowiekowi. 

„Miłość, o której mówi Ewangelia, zniża się ku temu, który jest niedoskonały 

i biedny, aby go ocalić i podźwignąć”170. Ten kierunek miłości wybrał Jezus, 

idąc do biednych i grzeszników, aby oni mogli odzyskać w Bogu utraconą 

wartość i godność171. Nic więc dziwnego, że wszyscy badacze zajmujący się 

człowiekiem mówią, że życie bez miłości traci fundament i cel egzystencji. 

Miłość jest przeżyciem złożonym z wielu aktów angażujących całego czło-

wieka, wszystkie wymiary osobowości. Należy ufać, że jeśli człowiek modli 

się różańcem tak, jak umie najlepiej, Ta, która z miłości przyjęła i wydała na 

świat życie, będzie uczyć modlącego życiowej postawy miłości.

3. Radość

Naturalnym wyrazem miłości jest radość, której źródłem jest nieustan-

ne przebywanie w obecności Boga. Z wielkim przekonaniem wyraził to 

św. Augustyn w słowach: „niespokojne jest serce człowieka, dopóki nie 

spocznie w Tobie”172. Modlitwa różańcowa uczy nas radości w duchu ma-

ryjnym. Już w Magnificat Maryja wyraziła radość z tego, że Bóg wkroczył 

w Jej życie: „Wielbi dusza moja Pana, i raduje się duch mój w Bogu, moim 

Zbawcy” (Łk 1, 46). Maryja odkrywa radość z tego, że wypełnia się czas i ona 

staje się uczestnikiem zbawienia oraz uczestniczy w zbawieniu innych. Źró-

deł jej radości trzeba szukać w wierze, która mówi, że jedynym lekarzem 

na grzech jest Bóg. Dlatego ludzkość, która dotąd była pogrążona w ciem-

ności i mocy grzechu, może doświadczyć mocy zbawienia (por. Iz 9, 1–3). 

Pogłębiająca się świadomość tego, co Bóg dokonuje w niej, skłania ją do 

169  Por. A.J. Nowak, Identyfikacja, dz. cyt., s. 56–57.
170  T. Dudkiewicz, Filozofia i miłość. Zarys filozofii miłości ks. Franciszka Sawickiego, „The-

ologica Thoruniensia” 2002, nr 3, s. 340.
171  Por. F. Drączkowski, Miłość syntezą chrześcijaństwa, Lublin 1990, s. 79–81.
172  Por. Św. Augustyn, dz. cyt., s. 23.
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tego, aby z radością wypowiedzieć fiat, choć zdaje sobie sprawę z tego, że 

pełnienie woli Bożej będzie wiele od niej wymagać173. Ten trud podjęcia 

maryjnego stylu życia owocuje tu na ziemi świętością i jest zapowiedzią 

szczęśliwości wiecznej. Można zauważyć, że taki trud nie staje się uciążli-

wym i wyzwala radość u podejmującego go.

Obserwując życie współczesnych ludzi, nietrudno zauważyć, że mają 

w sobie mało radości. Maryja może im wskazać drogę do odzyskiwania ra-

dości na przykładzie swego życia174. Pierwsza wskazówka odnosi się do od-

budowania żywego kontaktu z Bogiem. Ten kontakt z kolei powinien pro-

wadzić człowieka do uznania porządku stworzonego przez Boga. Według 

tego porządku Bóg każe nam sześć dni pracować, a dzień siódmy – dzień, 

w którym zmartwychwstał Jezus – traktować jako dzień radości i dzień od-

pocznienia. Między innymi laicyzacja życia powoduje, że dziś wielu ludzi 

traktuje ten dzień jak każdy inny dzień tygodnia. Jan Paweł II, zdając so-

bie sprawę, że ci ludzie sami pozbawiają się źródła radości, przypomina im 

o świętowaniu tego dnia175. Istotnym elementem świętowania dnia Pań-

skiego jest udział w liturgii i tu z pewnym ubolewaniem należy stwierdzić, 

że wielu chrześcijan u nas nie docenia znaczenia liturgii w formacji życia 

duchowego176. Warto zwrócić uwagę, że Maryja również zachowywała ra-

dość w przeciwnościach i w cierpieniu.

4. Pokój

Kolejnym darem Jezusa przynoszonym nam podczas modlitwy ró-

żańcowej jest pokój. Ktoś, kto nigdy naprawdę się nie modlił, może szu-

kać spokoju różnymi sposobami, ale co najwyżej może wtedy osiągnąć 

tzw. spokój zewnętrzny. Ten wymiar nie zaspokoi do końca oczekiwań 

ludzkiego serca, które pragnie pokoju duchowego. Święty Jan wyraźnie 

wskazuje na źródło tego pokoju, którym jest Chrystus zmartwychwstały 

(por. J 20, 19). Ten sam ewangelista mówi dalej, że tego pokoju nie może 

dać człowiekowi świat (por. J 14, 17). Dlatego Jan Paweł II stwierdza, że 

modlitwa różańcowa, odmawiana w spokojnym rytmie, buduje pokój 

173  Por. KK nr 65; Paweł VI, Marialis cultus, nr 21.
174  Por. RVM, nr 20.
175  Por. Jan Paweł II, Dies Domini. List apostolski o świętowaniu niedzieli, Poznań 1998, nr 11.
176  Por. I Werbiński, T. Michalski, Świętość Niepokalanej wzorem dla współczesnego czło-

wieka, „Salvatoris Mater” 2001, nr 1, s. 66 i nn.
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duchowy w sercu modlącego się177. Człowiek pokoju nazwany jest przez 

Chrystusa w Kazaniu na Górze „błogosławionym” (por. Mt 5, 9). Stąd św. 

Paweł zachęca swoje dzieci duchowe, aby zabiegały o to, co służy poko-

jowi i wzajemnemu zbudowaniu (por. Rz 14, 19). Idąc tokiem myślenia li-

stu Rosarium Virginis Mariae, można uznać, że jednym z najskuteczniej-

szych sposobów osiągania pokoju duchowego jest modlitwa różańcowa, 

w której przewodniczką na drodze do pokoju jest Maryja. Nie traciła Ona 

pokoju ducha np. w sytuacji niezrozumienia ze strony męża, gdy chciał ją 

potajemnie opuścić, zauważywszy, że żona spodziewa się nie jego dziec-

ka. Zewnętrznym znakiem tego pokoju może być Jej milczenie przepo-

jone głęboką wiarą w to, że sam Bóg zechce wytłumaczyć sprawy, które 

po ludzku są niemożliwe do wytłumaczenia.

5. Cierpliwość

Święty Paweł w Liście do Rzymian 12, 12 pisze: „W ucisku bądźcie cier-

pliwi, w modlitwie – wytrwali!”. Apostoł Narodów pisał te słowa do chrze-

ścijan pierwszych wieków, którzy byli prześladowani za wiarę. Cierpliwość 

jest silnie złączona z wytrwałością wówczas, kiedy człowiek odkrywa sens 

przeżywanych trudności i uczy się względem nich zajmować odpowiednią 

postawę, która z czasem rodzi dobre owoce178. Rozważając cierpienie Je-

zusa, szczególnie w tajemnicach bolesnych, modlący coraz bardziej prze-

konuje się, że poprzez przezwyciężanie swych trudności czy przeciwności 

„uczestniczy w cierpieniach Chrystusa po to, aby też mieć udział w Jego 

chwale” (por. Flp 3, 10; Rz 8, 17). W tym kontekście cierpliwość jako jeden 

z wymiarów postawy ludzkiej charakteryzuje się też wytrwałością w ocze-

kiwaniu na dobro, które Bóg obiecuje człowiekowi179. „Cierpliwość zatem 

jest bardzo silnie złączona z postawą wiary i nadziei. Tak rozumiana cierpli-

wość nie jest apatią, jakimś bezwolnym, tępym przyjęciem życiowego losu, 

lecz wewnętrzną siłą, która pozwala we wszystkich sytuacjach życiowych 

177  „Ponadto, mocą swego charakteru medytacyjnego, przez spokojne następowanie po sobie 
kolejnych «Zdrowaś Maryjo», różaniec wywiera na modlącego się kojący wpływ, który uspo-
sabia go do przyjmowania i doświadczania w głębi swego jestestwa oraz do szerzenia wokół 
siebie tego prawdziwego pokoju, który jest szczególnym darem Zmartwychwstałego” (por. J 14, 
27; 20, 21), RVM, nr 40.

178  Por. M.F. Lacan, Cierpliwość człowieka, w: Słownik teologii biblijnej, red. X. Leon-Dufo-
ur, Poznań 1990, s. 159.

179  Por. A.J. Nowak, Identyfikacja, dz. cyt., s. 60.
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rachować radość serca”180. Człowiek, którego cierpliwość ma swe źródło 

w Bogu, zabiega o dobro, pokój czy radość, ale samemu Bogu pozostawia 

decyzję o czasie ich spełnienia się.

6. Dobroć

Kolejnym owocem dobrze przeżywanej modlitwy różańcowej jest do-

broć widoczna w postawie człowieka. Biblia źródło dobroci widzi w Bogu: 

„Pan jest dobry dla wszystkich i Jego miłosierdzie ogarnia wszystkie Jego 

dzieła” (Ps 145, 9). W ten sposób Biblia podkreśla, że dobroć jest motywa-

cją każdego działania Boskiego. Człowiek, który chce naśladować Boga 

w Jego postępowaniu, powinien zawsze pragnąć dobra dla innych i dla 

siebie. Trzeba sobie jednak zdawać sprawę z tego, że bez Boga człowiek 

nie jest w stanie zrealizować dobra, które pragnie (por. Rz 7, 18 i n.). „Do-

broć Boga objawiła się ludziom w sposób ostateczny – w fakcie i tajemnicy 

Wcielenia”181. Dopiero człowiek wszczepiony w Chrystusa poprzez przyjęcie 

chrztu świętego i umacniany poprzez modlitwę oraz życie sakramental-

ne jest w stanie „czynić dobro” (por Ga 6, 9 i n.) i „spełniać dobre uczynki” 

(por. Mt 5, 16; 1 Tym 6, 18 i n.)182. Aby wyrabiać w sobie postawę czynienia 

dobra, człowiek powinien wyrzec się wszystkiego, co przeszkadza tej po-

stawie i pójść za Chrystusem, który przeszedł przez ziemię, dobrze czyniąc 

wszystkim (por. Dz 10, 38).

7. Wierność

Biblia ojcowską dobroć Boga często łączy z wiernością względem na-

rodu (por. Wj 34, 6). „Na przestrzeni całej historii zbawienia wierność Boga 

ukazuje się ciągle niewzruszona, podczas gdy ze strony człowieka prze-

ciwstawia się jej ustawiczna niewierność”183. Święty Jan nazywa Chrystusa 

wiernym świadkiem prawdy (por. J 18, 37; Ap 3, 14). Ewangeliczny charakter 

modlitwy różańcowej wyraża się też w tym, że od Chrystusa w duchu ma-

ryjnym uczymy się wierności prawdzie. Egzystencjalny wymiar wierności 

w postawie wyraża się nie w teoretycznym wychwalaniu Bożej wierności, 

ale w modlitwie o to, by realizować wierność na co dzień w odniesieniu 

do Boga i do bliźnich.

180  Tamże.
181  Tamże, s. 62.
182  Por. J. de Fraine, Dobro i zło, w: Słownik teologii, dz. cyt., s. 210.
183  Por. C. Spicq, M.F. Lacan, Wierność, w: Słownik teologii, dz. cyt., s. 1038–1039.
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Wierność zawsze łączy się ściśle w prawdą i z miłością. Tę myśl wyraził 

Jezus w słowach: „Jeśli będziecie zachowywać Moje przykazania, będzie-

cie trwać w miłości, tak jak Ja zachowałem przykazania Ojca mego i trwam 

w Jego miłości” (J 15, 9). Można powiedzieć, że Maryja w modlitwie różańco-

wej uczy nas prawdziwej wierności, której wzór mamy w postawie Jezusa. 

Wydaje się, że modlitwa kształtująca właściwą postawę wierności u współ-

czesnego człowieka jest szczególnie potrzebna. Jak zauważa bowiem jeden 

z naszych teologów: „Wydaje się, że mentalność współczesnego człowie-

ka rodzi jakąś dziwną postawę, która wymaga wierności od drugiej osoby 

i z kolei żąda, by zrozumieć jej własną niewierność”184. W świetle nauki Je-

zusa, który zaleca, aby żądać od innych tego i patrzeć na nich tak, jakby-

śmy chcieli być oceniani, wyżej wymieniona postawa jest nie do przyjęcia. 

Modlitwa różańcowa powinna więc uczyć właściwej postawy wierności: 

w sprawach małych i wielkich, w sprawach doczesnych i wiecznych.

8. Uprzejmość, łagodność i opanowanie

Święty Paweł wśród owoców płynących z ducha wymienia jeszcze 

uprzejmość, łagodność i opanowanie.

Uprzejmość w języku potocznym łączy się z takimi przymiotami jak: 

gotowość niesienia pomocy, włączanie się problemy innych, wyczucie 

sytuacji, grzeczność, poszanowanie itp.185 Ważnym kryterium prawidłowej 

uprzejmości jest czysta intencja i brak zakłamania w postawie. Z uprzej-

mością w ścisłym związku pozostaje łagodność. Ewangeliści odnotowali, 

że Jezus tylko jeden raz wskazał bezpośrednio na siebie, kiedy kazał uczyć 

się od Niego łagodności i pokory serca (por. Mt 11, 29). W tym kontekście 

można przywołać jedno ze stwierdzeń psychologii, która mówi, że czło-

wiek bardziej skłonny jest do przemocy, prawa pięści, niż łagodności, co 

jeszcze bardziej podkreśla potrzebę uczenia się łagodności od Jezusa. Je-

zus nawet w sytuacjach najtrudniejszych zachowuje łagodność, np. na 

krzyżu modli się: „Ojcze, przebacz im, bo nie wiedzą, co czynią” (Łk 23, 34). 

Posyłając swoich uczniów na pracę ewangelizacyjną, zaleca im, aby nie 

stosowali przemocy (por. Mt 10, 16). Kontynuując myśli Mistrza, św. Piotr 

zaleca chrześcijanom łagodność nawet w sytuacjach granicznych: „A z ła-

godnością i bojaźnią [Bożą] zachowujcie czyste sumienia, ażeby ci, którzy 

184  A.J. Nowak, Identyfikacja, dz. cyt., s. 64.
185  Por. tamże, s. 63.
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oczerniają wasze dobre postępowanie w Chrystusie, doznali zawstydzenia 

właśnie przez to, co wam oszczerczo zarzucają” (1 P 3, 16).

Niewątpliwie modlitwa różańcowa w ramach pracy nad sobą powinna 

też uczyć opanowania. W człowieku jest wiele instynktów, emocji czy nie-

uporządkowania, które bez poddania rozumowi i woli, zamiast do rozwoju 

będą prowadzić osobowość do degradacji. Wszystkie wymiary osobowości 

powinny być poddawane formacji. Człowiek o dojrzałej osobowości i doj-

rzałej postawie charakteryzuje się tym, że panuje nad sferą emocjonalno-

-popędową, czuwa, aby nie ulec zniewoleniu w żadnym kierunku, znie-

wolenie bowiem zawsze jest zaprzeczeniem wolności, do której powołał 

nas Chrystus (por. Ga 5, 13)186.

* * *

Już na samym początku Listu Rosarium Virginis Mariae Jan Paweł II 

określił różaniec jako modlitwę o sercu chrystologicznym. W sercu tym 

znajdujemy głębię modlitwy i jej życiowy wymiar. Drogę zaś do niej najle-

piej wskazuje nam Maryja. Medytacja Biblii połączona z rytmicznym odma-

wianiem Ave Maria pozwala kontemplować oczyma naszej duszy główne 

wydarzenia z życia Jezusa. Papież pisze o modlitwie różańcowej bardzo ob-

razowo, życiowo i głęboko. Obrazowość tej modlitwy ukazuje przy pomocy 

tajemnic: radosnych, światła, bolesnych i chwalebnych. Życiowy wymiar 

tej modlitwy nazywa „obcowaniem z Panem Jezusem, w rytmie serca Jego 

Matki”187. Ten przyjacielski klimat obcowania z Jezusem pozwala człowieko-

wi modlącemu się poprzez dziesiątki różańca wejść we wszystkie sprawy, 

które składają się na życie ludzkie. W ten sposób ta prosta modlitwa pulsuje 

życiem Boskim i życiem ludzkim.

186  Por. A.J. Nowak, Osoba konsekrowana. Ślub czystości, Lublin 1999, s. 332–338.
187  RVM, nr 2.
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2.	 Wychowawcze zadania modlitwy 
rodzinnej

2.1. Wprowadzenie

Modlitwę rodzinną trzeba rozpatrywać w perspektywie członków rodzi-

ny: wspólnoty męża, żony, dzieci oraz pozostałych członków. Tempo i laic-

ki styl życia wielu współczesnych rodzin nie sprzyja rodzinnej modlitwie. 

Małżonkowie głęboko wierzący zaś zdają sobie sprawę z ważnej roli mo-

dlitwy w formacji duchowej życia rodzinnego. Starają się pokonywać róż-

ne trudności, by – jeżeli nie codziennie – to przynajmniej w niektóre dni 

tygodnia praktykować w rodzinie wspólną modlitwę. Konkretny przykład 

i świadectwo modlących się rodziców zstępuje bardzo głęboko do wnętrza 

dziecka i pozostawia tam w pewnym sensie niezatarte ślady, których nie 

zdołają zatrzeć późniejsze życiowe wydarzenia188.

Jan Paweł II w Liście do Rodzin zwraca uwagę na to, że właśnie poprzez 

modlitwę człowiek w sposób najprostszy i najgłębszy odkrywa swoją pod-

miotowość. Ludzkie „ja” najprościej weryfikuje się jako podmiot wówczas, 

gdy jest zwrócone ku Boskiemu „Ty”189. Papież podkreśla, że zdrowe relacje 

panujące w rodzinie chrześcijańskiej stwarzają największe szanse dla we-

ryfikacji swej podmiotowości. Podmiotowość członków rodziny, gdy spo-

tyka się we wspólnym wołaniu do Boga „Ojcze nasz”, znajduje swe pierw-

sze i podstawowe potwierdzenie oraz umocnienie.

Modlitwa, mówi Jan Paweł II, służy ugruntowaniu duchowej spoisto-

ści rodziny, przyczyniając się do tego, że rodzina staje się silna Bogiem190. 

Papież wzywa chrześcijańskich rodziców, aby uczyli swe dzieci odkrywać 

wartość wspólnej modlitwy, jej tajemniczą moc, jej zdolność prowadzenia 

do Boga, a także zbliżania do prawdy o godności człowieka. Papież zwra-

ca uwagę, że mimo licznych obowiązków i trudności dnia codziennego 

każdej rodzinie potrzebny jest czas przeznaczony wyłącznie na modlitwę. 

188  FC, nr 62, por. DA, nr 4.
189  Por. Jan Paweł II, List do Rodzin, nr 4.
190  Tamże.
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Ona jest źródłem natchnienia, energii, odwagi w obliczu trudności i prze-

szkód; jest źródłem wytrwałości i umiejętności w podejmowaniu wszelkiej 

inicjatywy. Modlitwa prowadzi do pełni człowieczeństwa w ujęciu chrze-

ścijańskim, do wejścia w nawrócenie191.

W rytmie modlitwy rodzinnej wyraża się ponawianie zaproszenia Boga 

do wchodzenia w życie tej konkretnej rodziny. W modlitwie rodzinnej wy-

raża się też chęć słuchania Boga i życia według Jego wskazań. Modlitwa 

rodzinna wskazuje również na to, że rodzina zdaje sobie sprawę, iż bez po-

mocy Boga nie jest w stanie wypełnić Jego zaleceń. Przebywając każdego 

dnia wiele godzin ze sobą, członkowie rodziny odkrywają przed drugimi 

prawdę o sobie. W tym kontekście bardzo ważne jest realizowanie takiej 

formy modlitwy w rodzinie, aby pomagała ona akceptować czasem trudną 

prawdę o danym członku rodziny i wraz z nim kierować codzienną egzy-

stencję ku Bogu. W ten sposób zauważamy ścisły związek modlitwy z co-

dziennym życiem, z jego udoskonalaniem.

Jak ważna jest modlitwa dla rozwoju indywidualnego człowieka i róż-

nych wspólnot, może świadczyć Katechizm Kościoła katolickiego, w którym 

czwarta część poświęcona jest modlitwie. Idąc tokiem myślenia Katechizmu, 

odkrywamy, że w pierwszym rozdziale jest mowa o tym, iż Bóg – głównie 

w modlitwie Jezusa – objawia jej formę i że każdy człowiek jest powołany 

do modlitwy192. Wychowawcza rola modlitwy w ujęciu katechizmowym 

przedstawiona zostanie w osobnym rozdziale.

2.2.	Katechizm Kościoła katolickiego  
o modlitwie rodzinnej

Człowiek nie powinien wymyślać sobie form i czasu modlitwy, ale od-

krywać jej znaczenie zgodnie z odczytywaną drogą powołania życiowego. 

W tym kontekście, biorąc pod uwagę różnorodność uwarunkowań życia 

rodzinnego, trzeba podkreślić, że każda rodzina powinna odnaleźć właści-

wy dla niej model modlitwy. Nie można podać sztywnego modelu, w które-

go ramy chciałoby się włożyć każdą rodzinę. Modlitwa rodzinna powinna 

uwzględniać takie aspekty, jak skład rodziny, organizacja jej codziennego 

191  Por. Jan Paweł II, Modlitwa w rodzinie. Modlitwa niedzielna z papieżem, OsRomPol 1994, 
nr 4, s. 37.

192  Por. KKK, nr 2566 i 2567.
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życia, poziom intelektualny poszczególnych jej członków, a także aktual-

ną sytuację życiową.

Tylko modlitwa, która obejmuje wszystkie osoby i fakty z życia rodzin-

nego, może mieć wpływ na duchowe życie rodziny. W bogactwie życia 

rodzinnego mieszczą się radości i bóle, nadzieje i smutki, rocznice naro-

dzin kolejnych dzieci, rocznice ślubu czy śmierć kogoś bliskiego, wyjazdy 

i powroty, uczestniczenie w podejmowaniu różnych decyzji itp.193 Poprzez 

modlitwę wyrażającą wielowymiarowy i ciągły kontakt z Ojcem przez Je-

zusa w Duchu Świętym w rodzinie buduje się Kościół194. W modlitwie ro-

dzinnej domowy Kościół staje się skutecznym środowiskiem zdolnym do 

przekształcania jego członków, a poprzez ich otwarcie i kontakt z innymi 

środowiskami do przekształcania szerszego środowiska. Coraz częściej 

w propozycjach pod adresem modlitwy rodzinnej zaleca się, aby miała ona 

formę liturgiczną195.

Rodzina chrześcijańska jako „domowe sanktuarium Kościoła” jest pod-

stawową wspólnotą liturgiczną, a więc nie tylko uczestniczy w liturgicz-

nej modlitwie Kościoła, ale z racji swej misji i powołania powinna tworzyć 

własną rodzinną liturgię. Formy liturgii rodzinnej są bardzo różne, a jedną 

z nich stanowi modlitwa rodzinna. Modlitwa rodzinna zawiera w sobie ta-

kie elementy, jak modlitwa poranna, modlitwa wieczorna (połączona z ra-

chunkiem sumienia), modlitwa Anioł Pański, śpiew psalmów czy pieśni re-

ligijnych, modlitwy, w czasie których korzysta się z gotowych tekstów czy 

też modlitwa spontaniczna. Każda forma modlitwy wyrabia w członkach 

rodziny poczucie obecności przed Bogiem, każdego z osobna i wszystkich 

razem. Kształt i głębia modlitwy zależą od możliwości i intencji każdej ro-

dziny. Jeśli z modlitwą ma być złączone życie rodziny, to nie może być 

ona schematyczna. Jedną z możliwości przełamywania schematycznego 

kształtu modlitwy rodzinnej jest praktykowanie modlitwy spontanicznej 

czy modlitwy medytacyjnej w oparciu Pismo św.

Piąta sesja Synodu Biskupów zwołanego przez Jana Pawła II w 1980 r. po-

święcona była zadaniom rodziny chrześcijańskiej w świecie współczesnym. 

W dokumencie roboczym przygotowującym synod czytamy, że duchowe 

193  Por. FC, nr 59.
194  Por. J. Grześkowiak, Sakramentalność małżeństwa w świetle adhortacji apostolskiej Fami-

liaris consortio Jana Pawła II, w: Małżeństwo i rodzina w świetle nauki Kościoła i współczesnej 
teologii, red. A.L. Szafrański, Lublin 1985, s. 88–90.

195  Por. P. Poręba, Wychowanie religijne w rodzinie, w: Miłość, małżeństwo, rodzina, red. 
F. Adamski, Kraków 1985, s. 420 i nn.
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życie rodziny stwarza wiele okazji do różnych form spotkania z Bogiem: 

„bowiem w rodzinie dni zaczynają się i kończą zdaniem rachunku sumie-

nia przed Stwórcą, spożywa się posiłki otrzymane z dobroci Bożej, radości 

i smutki, troski i plany są wspólnie podzielane, a wszystko sprzyja wielbie-

niu Boga w dziękczynieniu i prośbie o pomoc”196.

Uwzględniając modlitwę Liturgii Godzin, która często nazywana jest 

modlitwą uświęcania czasu, synodalny dokument roboczy na pierwszym 

miejscu mówi o modlitwie porannej i wieczornej. Modlitwa poranna wpro-

wadza członków rodziny w perspektywę dnia, błogosławi dobrym inten-

cjom i pragnieniom, otwiera na rzeczywistość Bożą. W modlitwie porannej 

członkowie rodziny wyrażają też gotowość pełnienia woli Bożej. Wydaje się, 

że modlitwa poranna kształtuje świadomość poszczególnych członków ro-

dziny, że każdą chwilę dnia przeżywają w Komunii z Bogiem i między sobą. 

Modlitwa wieczorna zaś – ważne, aby była połączona z rachunkiem sumie-

nia – pozwala stawać w prawdzie i ocenić swoją postawę w ciągu dnia, dzię-

kować Bogu za to, co się udało zrealizować, przepraszać za to, co z „mojej” 

winy nie zostało zrealizowane i prosić o błogosławieństwo na przyszłość197.

Omawiając modlitwę, często zwraca się uwagę na wzniosłe płaszczy-

zny teologiczne i pomija konkretne zadania modlitwy w tzw. przyziemnych 

wydarzeniach dnia codziennego. Przytoczony wyżej dokument roboczy 

Synodu Biskupów podkreśla m.in., że spożywane posiłki powinny kiero-

wać świadomość rodziny ku Bogu. W czasie prowadzonych przeze mnie 

rekolekcji parafialnych, podczas nauk dla dzieci, kiedy omawiamy zagad-

nienie codziennej modlitwy, zawsze pytam: „W ilu rodzinach jest modli-

twa przed i po posiłku?”. Wyniki odpowiedzi są mizerne. Często na kilkaset 

dzieci kilka albo kilkanaścioro przyznaje, że modlą się w rodzinie z okazji 

spożywanego posiłku. Wówczas proszę dzieci, które już były u pierwszej 

komunii św., aby znalazły w książeczce modlitwę przed i po jedzeniu i po-

modliły się z rodziną podczas posiłku. Na następny dzień prawie wszystkie 

dzieci mówią, że zrealizowały prośbę rekolekcjonisty. Wówczas proponuję, 

aby w postanowieniach rekolekcyjnych uwzględniły modlitwę przed i po 

posiłku. Bez modlitwy posiłek staje się naturalnym spotkaniem członków 

rodziny, którzy spożywają dania przygotowane z wcześniej zakupionych 

prowiantów. Modlitwa zaś, szczególnie w świadomości dziecka, wprowadza 

196  Zadania rodziny chrześcijańskiej w świecie współczesnym. Dokument roboczy Sekreta-
riatu Synodu Biskupów, „Życie i Myśl” 1979, nr 12, s. 195.

197  Por. KKK, nr 2204–2206, 2227.
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przekonanie, że posiłek jest darem Boga, któremu jesteśmy wdzięczni nie 

tylko za to, że mamy się czym pożywić, ale przede wszystkim za to, że Bóg 

jest obecny z nami przy stole. W klimacie modlitwy posiłek nabiera zna-

czenia symbolicznego, m.in. nawiązującego do Eucharystii jako uczty198.

Tylko modlitwa o charakterze osobowym jest zdolna wpływać na kształt 

życia ludzkiego. Warto zwracać na to uwagę, przeciwnicy katolicyzmu bo-

wiem często zarzucają brak powiązania między modlitwą, wyznawaną wiarą 

a życiem wiernych. W tym miejscu można zapytać, jakie cechy osobowo-

ści mają znaczący wpływ na poziom modlitwy? Różnego rodzaju badania, 

a szczególnie obserwacje życia pokazują, że istnieje związek między mo-

dlitwą a takimi cechami osobowości jak: pokój, łagodność, dobroć, zaufa-

nie, ład (porządek), wrażliwość itp.199 Rozbudzanie w dziecku wrażliwości na 

piękno i estetykę uzdalnia je do kojarzenia piękna naturalnego z pięknem 

nadprzyrodzonym, kieruje wnętrze dziecka ku Bogu i rodzi ducha modlitwy.

Badania psychologiczne dowodzą, że obraz wspólnej modlitwy dziecka 

z rodzicami pozostaje w nim na długie lata, a w wielu wypadkach na całe 

życie. W tym kontekście warto zauważyć, że mówiąc o wychowaniu do 

modlitwy, niejednokrotnie słyszy się, że rodzice powinni jej uczyć. Wła-

ściwszym natomiast jest podkreślanie, że rodzice powinni wdrażać dziec-

ko w modlitwę poprzez osobisty przykład. Dziecko, obserwując modlą-

cych się rodziców, do pewnego czasu będzie próbowało ich naśladować, 

nawet nie rozumiejąc, co oni czynią. Mimo iż dziecko nie rozumie treści 

słów, z postawy rodziców dostrzega, że dzieje się coś ważnego. Ponieważ 

dziecko nie potrafi dłużej skoncentrować się i trwać w postawie rodziców, 

może się kręcić, niby zachowywać się niepoprawnie; rodzice nie powinni 

zwracać na to uwagi, bo za chwilę dziecko przyjmie ich postawę. Dziec-

ko zauważa, że rodzice w tym czasie są skupieni, poważni, nie rozmawiają 

z dzieckiem czy też nie bawią się z nim, ale rozmawiają z kimś innym. Dla 

dziecka znaczące jest to, że rodzice z nim nie żartują, czy też nie bawią się, 

co ma miejsce kiedy indziej.

W miarę rozwoju dziecka, a szczególnie w miarę rozwoju intelektual-

nego, pojawią się pytania: „Mamusiu, tatusiu, co wy robicie?”. Wówczas ze 

strony rodziców padnie odpowiedź, że się modlą. Dziecko dalej zacznie 

pytać: „Co to jest modlitwa?”, „Dlaczego się modlą?” itd. Oprócz osobistego 

198  Por. K. Więsyk, K. Wojaczek, Urzeczywistnianie się Kościoła w małżeństwie i rodzinie, w: 
Małżeństwo i rodzina w świetle nauki Kościoła i współczesnej teologii, dz. cyt., s. 221.

199  A. Sch, „Naucz nas modlić się” – naucz nas żyć, „Katecheta” 1980, nr 2, s. 85–86.
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przykładu, prowadząc dialog z dzieckiem, rodzice z postawy naśladownic-

twa wprowadzają je w postawę coraz bardziej świadomego kształtowania 

postawy modlitewnej200. Aby dialog z dzieckiem był owocny, wymaga on 

od rodziców pewnej wiedzy odnoszącej się do psychiki dziecka, np. dziec-

ko może powtarzać pewne pytania aż do znudzenia, dlatego nie wolno 

rodzicom się denerwować, reagując przykładowo „Przestań, uspokój się”. 

Cierpliwe i proste odpowiedzi będą przekonywać dziecko, że modlitwa jest 

czymś ważnym, że w niej się rozmawia, a poprzez rozmowę kontaktuje się 

z kimś, na kim nam zależy. Niektórzy autorzy zajmujący się duchowością 

życia rodzinnego zwracają uwagę, że w modlitwie dziecko zdobywa pierw-

szy „dowód” na istnienie Boga. Dlatego ważne jest, aby rodzice zdawali so-

bie sprawę z rozwoju dziecka i odpowiednio mu towarzyszyli poprzez ko-

lejne fazy rozwojowe, w których zmieniają się kategorie myślenia, zmienia 

się język, argumentacja itd.201 Jeżeli dziecko pyta, dlaczego np. wcześniej 

rodzice ukazywali mu pewne prawdy w sposób obecnie dla niego naiwny, 

wówczas trzeba wskazywać, że był to sposób dostosowany do ówczesnych 

jego możliwości percepcyjnych.

Można uznać, że modlitwa rodzinna przygotowuje dzieci do czynne-

go uczestnictwa w duchowym życiu Kościoła, które najpełniej wyraża się 

w celebracji liturgii. Realizowane podczas modlitwy wieczornej rachunki 

sumienia uczą dziecko rozeznawać, co jest dobre, a co złe i że z tego trze-

ba rozliczyć się przed Bogiem. Można powiedzieć, że jest to pierwszy etap 

przygotowania dziecka do uczestnictwa w sakramencie pojednania i po-

kuty. Aby dziecko mogło kiedyś właściwie przeżywać ten sakrament, po-

szczególni członkowie powinni okazać sobie przebaczenie, o ile zajdzie 

taka potrzeba. Sakrament pojednania i pokuty w prostej linii prowadzi do 

pełnego uczestnictwa w Eucharystii. Cała formacja duchowa chrześcijani-

na, również wspólnoty rodzinnej, powinna mieć charakter eucharystycz-

ny. Dlatego też przy omawianiu duchowości życia małżeńsko-rodzinne-

go główny punkt skupia się wokół świętowania niedzieli oraz uroczystości 

przypadających w roku liturgicznym.

W formowaniu człowieka ważne są programy wychowawcze, ale o wiele 

ważniejsze jest oddziaływanie osobowe, poprzez osobisty przykład. Wśród 

200  Por. J. Placha, Integralność rozwoju religijnego człowieka ze szczególnym uwzględnie-
niem wczesnego dzieciństwa oraz okresu dorastania, SnR 2000, nr 1, s. 139.

201  A. Fidelus, Rola rodziny w wychowaniu młodego pokolenia w Unii Europejskiej, SnR 2003, 
nr 2, s. 87–88.
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różnych czynników w kształtowaniu życia duchowego w rodzinie znaczą-

ce miejsce powinna zajmować też codzienna modlitwa. Niektóre badania 

psychologów dotyczące modlitwy w rodzinie zwracają uwagę, że w wielu 

rodzinach modlitwa ma charakter powierzchowny i rutynowy, nie ma wy-

miaru osobowego i nie odnosi się do życia202.

Modlitwa w rodzinie powinna zatem w pierwszym rzędzie pogłębiać 

relacje osobowe dorosłych członków rodziny z Bogiem, w odniesieniu zaś 

do dzieci uczyć prawidłowych relacji osobowych i prowadzić do poznania 

Boga zgodnie z Jego pedagogią. Modlitwa zachowująca swój wymiar oso-

bowy i rozciągająca się na całe życie rodzinne znajduje wiele okazji do tego, 

aby odczytywać obecność Boga i uczyć się od Niego prawidłowych postaw.

Biorąc pod uwagę dzieci, osobami inicjującymi modlitwę w rodzinie 

powinni być rodzice, ale współcześnie, gdy np. w rodzinie znajdują się 

dziadkowie, często bywa tak, że oni modlą się z wnukami. Dziecko nato-

miast nie widzi modlących się rodziców, co jest bardzo złe dla kształtowa-

nia jego przyszłej postawy duchowej. Modlitwa zachowująca swój wymiar 

osobowy i rozciągająca się na całe życie rodzinne znajduje wiele okazji do 

tego, aby odczytywać obecność Boga i uczyć się Jego obrazu. Temat ten 

zostanie szerzej omówiony w jednym z kolejnych rozdziałów.

202  Por. I. Werbiński, Rola modlitwy w kształtowaniu duchowości życia małżeńsko-rodzin-
nego, w: Teologia, ekumenizm, kultura. Księga pamiątkowa dedykowana Księdzu Profesorowi 
Wojciechowi Hancowi z okazji 65. rocznicy urodzin, red. K. Konecki, Z. Pawlak, K. Rulka, Wło-
cławek 2006, s. 523–525.
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3. Wychowanie do dialogu ze sobą,  
z Bogiem i z drugim człowiekiem 
poprzez modlitwę

Kiedyś zapytałem jednego z moich rozmówców, czy modlitwa jest dialo-

giem człowieka z Bogiem i otrzymałem odpowiedź, że dialogiem domnie-

manym. Ta odpowiedź zaskoczyła mnie, domniemanie bowiem kojarzyło 

mi się z przypuszczeniem, czymś, co nie istnieje, ale powstało w ludzkich 

przemyśleniach lub wyobraźni. Pewnie widoczne na mej twarzy zdziwie-

nie zorientowało mego współrozmówcę, że jako ksiądz spodziewałem się 

innej odpowiedzi i wyznał, że jest osobą niewierzącą.

3.1.	 Rola wiary w dialogu modlitewnym

Martin Buber w książce Ja i Ty omawia różne doświadczenia, które do-

konują się w człowieku jako osobie. Mówi o doświadczeniu w relacji do 

przyrody, do drugiego człowieka i do „istności duchowych”203. W wymiarze 

duchowym, zdaniem Bubera, „relacja jest […] skryta w obłoku, ale się od-

słania, w sposób niemy, lecz językowo twórczy. Nie słyszymy żadnego Ty, 

lecz mimo to czujemy się zagadnięci i odpowiadamy – tworząc, myśląc, 

działając: wypowiadamy naszą istotą podstawowe słowo, mimo że ustami 

nie możemy powiedzieć Ty”204. W tak pojmowanej relacji duchowej doko-

nuje się dialog na poziomie religijności, który w sposób istotny różni się 

od dialogu na poziomie wiary.

Badania prowadzone wśród ludów, którym nigdy nie głoszono Ewan-

gelii, potwierdzają, że „człowieka religijnego spotykamy w najbardziej 

zamierzchłych czasach, stwierdzono, że człowiek paleolitu był religijny. 

[…] Religijność należy rozumieć jako genotyp właściwy tylko i wyłącznie 

człowiekowi, podobnie jak myślenie, świadomość, praca, język twierdzeń, 

203  M. Buber, Ja i Ty. Wybór pism filozoficznych, Warszawa 1992, s. 41.
204  Tamże.
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symbolizowanie”205. Badania nad religijnością człowieka pozwalają wnio-

skować, że ma ona swe źródło w strukturze ludzkiego bytu. Jan Paweł II 

powiedział, że w człowieku jest „zmysł religijny”, który ukierunkowuje go 

ku istocie wyższej206. Życie religijne wyrasta z wyższych potrzeb człowie-

ka i w ramach tych doświadczeń tworzy się obraz absolutu. Wyobrażenia 

o absolucie są bardzo różne; mają na nie wpływ: kultura, w której ów czło-

wiek wzrasta, fantazja czy uzdolnienia. Antoni Jozafat Nowak pisze, że wy-

obrażane przez ludzi bóstwa nie mają charakteru osobowego: „Bóstwa re-

ligii są antropomorficzne, są to bóstwa bez twarzy. […] Bóstwa religii nie są 

bóstwami przestrzeni i czasu, są poza wszelką historią”207. Jednak swoisty 

dialog prowadzony z tymi bóstwami pomaga człowiekowi w ziemskim ży-

ciu. Nie jest to dialog osobowy, w którym, jak pisze Buber, osoba nie słyszy 

żadnego Ty, ale czuje się zagadnięta, na co odpowiada myślą lub działaniem.

Anzelm Grün we wstępie do książki Modlitwa jako spotkanie przytacza 

jedną z definicji modlitwy jako dialogu208. Dalej, przypuszczalnie mając na 

uwadze konkretne postawy modlących się, autor publikacji pisze, że dia-

log z Bogiem wygląda inaczej niż dialog z drugim człowiekiem. „Nie słyszę 

Boga tak, jak słyszę przyjaciela. I Bóg nie daje mi tak jasnych odpowiedzi, jak 

te, których oczekuję od przyjaciela”209. Grün pisze, że w praktyce modlitwa 

dla wielu ludzi jest monologiem. Z biegiem czasu staje się dla nich męczą-

ca i zaprzestają jej. W tym miejscu rodzi się pytanie, dlaczego wielu z tych, 

którzy teoretycznie określają modlitwę jako dialog, w praktyce przeżywają 

ją jako monolog. Pewnie najważniejsza przyczyna tkwi w tym, że ludzie ci 

w sakramencie chrztu zostali obdarzeni łaską wiary, ale ta łaska nie zosta-

ła odkryta w ich życiu w sposób świadomy. Proces świadomego odkrycia 

wiary jest konieczny ze względu na to, że współcześnie chrztu udziela się 

niemowlętom. Dziecko jest nieświadome tego, co się stało w jego życiu 

podczas przyjęcia chrztu św. Jeżeli później nie dokona się ów proces uświa-

domienia, to człowiek ochrzczony może przeżywać swoją duchowość na 

poziomie religijności, a nie wiary.

205  A.J. Nowak, Homo religiosus, dz. cyt., s. 149.
206  Por. Wierzę w Boga Ojca Stworzyciela, Liberia Editrice Vaticana – Città del Vaticano 1987, 

s. 82.
207  Homo religiosus, dz. cyt., s. 151.
208  Por. A. Grün, Modlitwa jako spotkanie, Kraków 2004, s. 9.
209  Tamże.
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Proces ponownego odkrycia istoty chrztu św. opisał ks. Franciszek Blach-

nicki w swoim Pamiętniku duchownym. Za najważniejszy dzień w zapo-

czątkowaniu tego procesu uznał 17 czerwca 1942 r., kiedy to gdy czekał 

na wykonanie wyroku śmierci, olśniło go jakieś przedziwne światło. Po 19 

latach od tego wydarzenia napisał: „Światło to od razu rozpoznałem i na-

zwałem po imieniu, gdy powstałem i zacząłem chodzić po celi powtarzając 

w duszy: wierzę, wierzę. To światło od tej chwili nie przestało ani na chwilę 

mną kierować, zwracając moje życie ku Bogu”210. Dzięki temu światłu ks. 

Blachnicki odkrył, że wprawdzie był ochrzczony, jakiś wymiar religijności 

w nim był, ale jego relacje z Bogiem były martwe. W tym dniu, jak pisze, 

doświadczył wielkości Miłosierdzia Bożego. Od tamtego momentu zaczął 

się u niego proces nawracania, przechodzenia od religijności do wiary od-

krytej jako dar Boga, którą powinno przyjmować się osobistą decyzją i we-

dług której powinno się żyć. Odtąd wszystkie swoje decyzje podejmował 

w świetle wiary i tak też interpretował wydarzenia swojego życia.

Święty Paweł wskazuje, że odpowiednie słuchanie słowa Bożego jest 

drogą do wiary: „Przeto wiara rodzi się z tego, co się słyszy, tym zaś, co się 

słyszy, jest słowo Chrystusa” (por. Rz 10, 17). Trzeba też szukać takiego spo-

sobu modlenia się, podczas którego wiara będzie dojrzewać. Słusznie za-

uważa ks. Tadeusz Dajczer, że „modlitwa pozostaje zawsze w bardzo ścis- 

łym związku z rzeczywistością wiary, jest spotkaniem człowieka z Bogiem 

w wierze, jest ostatecznie postacią urzeczywistnienia się wiary. Jeżeli wia-

ra jest przylgnięciem do Chrystusa i powierzeniem się Jemu, to modlitwa 

jest samym oddaniem się i poświęceniem się Chrystusowi, aby w nowy 

sposób zostać przez Niego przyjętym i przemienionym”211. W modlitwie, 

stając w obecności Boga, odkrywamy swoje zranienia, słabości, a w wielu 

wypadkach bezradność. Wówczas modlitwa powinna wyrażać się egzy-

stencjalnym wołaniem do Ducha Świętego, aby wypełniał ludzkie wnętrze 

swoją obecnością i mocą. Człowiek modlący się systematycznie i szczerze 

coraz bardziej doświadcza obecności Ducha Świętego w codziennych wy-

darzeniach życia, co ma wpływ na pogłębianie się wiary w jego postawach 

duchowych. Jeżeli w modlitwie – podobnie jak w Eucharystii czy Słowie 

Bożym – dokonuje się aktualizacja wiary, wówczas człowiek wchodzi na 

drogę nawracania się i coraz bardziej konkretnego dialogu z Bogiem.

210  F. Blachnicki, Spojrzenia w świetle łaski. Kartki wyrwane z pamiętnika dla dusz na drodze 
oczyszczenia, Krościenko 1987, s. 78.

211  T. Dajczer, Rozważania o wierze, Częstochowa 1992, s. 179.
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3.2.	Znaczenie obrazu Boga dla dialogu 
modlitewnego

Psycholog Józef Kozielecki uważa, że nie można zrozumieć osoby wie-

rzącej, nie wiedząc, w jaki sposób pojmuje ona Boga212. Teologia przedsta-

wia relacje człowieka z Bogiem w kategoriach interpersonalnych, natomiast 

psychologia opisuje stopniowe tworzenie się w umyśle człowieka wyobra-

żenia o Bogu. „Obraz Boga” stanowi element wiedzy osobistej człowieka 

uzupełnianej doświadczeniami życiowymi, przeżyciami emocjonalnymi 

zwłaszcza odnoszącymi się atmosfery domu rodzinnego. Trzeba zdawać 

sobie sprawę z tego, że wyobrażenie Boga ukształtowane w psychice ludz-

kiej nie ma charakteru adekwatnego, ale analogiczny. To znaczy, że bada-

nia psychologiczne nie obejmują określania istoty Boga, lecz Jego „odpo-

wiednik” w umyśle człowieka. Analogiczny obraz Boga wyraża się w tym, 

jak człowiek sobie Boga przedstawia: kim On jest, jakimi cechami się cha-

rakteryzuje, jakie są Jego przymioty i możliwości zachowania i jak kontak-

tuje się z człowiekiem213.

Kształtowanie obrazu Boga zaczyna się w dzieciństwie i trwa przez całe 

życie. Z badań psychologicznych wynika, że w dzieciństwie na tworzenie 

obrazu Boga znaczący wpływ mają rodzice. Prowadzone badania nie są 

w stanie jednoznacznie określić, czy większy wpływ na kształtowanie ob-

razu Boga u dziecka wywiera osoba matki czy ojca. Zagadnienie to dotyczy 

indywidualnie każdego człowieka. Z wyżej wspomnianych badań wynika, 

że rodzice na początku odpowiadają atrybutom Bożej wszechwiedzy, po-

magają dziecku rozstrzygać, co jest dobre, i za to mogą nagrodzić, a za to, 

co jest złe, mogą ukarać. Zdaniem psychologów religii relacje między ro-

dzicami a dzieckiem są przenoszone na relacje dziecko – Bóg. Szczególnie 

emocjonalny stosunek rodziców do dziecka zostaje przeniesiony zarów-

no na innych ludzi, jak i na pojęcie Boga214. Obok wpływu rodziców istot-

ne znaczenie mają kontakty z innymi bliskimi dziecku – rodzeństwem, 

dziadkami, wychowawcami, nauczycielami. W miarę dojrzewania dziecka 

rodzice zaczynają tracić na znaczeniu, a dziecko identyfikuje się z grupą 

rówieśniczą, która również może wpłynąć na rozwój jego relacji z Bogiem.

212  Por. J. Kozielecki, Z Bogiem albo bez Boga, Warszawa 1991, s. 82.
213  S. Kuczkowski, Psychologia kształtowania się obrazu Boga, Kraków 1982, s. 11–13.
214  Por. J. Król, Wpływ posiadanego obrazu ojca na pojęcie Boga u dzieci, w: Psychologia re-

ligii, red. Z. Chlewiński, Lublin 1982, s. 189–193.
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Wyniesiony z dzieciństwa obraz Boga w dużej mierze wywiera wpływ 

na dalszy rozwój duchowości człowieka. Odpowiednio ukształtowany obraz 

będzie wpływał na późniejsze decyzje dotyczące przyjęcia bądź odrzuce-

nia przekonań religijnych powstałych w świadomości dziecka. Pochodzący 

z tego okresu fałszywy obraz może powodować poważne kryzysy wiary, np. 

w okresie wieku młodzieńczego. Dlatego bardzo ważne jest czuwanie nad 

procesami tworzonego przez dziecko obrazu Boga, gdyż istnieje rzeczywi-

ste zagrożenie jego zdeformowania czy też zafałszowania215. Zniekształcony 

obraz Boga ukierunkowuje niewłaściwie zachowania człowieka, zaburza 

relację osoby wierzącej do samego siebie i do innych osób:

1.	 Niedojrzały obraz Boga może zawierać elementy infantylne, np. ob-

raz Boga u dorosłego człowieka może być bliżej nieokreśloną „Bozią” 

o niezidentyfikowanych właściwościach osobowych.

2.	 Może to być obraz magiczny, pozbawiony cech racjonalności, sku-

piający się na niezwykłości oddziaływań czy relacji z wierzącym.

3.	 Agresywny obraz Boga, szukający usprawiedliwienia dla przemocy, 

np. w rozwiązywaniu konfliktów, w wychowaniu czy w życiu spo-

łecznym.

4.	 Obraz Boga jako osoby niesprawiedliwej jest nacechowany sztywną 

jurydycznością i bezwzględnością przestrzegania ustanowionych 

praw. Taki Bóg kojarzy się z kimś, kto nie jest w stanie przebaczyć 

błędów, grzechów czy słabości216.

5.	 Obraz Boga nieobecnego i niezaangażowanego w sprawy ludzkie 

często powstaje wtedy, gdy rodziców jakby nie obchodziło życie 

dziecka.

6.	 Często też tworzy się u dzieci nieosobowy obraz Boga, np. wyrażany 

przy pomocy energii czy siły217.

Na kształtowany obraz Boga u dziecka mają wpływ relacje uczuciowe 

połączone z odpowiednią wiedzą przekazywaną przez rodziców i najbliż-

szych członków rodziny. Sugeruje się, że w rozmowach z dziećmi należy 

podejmować również temat cierpienia, bólu, niesprawiedliwości, których 

samo doświadcza w swoim życiu, i w tym kontekście ujmować Boga jako 

215  Por. tamże, s. 193–196.
216  Por. W. Gutowski, Władca czy Ojciec? Dylematy przedstawiania obrazu Stwórcy w litera-

turze Młodej Polski, w: Obraz Boga w kulturze, red. M. Ołdakowska-Kuflowa, U.M. Mazurczak, 
Lublin 2000, s. 121–176.

217  Por. J. Augustyn, Ojciec wzruszył się głęboko. Rekolekcje oparte na ćwiczeniach ducho-
wych Św. Ignacego Loyoli, Kraków 1992, s. 27–28.
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niezgłębioną dla człowieka tajemnicę. Przedstawianie prawdy na temat 

związków Boga z ludźmi przyczynia się i do tego, że dziecko nie zatraca kon-

taktu z Bogiem nawet w chwilach trudnych, gdy doświadcza czegoś złego218.

Psychologia stara się badać nie tyle efekty działania łaski i Objawienia, 

bo te są przedmiotem rozważań teologii, co raczej naturalne mechanizmy 

o charakterze uniwersalnym, często zależne od rozwoju innych sfer, jak 

myślenie, zdolność do abstrakcji czy funkcjonowanie sfery uczuciowej. Nie 

wykluczając zatem działania łaski, psychologia koncentruje się na tym, co 

doświadczalne, empiryczne. W dialogu modlitewnym zaś, z chrześcijańskie-

go punktu widzenia, najważniejszy jest obraz Boga, który przyniósł ze sobą 

Jezus Chrystus – Boga zbawiającego, zaangażowanego w sprawy człowie-

ka czy współcierpiącego219. Tę prawdę w wielu miejscach potwierdza Nowy 

Testament: „Boga nikt nigdy nie widział, Ten Jednorodzony Bóg, który jest 

w łonie Ojca [o Nim] pouczył” (J 1, 18); „Rzekł do Niego Filip «Panie, pokaż 

nam Ojca, a to nam wystarczy». Odpowiedział mu Jezus: «Filipie, tak dłu-

go jestem z wami, a jeszcze Mnie nie poznałeś? Kto Mnie zobaczył, zobaczył 

także i Ojca»” (J 14, 8–9). Obraz Boga ukazany przez Biblię jest na tyle boga-

ty, że w jego świetle każdy człowiek znajduje się w ciągłej drodze doskona-

lenia. Człowiek, porównując swoje cechy osobowe z cechami Boga, próbu-

je zobaczyć, na ile jest do Boga podobny. Ale może też porównywać swoje 

postawy220 życiowe z postawami Boga, wówczas może się przekonać, na ile 

w swoim życiu Go naśladuje: „Nikt nigdy Boga nie oglądał. Jeżeli miłujemy 

się wzajemnie, Bóg trwa w nas i miłość ku Niemu jest w nas doskonała” (1J, 

4, 12). Tę prawdę potwierdza Jezus: „Po tym wszyscy poznają, żeście ucznia-

mi moimi, jeżeli będziecie się wzajemnie miłowali” (J 13, 35) i tu trzeba do-

dać: „abyście się wzajemnie miłowali, tak jak Ja was umiłowałem” (J 15, 12)221.

218  Por. A. Vergote, M. Bonami, A. Custers, R.M. Pattijn, La symbole paternal et sa significa-
tion religieuse, „Archiv für Religionspsychologie und Seelenführung” 1967, nr 9, s. 119–138.

219  Por. H.U. von Balthasar, W pełni wiary, Kraków 1991, s. 284–287.
220  Psychologia określa postawę jako względnie stałe odniesienie człowieka: do siebie, do 

drugiego człowieka i do świata, a jeśli chodzi o ludzi wierzących również do Boga i Kościoła. 
W postawie można wyodrębnić trzy komponenty: poznawczy, emocjonalno-decyzyjny i życio-
wy. Gdyby ktoś rozważał tylko o prawdach wiary, zatrzyma się tylko na powierzchni postawy. 
Dopiero wtedy, kiedy owe prawdy zaakceptuje i wprowadzi w życie, realizuje pełny wymiar po-
stawy. Por. W. Prężyna, Funkcja postawy religijnej w osobowości człowieka, Lublin 1981, s. 16–27.

221  Por. M. Ołdakowska-Kuflowa, Obraz Boga we współczesnych utworach „biblijnych”, w: 
Obraz Boga w kulturze, s. 237–262; bardzo ciekawe studium na temat obrazu Chrystusa mo-
żemy znaleźć w zbiorowej publikacji pt. Chrystus w literaturze polskiej, red. P. Nowaczyński, 
Lublin 2001.
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3.3.	Dialog ze sobą u podstaw dialogu z innymi

Psychologia zwraca uwagę na to, że u podstaw rozwoju osobowego czy 

zrealizowania jakichś zadań życiowych jest poznanie siebie – swoich cech 

osobowych i postaw – oraz poznanie swoich możliwości. Osoba, która nie 

akceptuje swoich wad czy zalet, na ogół nie akceptuje ich u innych. Ktoś, 

kto nie kocha siebie, nie potrafi też kochać innych. Prawdę o tym, że mi-

łość wobec siebie powinna być kryterium miłości wobec innych najdobit-

niej wyraża przykazanie miłości: „Będziesz miłował Pana Boga swego, ca-

łym swoim sercem, całą swoją duszą, całym swoim umysłem i całą swoją 

mocą. Drugie jest: Będziesz miłował swego bliźniego jak siebie samego” 

(Mk 12, 30–31; por. Pwt 6, 4 i n.; Kpł 19, 18). Natomiast w katechezach czy 

homiliach, gdy jest poruszany temat miłości, najczęściej jest on ogranicza-

ny do pierwszej części tego przykazania – miłości Boga i miłości bliźniego. 

W tym miejscu rodzi się pytanie, dlaczego nie poruszany jest aspekt miło-

ści siebie. Pewnie z powodu brania pod uwagę tylko niewłaściwych form 

miłości siebie, takich jak:

1.	 Egoizm, w którym objawia się nadmierna albo wyłączna miłość do 

siebie. Egoista przedkłada własne sprawy nad sprawy innych, zawsze 

ma na uwadze własne korzyści. Egoizm prawie zawsze prowadzi 

osobę do izolacji od innych, konsekwencją czego jest brak wsparcia 

z ich strony. Co najgorsze, egoizm prowadzi do utraty sensu życia222.

2.	 Egocentryzm223 – ktoś jest zajęty własnym „ja” i relatywnie mało wraż-

liwy na innych.

3.	 Narcyzm224 – całkowita koncentracja na sobie, ubóstwianie siebie.

4.	 Pogarda do siebie – najczęściej wyraża brak akceptacji pewnych 

swoich cech czy postaw.

Prawidłowe i dojrzałe odniesienie wobec siebie znajdujemy we wskaza-

niu Jezusa: „Jak chcecie, żeby ludzie wam czynili, podobnie wy im czyń-

cie” (Łk 6, 31; por. Mt 7, 12). Zasada ta wydaje się logiczna życiowo, każdy 

bowiem normalny psychicznie człowiek chce, aby o nim dobrze mówiono 

i dobrze mu czyniono.

222  Por. N. Sillamy, Słownik psychologii, Katowice 1998, s. 64.
223  Ciekawą analizę egotyzmu, jego źródeł i odmian przeprowadza A.S. Rober w: Słownik 

psychologii, red. naukowa I. Kurcz, K. Skarzyńska, Warszawa 2002, s. 177–180.
224  Por. tamże, Narcyzm, s. 398; N. Sillamy, dz. cyt., s. 167.
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Również dialog ze sobą powinien znaleźć się u podstaw dialogu z Bo-

giem o charakterze duchowym. Logicznie biorąc, taki dialog dokonuje się 

w duchowej przestrzeni człowieka jako osoby. Niewłaściwa miłość siebie 

będzie prowadzić do niewłaściwego dialogu ze sobą. Będzie to dialog za-

mknięty w kręgu własnego „ja”. Będzie on nieprawidłowy, człowiek o takim 

usposobieniu bowiem nie patrzy na siebie realnie, ale najczęściej w sposób 

zawyżony, np. widzi w sobie cechy, których nie posiada. Pedagogia mo-

dlitwy powinna iść w takim kierunku, aby uczyć człowieka prawidłowe-

go dialogu ze sobą. Wydaje się, że pewne formy modlitwy, np. modlitwa 

medytacyjna, mogą odegrać w tym procesie szczególną rolę. W modlitwie 

medytacyjnej wchodzimy do własnego wnętrza, aby obiektywnie przyj-

rzeć się sobie w kontekście wzorów osobowych, którymi dla chrześcijani-

na w pierwszym rzędzie jest Jezus czy np. święci patroni. Przypatrywanie 

się wzorom osobowym każe nam „wyjść poza siebie”, „zapytać się siebie, 

czego nam brakuje i jak dorastać do dojrzałości duchowej”. Ważne jest, aby 

w tej introspekcji duchowej maksymalnie mieć odwagę stawania w praw-

dzie wobec siebie.

„We wnętrzu podmiot skupia się w sobie i – choć brzmi to dziwnie – 

w momencie najbardziej intymnego kontaktu ze sobą zauważa, że jego 

«ja osobowe» jest również miejscem przezwyciężania siebie”225. Z punktu 

widzenia psychologii wiąże się to z dążeniami człowieka. Józef Kozielcki 

mówi, że człowiek w ramach swego rozwoju dąży do transgresji – przekra-

czania siebie i otwarciu się ku innym lub ku symbolom, a człowiek wierzą-

cy otwiera się również na Boga226. W otwarciu wyraża się chęć spotkania, 

a biorąc pod uwagę dłuższą perspektywę czasową, chęć przebywania z Bo-

giem, z którym człowiek wchodzi w różne relacje. Wydaje się, że dużą rolę 

w dialogu z Bogiem odgrywa przekonanie o tym, kim jest Bóg. Prawidłowy 

obraz Boga wzmacnia chęć spotkania, a nieprawidłowy może budzić pew-

ne opory przed spotkaniem i odkładać jego czas na później.

W relacjach międzyludzkich możemy zauważyć dwa podstawowe sposo-

by oddziaływania na siebie227. Pierwszy polega na tym, że jedna osoba chce 

narzucić drugiej siebie – swoje przekonania, sposób bycia itp. Ten sposób 

225  A. Mantenti, Żyć ideałem. Między sensem danym a nadanym, Kraków 2006, s. 215.
226  Por. J. Kozielecki, Psychotransgresjonizm. Nowe kierunki psychologii, Warszawa 2007, 

s. 33–94; 206–238; tenże, Transgresja i kultura, Warszawa 2002, s. 52–54; tenże, Z Bogiem, 
dz. cyt., s. 82–86.

227  Por. M. Buber, dz. cyt., s. 148–151.
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oddziaływania nie ma nic wspólnego z dialogiem, którego pierwszym wa-

runkiem jest uznanie równości i wolności partnerów dialogu. Drugi sposób 

oddziaływania wyraża się w dialogu, którego stosuje Bóg w relacjach z czło-

wiekiem. Biorąc pod uwagę płaszczyznę wiary, to Bóg pierwszy wkroczył 

w historię życia ludzkiego228. Bóg, który najpełniej zna człowieka i jego pro-

blemy, a zarazem traktuje go jako osobę – partnera w dialogu – stara się na 

różne sposoby wyzwolić w człowieku pragnienie dialogu i to nie przez po-

uczanie, ale przez wchodzenie w egzystencjalne wymiary życia ludzkiego.

Modlitwa powinna też spełniać funkcję wychowawcy, który uświada-

mia modlącemu się, że to, co robi, może być monologiem, ale i dialogiem. 

Powinna uświadamiać, że tylko od człowieka zależy, czy jego modlitwa bę-

dzie monologiem – mówieniem do Boga, czy dialogiem – wielowymiaro-

wą formą komunikacji. Wydaje się, że jeżeli modlący się ma nieprawidłowy 

obraz Boga, to w dialogu z Nim będzie nakładał pewną maskę. Nakładanie 

maski najczęściej jest spowodowane lękiem przed czymś, np. „gdybym sta-

nął w prawdzie, nie osiągnę celu, który zamierzyłem”. Nie stając w prawdzie, 

od strony modlącego się, będzie kontynuowany dialog upozorowany, który 

w relacjach ludzkich polega na tym, że na zewnątrz ujawnia się co innego, 

niż kryje się we wnętrzu ludzkim. W wypadku dialogu z Bogiem taka po-

stawa nie ma sensu, Bóg bowiem zna prawdę o tym wnętrzu. Stąd kolejne 

zadanie wychowawcze modlitwy polega na tym, aby w dialogu z Bogiem 

modlący się – na tyle, na ile potrafi – odsłaniał prawdę o sobie229. Odsła-

nianie prawdy zależy nie tylko od dobrej woli człowieka, ale od poziomu 

i realności poznania siebie. Allessandro Manenti pisze, że we wnętrzu ludz-

kim możemy wyodrębnić dwie płaszczyzny: subiektywną i obiektywną – 

pewnie prawdziwsze byłoby stwierdzenie „dążącą do obiektywności”230. 

Osoba w dialogu z Bogiem wypowiada się w płaszczyźnie subiektywnej, 

zgodnie z przekonaniami o sobie, nawet jeżeli są nieprawdziwe. Dlatego 

rozwój modlitwy powinien prowadzić do coraz głębszego obiektywizmu 

w poznawaniu na siebie.

228  Zapoczątkowanie tego dialogu opisuje Księga Rodzaju począwszy od rozdziału 12: „Pan 
rzekł do Abrama: «Wyjdź z twojej ziemi rodzinnej i z domu twego ojca do kraju, który ci uka-
żę»” (Rdz 12, 1).

229  Por. M. Buber, dz. cyt., s. 151–154.
230  Autor nie podaje źródła tego stwierdzenia. Por. A. Mantenti, dz. cyt., s. 214–215.
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Modlitewny dialog powinien też uczyć wolności, w której człowiek, 

przez nikogo nieprzymuszany, może wyrażać siebie takim, jakim jest231. 

Wolność daje szansę wyboru, który wiąże się z podjęciem jakiejś decyzji. 

W podejmowaniu decyzji bardzo ważną rolę odgrywają motywy. Psycholo-

gia podkreśla, że jest ich kilka, a przed podjęciem decyzji motywy te walczą 

ze sobą. Zwycięża motyw, który w psychologii jest określany „dominują-

cym”232. Podejmując dialog, modlący się powinien czuwać, aby przebiegał 

on prawidłowo, a np. przy okazji modlitwy wieczornej, kiedy podsumowu-

jemy dany dzień, zalecane jest zweryfikowanie owej prawidłowości. Jedną 

z form weryfikacji może być rachunek sumienia.

Kolejnym warunkiem dojrzałego dialogu, na co zwracają uwagę wszy-

scy kierownicy duchowi, jest wewnętrzne wyciszenie. Człowiek wewnętrz-

nie wyciszony jest w stanie usłyszeć i słuchać najpierw siebie. Koniecz-

ność słuchania siebie w dialogu z Bogiem podkreślali Ojcowie Kościoła, 

a szczególnie mnisi, np. „Św. Cyprian z Kartaginy mówi: «Jak możesz od 

Boga wymagać, by cię słuchał, jeśli sam siebie nie słuchasz? Chcesz, aby 

Bóg o tobie pamiętał, a sam nie pamiętasz o sobie»”233. Słucha się osoby, 

z którą się spotyka. Najpierw więc trzeba spotkać się ze sobą, aby posłuchać 

swych uczuć, potrzeb, pragnień itd. Aby się rozwijać, człowiek nie może 

zadowalać się tym, czego doświadczył, czy co poznał, ale powinien pra-

gnąć nowych doświadczeń i nowego poznania. Ewagiusz z Pontu pisze, 

że człowiekowi wierzącemu prawdziwe poznanie siebie daje szansę praw-

dziwego poznania Boga234.

Na co dzień człowiek doświadcza tego, co pomaga mu w dojrzewaniu 

osobowym i duchowym, ale też doświadcza różnych trudności, które po-

wodują w nim konflikty, kryzysy czy dezintegrację. Wydaje się, że dla prawi-

dłowego dialogu człowieka z drugą osobą i również z Bogiem bardzo ważne 

znaczenie ma harmonia wszystkich sfer: cielesnej, psychicznej i ducho-

wej w człowieku235. „Zasada harmonii między tymi trzema sferami dotyczy 

zarówno aspektu teoretycznego, zmierzającego do możliwie pełnego po-

znania człowieka, jak też aspektu praktycznego, terapeutycznego, ukierun-

231  Por. tamże, s. 213.
232  Por. A. Jagiełło, Działanie ludzkie, w: Psychologia dla teologów, red. J. Makselon, Kraków 

1995, s. 167–168.
233  Cyt. za A. Grün, dz. cyt., s. 15.
234  Por. tamże, s. 16.
235  Por. R. Jaworski, Harmonia i konflikty, Warszawa 2006, s. 70–73.
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kowanego na wszechstronną pomoc człowiekowi”236. Wychowawcza rola 

dialogu modlitewnego jest wielowymiarowa. Człowiek powinien dojrzewać 

nie tylko w harmonii wewnątrz osoby, ale jako istota społeczna – otwarta 

na innych – dojrzewać w harmonii między realnym a idealnym obrazem 

siebie237; harmonii w sferze temporalnej238; harmonii między intelektem, 

uczuciami i wolą239; harmonii między potrzebami, wartościami i norma-

mi240. Dla modlitewnego dialogu najistotniejsza jest harmonia między Bo-

giem a człowiekiem241.

3.4. Formy modlitwy a rodzaje dialogu

Pochylając się nad Biblią, odkrywamy, że dialog z człowiekiem zaini-

cjował Bóg. Jedną z form wejścia człowieka w dialog z Bogiem jest modli-

twa, w której ów dialog jest kontynuowany na płaszczyźnie wiary i dotyka 

wszystkich wymiarów życia ludzkiego242. W Encyklopedii Katolickiej mo-

dlitwa jest opisana jako: „osobowe spotkanie człowieka z Bogiem, mające 

charakter nadprzyrodzonego dialogu prowadzącego do komunii”243. Skoro 

Bóg jest inicjatorem dialogu z człowiekiem, to człowiek najpierw musi się 

nauczyć, jak odczytywać inicjatywę Boga wobec niego. Do takiej dyspozycji 

uzdalnia człowieka łaska wiary. Dzięki niej człowiek nie tylko przy pomo-

cy naturalnego rozumu, ale ubogaconego światłem Bożym ma możność 

głębszego poznania siebie, odkrycia śladów Boga w stworzeniach i wła-

ściwego odczytywania woli Bożej wobec siebie244. Autor Listu do Hebraj-

czyków zwraca uwagę, że dzięki temu, iż Bóg posłał do nas swego Syna, 

236  Tamże, s. 71.
237  Por. tamże, s. 73–78.
238  Por. tamże, s. 78–84. Ziemską egzystencję człowieka wyznacza czasowość – przemija-

nie. Św. Augustyn w XI księdze Wyznań (Kraków 2004) podejmuje próbę zrozumienia czasu: 
„Chciałbym naprawdę poznać istotę i rolę czasu”, s. 333; „Czymże więc jest czas? Jeśli nikt mnie 
o to nie pyta, wiem. Jeśli pytającemu usiłuję wytłumaczyć, nie wiem”, s. 323.

239  Por. R. Jaworski, dz. cyt., s. 84–92.
240  Por. tamże, s. 92–94.
241  Por. tamże, s. 95–105; por. także P. Ionata, W poszukiwaniu harmonii. Jak osiągnąć rów-

nowagę pomiędzy instynktami a życiem duchowym, Poznań 2003.
242  Por. L. Boros, Modlitwa chrześcijańska, Warszawa 1976, s. 23–27.
243  Przedstawione są różne rodzaje Komunii; por. E. Kasjaniuk, Modlitwa, w: Encyklopedia 

katolicka, t. 12, Lublin 2008, s. 1503.
244  Por. J. Przybyłowski, E. Robek, Teologia modlitwy, Ząbki 2004, s. 80.
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również w Chrystusie możemy trafniej odczytywać wolę Bożą wobec sie-

bie: „Wielokrotnie i na różne sposoby przemawiał niegdyś Bóg do ojców 

przez proroków, a w tych ostatecznych dniach przemówił do nas przez 

Syna” (Hbr 1, 1–2).

Każdy człowiek, oprócz cech wspólnych, właściwych wielu ludziom, 

ma cechy niepowtarzalne, właściwie tylko jemu. Biorąc je pod uwagę oraz 

uwzględniając różnorodność form modlitewnych, możemy mówić o wie-

lowymiarowości i różnorodności dialogu modlitewnego. W publikacjach 

omawiających różne rodzaje modlitwy najpierw wymienia się modlitwę 

indywidualną i modlitwę wspólnotową245. Modlitwa indywidualna koncen-

truje się w pierwszym rzędzie na osobistym dialogu modlącego się z Bo-

giem, w modlitwie wspólnotowej zaś ukazywana jest równowaga między 

osobistym dialogiem z Bogiem i dialogiem z człowiekiem. Zarówno mo-

dlitwa indywidualna, jak i wspólnotowa mają różne formy, z których naj-

częściej wymienia się modlitwę słowną i modlitwę myślną.

W modlitwie słownej można posługiwać się pewnymi tekstami, których 

treść chcemy uczynić przedmiotem modlitwy. Wierni na co dzień prze-

ważnie posługują się tekstem „Ojcze Nasz”, „Zdrowaś Maryjo” i pacierzo-

wym „Wierzę w Boga”. Najczęściej nie mówią, że tymi tekstami się modlą, 

ale że je odmawiają. Stąd taka modlitwa dość szybko staje się schematyczna 

i drętwa i nie jest przeżywana jako dialog z Bogiem. O wiele większą szansę 

przeżywania dialogu z Bogiem daje korzystanie z Pisma św., a szczególnie 

z Psalmów. W modlitwie słownej niekoniecznie trzeba korzystać z czyichś 

tekstów; człowiek może wypowiadać swoje wnętrze, rozmawiać z Bogiem 

o swoich radościach i problemach w sposób spontaniczny.

Do istoty dialogu należy komunikacja. W modlitwie słownej podmioty 

porozumiewają się przy pomocy komunikacji werbalnej, w której głównym 

narzędziem porozumiewania się jest naturalny język zrozumiały dla osób 

biorących udział w komunikacji. „język jest podstawowym środkiem służą-

cym nie tylko komunikowaniu się i nawiązywaniu wzajemnych kontaktów, 

czyli wypowiadania się i rozumienia, ale także narzędziem poznania”246.  

245  Na ogół piszący o rodzajach modlitwy podkreślają, że jej istota jest zawsze taka sama, 
a wymieniane podziały zwracają uwagę na pewne akcenty modlitewne; por. L. Kuc, Komuni-
kacja z Bogiem w modlitwie, „Życie i Myśl” 1977, nr 27, s. 22–25.

246  Por. R. Pankiewicz, Sztuka rozmawiania z Bogiem. Modlitwa a teoria komunikacji, Kraków 
2009, s. 44–45. Rolę języka w komunikacji dość szeroko omawiają S.P. Morreale, B.H. Spitzberg, 
J.K. Barge Komunikacja między ludźmi. Motywacja, wiedza i umiejętności, Warszawa 2008, 
s. 138–171.
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Komunikować się z kimś oznacza dzielić się jakąś myślą, prosić o coś, zlecać 

jakieś zadanie, czy wyrażać opinię247. Należy pamiętać, że w komunikacji 

biorą udział osoby i choć w tym rodzaju komunikacji posługują się słowem, 

to słowo rodzi się we wnętrzu osoby. Jeśli jest w nim harmonia, to w pro-

cesie komunikacyjnym zaangażowane są wszystkie wymiary danej osoby.

Proces komunikowania możemy przedstawić przy pomocy schema-

tu: nadawca→komunikat→kanał komunikowania→odbiorca. Ogniwem 

inicjującym dialog jest nadawca, który ma coś do powiedzenia – wysyła 

komunikat. W przypadku komunikacji werbalnej kanałem komunikowa-

nia jest słowo. Komunikat jest skierowany do odbiorcy, który go odczytu-

je. Psychologia zwraca uwagę, że w kanale komunikacyjnym zjawiają się 

pewne przeszkody, które określane są jako „szum” utrudniający odczyty-

wanie komunikatu; w przypadku modlitwy tym szumem może być brak 

wyciszenia czy brak skupienia.

Inaczej wygląda schemat procesu komunikowania, np. w modlitwie pod-

czas liturgii: nadawca→komunikat kodowany→kanał→dekodowanie→od-

biorca. Ogniwem inicjującym dialog w liturgii jest np. celebrans posługujący 

się słowem połączonym z mnóstwem gestów i znaków, które trzeba umieć 

odczytać. Komunikat jest kodowany w gestach i znakach. Kanałem przeka-

zu jest liturgia, w której uczestnik ma dekodować komunikat. Konstytucja 

o liturgii świętej II Soboru Watykańskiego pośrednio wyraża przekonanie, 

że wielu uczestników nie dekoduje, czyli nie odczytuje treści znaków litur-

gii, dlatego się w nią nie angażuje, a jedynie uczestniczy jako bierny widz248.

W modlitwie myślnej, która ma wiele form i stopni, dialog dokonuje się 

przy pomocy komunikacji niewerbalnej. Jest wiele środków komunikowa-

nia niewerbalnego, np. gestykulacja, mimika (wyraz twarzy), pantomimi-

ka (wyraz całego ciała) czy wyraz oczu249. Najgłębszy, najbardziej subtelny 

i najbogatszy pod względem środków komunikowania – dialog człowieka 

z Bogiem – dokonuje się w modlitwie mistycznej.

247  W powyższej publikacji szeroko i ciekawie przedstawiony jest również proces wymiany 
dokonujący się w komunikacji interpersonalnej, s. 275–307; por. także E. Sujak, ABC psycho-
logii komunikacji, Kraków 2006, s. 8.

248  Por. „Dlatego duszpasterze winni czuwać, aby czynności liturgiczne sprawowano nie tyl-
ko ważnie i godziwie, lecz także, by wierni uczestniczyli w nich świadomie, czynnie i owoc-
nie”, KL, nr 11; także nr 50.

249  Na temat komunikacji niewerbalnej jest bardzo szeroka literatura, np. ujmująca to zagad-
nienie z punktu widzenia psychologii; por. D.G. Leathers, Komunikacja niewerbalna. Zasady 
i zastosowania, Warszawa 2009; A.B. Pease, Mowa ciała, Poznań 2007; A. Brytek-Matera, Obraz 
ciała – obraz siebie. Wizerunek własnego ciała w ujęciu psychospołecznym, Warszawa 2008.
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W teologicznych refleksjach naukowych spotykamy dwa określenia: 

„teologia duchowości” i „teologia życia duchowego”. Choć obydwa okre-

ślenia są wobec siebie współzależne, to pierwsze bardziej podkreśla teolo-

giczno-normatywny wymiar, drugie zaś praktyczno-opisowy. Teologowie 

duchowości podkreślają, że przedmiotem badań tej dyscypliny naukowej 

jest duchowość250 w szerokim rozumieniu, w ujęciu zaś bardziej szczegó-

łowym doświadczenie duchowe251. Treści związane z duchowością są bar-

dzo szerokie i złożone, co powoduje różne jej rozumienie. Na złożoność 

zagadnienia wpływa np. fakt istnienia wielu różnych form życia ducho-

wego252. Formy te różnie się ukształtowały historycznie, zarówno w du-

chowości powszechnej, jak i polskiej253. Niektórzy z teologów natomiast 

są zdania, że duchowość jest pojęciem prostym i niedefiniowalnym254, co 

powoduje, że trudno jest ją badać i opisywać; byłoby więc błędem sprowa-

dzać ją do wspólnego mianownika. Brak jednolitości i precyzyjności w tym 

zakresie rodzi wiele problemów metodologicznych i wskazuje na potrzebę 

dalszych poszukiwań.

Zarówno badania religiologiczne, jak i psychologów religii podkreśla-

ją, że potrzeba realizowania życia duchowego jest wpisana w psychiczno-

-duchową strukturę człowieka. Odpowiedni styl wychowania – formacji – 

ma wpływ na jakość i poziom realizowania potrzeby przeżyć duchowych. 

W hierarchii potrzeb duchowe potrzeby zaliczane są do wyższego rzędu. 

Realizacja duchowych potrzeb przez człowieka zawsze dokonuje się w re-

lacji do „ty”, w wypadku duchowości katolickiej do Osoby Boga; w ostat-

nich czasach słusznie został dowartościowany pneuamatologiczny wy-

miar tego zagadnienia.

Chcąc określić rodzaj duchowości, jej strukturę i funkcje, trzeba sto-

sować różne kryteria255, dla przykładu można wymienić: 1) kryterium 

250  Por. M. Chmielewski, Metodologiczne problemy posoborowej teologii duchowości kato-
lickiej, Lublin 1999, s. 81–93.

251  Por. W. Słomka, Bóg i człowiek w doświadczeniu chrześcijańskim, w: Bóg i człowiek w do-
świadczeniu religijnym, „Homo meditans” 1986, nr 4, s. 215–223.

252  I. Werbiński, Jedność i wielość duchowości, w: Teologia duchowości katolickiej, red. 
W. Słomka, M. Chmielewski, J. Misiurek, A.J. Nowak, Lublin 1993, s. 70–83.

253  Jak ten problem kształtował się w dziejach historii i teologii polskiej duchowości dosko-
nale ukazuje trzytomowe dzieło ks. prof. J. Misiurka pt. Historia i teologia polskiej duchowości 
katolickiej, t. 1, Lublin 1994; t. 2, Lublin 1998; t. 3, Lublin 2001.

254  Por. A.J. Nowak, Duchowość osób konsekrowanych, w: Vita consecrata. Adhortacja. Tekst 
i komentarze, red. A.J. Nowak, Lublin 1998, s. 180.

255  Por. M. Chmielewski, dz. cyt., s. 98–99.
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etniczno-geograficzne pozwalające m.in. wyróżnić duchowość chrześci-

jańskiego Wschodu lub Zachodu; 2) kryterium antropologiczno-psycholo-

giczne, które uwzględnia takie zmienne jak: a) płeć – pozwala mówić o du-

chowości kobiet i mężczyzn, b) wiek – zgodnie z okresami rozwojowymi 

możemy mówić o duchowości dzieci, młodzieży, osób dorosłych czy osób 

w podeszłym wieku, c) cechy osobowe – pozwalają omawiać duchowość 

introwertyków, ekstrawertyków, melancholików, choleryków itd., d) stan 

życia – można tu mówić o duchowości osób świeckich lub duchownych 

itd. Owych kryteriów można wyliczyć o wiele więcej, co pokazuje, z jakim 

bogactwem zagadnienia mamy do czynienia.

Biorąc pod uwagę bogactwo, związek organiczny i dynamizm rozwoju 

życia duchowego, można uznać, że hagiologia ma ścisły związek z teolo-

gią duchowości, korzysta z jej osiągnięć, sama zaś zajmuje się dojrzałym 

życiem duchowym, które jest owocem intensywnej współpracy człowie-

ka z Bogiem.
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1.	 Powszechna potrzeba duchowości

Jan Paweł II, widząc, że w niektórych wypadkach dobro współczesnego 

człowieka jest zagrożone, jako ratunek w tej sytuacji podkreśla potrzebę du-

chowości. Ze względu na to, że pojęcie duchowości dla jednych jest czymś 

bliżej nieokreślonym, dla innych bardzo szerokim, na początku warto wyja-

śnić, co będziemy rozumieć przez duchowość. W niniejszym artykule ogra-

niczymy się do chrześcijańskiego pojmowania duchowości. Wydaje się, że 

papież na pierwszym miejscu stawia personalistyczny wymiar duchowości, 

na drugim zaś jej społeczny wymiar. W przypadku osoby przez duchowość 

będziemy rozumieć wszystkie relacje człowieka do Boga, w przeciągu całe-

go życia ludzkiego, wyrażające się w postawach życiowych. W przypadku 

zaś społeczeństw (np. narodów) duchowość wyraża się w całej historii ich 

związków z Bogiem256. Docelowo życie duchowe chrześcijanina zmierza 

do świętości. Trzeba zaznaczyć, że nie da się tego celu osiągnąć bez pod-

jęcia odpowiednich praktyk duchowych.

1.1.	 Psychiczne uwarunkowania potrzeb

Z punktu widzenia psychologicznego warto zastanowić się nad tym, 

dlaczego wielu ludzi nie czuje potrzeby podjęcia życia duchowego w sy-

tuacji, w której byłby to najlepszy sposób na jej uzdrowienie czy uratowa-

nie egzystencjalne.

Człowiek przeważnie chce wiedzieć, jakie czynniki dynamizują jego 

rozwój czy pozwalają osiągać zasadnicze cele życiowe. Odpowiedź nie jest 

prosta. W dawniejszych przemyśleniach psychologicznych na ten temat 

przewija się przekonanie, że w organizmie działają pewne swoiste siły, we-

wnętrzne moce popychające człowieka do działania. We współczesnej psy-

chologii określa się je zwykle ogólnym terminem „potrzeba”. Psychologowie 

wskazują na potrzeby jako jedne z głównych źródeł dynamizmu, napędu 

256  Por. S. Urbański, Duchowa jedność Europy, w: Unia Europejska. Geneza–rozwój–per-
spektywy, „Episteme” 2002, nr 25, s. 101–104.
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do działania jednostki, wyznaczania kierunku jej rozwoju, aktualizowania 

jej potencjałów i urzeczywistniania ich w wymiarach dojrzałej osobowości.

Potrzeba jest nieodłącznie związana z pewnym odczuciem braku, np. 

fizjologicznego, który domaga się zaspokojenia, budząc jeszcze nieuświa-

domione pragnienie.

Psychologowie współcześni najczęściej określają potrzeby jako dyspo-

zycje zakorzenione w naturze osoby; tendencje skłaniające człowieka do 

działania w wyniku powstałego braku jako „stan niedoboru” w organizmie 

człowieka, który osoba stara się uzupełnić albo jako naturalne wrodzone 

potencjały szukające samoaktualizacji w dążeniu do rozwoju, doskonale-

niu obrazu własnej osobowości257.

Zaspokojenie potrzeb jest nieodzownym warunkiem rozwoju osobo-

wości. Dlatego, zgodnie z potrzebami, człowiek został wyposażony w me-

chanizmy, dzięki którym może wchodzić w kontakt z otaczającą go rzeczy-

wistością. Do pewnego poziomu odczucie potrzeby powstaje bez żadnego 

udziału myśli, po prostu uprzedza myśl. Natomiast uświadomienie jest nie-

odzownym warunkiem do podjęcia działania w celu zaspakajania potrzeb. 

Podobnie jak odczucie budzi w nas potrzeby, tak z uświadomieniem potrzeb 

następuje chęć poznania przedmiotu, selekcjonowania przedmiotów od-

powiednich jakościowo i ilościowo do odzywających się potrzeb. Niejasne 

początkowo pragnienie rzeczy dla zaspokojenia potrzeb zamienia się stop-

niowo w ściśle określone pragnienie. Pragnienie wyraża się w aktywnym 

dążeniu zmierzającym już świadomie do wyobrażonego przedmiotu258.

Z punktu widzenia biopsychicznego potrzeby możemy podzielić na:

1.	 Konieczne – do nich należą potrzeby odżywiania, snu i oddychania. 

Niezaspokojenie tych potrzeb prowadzi do doznawania silnych cier-

pień, a w konsekwencji do utraty życia.

2.	 Nieodzowne – do nich należą te potrzeby, których zaspokojenie za-

pewnia bezpieczeństwo i wygodę życia. Należy do nich potrzeba po-

siadania odzieży, mieszkania, sprzętów i narzędzi. Brak zaspokoje-

nia tych potrzeb wywołuje cierpienie, pośrednio może wpływać na 

utratę zdrowia, a w konsekwencji i życia259.

257  Por. L.M. Rulla, Entering and Leaving Vocation, Rome 1976, s. 29; K. Obuchowski, Psycho-
logia dążeń ludzkich, Warszawa 1965, s. 96–112.

258  Por. G.W. Allport, Becoming: Basic Considerations for a Psychology of Personality, New 
Haven 1955, s. 51; tenże, Pattern and Growth of Personality, New York 1967, s. 250.

259  Por. R. Cattell, The Scientific Analysis of Personality, England 1967, s. 170, 188, 198.
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3.	 Istotne – one decydują o zachowaniu rodzaju ludzkiego i wzajem-

nych relacjach między ludźmi260. Potrzeby istotne są wywoływane 

poczuciem braku odpowiednich związków międzyosobowych. Nie-

zaspokojenie potrzeb istotnych może objawiać się w formie złego 

samopoczucia, braku sensu życia itp. Stają się one uciążliwe szcze-

gólnie wtedy, gdy człowiek w ich poszukiwaniu, gromadzeniu i uży-

waniu, zamiast zasadą porządku i dobra moralnego, kieruje się za-

sadą przyjemności261.

Potrzebę duchowości trzeba usytuować u podstaw dobra moralnego, 

jest ona bowiem konieczna w zakresie wzrostu i dojrzewania osobowe-

go, a przez to do rozwoju kultury tak materialnej, jak i duchowej. W tym 

sensie potrzeba duchowości należy do potrzeb istotnych. Ona w dużej 

mierze decyduje o pełni rozwoju osobowego i wraz z innymi potrzebami 

pierwotnymi spełnia nieodzowną funkcję służebną w utrzymaniu właści-

wych relacji międzyosobowych. Jednostka znajduje się w ciągłej relacji do 

społeczności, która odgrywa ważną rolę w życiu każdego człowieka. Od 

społeczności jest zależne jego przyjście na świat, rozwój jego sił fizycznych 

i psychicznych, dojrzewanie władz umysłowych i emocjonalnych, uformo-

wanie postawy społecznej, moralnej, duchowej i politycznej262. Należy też 

zauważyć, że z faktu niewystarczalności człowieka w zakresie zaspokoje-

nia własnych potrzeb wynika konieczność korzystania z pomocy innych. 

Dzięki wzajemnej pomocy człowiek staje się silniejszy i dojrzalszy zarów-

no w „siłach” ciała, jak i „umiejętnościach” duszy, a przez to sprawniejszy 

w odpieraniu i przezwyciężaniu wszelkich szkodliwych mu sił. U podłoża 

tych związków międzyludzkich leży prawo uzasadnione psychologicznie, 

a mianowicie prawo zaspakajania potrzeb warunkujące utrzymanie, roz-

wój i dojrzałość obrazu własnego „ja”, obrazu ludzkiej osobowości. Każdy 

człowiek ma jeszcze wiele innych potrzeb, które nabywa wraz z wzrostem 

swojej osobowości i rozwojem relacji międzyludzkich. Amerykański psy-

cholog Gordon Willard Allport zwraca uwagę, że w prawidłowych rela-

cjach międzyludzkich „poszerza się poczucie własnego ja”, które nie tylko 

260  Por. H. Murray, Explorations in Personality, New York 1953, s. 123–160; N. Han-Ilgiewicz, 
Potrzeby psychiczne dziecka, Warszawa 1959, s. 12–17; K. Obuchowski, dz. cyt., s. 86–314.

261  Por. C. Hall, A Primer of Freudian Psychology, London 1954, s. 22–31.
262  Tamże, s. 148–159.
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współdziała z innymi, ale staje się pełnym, „autentycznym” uczestnikiem 

współdziałania263.

Siły, które psychologia nazywa potrzebami, z powodu powstałego de-

ficytu, czyli niedoboru, domagają się zaspokojenia, wywołując sygnały 

w postaci pragnienia. Carl Rogers uważa, że ludzie w obserwacjach siebie 

i otaczającego ich świata nie kierują się nieświadomymi siłami, których 

nie mogą kontrolować, ale świadomymi siłami ich własnych doświadczeń, 

które stwarzają intelektualne i emocjonalne struktury, wewnątrz których 

osobowość nieustannie wzrasta, czyli dojrzewa264.

Ilość i jakość potrzeb nie przedstawiają się jednakowo u wszystkich ludzi, 

ale zależy od intensywności pracy, warunków, a ponad wszystko od jakości 

wartości, którymi zaspakajamy nasze potrzeby265. Nad różnorodnością po-

trzeb powinny panować dwie siły: rozum i wola. Siła rozumu i woli dane są 

człowiekowi w celu zdobywania odpowiednich środków koniecznych do 

zaspakajania ludzkich potrzeb i motywowania procesów wzrastania oraz 

dojrzewania osobowego.

1.2.	 Naturalne uwarunkowania potrzeby 
duchowości

W wielu wypowiedziach Jan Paweł II zwraca uwagę, że we współcze-

snym świecie istnieje rozdźwięk między kulturą a Ewangelią i że jest on 

„dramatem naszych czasów”266. Papież nazywa tę sytuację dramatem, po-

nieważ tu nie chodzi o teorie, ale o różne podejście i stosowanie w życiu 

podstawowych wartości, które mają zasadniczy wpływ na rozwój osobowy 

i społeczny człowieka. W konkretnych sytuacjach życiowych dramat ten 

objawia się w zagubieniu, niepewności, braku nadziei, sensu i celu życia. 

Co ciekawe, papież zwraca uwagę, że dotyka on zarówno ludzi niewierzą-

cych, jak i wierzących267. Stwierdzenie to sugeruje, że w wielu wypadkach 

wiara nie ma istotnego wpływu na styl życia i postępowania człowieka, ale 

jest traktowana jako coś zewnętrznego i teoretycznego. Idąc dalej tym to-

263  Por. G.W. Allport, Pattern and Growth in Personality, New York 1961, s. 283–284.
264  C. Rogers, Toward a science of the person, „Journal of Humanistic Psychology” 1963, 

nr 3, s. 72–92.
265  Tamże, s. 92.
266  ChL nr 44.
267  Por. Jan Paweł II, Ecclesia in Europa, nr 7.
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kiem myślenia, zauważamy, że pierwsze źródło dramatu egzystencjalnego 

tkwi w nieprawidłowo uformowanych strukturach osobowych człowieka. 

Korzystając z wiedzy psychologicznej na temat formacji osobowej, moż-

na stwierdzić, że nieprawidłowo uformowany człowiek nie czuje potrzeby 

duchowości. W tej sytuacji największym problemem wychowawczym bę-

dzie uświadomienie takiej potrzeby.

Jan Paweł II w Liście apostolskim Novo millennio ineunte zauważa, 

możemy mówić o dwóch – jakby przeciwnych sobie – znakach współcze-

snego czasu: rozległych procesach laicyzacji i powszechnej potrzebie du-

chowości268. Ta myśl papieska korzeniami sięga do faktu stworzenia czło-

wieka, gdzie jest mowa o tym, że Bóg ulepił ciało człowieka z prochu ziemi, 

ale człowiek dopiero wtedy stał się istotą żyjącą, kiedy Bóg tchnął w niego 

„tchnienie życia” (por. Rdz 2, 7). To oznacza, że najgłębsza tożsamość czło-

wieka wyraża się w sferze duchowej i człowiek z natury, nawet jeśli sobie 

tego nie uświadamia, dąży do duchowości. Zewnętrzne zachowania czło-

wieka budzą niepokój o jego przyszłość269, ale jego tożsamość duchowa bu-

dzi nadzieję na to, że przy odpowiedniej postawie wychowawczej można 

mu uświadomić potrzebę duchowości270. Słusznie Jan Paweł II jest przeko-

nany, że najbardziej skuteczna w przekonywaniu o potrzebie duchowości 

jest postawa wiary wszystkich chrześcijan271. Dlatego u progu rozpoczyna-

jącego się trzeciego tysiąclecia zachęca wszystkich: najpierw duchownych, 

a następnie wiernych świeckich, do dawania świadectwa Ewangelii272.

1.3.	 Nadprzyrodzone uwarunkowania potrzeby 
duchowości

Chcąc poznać możliwie głęboko i wszechstronnie swoją tożsamość, 

trzeba sięgnąć do jej korzeni. Jan Paweł II odnosi tę zasadę zarówno do 

wymiaru osobowego, jak i społecznego. W swoim zatroskaniu o przyszłość 

Europy w 1982 r. apelował, aby odkryła ona swoje początki, zeszła tam, gdzie 

są jej korzenie. Aby zaczęła żyć autentycznymi wartościami, co w historii 

268  NMI, nr 33.
269  Por. Jan Paweł II, Ecclesia in Europa, nr 8.
270  Naturalne potwierdzenie tego znajdujemy w postawach życiowych pokazujących, że czło-

wiek nie może normalnie egzystować bez nadziei; por. Jan Paweł II, Ecclesia in Europa, nr 11.
271  Por. NMI, nr 16.
272  Pot. tamże, nr 17.
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było jej chwałą, i aby odbudowała jedność duchową273. Analizując wypowie-

dzi Jana Pawła II na temat potrzeby odbudowywania duchowego Europy, 

zauważamy, że podkreśla on w tym procesie znaczenie dwu zmiennych: 

kultury i wartości duchowych, które są ze sobą ściśle połączone. Należy za-

uważyć, że wartości duchowych papież nie zawęża tylko do wymiaru re-

ligijnego, ale mówi, że wszelkie wartości służące dobru człowieka i zmie-

rzające do zrealizowania celu ostatecznego noszą znamiona duchowych. 

Zdaniem papieża pierwszym zadaniem kultury jest formacja osoby ludz-

kiej. W tej formacji chodzi głównie o to, ażeby „człowiek bardziej stawał się 

człowiekiem – o to, ażeby bardziej «był», a nie tylko więcej miał – ażeby 

przez wszystko, co «ma», co «posiada», umiał bardziej i pełniej być człowie-

kiem – to znaczy, żeby również umiał bardziej «być» nie tylko «z drugimi», 

ale także i «dla drugich»”274. W myśl papieża fundamentem związku war-

tości duchowych i kultury jest osoba ludzka. Papież niejednokrotnie jak-

by ze zdziwieniem dziecka zastanawia się, dlaczego Europa, która wyrosła 

z kultury ewangelicznej, stała się kolebką ateizmu praktycznego. Ci ludzie 

zachowują się tak, jakby niewiara była czymś normalnym, natomiast wia-

ra wymagała udowadniania275. Słusznie ten sposób myślenia i zachowania 

papież uważa za nieprawidłowy. Nie należy też się dziwić, że w tej sytuacji 

człowieka nie postrzega się w kategoriach osoby, a z Boga Stwórcy świata 

i celu życia każdego człowieka próbuje się uczynić przedmiot prywatnych 

ludzkich przekonań276. Stąd papież niejednokrotnie pyta, co uniemożliwia 

Europie odnalezienie swej duchowej tożsamości.

Jan Paweł II zdaje sobie sprawę, że pewne procesy, które zaszły w Eu-

ropie Zachodniej, jeszcze bardziej oddaliły ją od źródeł tożsamości ducho-

wej niż Europę Wschodnią. Stąd mówiąc o duchowych podstawach inte-

gracji europejskiej, papież z pewną nadzieją patrzy w rodzinne rejony. Być 

może dlatego do grona świętych patronów Europy dołączył „apostołów 

Słowian” – Cyryla i Metodego. Zdaniem papieża „Cyryl i Metody stanowią 

jakby ogniwo łączące, jakby duchowy pomost pomiędzy nurtem tradycji 

wschodniej i zachodniej, które łączą się razem w jedną wielką Tradycję 

273  Por. Jan Paweł II, Akt Europejski w Santiago de Compostella 9 listopada 1982 roku, w: Na-
uczanie papieskie, t. 5, cz. 2, Poznań 1996, nr 4.

274  Jan Paweł II, Homilia w czasie Liturgii Słowa skierowana do młodzieży zgromadzonej na 
Placu Mickiewicza (3.06.1997), w: Pielgrzymki do Ojczyzny 1979, 1983, 1987, 1991, 1995, 1997, 
1999, 2002, Kraków 2005, s. 921.

275  Por. Jan Paweł II, Ecclesia in Europa, nr 7.
276  Por. P. Jaroszyński, Polska i Europa, Lublin 1999, s. 15–16.
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Kościoła powszechnego. […] Realizując własny charyzmat Cyryl i Metody 

wnieśli decydujący wkład w budowę Europy nie tylko jako wspólnoty wiary 

chrześcijańskiej, ale także jako organizmu państwowego i kulturowego”277.

Papież wskazuje na motywy naturalne i nadprzyrodzone owocności ich 

pracy integracyjnej. Najpierw starali się pod każdym względem upodobnić 

do tych, którym nieśli Ewangelię. Ich mądrość wyraziła się w tym, że choć 

„z serca” można nazwać ich Słowianami, to jednak w głębi pozostali ludź-

mi kultury hellenistycznej i wykształcenia bizantyjskiego, ludźmi w swej 

tożsamości należącymi do tradycji chrześcijaństwa wschodniego, tak pań-

stwowej, jak i kościelnej. W tym kontekście wyjątkowy i godny podziwu jest 

fakt, że święci Bracia nie usiłowali narzucić ludom, którym głosili Ewange-

lię, ani niewątpliwej wyższości języka greckiego i kultury bizantyjskiej, ani 

zwyczajów czy sposobu postępowania społeczeństwa bardziej rozwinię-

tego, w jakim wzrośli, i które siłą rzeczy musiało im być bliskie i drogie278.

Naturalnych motywów potrzeby realizacji duchowości trzeba upatrywać 

w dynamizmie osobowym zmierzającym do rozwoju, nadprzyrodzonych 

zaś motywów w przyjęciu sakramentu chrztu świętego. Parafrazując słowa 

Jana Pawła II z Novo millennio ineunte, można powiedzieć, że w pytaniu 

zadanym katechumenowi: „Czy chcesz przyjąć chrzest?” zawiera się pyta-

nie: „Czy chcesz realizować drogę życia duchowego?”279. Gdy katechumen 

zdecyduje się przyjąć chrzest, to znaczy, że niejako jest zobowiązany re-

alizować drogę życia duchowego i to w wymiarze radykalizmu zawartego 

w Kazaniu na Górze (por. Mt 5, 48)280.

277  Jan Paweł II, Encyklika Slavorum Apostoli, Pallottinum 1985, nr 27.
278  Tamże, nr 12–13.
279  NMI, nr 30.
280  Por. tamże.
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2.	 Potrzeba wartości duchowych  
w wychowaniu rodzinnym

2.1.	 Uwagi wstępne

Tak sformułowany tytuł artykułu można rozumieć w formie pytania: „Czy 

jest potrzeba włączania wartości duchowych w wychowanie rodzinne?” 

albo w formie twierdzenia: „Rodzina nie może prawidłowo funkcjonować 

i rozwijać się bez włączenia w pedagogię rodzinną wartości duchowych”281.

Odpowiadając na wyżej postawione pytanie, zauważamy, że ludzie uwi-

kłani282 w sprawy materialne nie czują potrzeby realizowania wartości du-

chowych; co więcej, nie mają też siły potrzebnej do ich realizowania. Świec-

ki pedagog Wienfrid Hahn uważa, że wielu ludzi żyjących dziś utraciło 

„wewnętrzne zakorzenienie” i „tożsamość duchową”283. W roku akademic-

kim 2018/2019 w Mazowieckiej Uczelni Publicznej, na kierunku pedagogika 

prowadziłem wykład monograficzny pt. „Problemy współczesnej psycho-

logii”. Uznałem, że jednym z braków, który staje się problemem współcze-

snej psychologii, jest zagubienie wymiaru duchowego. Wśród wielu in-

nych argumentów przemawiających za tym, aby ten wymiar uwzględniać, 

281  Badacze zajmujący się wartościami są zgodni, że nie ma uniwersalnego podejścia do 
wartości w skali ogólnoświatowej. Wartości zawsze powinny być rozpatrywane w relacji do 
kręgu kulturowego czy np. przekonania religijnego, w którym się wychowujemy i żyjemy. Wy-
chowanie kulturowe i religijne przygotowuje do właściwego odbioru wartości, tak jak piękno, 
dobro, miłość itp. Wartości te odczytujemy przy pomocy znaków. Dla przykładu można po-
dać, że w kulturze Dalekiego Wschodu inaczej ludzie odczytują pewne znaki czy styl sztuki 
niż w kulturze Zachodu. Z powyższego widać, że nie można stworzyć uniwersalnego modelu 
wychowania. Ogniwem łączącym i pozwalającym zrozumieć wszystkie kręgi kulturowe i re-
ligijne jest człowiek jako osoba, który też przekracza wszystkie te kręgi, bo źródło bycia osobą 
nie tkwi w żadnej kulturze; por. S.C. Michałowski, Życie w rodzinie a budowanie świata warto-
ści, w: Dziecko w świecie wartości, część pierwsza – Aksjologiczne barwy dziecięcego świata, 
K. Denek, U. Moszczyńska, W. Moszczyński, S.C. Michałowski, Kraków 2003, s. 181.

282  Uwikłanie oznacza takie zniewolenie; bez pomocy innych uwikłany nie jest w stanie 
uwolnić się od swych więzów.

283  W. Hahn, Zaburzenia psychiczne w świetle Biblii. Podstawy biblijnego i profesjonalnego 
poradnictwa, Ustroń 2008, s. 21.
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wskazałem na samą nazwę psychologii: (gr. psyche – dusza + logos – sło-

wo), jakkolwiek ktoś rozumiał duszę, tworząc tę nazwę.

W dobie myślenia charakteryzującego się tym, że nic nie jest jasne 

i oczywiste, jako zwolennik personalizmu chrześcijańskiego uważam za 

potrzebne jasne określenie modelu rodziny, który uznaję za prawidłowy. 

Jestem przekonany, że na prawidłowy model rodziny wskazuje Konsty-

tucja Rzeczypospolitej Polskiej z 2 kwietnia 1997 r. w artykule 18, gdzie 

czytamy: „Małżeństwo jako związek kobiety i mężczyzny, rodzina, macie-

rzyństwo i rodzicielstwo znajdują się pod ochroną i opieką Rzeczypospo-

litej Polskiej”. 1) Z tekstu jasno wynika, że nie ma rodziny bez małżeństwa; 

2) Dowartościowana została kobieta – macierzyństwo; 3) Konstytucja 

uwzględnia też rolę ojca w rodzinie – rodzicielstwo. Nie ma rodziciel-

stwa bez udziału ojca.

Dlaczego wartości w wychowaniu? Związek wychowania z wartościami 

wynika z istoty tego procesu. Wychowanie bowiem, rozumiane jako pro-

wadzenie człowieka ku pozytywnym zmianom w osobowości, wytyczane 

jest właśnie przez określone wartości284.

W pedagogice wartości wiążą się z rozwojem człowieka, z kształtowa-

niem jego osobowości. Dobro kieruje człowieka w stronę duchowości, 

pomaga dostrzec potrzeby innych i chroni przed złym postępowaniem. 

Prawda umożliwia poznanie rzeczywistości i strzeże przed fałszem, zakła-

maniem. Piękno jest źródłem radosnych przeżyć. Wśród ogólnoludzkich 

wartości w pedagogice wymienia się również: humanizm, demokrację, 

wolność, równość, bezpieczeństwo, godność, pokój, pracę, sprawiedliwość, 

przyjaźń, szacunek, odpowiedzialność, sumienność, życzliwość, a w peda-

gogice chrześcijańskiej miłość i wiarę285.

W wychowaniu do wartości istotną rolę odgrywają postawy i przekona-

nia rodziców w tym zakresie, relacje między małżonkami i relacje między 

małżonkami a dziećmi286. Relacje pozytywne sprzyjają wdrażaniu wartości, 

natomiast relacje negatywne zaburzają proces wychowania ku wartościom. 

Wśród przyczyn zaburzeń między małżonkami najczęściej wymienia się: 

niedojrzałość emocjonalną, niezrównoważenie psychiczne, zamykanie się 

284  Por. J. Mariański, Rodzina wobec wartości: rozpad czy transformacja?, w: Rodzina: źródło 
życia i szkoła miłości, red. D. Biela, Lublin 2001, s. 104 i nn.

285  Szerzej na ten temat: K. Chałas, Wychowanie ku wartościom. Elementy teorii i praktyki. 
Godność, wolność odpowiedzialność, tolerancja, t. 1, wyd. 2, Lublin–Kielce 2006.

286  I. Werbiński, Zaburzenia relacji między rodzicami i ich wpływ na rozwój dziecka, „Studia 
nad Rodziną” 2000, R. 4, nr 1 (6), s. 97–98.
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w sobie, niechęć do podejmowania problemów, różne traktowanie życia 

ze względu na preferowaną hierarchię wartości czy przynależność religij-

ną, przewlekłe nierozwiązane problemy uczuciowe lub moralne itp. „Psy-

choterapia chrześcijańska wśród zaburzeń osobowościowych i interper-

sonalnych oprócz czynników naturalnych uwzględnia też rzeczywistość 

grzechu, który powoduje najgłębsze zaburzenia w osobowości człowieka 

i w jego relacjach z innymi”287.

2.2.	Jak rozumieć duchowość i wartości 
duchowe?

Sięgając do publikacji z zakresu teologii duchowości, znajdziemy tam 

stwierdzenia, że: „duchowość jest pojęciem bardzo szerokim”, „nieprecy-

zyjnym”, „trudno definiowalnym”, a nawet wypowiedź, że „duchowość jest 

niedefiniowalna”288. W Encyklopedii katolickiej pod hasłem „duchowość reli-

gijna” znajdujemy wyjaśnienie, że jest to forma życia opartego na akceptacji 

sacrum jako wartości nadrzędnej, kształtującej świadomość człowieka i jego 

dążenie do osobistej doskonałości w perspektywie eschatycznej289. Dążenie 

do tego rodzaju religijności wpisane jest strukturę osobową człowieka i na 

różne sposoby człowiek do niej dąży. Natomiast pod hasłem „duchowość 

chrześcijańska” znajdujemy wyjaśnienie, że rozwija się ona w człowieku 

w perspektywie zjednoczenia z Bogiem, począwszy od przyjęcia sakramentu 

chrztu, aż do pełnego zjednoczenia z Chrystusem i Kościołem290. Ducho-

wość chrześcijańska powinna być świadomym wyborem człowieka, który 

zgadza się na to, aby we współpracy z Bogiem kształtować osobowe relacje 

mające wymiar duchowy. Teologia chrześcijańskiego Wschodu podkreśla, 

że tym, który ożywia i udoskonala te relacje, jest Duch Święty. Śledząc pu-

blikacje z zakresu teologii duchowości, można zauważyć, że niektórzy nie 

287  Por. I. Werbiński, Pedagogia rodzinna, Pelplin 2020, s. 188.
288  W tym duchu wyraża się też ks. M. Dziewiecki: „Często uczestniczę w różnych spotka-

niach, zjazdach i dyskusjach poświęconych duchowości. Nigdy dotąd nie miałem jednak 
szczęścia usłyszeć precyzyjnej definicji duchowości”. M. Dziewiecki, Rola duchowości w ży-
ciu człowieka, Internet: http://www.opoka.org.pl/biblioteka/T/TS/duchowosc_w_zyciu.html 
[dostęp: 30.06.2022].

289  Por. S. Witek, Duchowość religijna, EK, t. 4, Lublin 1983, kol. 330–334.
290  Por. M. Daniluk, Duchowość chrześcijańska, EK, t. 4, Lublin 1983, kol. 317–330.
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rozróżniają tych dwu pojęć: „religijność” i „duchowość”, a i pewnie pozio-

mów życia z nimi związanych291.

Chrześcijańska duchowość na pierwszym miejscu wyraża wymiar per-

sonalny, a na drugim wymiar społeczny. W wypadku osoby przez ducho-

wość będziemy rozumieć wszystkie relacje człowieka do Boga, w przeciągu 

całego życia ludzkiego wyrażające się w postawach życiowych292. W odnie-

sieniu zaś do społeczności (np. narodów) duchowość wyraża się w całej hi-

storii ich związków z Bogiem. Duchowość chrześcijańska jest budowana na 

fundamencie wiary nadprzyrodzonej, którą człowiek otrzymuje na chrzcie 

świętym i jest karmiona darami Ducha Świętego. W dynamicznym i orga-

nicznym podejściu powinna ona prowadzić do świętości życia. Szczegól-

nie duchowość katolicka docelowo ukierunkowuje człowieka ku świętości.

W obliczu wielu zagrożeń, na które narażona jest współczesna rodzina 

oraz biorąc pod uwagę, jak ważnym środowiskiem jest ona dla człowieka, 

wydaje się, że oparcie relacji interpersonalnych w rodzinie na duchowo-

ści jest dla niej szansą na prawidłowe funkcjonowanie. W tym kontekście 

możemy powiedzieć, że duchowość wyraża się w postawie zdolnej do od-

krycia i zrozumienia tajemnicy człowieka i sensu własnego życia, czego 

nie są w stanie zapewnić inne drogi komunikacji ze sobą samym. Ksiądz 

Marek Dziewiecki zwraca uwagę, że jeśli ktoś kontaktuje się z samym sobą 

jedynie poprzez ciało, to nie może mu to pomóc w wyjaśnieniu tajemnicy 

człowieka, gdyż ciało nie wie, kim jest człowiek i po co on żyje293. Także opie-

ranie się wyłącznie na psychice prowadzi na poznawcze manowce, gdyż 

sprowadza się do prób zrozumienia siebie w zgodzie jedynie z własnymi 

strategiami myślenia czy własnymi sposobami przeżywania emocjonalne-

go. „Umysł ludzki posiada zdolność myślenia, ale nie jest źródłem wiedzy 

o tajemnicy człowieka. Umysł może tę tajemnicę odkryć, ale nie może jej 

własną mocą ustalić czy wymyślić. […] Człowiek, dla którego jego własne 

myślenie jest najwyższym i jedynym autorytetem, kieruje się tzw. logiką 

prywatną po to, by nie odkryć całej o prawdy o swoim życiu, zwłaszcza tej 

trudnej i stawiającej jasne wymagania. Kierując się jedynie subiektywnym 

291  Por. I. Werbiński, Aktualność duchowego przesłania Janusza Korczaka, AK 2015, nr 164, 
s. 268–269.

292  Przez postawę będziemy rozumieć względnie stałe usposobienie człowieka wyrażające 
się w odniesieniu: 1) do siebie samego; 2) do drugiego człowieka; 3) do otoczenia; 4) a w wy-
padku człowieka wierzącego również w odniesieniu do Boga i do Kościoła.

293  Por. M. Dziewiecki, Duchowość, Internet: https://www.youtube.com/watch?v=gOEqjO-
WDi_o [dostęp: 26.10.2025].
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myśleniem człowiek wyrządza sobie wielką krzywdę, oszukuje samego 

siebie i pozbawia się szansy na rozwój”294. Autor podkreśla, że także z per-

spektywy emocji człowiek nie może odkryć, kim jest i po co żyje. Emocje 

pozostawione własnej spontaniczności kierują się bowiem własną logiką: 

szukają jedynie dobrego samopoczucia, osiągnięcia go natychmiast i za 

wszelką cenę, nawet za cenę niszczenia siebie. „Wszelkie uzależnienia od 

osób, rzeczy czy substancji chemicznych są bezpośrednią konsekwencją 

dyktatury emocji, na którą skazuje się człowiek jedynie emocjonalny”295.

Duchowość prawidłowo przeżywana powinna integrować wszystkie wy-

miary osoby: biologiczny, psychiczny i duchowy oraz prowadzić do upo-

rządkowania relacji międzyosobowych296. Dzięki duchowości człowiek ma 

szansę poznać swoją tożsamość nie tylko z perspektywy cząstkowej (cie-

lesnej czy psychicznej), ale z perspektywy integralnej297. Tylko perspekty-

wa integralna pozwala dać wyczerpującą odpowiedź na pytanie kim jest 

i dokąd zmierza. Chyba bez popełnienia większego błędu można wyrazić 

przekonanie, że wychowanie do realizacji wartości duchowych, o których 

mówi św. Paweł w Liście do Galatów 5, 22–26: miłości, radości, pokoju, 

cierpliwości, uprzejmości, dobroci, wierności, łagodności i powściągliwo-

ści pozwoli wychować człowieka o integralnej osobowości na poziomie 

biologicznym, psychicznym i duchowym.

2.3.	Przestrzeń dla wartości duchowych  
w wychowaniu rodzinnym

W małżeństwo, a później w rodzinę, każda osoba wnosi swoje usposo-

bienie, swoje pragnienia, oczekiwania, obawy czy uprzedzenia. Z tymi in-

dywidualnymi uwarunkowaniami osobowymi członkowie rodziny żyją na 

294  Tamże.
295  Tamże.
296  Biblijnym przykładem osoby zintegrowanej jest św. Paweł Apostoł.
297  Odwołując się do przykładów biblijnych: integrujący i pełny wpływ duchowości na poziom 

osobowy człowieka widać np. u św. Piotra, kiedy na pytanie Jezusa: „Za kogo mnie uważasz?”, 
oświadcza: „Ty jesteś Mesjasz, Syn Boga żywego” (Mt 16, 16). On, prosty rybak, który często bez 
zastanowienia mówił i robił różne (nie zawsze mądre) rzeczy, na to pytanie Jezusa, można by 
powiedzieć, trafił w dziesiątkę! Poznał prawdę. Nie był to owoc jego ludzkiej mądrości, ale ła-
ska, dlatego Jezus powiedział mu: „Błogosławiony jesteś, Szymonie, synu Jony. Albowiem nie 
objawiły ci tego ciało i krew, lecz Ojciec mój, który jest w niebie” (Mt 16, 17). Piotr otrzymał ła-
skę odkrycia prawdy przekraczającą jego własne przemyślenia.
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co dzień. Choć w tej chwili już prawie nie ma rodzin wielopokoleniowych, 

rzadko też spotykamy rodziny wielodzietne, to każda rodzina z różnych 

względów przeżywa niemal codziennie problemy, które trzeba rozwiązy-

wać, nierozwiązywane bowiem prowadzą do konfliktów, dalej kryzysów, 

a w konsekwencji do rozpadu. Dlatego tak ważny jest poziom życia ducho-

wego, gdyż spojrzenie na te problemy z zewnątrz, niejako oczyma Boga, 

pozwala obiektywniej je ocenić i efektywniej poszukiwać metody rozwią-

zywania konfliktów i problemów. Życie duchowe w rodzinie nie może się 

jednak ograniczać wyłącznie do udziału we mszy św. czy modlitwy, cho-

ciaż te praktyki duchowe są konieczne, aby można było mówić o ducho-

wości w rodzinie.

Małżeństwo i rodzina to wspólnota, która jest ze sobą powiązana w spo-

sób wyjątkowy. Złożona z kobiety i mężczyzny, posiadająca albo pragnąca 

dzieci, istnieje w otoczeniu rodziny i przyjaciół oraz osób dla niej ważnych. 

Dość powszechne zamykanie się w sobie i oddalanie się od siebie osób w ro-

dzinie powoduje, że osoby te kontaktują się ze sobą nie bezpośrednio, ale 

np. tylko przy pomocy telefonu, a kiedy spotkają się w domu, to się mijają. 

Zaniedbanie otwarcia się na innych sprawia, że członkowie rodziny czują 

się wyobcowani, nie dzielą się osobistymi doświadczeniami i problemami, 

dlatego trudno im stworzyć płaszczyznę porozumienia zwłaszcza w obli-

czu pojawiających się problemów czy konfliktów. Niemożność znalezienia 

rozwiązania tej sytuacji polega na tym, że członkowie rodziny widzą tylko 

efekt zewnętrzny, skutki. Nie widzą drogi, którą przeszli i którą mają przed 

sobą do przebycia, a która ma ich doprowadzić do świętości.

1. Rola liturgii w wychowaniu rodzinnym

Liturgia jako pierwsze środowisko formowania życia duchowego, została 

słusznie dowartościowana od czasu II Soboru Watykańskiego298. W stałej for-

macji duchowości rodziny na pierwszym miejscu podkreśla się znaczenie 

świętowania niedzieli, która dla chrześcijan jest pamiątką i uobecnieniem 

szczytowego wydarzenia w historii zbawienia – Chrystusowej Tajemnicy 

Paschalnej. Ta paschalna treść niedzieli najbardziej wyraża się w Eucha-

rystii. Eucharystia jako sakrament trwałej obecności Chrystusa w rodzi-

nie jest źródłem wiary, że zawsze można nawiązywać z Nim żywe relacje, 

298  Pamiętam, jak kiedyś na wykładzie jeden z profesorów powiedział: „W katolicyzmie chrze-
ścijańskiego Wschodu duchowość w pierwszym rzędzie była formowana przez liturgię, a w ka-
tolicyzmie Zachodnim przez prywatne praktyki pobożnościowe”.
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szczególnie w chwilach potrzeby podniesienia na duchu, umocnienia 

w słabościach czy pobudzenia do doskonalszego życia. Dlatego duszpaste-

rze coraz bardziej podkreślają potrzebę i ważność przeżywania Eucharystii 

przez całą rodzinę. Słusznie też zwraca się uwagę, że oprócz udziału w Eu-

charystii dopełnieniem świętowania niedzieli powinno być modlitewne 

rozważanie słowa Bożego w rodzinie. Na ogół w niedzielę członkowie ro-

dziny mają większą szansę wspólnego bycia ze sobą niż w inne dni tygo-

dnia. W niedzielę powinny łączyć ją dwa stoły – ten Pański i ten domowy. 

Nie w każdą niedzielę uda się zrealizować materialnie wszystkie postulaty 

pod adresem życia rodzinnego, ale ważne jest, by rodzice tworzyli styl wy-

rabiający w dzieciach świadomość, że niedziela jest szczególnym dniem 

danym człowiekowi przez Chrystusa299.

2. Rola modlitwy w wychowaniu rodzinnym

Modlitwę rodzinną trzeba rozpatrywać w perspektywie członków rodzi-

ny: wspólnoty męża, żony, dzieci oraz pozostałych członków. Tempo i laic-

ki styl życia wielu współczesnych rodzin nie sprzyja modlitwie rodzinnej. 

Małżonkowie głęboko wierzący zdają sobie sprawę z ważnej roli modlitwy 

w formacji duchowej życia rodzinnego, dlatego starają się pokonywać róż-

ne trudności, by – jeżeli nie codziennie – to przynajmniej w niektóre dni 

tygodnia praktykować wspólną modlitwę w rodzinie. Konkretny przykład 

i świadectwo modlących się rodziców zstępuje do wnętrza dziecka, pozo-

stawiając tam w pewnym sensie niezatarte ślady, których nie zdołają za-

trzeć późniejsze wydarzenia życiowe300.

Jan Paweł II w Liście do Rodzin zwraca uwagę, że właśnie poprzez mo-

dlitwę człowiek w sposób najprostszy i najgłębszy odkrywa swoją podmio-

towość. Ludzkie „ja” najprościej weryfikuje się jako podmiot wówczas, gdy 

jest zwrócone ku Boskiemu „Ty”301. Papież podkreśla, że zdrowe relacje pa-

nujące w rodzinie chrześcijańskiej stwarzają największe szanse dla wery-

fikacji swej podmiotowości. Podmiotowość członków rodziny, gdy spoty-

ka się we wspólnym wołaniu do Boga „Ojcze nasz”, znajduje swe pierwsze 

i podstawowe potwierdzenie oraz umocnienie.

W rytmie modlitwy rodzinnej wyraża się ponawianie zaproszenia Boga 

do wchodzenia w życie tej konkretnej rodziny. W modlitwie rodzinnej 

299  I. Werbiński, Rola modlitwy, dz. cyt., s. 528.
300  FC, nr 62; por. DA, nr 4.
301  Por. Jan Paweł II, List do Rodzin, nr 4.
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wyraża się też chęć słuchania Boga i życia według Jego wskazań. Modlitwa 

rodzinna wskazuje również na to, że rodzina zdaje sobie sprawę, iż bez po-

mocy Boga nie jest w stanie wypełnić Jego zaleceń. Przebywając każdego 

dnia wiele godzin ze sobą, członkowie rodziny odkrywają przed drugimi 

prawdę o sobie. W tym kontekście bardzo ważne jest realizowanie takiej for-

my modlitwy w rodzinie, aby pomagała akceptować czasem trudną praw-

dę o danym członku rodziny i wraz z nim kierować codzienną egzystencję 

ku Bogu. W ten sposób zauważamy ścisły związek modlitwy z codziennym 

życiem, z jego udoskonalaniem302.

Jak ważna jest modlitwa dla rozwoju indywidualnego człowieka i róż-

nych wspólnot może świadczyć Katechizm Kościoła katolickiego, w któ-

rym czwarta część poświęcona jest modlitwie. Idąc tokiem myślenia Kate-

chizmu, odkrywamy, że w pierwszym rozdziale jest mowa, iż Bóg – głównie 

w modlitwie Jezusa – objawia jej formę i że każdy człowiek jest powołany 

do modlitwy303. W tym ujęciu człowiek nie powinien wymyślać sobie form 

i czasu modlitwy, ale odkrywać jej znaczenie zgodnie z odczytywaną dro-

gą powołania życiowego. Biorąc pod uwagę różnorodność uwarunkowań 

życia rodzinnego, trzeba podkreślić, że każda rodzina powinna odnaleźć 

właściwy dla niej model modlitwy. Nie powinno się podawać sztywnego 

modelu modlitwy, w którego ramy chciałoby się włożyć każdą rodzinę. Mo-

dlitwa rodzinna powinna uwzględniać takie aspekty, jak: skład rodziny, or-

ganizacja jej codziennego życia, poziom intelektualny poszczególnych jej 

członków, a także aktualną sytuację życiową.

Rodzina chrześcijańska jako „domowe sanktuarium Kościoła” jest pod-

stawową wspólnotą liturgiczną, a więc nie tylko uczestniczy w liturgicz-

nej modlitwie Kościoła, ale z racji swej misji i powołania powinna tworzyć 

własną rodzinną liturgię. Formy liturgii rodzinnej są bardzo różne, a jed-

ną z nich stanowi modlitwa rodzinna. Modlitwa rodzinna zawiera w sobie 

takie elementy, jak: modlitwa poranna, modlitwa wieczorna – połączona 

z rachunkiem sumienia, modlitwa Anioł Pański, śpiew psalmów czy pieśni 

religijnych, modlitwy w czasie których korzysta się z gotowych tekstów czy 

też modlitwa spontaniczna. Każda forma modlitwy wyrabia w członkach 

rodziny poczucie obecności przed Bogiem, każdego z osobna i wszystkich 

razem. Kształt i głębia modlitwy zależą od możliwości i intencji każdej ro-

dziny. Jeśli z modlitwą ma być złączone życie rodziny, to nie może być 

302  Por. S. Suwiński, Duchowość młodzieży w perspektywie ewangelizacji, Pelplin 2021, s. 57.
303  Por. KKK, nr 2566 i 2567.
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ona schematyczna. Jedną z możliwości przełamywania schematycznego 

kształtu modlitwy rodzinnej jest praktykowanie modlitwy spontanicznej 

czy modlitwy medytacyjnej w oparciu o Pismo św.

Omawiając modlitwę, często zwraca się uwagę na wzniosłe płaszczyzny 

teologiczne, pomijając konkretne zadania modlitwy w tzw. przyziemnych 

wydarzeniach dnia codziennego304. Bez modlitwy posiłek staje natural-

nym spotkaniem członków rodziny, którzy spożywają dania przygotowane 

z wcześniej zakupionych prowiantów. Modlitwa zaś, szczególnie w świa-

domości dziecka, wprowadza przekonanie, że posiłek jest darem Boga, któ-

remu jesteśmy wdzięczni nie tylko za to, że mamy się czym pożywić, ale 

przede wszystkim za to, że Bóg jest obecny z nami przy stole. W klimacie 

modlitwy posiłek nabiera znaczenia symbolicznego, m.in. nawiązującego 

do Eucharystii jako uczty305.

Tylko modlitwa o charakterze osobowym jest zdolna wpływać na kształt 

życia ludzkiego. Warto zwracać na to uwagę, przeciwnicy katolicyzmu bo-

wiem często zarzucają brak powiązania między modlitwą, wyznawaną wiarą 

i życiem wiernych. W tym miejscu można zapytać, jakie cechy osobowo-

ści mają znaczący wpływ na poziom modlitwy? Różnego rodzaju badania, 

a szczególnie obserwacje życia pokazują, że istnieje związek między mo-

dlitwą a takimi cechami osobowości, jak: pokój, łagodność, dobroć, zaufa-

nie, ład – porządek, wrażliwość itp.306 Rozbudzanie w dziecku wrażliwości 

na piękno i estetykę uzdalnia je do kojarzenia piękna naturalnego z pięk-

nem nadprzyrodzonym, kieruje wnętrze dziecka ku Bogu, rodząc ducha 

modlitwy.

W tym kontekście warto zauważyć, że mówiąc o wychowaniu do modli-

twy, niejednokrotnie słyszy się, że rodzice powinni uczyć dziecko modlitwy. 

Właściwszym zaś jest podkreślanie, że rodzice powinni wdrażać dziecko 

304  W czasie prowadzonych przeze mnie rekolekcji parafialnych, podczas nauk dla dzieci, 
kiedy omawiamy zagadnienie codziennej modlitwy, zawsze pytam: w ilu rodzinach jest mo-
dlitwa przed i po posiłku? Wyniki odpowiedzi są mizerne. Często na kilkaset dzieci, kilka albo 
kilkanaścioro przyznaje, że modlą się w rodzinie z okazji spożywanego posiłku. Wówczas proszę 
dzieci, które już były u I Komunii św., aby znalazły w książeczce modlitwę przed i po jedzeniu 
i pomodliły się z rodziną podczas posiłku. Następnego dzień prawie wszystkie dzieci mówią, 
że zrealizowały prośbę rekolekcjonisty i wówczas proponuję, aby w postanowieniach rekolek-
cyjnych uwzględniły modlitwę przed i po posiłku.

305  Por. K. Więsyk, K. Wojaczek, Urzeczywistnianie się Kościoła w małżeństwie i rodzinie, w: 
Małżeństwo i rodzina w świetle nauki Kościoła i współczesnej teologii, red. A.L. Szafrański, Lu-
blin 1985, s. 221 i nn.

306  A. Sch, dz. cyt., s. 85–86.
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w modlitwę poprzez osobisty przykład. Dziecko obserwując modlących się 

rodziców, do pewnego czasu będzie próbowało ich naśladować, nawet nie 

rozumiejąc, co oni czynią. Mimo iż dziecko nie rozumie treści słów, z po-

stawy rodziców dostrzega, że dzieje się coś ważnego. Ponieważ dziecko 

nie potrafi dłużej skoncentrować się i trwać w postawie rodziców, może 

się kręcić, niby zachowywać się niepoprawnie; rodzice nie powinni zwra-

cać na to uwagi, bo za chwilę dziecko przyjmie ich postawę. Dziecko za-

uważa, że rodzice w tym czasie są skupieni, są poważni, nie rozmawiają 

z dzieckiem czy też nie bawią się z nim, ale rozmawiają z kimś innym. Dla 

dziecka znaczące jest to, że rodzice z nim nie żartują czy też nie bawią się, 

co ma miejsce kiedy indziej.

W miarę rozwoju dziecka, a szczególnie w miarę rozwoju intelektualne-

go, pojawią się pytania: „mamusiu – tatusiu, co wy robicie?”. Wówczas ze 

strony rodziców padnie odpowiedź, że się modlą. Dziecko dalej zacznie py-

tać: co to jest modlitwa?, dlaczego się modlą? itd. Oprócz osobistego przy-

kładu, prowadząc dialog z dzieckiem, rodzice z postawy naśladownictwa 

wprowadzają je w postawę coraz bardziej świadomego kształtowania posta-

wy modlitewnej307. Aby dialog z dzieckiem był owocny, wymaga od rodzi-

ców pewnej wiedzy odnoszącej się do psychiki dziecka, np. dziecko może 

powtarzać pewne pytania aż do znudzenia i nie wolno rodzicom dener-

wować się w postaci reakcji: „przestań, uspokój się” czy coś w tym rodzaju. 

Cierpliwe i proste odpowiedzi będą przekonywać dziecko, że modlitwa jest 

czymś ważnym, że w niej rozmawia się, a poprzez rozmowę kontaktuje się 

z kimś, na kim nam zależy. Niektórzy autorzy zajmujący się duchowością 

życia rodzinnego zwracają uwagę na to, że w modlitwie dziecko zdobywa 

pierwszy „dowód” na istnienie Boga. Dlatego też ważne jest, aby rodzice 

zdawali sobie sprawę z rozwoju dziecka i towarzyszyli mu odpowiednio 

poprzez kolejne fazy rozwojowe, w których zmieniają się kategorie myśle-

nia, zmienia się język, argumentacja itd.308. Jeżeli dziecko pyta, dlaczego 

np. wcześniej rodzice ukazywali mu pewne prawdy w sposób obecnie dla 

niego naiwny, wówczas trzeba wskazywać na to, że był to sposób dostoso-

wany do ówczesnych jego możliwości percepcyjnych.

Modlitwa w rodzinie powinna zatem w pierwszym rzędzie pogłębiać 

relacje osobowe dorosłych członków rodziny z Bogiem, w odniesieniu zaś 

do dzieci powinna uczyć prawidłowych relacji osobowych i prowadzić do 

307  Por. J. Placha, dz. cyt., s. 139.
308  A. Fidelus, dz. cyt., s. 87–88.
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poznania Boga, zgodnie z Jego pedagogią. Modlitwa zachowująca swój 

wymiar osobowy i rozciągająca się na całe życie rodzinne znajduje wiele 

okazji do tego, aby odczytywać obecność Boga i uczyć się od Niego pra-

widłowych postaw.

Modlitwa powinna też spełniać funkcję wychowawcy, który uświadamia 

modlącemu się, że to, co robi, może być monologiem, chociaż powinno 

być dialogiem. Ta swoista pedagogia modlitwy jest przedmiotem rozwa-

żań kolejnego rozdziału.

3. Rodzinne korzenie wiary

Nie ulega wątpliwości, że rodzina jest szczególnym miejscem przeka-

zu wiary kolejnym pokoleniom. Jest ona, jak się to dziś podkreśla, pierw-

szorzędnym i aktywnym podmiotem religijnego wychowania. Wynika to 

z faktu naturalnego prawa rodziny: „ponieważ dali życie dzieciom, w naj-

wyższym stopniu są zobowiązani do wychowania”309 i z faktu ich powo-

łania zawartego w sakramencie małżeństwa: „tam małżonkowie znajdują 

swoje powołanie polegające na tym, że mają oni być dla siebie nawzajem 

i dla dzieci swoich świadkami wiary i miłości Chrystusa”310. W nauczaniu 

Kościoła prawdy te znajdują pełne potwierdzenie i rozwinięcie: rodzina jako 

„domowy Kościół”311, jest „matką i żywicielką wychowania”312, a rodzice są 

„pierwszymi zwiastunami wiary”313.

Temat wychowania do wiary w rodzinie jest bardzo szeroki, ale wydaje 

się, że ciekawą propozycję w tym zakresie ukazuje ks. Józef Wilk w książce 

309  Por. DWCH, nr 3.
310  Por. KDK, nr 35.
311  Por. KK, nr 11.
312  Por. KDK, nr 61.
313  KK, n. 11. Potwierdzenie tego przekonania możemy znaleźć w świadectwie A. Duvala (zna-

nego propagatora piosenki religijnej): „wracał zawsze [ojciec – przyp. I.W.] bardzo zmęczony 
po dniu pracy w polu albo zwożenia drewna i choć nie wstydził się ukrywać swego zmęczenia, 
zawsze po wieczornym posiłku klękał z łokciami na oparciu krzesła, z czołem ukrytym w dło-
niach, nie patrząc na swoje dzieci, bez ruchu, bez jednego chrząknięcia czy kaszlnięcia, nie-
skończenie cierpliwy. Patrząc na niego myślałem sobie: Mój ojciec taki mocny i który rządzi 
całym domem, który tak dobrze umie kierować swoją parą wołów i nie lęka się złego losu, ani 
wójta, ani bogatych i chytrych, wobec Boga staje się znowu dzieckiem! Jakże się zmienia, kiedy 
rozmawia z Nim! Musi być bardzo wielki ten Bóg, skoro mój Ojciec przed nim klęczy; musi też 
być bardzo dobry, skoro z Nim rozmawia nie zmieniając odzieży”. Zob. Internet: https://www.
niedziela.pl/artykul/66297/nd/Swiadectwo-Ojca-Duvala-3 [dostęp: 30.07.2021].
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pt. Pedagogika rodziny314. Autor omawia trzy fazy (etapy) wychowania po-

stawy wiary w rodzinie:

1.	 Obudzenie – ma zakorzenienie w duchowych relacjach osób w ro-

dzinie: małżonków i dzieci, zdolność do relacji „ja–ty”. Po raz pierw-

szy możliwość ta pojawia się tuż po narodzeniu dziecka i zawarta jest 

o odniesieniach rodziców do niemowlęcia. Już w trzecim tygodniu 

życia dziecko daje znać uśmiechem do matki, że odbiera te odnie-

sienia i że nastąpił pełny kontakt. To obudzenie do relacji osobowych 

jest równoznaczne z obudzeniem do życia duchowego, autentycz-

nego, choć zalążkowego.

2.	 Rozwinięcie – wychowanie na tym etapie polega na uwrażliwieniu 

dziecka na najgłębszy sens otaczającej nas rzeczywistości, co dla 

wierzącego oznacza rozpoznanie i odczytywanie obecności Boga 

w otaczającym nas świecie. Jest to okres właściwych już zabiegów 

wychowawczych działaniowo-słownych, możliwych ze względu na 

postępujący rozwój psychiczny dziecka. Zasadniczym celem tej fazy 

wychowania jest przekazanie dziecku pełniejszego obrazu Boga. 

Istotne znaczenie ma tu świadectwo rodziców wyrażające się auten-

tycznością (zgodnością między tym, co rodzice myślą, mówią i jak 

postępują). Dobrze jest, jeśli rodzice postawę świadectwa potwier-

dzają praktykami duchowymi.

3.	 Dopełnienie – wychowanie do wiary na tym etapie powinno być już 

pełnym wychowaniem chrześcijańskim, którego celem jest dopro-

wadzenie do poznania i spotkania Boga osobowego.

Zakończenie

W pierwszym zdaniu „uwagi wstępne” autor zaznacza, że podjęty pro-

blem można rozumieć w formie pytania: „Czy jest potrzeba włączania 

wartości duchowych w wychowanie rodzinne?” albo w formie twierdze-

nia: „Rodzina nie może prawidłowo funkcjonować i rozwijać się bez włą-

czenia w pedagogię rodzinną wartości duchowych”. Ten tok myślenia jest 

podyktowany pluralizmem współczesnego podejścia do modelu rodziny, 

wychowania, a szczególnie do wartości duchowych.

Korzeni wyżej wspomnianego pluralizmu można szukać np. w post-

modernizmie, którego myśl przewodnia koncentruje się na przekonaniu 

o płynnej względności koncepcji myślowych i w pewnym sensie struktur 

314  J. Wilk, Pedagogika rodziny, Lublin 2016, s. 160–176.
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życia. „Ponowocześni teoretycy piszą o wyczerpaniu się tradycyjnych i no-

woczesnych (modernistycznych) koncepcji, poczynając od końca człowieka 

(Michel Foucault), śmierci autora (Roland Barthes), i dochodząc do kryzy-

su systemów znaczeń semiotycznych (Jacques Derrida), podając w wątpli-

wość wszelkie systemy wartości jako arbitralne i determinujące człowieka. 

[…] W ten sposób konfrontuje się wizerunki świętych, uczonych, bohaterów 

narodowych ze współczesnym karykaturalnie przedstawionym otoczeniem. 

Spójność nauki według postmodernistów nie jest wymagana. Postmoder-

nizm nie wymaga, aby nauka była odbiciem rzeczywistości”315.

Skutki postmodernistycznego postrzegania człowieka są, obiektywnie 

patrząc, dramatyczne. Postmodernizm nie traktuje człowieka jako osobę, 

która ma ściśle określoną wartość i tożsamość. Nie zagłębiając się w szcze-

góły, postmodernizm uważa, że osoba jest konstruktem społecznym, a de-

finiuje ją przynależność: rasowa, etniczna, religijna, seksualna, partyjna – 

dowolna.

Jako teolog duchowości, gromadząc kolejne publikacje do osobistego 

księgozbioru, zostałem zaskoczony publikacją Andre Comte-Sponville pt. 

Duchowość ateistyczna. Wprowadzenie do duchowości bez Boga, Warsza-

wa 2022, Wyd. Czarna Owca. W opisie tej publikacji na stronie internetowej 

wydawcy znajdujemy: „Czy można obyć się bez religii? Czy Bóg istnieje? 

Czy ateiści skazani są na życie bez duchowości? […] André Comte-Sponville 

odpowiada na nie jasno i ze swobodą wielkiego filozofa, a także «prawego 

człowieka», któremu obcy jest, jakże często spotykany, resentyment i nie-

nawiść. Dla niego, duchowość jest zbyt istotna, by pozostawić ją różnego 

rodzaju fundamentalistom. Podobnie laickość jest zbyt cenna, by zawładnąć 

nią mieli najbardziej szaleni przeciwnicy religii. Dlatego też istotne jest od-

nalezienie duchowości bez Boga, bez dogmatów, bez kościoła, takiej, która 

chroniłaby nas zarówno przed fanatyzmem jak i nihilizmem. Autor uważa, 

że XXI wiek będzie duchowy i laicki albo go nie będzie”316.

W tym pluralizmie postaw, nieokreśloności myślenia w zakresie wartości 

niniejszy artykuł ujmuje wychowanie w duchu personalizmu chrześcijań-

skiego, w którym duchowość jest rozumiana jako wartość osobowa, która 

315  M. Kochanowski, Co to jest postmodernizm?, Internet: https://holistic.news/co-to-jest-
-postmodernizm, [dostęp: 10.07.2024].

316  Internet: Duchowość ateistyczna – Humanistyka, Wydawnictwo Czarna Owca, https://
www.czarnaowca.pl/kategorie/humanistyka/duchowosc-ateistyczna,p285506789 [dostęp: 
10.07.2024].
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rozwija się w człowieku w perspektywie zjednoczenia z Bogiem, począw-

szy od przyjęcia chrztu świętego, aż do pełnego zjednoczenia z Chrystu-

sem i Kościołem. Autor jest przekonany, że nie da się wychować dojrzałego 

człowieka na wszystkich poziomach: biologicznym, psychicznym i ducho-

wym bez wartości duchowych w rozumieniu chrześcijańskim.
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3.	 Wychowanie na co dzień 
odczytane w publikacji  
Opowieści pielgrzyma317

Duchowość chrześcijańskiego Wschodu kryje w sobie wiele piękna i jest 

bardzo wrażliwa na człowieka będącego w potrzebie. Kiedy po raz pierw-

szy przeczytałem Opowieści pielgrzyma, treść publikacji zachęciła mnie 

do głębszych przemyśleń. Prawdopodobnie nigdy nie dowiemy się, kto 

jest autorem tej publikacji, a nawet, jak pisze Placyd Galiński we wprowa-

dzeniu: „Czy są to istotnie wyznania kogoś rzeczywiście żyjącego w Rosji 

dziewiętnastowiecznej, czy raczej mamy do czynienia z utworem literac-

kim posługującym się fikcyjną postacią Pielgrzyma” (s. 7). Opisane wyda-

rzenia dadzą się umieścić w latach 1853–1861. Nie zagłębiając się w szcze-

góły historyczne, dla naszych refleksji istotna jest duchowa treść i duchowe 

przesłanie publikacji.

Autor Opowieści przedstawia się jako pielgrzym, który porzucił dobra 

tego świata, by swój umysł wnieść wyżej, do Boga. Tutaj przypomina mi się, 

jak kiedyś sprawowałem mszę św. dla grupy studentów, podczas której był 

czytany tekst Ewangelii mówiący o Jezusie, który siedział naprzeciw skar-

bony i przypatrywał się tym, którzy wrzucali do niej pieniądze. Ewangeli-

sta relacjonuje, że wielu bogatych wrzucało wiele. Natomiast pewna uboga 

wdowa wrzuciła dwie drobne monety. „Wtedy [Jezus – przyp. I.W.] przywo-

łał swoich uczniów i powiedział do nich: «Zapewniam was: Ta uboga wdo-

wa wrzuciła więcej od wszystkich, którzy wrzucali do skarbony. Wszyscy 

bowiem wrzucali z tego, co im zbywało, a ona ze swego ubóstwa wrzuciła 

wszystko, co miała, całe swoje utrzymanie»” (Mk 12, 43–44). Przeczytawszy 

tekst Ewangelii, zachęciłem uczestników liturgii, aby podzielili się jakimś 

szczególnym doznaniem duchowym, które zrodziło się podczas słuchania 

tekstu. Wówczas odezwała się jedna ze studentek i najpierw powiedziała, 

że jest przekonana, iż Jezus teraz na nią patrzy. W ten sposób uświadomiła 

317  Pełny tytuł brzmi Szczere opowieści pielgrzyma przedstawione jego ojcu duchownemu 
(Opowieści). W niniejszym opracowaniu korzystałem z tłumaczenia dokonanego przez An-
drzeja Wojnowskiego, Poznań 2000.
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nam osobową i żywą obecność Jezusa. Ten moment podkreśliłem później 

w krótkim podsumowaniu, że będąc na liturgii Eucharystii powinniśmy 

nieustannie ożywiać w sobie świadomość obecności Jezusa. Następnie 

powiedziała, że stawia sobie pytanie: „Czy stać mnie aktualnie na to, że by 

ofiarować Jezusowi wszystko, jak ta uboga wdowa?”. I odpowiedziała, że 

tutaj rumieni się, bo aktualnie nie stać ją na taką postawę. Nie ukrywam, 

że była to też katecheza dla mnie jako celebransa. Medytując nad treścią 

Opowieści, w postawie pielgrzyma dostrzegamy całkowite powierzenie się 

Bogu. Pielgrzym wędruje, szukając w wydarzeniach woli Boga.

Opowieści nie mówią o pielgrzymowaniu do określonego miejsca (choć 

i ten element pojawia się w książce), ale o pielgrzymowaniu duchowym, 

które najpierw dokonuje się do wnętrza osoby, a następnie do spotkania 

z Bogiem w ojczyźnie niebieskiej (por. Flp 3, 20).

Towarzysząca pielgrzymowi modlitwa Jezusowa, Biblia i Filokalia (Do-

brotolubije)318 sprawiają, że niczego – oprócz Boga – od życia już nie po-

trzebuje.

Pielgrzym w swej skromności symbolizuje drogę prostego duchowe-

go doświadczenia wiary, które jest czymś więcej aniżeli akceptacją sys-

temu dogmatycznego i przestrzeganiem przepisów moralnych. Istotę 

duchowej postawy pielgrzyma pozwala zrozumieć jego rozmowa z pol-

skim zarządcą. W tej rozmowie Polak, rzymski katolik, staje się typem 

racjonalnie nastawionego człowieka, który przede wszystkim kładzie 

nacisk na obowiązek uczynków w chrześcijaństwie. Pielgrzym jest nato-

miast przedstawicielem wschodnio-chrześcijańskiej drogi doświadcze-

nia duchowego, które jest owocem wkroczenia Boga w jego życie. Dro-

ga duchowa pielgrzyma jest budowana na fundamencie wiary, zmierza 

ku eschatycznej nadziei, a na co dzień jest wypełniana aktualizacją po-

nadczasowego wezwania człowieka do miłości Boga, która ma wydawać 

owoce chrześcijańskiego życia.

318  Antologia pism ascetyczno-mistycznych, bardzo ważnych dla chrześcijańskiego Wschodu.
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3.1.	 Wiara wyrażająca się w osobowych 
relacjach z Jezusem

Ilekroć Jezus dokonywał jakiegoś dobra w człowieku, tylekroć pytał 

o wiarę319. Z wypowiedzi niektórych katolików można wyprowadzić wnio-

sek, że utożsamiają wiarę w rozumieniu Biblii z ogólnym genotypem wpi-

sanym w osobę ludzką, a który religiologia nazywa „religijnością”320. Nato-

miast analizując postawę Abrahama, którego Biblia nazywa ojcem naszej 

wiary, odkrywamy, że wiara zrodziła się w nim wtedy, kiedy Bóg wkro-

czył w jego życie (por. Rdz 12, 1). I można powiedzieć, że Abraham tak jak 

dziecko uchwycił się „ręki” Boga i wędrował z nim przez życie. Aktualnie 

katolik spotyka się z wiarą w sakramencie chrztu. Ponieważ chrztu udziela 

się dzieciom, które nie przeżywają świadomie tego wydarzenia, to katolik 

powinien w którymś monecie życia odkryć i przyjąć z całą konsekwencją 

to, co się dokonało podczas chrztu. Jeżeli tak się nie stanie, to może przez 

całe życie prezentować postawę religijną, a nie postawę wiary321. Dla życia 

duchowego ważne wydaje się też to, że w katolicyzmie zachodnim wiarę 

pojmujemy w kategoriach łaski – jakiejś wartości, natomiast chrześcijań-

ski Wschód wiarę pojmuje w kategoriach osobowych. Wiara rodzi się z ży-

wych relacji człowieka z Jezusem i polega na obdarowaniu osobowym, 

najgłębszej Komunii osób.

Analizując postawę Jezusa wobec człowieka, możemy powiedzieć, że 

Jezus jest zatroskany o „naszą”, a konkretnie „moją” wiarę. Ta troska m.in. 

wyraża się w pytaniu Jezusa: „Czy jednak Syn Człowieczy znajdzie wia-

rę na ziemi, gdy przyjdzie?” (Łk 18, 8). Chcąc głębiej zrozumieć treść tego 

pytania, najpierw trzeba uświadomić sobie kontekst, w którym Jezus wy-

powiedział te słowa. W Biblii Tysiąclecia ten urywek zatytułowano: „Moc 

wytrwałej modlitwy”. Jezus mówi w przypowieści o wdowie, która naprzy-

krzała się sędziemu, aby wziął ją w obronę. Spełnił jej prośbę tylko dlatego, 

żeby tego nie robiła. Następnie Jezus czyni analogię do postawy Boga, któ-

ry jest wrażliwszy od tego sędziego. Jezus stawia pytanie: „Słuchajcie, co 

319  Por. I. Werbiński, Fundament życia duchowego według Ewangelii, w: Ad imaginem tuam. 
Księga Jubileuszowa dla uczczenia Arcybiskupa Mariana Gołębiewskiego, red. W. Irek, t. 1, Wro-
cław 2012, s. 323–332.

320  Por. A.J. Nowak, Identyfikacja postaw, dz. cyt., s. 32–37.
321  Por. I. Werbiński, Próba psychologicznej interpretacji wiary, w: Wiara w postawie ludzkiej, 

red. W. Słomka, Lublin 1991, s. 255–268 (Homo meditans, t. 6).
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ten niesprawiedliwy sędzia mówi. A Bóg czyż nie weźmie w obronę swo-

ich wybranych, którzy dniem i nocą wołają do Niego?” (Łk 18, 7). Od strony 

psychologicznej mamy tu do czynienia z odniesieniem do postawy wobec 

modlitwy. Postawa modlitwy jest kluczową postawą ukazaną w Opowie-

ściach i jest kluczem do zrozumienia książki. Pielgrzym chciał wypełnić do 

końca wezwanie św. Pawła z Listu do Tesaloniczan: „Módlcie się nieustan-

nie” (5, 16). Podczas modlitwy można różnie się zachowywać: kontemplo-

wać oblicze Jezusa, słuchać zaleceń Jezusa i wypełniać je, uznawać Jezusa 

za najważniejszego w swoim życiu czy też modlić się o wypełnienie Jego 

woli. Pielgrzym cały czas uczy się modlitwy Jezusowej, która jest modlitwą 

płynąca z mądrego serca, a co najważniejsze jest modlitwą życia. Modlitwa 

ta wywodzi się od Ojców Pustyni z IV w. i nie sposób się jej nauczyć same-

mu. Podobnie jak Jezus uczył swoich uczniów modlitwy, tak modlitwy Je-

zusa można się nauczyć pod kontrolą doświadczonego ojca duchownego. 

Jej praktyka polega na stałym powtarzaniu np. formuły: „Panie Jezu Chry-

ste, Synu Boży, zmiłuj się nade mną grzesznym”. Uprawianie tej modlitwy 

jest trudne i powinno być połączone z pracą nad sobą, z dążeniem do cał-

kowitej czystości sumienia.

Może warto zobrazować tekstami ewangelicznymi, dlaczego wiara 

w spotkaniu z działaniem Jezusa jest tak ważna. Weźmiemy pod uwagę 

dwa rozdziały (8 i 9) Ewangelii według św. Mateusza.

Mt 9, 22 – kobieta cierpiąca na krwotok: „Ufaj córko Twoja wiara cię 

uzdrowiła”.

Mt 9, 29 – uzdrowienie dwóch niewidomych: „Niech się wam stanie we-

dług wiary waszej”. Jako jest moja wiara, czy chciałbym, aby w moim życiu 

stało się coś według wiary mojej?

Mt 8, 26 – uciszenie burzy: „Czemu bojaźliwi jesteście, małej wiary”.

Mt 8, 10 – setnik z Kafarnaum: „U nikogo w Izraelu nie znalazłem tak 

wielkiej wiary”.

Mt 9, 2 – uzdrowienie paralityka: „Jezus widzą ich wiarę rzekł do para-

lityka, ufaj synu! odpuszczają ci się twoje grzechy”.

O tym, że nadprzyrodzona wiara jest darem Boga, że wymaga nieustan-

nej czujności oraz o tym, że Bóg od człowieka, który utracił wiarę, a chce 

ją odzyskać, żąda tylko dobrej woli, możemy się przekonać z lektury Księ-

gi Liczb rozdz. 21. Kiedy Izraelici podczas wędrówki po pustyni odstąpili 

od Boga, wówczas zesłał na nich jadowite węże, które ich kąsały i zaczęli 

umierać. Śmierć biologiczna wywoływała u nich lęk, ale też wróciła im 
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pamięć, że tylko Bóg może ich ocalić od śmierci, dlatego prosili Mojżesza, 

aby się wstawił za nimi u Boga. „I Mojżesz błagał Boga za ludem. Pan rzekł 

do Mojżesza: «Wykonaj podobiznę jadowitego węża i umieść go na drew-

nianym palu. Jeżeli ktoś zostanie ukąszony, a spojrzy na niego, uniknie 

śmierci. Mojżesz sporządził więc węza z miedzi i zwiesił go na drewnianym 

palu. Jeżeli wąż kogoś ukąsił, a spojrzał na węża z miedzi – ratował swoje 

życie»” (Lb 21, 7b–9). Na to, że Bóg żąda od ukąszonych tylko dobrej woli, 

wskazują słowa: „a spojrzy”.

3.2.	Słowo Boże drogą do wiary

Do wiary mogą prowadzić różne drogi, m.in. słowo Boże. Do uczonych 

w Piśmie Jezus mówi: „Badacie Pisma, ponieważ sądzicie, że w nich jest 

zawarte życie wieczne: one właśnie dają o Mnie świadectwo” (J 5, 39). Ze 

słów Jezusa można wnioskować, że zamiar badaczy był dobry, chcieli bo-

wiem znaleźć życie wieczne. Kontekst tej wypowiedzi wskazuje, że sposób 

szukania był niewłaściwy. Jako uczeni w Piśmie patrzyli na Jezusa „ z góry”. 

Nie mieli też pokory, by przyjść do Niego, aby mieć życie (por J 5, 38 i 40). 

Brak pokory nie pozwolił im też uwierzyć w Tego, którego posłał Ociec i daje 

o Nim świadectwo. Słowa Jezusa sugerują, że w Biblii można Go odnaleźć. 

Potwierdzają tę prawdę słowa św. Hieronima, który był przekonany, że nie-

znajomość Pisma św. równa się nieznajomości Chrystusa. W tym miejscu 

można postawić pytanie, dlaczego ci badacze, o których mówi ewangeli-

sta Jan, nie osiągnęli tego? Bo niewłaściwie szukali. Szukali teoretycznie, 

według własnej wizji. Nie chcieli przyjść do Jezusa, aby od niego uczyć się 

odpowiedniego szukania. Zadajmy więc kolejne pytanie: „Czy mój sposób 

badania Pisma Świętego prowadzi mnie do spotkania z Jezusem?”.

Kiedyś w homilii powiedziałem, że słowa Bożego trzeba słuchać z wiarą, 

a inne słuchanie jest bezowocne. Po mszy św. przyszła do zakrystii kobie-

ta i powiedziała: „Proszę księdza, ja bym chciała z wiarą słuchać słowa Bo-

żego, ale mi się nie udaje, co mam zrobić?”. To pytanie: „Co mam zrobić?” 

nie dawało mi spokoju. Nie umiałem jej wtedy odpowiedzieć. Później przy-

szedł mi z pomocą pewien biblista, który powiedział mi, że ograniczyłem 

słuchanie słowa Bożego tylko dla wierzących, a św. Paweł w Liście do Rzy-

mian (Rz 10, 17) pisze: „Przeto wiara rodzi się z tego, co się słyszy, tym zaś, 

co się słyszy, jest słowo Chrystusa”. W świetle słów Apostoła odpowiednia 

postawa słuchania jest drogą do wiary.
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Święty Fulgencjusz, biskup Ruspe, pisze, że istnieje ścisła analogia mię-

dzy tym, co Chrystus nazywa miarą żywności, a tym, co Apostoł Paweł nazy-

wa miarą wiary „abyśmy wiedzieli, iż duchowa żywność jest niczym innym, 

jak sakramentem wiary”322. Z lektury Opowieści możemy wnioskować, że 

duchową żywnością dla wiary pielgrzyma była Ewangelia, która kształto-

wała nie tylko jego umysł, ale integrowała wszystkie wymiary jego osoby: 

biologiczny (cielesny), psychiczny i duchowy. Każdy normalnie myślący 

człowiek nie dziwi się temu, że organizm ludzki dla swej egzystencji po-

trzebuje pokarmu. Wielu jednak ogranicza swoje myślenie w tej dziedzinie 

tylko do pokarmu dla ciała i nie dostrzega psychicznego i duchowego wy-

miaru w człowieku. Pielgrzym natomiast nie neguje wymiaru biologiczne-

go w człowieku, ale nie uważa go za jedyny czy najważniejszy; wręcz prze-

ciwnie, istota jego rozważań dotyczy duchowego wymiaru osoby ludzkiej. 

Tak też postępował Chrystus, gdy zobaczył, że wokół Niego zgromadziła 

się wielka rzesza ludzi, aby słuchać słowa Bożego, ale byli oni głodni; dla-

tego wpierw ich nakarmił (por. J. 6, 5–14). Podobnie uczynił w przypadku 

człowieka sparaliżowanego: uwolnił go od grzechów, ale też uzdrowił jego 

ciało (por. Łk 5, 20–25).

Pielgrzym jest przekonany, że źródło dla swej wiary może odnaleźć tylko 

w Chrystusie, dlatego na Nim buduje „dom” swojego życia. W takim stylu 

budowania kryje się ewangeliczna mądrość, bo przecież pielgrzymowa-

nie wiąże się z wieloma trudnościami, a nawet sytuacjami granicznymi 

prowadzącymi do całkowitego zwątpienia w sens pielgrzymowania. I tyl-

ko wtedy buduje się dom pielgrzymowania na Chrystusie jako skale; ten 

dom ma szansę ostania się mimo wielu trudności, które w niego uderzają.

3.3.	Modlitwa serca drogą do wiary

Z doświadczeń pielgrzyma możemy odkryć, że również modlitwa ser-

ca jest drogą do wiary. Doświadczenie modlitwy serca w katolicyzmie za-

chodnim jest jeszcze mało znane, dlatego może warto skrótowo przedsta-

wić modlitwę serca w jej duchowo-historycznym kontekście323. Na Filokalię 

często powołuje się pielgrzym w swoich opowiadaniach. Filokalia jest kilku-

tomowym dziełem zbiorczym, w którym są zebrane teksty ogółem przeszło 

322  Kazanie św. Fulgencjusza, biskupa Ruspe, Liturgia godzin, t. 3, Poznań 1987, s. 1513.
323  Szerzej na ten temat: Mnich Kościoła Wschodniego, Modlitwa Jezusowa, Kraków 1993; 

T. Špidlik, Modlitwa według tradycji Chrześcijańskiego Wschodu, Kraków 2006.
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trzydziestu pisarzy chrześcijańskiego Wschodu od III do XV w. Wszystkie 

te teksty w różny sposób odnoszą się do ćwiczenia modlitwy serca, do jej 

techniki, i koniecznie z tym związanego sposobu życia, a następnie do mi-

stycznego doświadczenia wynikającego z pogłębionej modlitwy serca, do 

form ich manifestacji, jak też do ich teologicznej egzegezy. Filokalia ukazała 

się po raz pierwszy w 1792 r. w Wenecji w języku greckim, wydana została 

przez mnicha Nikodemosa z góry Athos (1749–1809).

Z pytaniem „Co rozumiemy przez filokalię?” łączy się pytanie „Co ro-

zumiemy przez hezychazm?”. Modlitwa serca znalazła swoje szczególne 

miejsce w ruchu hezychastów – chrześcijańskich mnichów (ojców pusty-

ni) w III i IV w. po Chrystusie. Słowo „hezychazm” pochodzi od greckiego 

słowa hesychia, które prawdopodobnie wywodzi się od odpowiedników 

słowa o pierwotnym znaczeniu „siadać”. To może również znaczyć bycie 

w pokoju, w spokoju. Hesychia oznacza głębokie wyciszenie, które stwarza 

wyjątkową przestrzeń dla przebywania Boga.

Droga hezychastyczna dokonuje się w następujących etapach: pierw-

szy jest usiłowaniem wypełnienia wskazań Chrystusa tak, jak one zostały 

przekazane w Kazaniu na Górze. Jako drugi etap wymienia się wezwanie 

do odrzucenia zbytniej troski o sprawy doczesne. Bycie wolnym od spraw 

doczesnych zmierza do odnalezienia pokoju i zachowania w sercu pamięci 

Boga, aby przez to w pełni zjednoczyć się z Bogiem. Ta troska jest opisana 

jako trzeźwość lub czujność ducha. Nabiera ona tak dominującego znacze-

nia, że zbiorowe dzieło Nikodema z góry Athos nosi pełny tytuł Filokalia tych, 

którzy ćwiczą trzeźwość. Filokalia dosłownie znaczy miłość do duchowego, 

wewnętrznego piękna, toteż można ją tłumaczyć przez umiłowanie cnoty. 

W dalszym znaczeniu wyraża „wybór czytania” (antologia).

Grzegorz Palamas mówi, że hezychia jest cichym byciem ducha i świata, 

zapomnieniem o nikczemności, w pełni tajemniczym poznaniem rzeczy 

wyższych, oddaniem się myślom o czymś lepszym niż one są same. Teraz 

widzą ci, którzy swoje serca oczyścili przez to święte milczenie (hezychia) 

i połączyli się w niewyrażalny sposób z wszystkimi myślami i poznaniem 

Boga w sobie jak w lustrze.

Cała historia modlitwy serca, od ojców pustyni do Grzegorza Palama-

sa, polegała na tym, aby wyćwiczyć odpowiednią technikę zmierzającą do 

osiągnięcia odczytanego celu życia. W modlitwie serca szczególna rola 

przysługuje ciału ludzkiemu. Palamas wyjaśnił to w sposób dość specyficz-

ny, że hezychasta szuka opanowania bez cielesności i w cielesności. Ten 
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proces modlitewny zmierza do osiągnięcia cnoty i wypędzenia złych du-

chów nie tylko z intelektualnej refleksji, ale z całego ciała, aby w ten sposób 

osiągnąć duchowe ukojenie.

Dionizy Areopagita, ojciec mistycznej teologii chrześcijaństwa, na któ-

rego wyraźnie powołuje się Palamas, nazywa to doświadczenie ruchem po 

okręgu bez żadnego zbaczania. Tak jak linie okręgu kierują się do siebie sa-

mych i same się zamykają, tak w duchowym ukojeniu następuje pełna har-

monia wszystkich struktur osoby. Zdaniem Palamasa dla duszy ruch kolisty 

oznacza jej wtargnięcie jakby z zewnątrz w nią samą i zjednoczenie sił du-

chowych, które – obronione przed odstępstwem – oddalają ją od wielości 

zewnętrznych rzeczy, a zwracają ku niej samej. Na określenie tej głębi ducha 

hezychiańska tradycja używa słowa „serce”. Z drugiej strony Bazyli Wielki, na 

którego również powołuje się Palamas, mówi, że duch, który się nie rozprasza 

wśród zewnętrznych spraw ani przez zmysły nie włącza się w świat, a powra-

ca do siebie samego i wspina do samego Boga. To co się dzieje we wnętrzu 

modlitwy serca, jest o wiele ważniejsze od tego, co się dzieje na zewnątrz. 

Temu zagadnieniu poświęcona jest pierwsza część Opowieści.

W tym miejscu historycznie rodzi się pytanie: „Jak doszło do wykształce-

nia się techniki modlitwy serca w doświadczeniu duchowości chrześcijań-

skiego Wschodu?”. O co chodzi ojcom pustyni i mnichom (hezychastom), 

gdy mówią o nieustannej pamięci i świadomości skierowanej ku Bogu? 

Taki stan ducha jest możliwy tylko wtedy, kiedy człowiek nieustannie czu-

wa i modli się techniką modlitwy serca. W tej modlitwie bardzo ważną rolę 

odgrywają akty strzeliste, np. systematyczne powtarzanie krótkich werse-

tów psalmów. Z taką modlitwą spotykamy się na kartach Biblii, np. tak się 

modli celnik: „Boże bądź miłosierny dla mnie grzesznego” (por. Łk 18, 9–14) 

czy niewidomy spod Jerycha: „Jezusie, Synu Dawida, zmiłuj się nade mną!” 

(Łk 18, 38). Tradycja hezychastyczna żyła przekonaniem, że imię Jezus tym, 

którzy je wzywają, przynosi zbawienie.

Śledząc rozwój modlitwy serca w duchowości chrześcijańskiego Wschodu, 

można zauważyć, że jej struktura i sposób jej realizacji są wynikiem sporu po-

między Palamasem a zachodnim, racjonalistycznie nastawionym mnichem 

Belarminem z Kalambrii, który podobnie jak polski zarządca dóbr w Opowie-

ściach próbował ośmieszać cielesną technikę modlitwy serca. Prawosław-

na zwierzchność kościelna przyznała w tym sporze rację Palamasowi, który 

stał się znakiem ortodoksyjnej teologii Kościoła Wschodniego przeciw Za-

chodowi. Około 1400 r. powstało jeszcze 100 małych rozdziałów jako części 
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podręcznej książki Centuria Kalistosa i Ignatiosa zaopatrzonych w wiele cy-

tatów ojców Kościoła dotyczących hezychiańskiej drogi na sposób stresz-

czenia całości Filokalii, która jest niejednokrotnie w opowiadaniach wspo-

minana. Dzięki Nilowi Sorskiemu (1433–1508), który przez jakiś czas żył na 

górze Athos, poznano ćwiczenie modlitwy serca w Rosji. Do największego 

rozkwitu modlitwy serca przyczynił się święty Paiusjusz Wieliczkowski324.

W Opowieściach pielgrzyma mamy dowartościowanie wielkich mistrzów 

życia duchowego na terenie Rosji – Starców, którzy sami oddawali się mo-

dlitwie serca i włączali w swe szeregi tych, którzy chcieli taką modlitwę reali-

zować. Instytucja Starców przeżywała w Rosji swój największy rozkwit pod 

koniec XVIII i przez cały XIX w., co znalazło swój wyraz w rosyjskiej literatu-

rze, np. u Fiodora Dostojewskiego, Mikołaja Leskowa i Lwa Tołstoja. Tołstoj 

w 1878 r. przybył trzy razy do Optimy do Starca Amwrosija, aby przekonać się 

o duchowej wartości modlitwy serca. Podczas tego pobytu osobiście przeko-

nał się, że ojciec Amwrosij jest świętym człowiekiem i że gdy się rozmawia 

z takim człowiekiem, czuje się obecność Boga.

Niektórzy badacze duchowości chrześcijańskiego Wschodu próbują od-

kryć, czy istnieje jakieś podobieństwo modlitwy serca do technik medyta-

cyjnych, które stosują hinduscy guru czy japońscy Roszi. W każdym razie 

prawidłowa duchowość zawsze powinna być kształtowana pod kontrolą 

Mistrza. W Opowieściach takim mistrzem jest mnich Starzec.

Rola Starca (Mistrza) jest ukazana we wszystkich opowiadaniach pielgrzy-

ma, ale najważniejsza jest w „pierwszej opowieści” (s. 23–35). Mnich Nikefo-

ros wyraźnie mówi, że w nauce świętych ojców powinno się szukać poucze-

nia i polecenia. Nauka ta jest niczym innym jak streszczeniem i wyrazem 

nauki Ojców Kościoła z całej hezychastycznej tradycji, a zarazem świadec-

twem rozkwitu w rosyjskim okresie Starców. Treść i styl tej nauki odznacza 

się prostotą, którą się osiąga na drodze długiego ćwiczenia. Człowiek praw-

dziwie uduchowiony w wysokim stopniu odznacza się taką prostotą, nieza-

leżnie od tego, jaką drogą duchową idzie: mnicha czy wiernego świeckiego.

W istocie we wszystkich relacjach przeżyć w tej książce nie chodzi o nic 

innego, jak o ukazanie potrzeby poddania się duchowemu prowadzeniu 

przez Mistrza. Poddający się temu prowadzeniu doświadcza wielu łask. 

Opowieści mówią też o permanentnej lekturze Ojców Kościoła i Pisma św., 

przede wszystkim Nowego Testamentu. Z ksiąg nowotestamentowych na 

pierwszym miejscu wymieniają Ewangelie jako uosobienie głosu jedynego 

324  Por. P. Wieliczkowski, O modlitwie umysłu albo modlitwie wewnętrznej, Białystok 1995.
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mistrza Jezusa Chrystusa, w którego służbie jest cała tradycja Ojców Ko-

ścioła i każdy poszczególny Starzec. „Czym jest Ewangelia, tym jest Jezu-

sowa modlitwa, bo przecież święte imię Jezusa Chrystusa zawiera w sobie 

wszystkie prawdy Ewangelii. Święci ojcowie powiadają, że modlitwa Jezu-

sowa jest streszczeniem całej Ewangelii”325.

Opowieści zwracają uwagę na duchowe, ezoteryczne326 rozumienie Pi-

sma św., które otwiera się czytelnikowi po dłuższym ćwiczeniu modlitwy 

Jezusa. Osoba obcująca w ten sposób z Pismem św. nabiera zdolności mi-

stycznych, które może wyrazić poprzez komunikację werbalną, ale głów-

nie pozawerbalną, której źródłem są wszystkie wymiary osoby. Ten wymiar 

postawy prezentuje pielgrzym. W duchowości Kościoła zachodniego du-

chowe postawy w dużej mierze były formowane przez prywatne praktyki 

pobożnościowe, w duchowości zaś chrześcijańskiego Wschodu decydu-

jący wpływ na kształtowanie postaw miała liturgia. Dlatego dla pielgrzyma 

oczywistym jest systematyczny udział w „służbie Bożej”. Chodzi tutaj o li-

turgię z jej najważniejszą celebracją – Eucharystią.

W Opowiadaniach wspomniany jest jeszcze słynny hymn Akathistos do 

Matki Bożej i Kanony, tzn. określone prośby zestawione – pieśni błagalne 

ku czci Chrystusa i świętych, które również są wykorzystywane do prywat-

nej modlitwy. Wydaje się, że teoretycznie trudno jest dotrzeć do istoty, tzw. 

duszy liturgii Kościoła wschodniego. Jej znaczenie i rolę w pełni może zro-

zumieć osoba całkowicie w nią zaangażowana.

Do służby Bożej należy też indywidualna spowiedź jako sakramental-

ne wydarzenie i jako ważna stacja w drodze wewnętrznej przemiany. Ob-

serwacja codziennego życia w Kościele zachodnim pozwala zauważyć, że 

w niektórych krajach bardzo zaniedbano indywidualną spowiedź. W odnie-

sieniu do spowiedzi Opowieści pielgrzyma mogą spełnić pewną misję wo-

bec katolików zachodnich. Książka powinna zatem być przeczytana w ca-

łości i w szczegółach. Systematyczna lektura książki może podpowiadać, 

jak samemu dojrzewać duchowo i jak być mistrzem duchowym dla innych.

325  Opowieści, dz. cyt.,s. 42.
326  Pojęcie „ezoteryczne” w duchowości wschodniej odnosi się do realnej postawy, która 

pozbawiona jest złudzeń, głównie w odniesieniu do swej osoby. O takiej postawie pielgrzyma 
świadczy już początek pierwszej opowieści: „Dzięki łasce Boga jestem człowiekiem, chrześci-
janinem; sądząc z czynów – wielkim grzesznikiem, z powołania – pielgrzymem bez dachu 
nad głową, najniższego stanu, tułającym się z miejsca na miejsce” (s. 23). Każdy z ojców pu-
styni zdawał sobie sprawę z tego, że ogołacanie z własnych iluzji jest trudnym, wymagającym 
cierpliwości, odwagi i dyscypliny treningiem dla odszukania swojej prawdziwej natury. Na du-
chowej drodze pielgrzyma nie ma miejsca na kompromis.
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3.4.	Pielgrzym daje świadectwo życia 
duchowego

Opowieści pokazują proces przemiany duchowej, która dokonuje się 

w człowieku przez systematyczne praktykowanie modlitwy Jezusa i czynny 

oraz w pełni zaangażowany udział w liturgii. Pielgrzym doświadcza w swo-

im życiu zmian jakościowych, według słów św. Pawła wciąż oczyszcza się 

ze starego człowieka, aby w Chrystusie stawać się nowym człowiekiem 

(por. Kol 3, 9–10)327.

U początku drogi duchowej pielgrzym doświadcza oczyszczenia, które 

wymaga jego osobistego wysiłku. Modlitwa Jezusa, medytacja Ewangelii 

i czynny udział w liturgii wprowadzają pielgrzyma na drogę oświecenia, 

która pomaga podjąć decyzję, aby poddać się uświęcającej mocy Ducha 

Świętego, do czego Ojcowie wschodni szczególnie zachęcali. Pielgrzym 

przekonuje się, że gdy będzie pragnął, Bóg udzieli mu Ducha Świętego. 

Ewangelia w tym przypadku mówi o Duchu Prawdy i Duchu Pocieszycie-

lu. Pan Jezus porównał Ewangelię do studni, z której tryska Woda Żywa, 

czyli Duch Święty (J 4, 10.14). Podobnie jak woda, docierając do miejsc pu-

stynnych, przemienia je w ogrody pełne życia, tak i Duch Święty ożywia 

martwe dusze ludzi. Wnosi w nie życie Boże. Wnikając do ludzkich wnętrz, 

Duch Prawdy uzdrawia chore sumienia, rozgrzewa twarde serca, prowadzi 

zabłąkane. Dzięki mocy Ducha Pocieszyciela umiera w „nas” stary człowiek 

grzechu, a rodzi się „nowy człowiek” duchowy.

Wypełniając zalecenia Ewangelii, pielgrzym wchodzi w coraz głębszą 

przyjaźń z Chrystusem. Duch Święty, promieniujący z Ewangelii, wyprowa-

dza człowieka ze zniewolenia kłamstwem, a wprowadza na drogę wolności, 

którą jest Chrystus. Ewangelia pozwala człowiekowi prowadzić dialog z ży-

wym Chrystusem: zadawać Mu pytania i oczekiwać od Niego odpowiedzi. 

Jezus, który żyje w Ewangelii głoszonej w Kościele, nie boi się naszych pytań, 

nawet tych najtrudniejszych, ale stawia pielgrzymowi podstawowe pytanie, 

jak kiedyś Piotrowi: „Czy miłujesz Mnie więcej aniżeli ci?” (J 21, 15). I ocze-

kuje odpowiedzi w osobistej modlitwie i w stylu życia.

Ewangelia, którą Piotr i Apostołowie poznali w słowach i czynach Jezusa, 

jest w swej istocie słowem Boga Ojca. Jezus bowiem nie mówił niczego od 

327  Por. I. Werbiński, Nawracanie się jako droga duchowej przemiany człowieka, SWł 2009, 
nr 11, s. 143–153.
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siebie, a wszystkie dzieła spełniał mocą swojego Ojca. Za pośrednictwem 

Pisma św. każdy wierzący odkrywa w Bogu swojego Ojca, poznaje Jego 

wolę na każdy dzień i otrzymuje łaskę, aby ją wypełniać.

Pielgrzym zaświadcza, że jego droga duchowa jest budowana przez Du-

cha Świętego na fundamencie Jezusa i zmierza ku Bogu Ojcu328.

Treść Opowieści pielgrzyma w zasadzie jest streszczeniem nauki Star-

ców i wymaga szczególnie troskliwego studium, ponieważ przy pierwszym 

czytaniu nie da się jej zrozumieć. Przede wszystkim Opowieści zachęcają 

do ruszenia w drogę duchową na wzór pielgrzyma. Publikacja uwrażliwia 

też na to, że pielgrzym dopiero w dorosłym życiu, po pewnych doświad-

czeniach życiowych – także w małżeństwie – rozpoczął tę wewnętrzną 

drogę z całą stanowczością. Każdemu początkującemu, szczególnie mło-

dym ludziom, trzeba doradzać małe, ostrożne, ale regularne kroki. Idąc za 

wskazaniami Teofana Pustelnika, zwracać uwagę na to, że pozycja cia-

ła czy technika oddychania nie są tu najważniejsze. Odradzać początku-

jącym koncentrowania się na sercu i na biciu serca. Nic w tej drodze nie 

powinno być wymuszane i nie powinno dziać się w sposób gwałtowny. 

Pielgrzym wskazuje też na skromny sposób odżywiania, bliski życiu za-

konnemu. Oprócz funkcji, którą pełni pozytywnie wędrówka, wykonuje 

regularne prace fizyczne w milczeniu i samotności. Przy tym pielgrzymka 

jest wyrazem ciągłego wyzwalania się z tego, co utrudnia coraz ściślejsze 

zjednoczenie się z Chrystusem. Doświadczony Starzec, którym był Pustel-

nik, mówi, że na wszystkie te sprawy trzeba zwracać uwagę, żeby ta droga 

nie stała się błędna.

Decydujące znaczenie w odczytywaniu prawidłowości pielgrzymowa-

nia ma skupienie ducha i systematyczne oddawanie się modlitwie Jezusa. 

Święty Serafin z Sarowa mówi, że w sercu pielgrzyma powinno być obec-

ne światło Chrystusa. Trzeba się tak daleko, jak to jest możliwe, oddalić od 

wszystkich widzialnych rzeczy. Jeśli przez pokutę i dobre uczynki oczyści-

ło się ducha w głębokiej wierze w Ukrzyżowanego, trzeba zamknąć cieles- 

ne oczy, rozum zanurzyć w serce i nieustannie wzywać imienia naszego 

Pana Jezusa Chrystusa: „Panie Jezu Chryste, Synu Boga, zmiłuj się nade 

mną”. Gorliwość w postawie pielgrzyma owocuje tym, że potwierdza on, iż 

miłuje Chrystusa bardziej niż inni.

328  Por. I. Werbiński, Droga do dojrzałości chrześcijańskiej według ks. Franciszka Blachnic-
kiego, SWł 2000, nr 3, s. 296–311.
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4.	 Propozycje wychowawcze  
ks. Franciszka Blachnickiego

Postawa duszpasterska i twórczość pisarska ks. Franciszka Blachnickiego 

dowodzą, że bardzo mu zależało na tym, aby wierni świeccy prowadzili 

pogłębione życie duchowe. Dlatego zainicjował Ruch Światło–Życie, któ-

ry korzystając z wizji Kościoła proponowanej przez II Sobór Watykański, 

miał budzić potrzebę głębszego życia duchowego i prowadzić wiernych 

do świętości.

4.1.	Życiowe inspiracje dążenia do świętości

Szukając genezy jakiegoś dzieła, najczęściej na pierwszym miejscu do-

cieramy do osobistych przeżyć autora i tak też było w tym wypadku. Za naj-

ważniejszy dzień w swoim życiu ks. Franciszek uznał 17 czerwca 1942 r., kie-

dy to czekając na wykonanie wyroku śmierci, olśniło go jakieś przedziwne 

światło. Po 19 latach od tego wydarzenia napisał w Pamiętniku duchowym: 

„Światło to od razu rozpoznałem i nazwałem po imieniu, gdy powstałem 

i zacząłem chodzić po celi powtarzając w duszy: wierzę, wierzę. To świa-

tło od tej chwili nie przestało ani na chwilę mną kierować, zwracając moje 

życie ku Bogu”329. Dzięki temu światłu ks. Blachnicki odkrył, że przez ludzi 

został skazany na śmierć cielesną, ale sam dotąd skazywał się na o wiele 

gorszą śmierć – duchową. W tym dniu doświadczył wielkości Miłosierdzia 

Bożego. Niewątpliwie od tego momentu zaczął się u niego proces nawra-

cania, przechodzenia od wiary tradycyjnej, do wiary odkrytej jako dar Boga, 

którą powinno przyjmować się osobistą decyzją i żyć według niej. Odtąd 

w świetle wiary podejmował wszystkie swoje decyzje i interpretował wy-

darzenia swojego życia.

Ksiądz Blachnicki zapewne zastanawiał się, dlaczego przez 99 dni nie 

wykonano wyroku śmierci i w święto Przemienienia Pańskiego (6 sierpnia 

1942 r.) karę śmierci zamieniono mu na więzienie. Dziś, kiedy toczy się jego 

329  F. Blachnicki, Spojrzenia w świetle łaski, dz. cyt., s. 78.
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proces beatyfikacyjny, łatwiej nam jest odpowiedzieć też na pytanie, dlacze-

go tyle razy był doświadczany „jak złoto w tyglu” (por. Mdr 3, 6). Niewątpli-

wie przez te doświadczenia Bóg chciał go przygotować do zadań, które mu 

wyznaczył w życiu. A doświadczeń tych było jeszcze dość dużo: w 1955 r. 

został zmuszony przez władze komunistyczne do opuszczenia rodzimej 

diecezji katowickiej. Wówczas udał się do Niepokalanowa i tam przez rok 

zapoznawał się z życiem i pismami o. Maksymiliana Kolbego330. W 1961 r. 

przez te same władze został aresztowany pod zarzutem rozpowszechniania 

fałszywych wiadomości o rzekomym prześladowaniu Kościoła w Polsce331. 

Później oddał się pracy naukowej i tu również doświadczał wielu trudno-

ści – nie zatwierdzono jego pracy habilitacyjnej. Niejednokrotnie nierozu-

miany – również przez bliskich – zrezygnował z uczelni. Zmarł w Carlsber-

gu, jak określił Jan Paweł II, „na wygnaniu”, ale 1 kwietnia 2000 r. jego ciało 

zostało złożone w kościele parafialnym w Krościenku nad Dunajcem, gdzie 

według słów papieża „jest jego Ojczyzna”332.

Oprócz osobistych doświadczeń na koncepcję dojrzałego życia chrze-

ścijańskiego miały wpływ obserwacje o ludziach poczynione przez Blach-

nickiego w różnych miejscach pobytu i jego praca duszpasterska. Sam mó-

wił, że już w obozie oświęcimskim zauważył: „jak płytkie jest to tradycyjne 

chrześcijaństwo. Ludzie nabywają pewnych form, pewnej ogłady – wypada 

nie wypada, lecz w takich warunkach jak obóz wychodzi to, co naprawdę 

siedzi w człowieku, jak i to, czego w nim nie ma”333. Później już jako ksiądz 

zauważył, że duszpasterstwo parafialne dotyka (bo trudno powiedzieć, że jest 

realizowane) mas. Przeżycia wywołane tego typu duszpasterstwem opisał 

tak: „Zauważyłem zaraz przy pierwszym kontakcie z dziećmi, że właściwie 

mieliśmy do czynienia z tresurą religijną, a nie z formacją […]. Kiedy w ko-

ściele na Mszy św. miałem 2–3 tysiące dzieci i miałem kierować ich mo-

dlitwą, to czułem się trochę tak, jak pogromca dzikich zwierząt w cyrku”334. 

Dalej ks. Franciszek pisze, że był wielki kłopot, aby opanować taką gru-

pę dzieci, a o modlitwie, skupieniu czy jakimś przeżyciu duchowym nie 

było mowy. Podobnie było na katechezach: „dzieci przychodziły jak tabun 

330  Por. A. Grajewski, Wysiedlenie biskupów śląskich, „Znaki Czasu” 1988, nr 10, s. 101–116.
331  Przez cztery i pół miesiąca przebywał w więzieniu w Katowicach.
332  Por. M. Marczewski, Jego Ojczyzna – to Krościenko, „Niedziela” 2000, nr 3, s. 19.
333  Z. Barczyk, Z księdzem Franciszkiem Blachnickim o oazach, chrześcijaństwie konsekwent-

nym, polityce i polskiej teologii wyzwolenia, „Światło-Życie” 1991, s. 4.
334  Tamże.
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dzikich koni po całym dniu lekcji w szkole”335. W tej sytuacji katecheta chciał 

ich jakoś „ujarzmić”, aby w ogóle coś im powiedzieć.

Osobiste przeżycia, przemyślenia i konkretna sytuacja duszpasterska 

skłaniały ks. Blachnickiego do szukania metod formacyjnych, które wy-

chowywałyby, jak on to określił: „autentycznych chrześcijan”. Wówczas 

odkrył wskazaną przez II Sobór Watykański wizję Kościoła parafialnego, że 

powinien on bazować na małych wspólnotach. Ponieważ wówczas wła-

dze państwowe ograniczyły możliwość wychowawczą Kościoła do mini-

mum, uznając wszelkie spotkania pozaliturgiczne za nielegalne, jedyną 

grupą w parafii, z którą można było podjąć taką formację, o jaką chodziło 

ks. Franciszkowi, byli ministranci. Prawdopodobnie już wtedy zdawał so-

bie sprawę, na co wielu dziś zwraca uwagę, że formacja duchowa naszych 

chrześcijan bardziej opiera się na pobożnościowych praktykach prywat-

nych niż na liturgii. A dobrze sprawowana i przeżywana liturgia daje szan-

se wielowymiarowego formowania ku świętości. Niewątpliwie jeszcze dziś 

można zauważyć, że ogólnie w duszpasterstwie za mało docenia się war-

tość wychowawczą liturgii.

Żeby wprowadzać słowo i różne pomysły w życie w warunkach dostęp-

nych duszpasterstwu, ks. Blachnicki w ciągu kilku lat wypracował system 

pedagogii ministrantów, ukierunkowany ku formacji małych grup w para-

fii poprzez liturgię336. Kolejne lata pracy duszpasterskiej podsuwały nowe, 

bardzo ważne elementy w całym procesie wychowawczym. Formy pracy, 

które przynosiły pozytywne owoce wśród ministrantów i dzieci, zostały 

przeszczepione do pracy formacyjnej wśród młodzieży i dorosłych. Dzieło 

to, jak wiemy, przybrało formę określonego ruchu w Kościele, który przygo-

tował odpowiednie kadry i wypracował konkretny program wychowawczy 

z powodzeniem realizowany przez wielu nawet jeszcze dziś.

Do tej pracy formacyjnej ks. Blachnicki dodał też solidną podbudowę 

naukową. Pierwszym poważniejszym jego opracowaniem naukowym była 

praca magisterska pt. Istota świętości. Studium religijno-filozoficzne na tle 

powieści Władysława Grabskiego „W cieniu Kolegiaty”337. Warto zauważyć, 

że autor, pisząc ją, był już człowiekiem dojrzałym (mającym około 30 lat) 

335  Tamże.
336  F. Blachnicki, Charyzmat „Światło-Życie”. Teksty podstawowe, Lublin 1987, s. 27 i nn.
337  Praca ukazała się drukiem w 1997 r. pod zmienionym tytułem Świętość w świetle filozo-

fii religii. Studium fenomenologiczne na tle powieści Władysława Jana Grabskiego „W cieniu 
kolegiaty”. Pani Grażyna Wilczyńska w przedmowie pisze, że jej tytuł zmienił sam autor, gdy 
zalecał jej lekturę Wspólnocie niepokalanej Matki Kościoła.
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i za sobą wiele głębokich przeżyć. Z jego zapisków duchowych widać, że 

już w seminarium, przygotowując się do kapłaństwa, modlił się o świętość 

i rozważał ją w kategoriach daru Bożego i odpowiedzi człowieka na nią338. 

Dalsze refleksje w tym zakresie poczynił w Niepokalanowie, kiedy podczas 

rocznego pobytu tam głównie medytował nad duchowością św. Maksymi-

liana Kolbego339. Niewątpliwie najbardziej znacząco intelektualnie ukierun-

kowały go studia na Sekcji Pastoralnej Katolickiego Uniwersytetu Lubel-

skiego. W początkowych swoich pracach nawiązywał do wcześniejszych 

doświadczeń duszpasterskich340, następnie zainspirowany osiągnięciami 

naukowymi Franciszka Xawerego Arnolda zajął się zasadą formalną w teo-

logii pastoralnej341. Kolejny etap jego zainteresowań skupiał się wokół per-

sonalistyczno-dialogicznego ujęcia teologii pastoralnej na podstawie nauk 

II Soboru Watykańskiego342.

Twórczość naukowa ks. Blachnickiego jest bardzo rozległa. Trzeba po-

wiedzieć, że był on badaczem bardzo wnikliwym, krytycznym i wymaga-

jącym. Widać to np. w ocenie twórczości naukowej Arnolda: z jednej stro-

ny był pełen uznania dla jego osiągnięć naukowych za to, że wyprowadził 

teologię pastoralną z tzw. technologii pastoralnej na szersze wody i podał 

kryteria oceny form działalności duszpasterskiej Kościoła343. Z drugiej zaś 

strony wysuwał pewne zastrzeżenia wobec zagadnień merytorycznych 

w koncepcji Arnolda oraz jej ujęcia statycznego344. Wyrazem dojrzałości 

i w pewnym sensie wielkości naukowej ks. Blachnickiego było to, że nie 

poprzestawał na zastrzeżeniach wobec Arnolda, ale sam dał nowe rozwią-

zania w tym zakresie. Trzeba powiedzieć, że twórczość ks. Blachnickiego 

cechuje wysoki poziom refleksji naukowej, w której zawsze widać troskę 

autora o to, aby jak najlepiej służyła ona człowiekowi w jego rozwoju na-

turalnym i duchowym.

338  Por. F. Blachnicki, Trzy nawrócenia, Katowice 1997, s. 24–26.
339  Por. tenże, Charyzmat ojca Maksymiliana, AK 1971, nr 77, s. 279–288.
340  Pracę magistersko-licencjacką napisał na temat Metoda przeżyciowo-wychowawcza 

dziecięcych rekolekcji zamkniętych, mps Bibl. KUL.
341  Wyniki badań w tym zakresie zaowocowały pracą doktorską Pośrednictwo zbawcze w uję-

ciu F. X. Arnolda. Problem zasady formalnej w teologii pastoralnej, mps Bibl. KUL.
342  Por. praca habilitacyjna Eklezjologiczna dedukcja teologii pastoralnej, mps Bibl. KUL.
343  Por. G. Mar (Franciszek Blachnicki), Problem formalnej zasady teologii pastoralnej i dusz-

pasterstwa, AK 1966, nr 69, s. 315–316.
344  Tamże, s. 316–318.
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4.2.	Obraz dojrzałego chrześcijanina – „nowego 
człowieka”345

Podstawą formacji proponowanej przez ks. Franciszka Blachnickiego 

jest osobowa relacja z Jezusem jako Panem „mojego” życia i „moim” Zba-

wicielem346. Przez osobistą decyzję wejścia w relację z Jezusem, członek 

Ruchu Światło–Życie, ma szansę pogłębiać życie w Duchu Świętym, pod-

dając się procesowi rozwoju duchowego. Zamierzeniem Ruchu jest formo-

wanie w swoich członkach postawy dojrzałego chrześcijanina. Tę formację 

ks. Franciszek nazwał „pedagogią nowego człowieka”.

„Nowy człowiek” w rozumieniu ks. Blachnickiego to ten, którego obraz 

możemy odnaleźć w zamyśle Boga – Stwórcy, a odczytać go można z kart 

Biblii347. Dlatego formacja Ruchu Światło–Życie jest głęboko osadzona w Pi-

śmie świętym. Założyciel Ruchu często przypominał, że poddanie się Du-

chowi Świętemu w lekturze Pisma św. sprawia, iż słowo Boże rozważane 

w odniesieniu do konkretnych wydarzeń „mojego” życia, staje się słowem 

życia „dla mnie”. Obecność Ducha nadaje słowu Bożemu moc przemienia-

jącą człowieka i kształtującą jego duchowość ku dojrzałości. Ksiądz Blach-

nicki słusznie zwraca uwagę na to, że aby Duch Święty mógł przemieniać 

człowieka, w nim samym musi być odpowiednie nastawienie ku temu. Na-

stawienie sprzyjające działaniu Ducha ks. Franciszek nazywa „nastawieniem 

otwartym”, a przeciwne „zamkniętym”348. Kto pragnie przemiany duchowej, 

powinien przyjąć w duchu wiary, że nie jest ona produktem woli i zdolno-

ści ludzkich, ale owocem działania Ducha Świętego. To odróżnia postawę 

człowieka wierzącego od niewierzącego: niewierzący wytycza sobie ja-

kieś ideały, które chce zrealizować tylko przy pomocy naturalnych możli-

wości i siłę do tego pragnie wykrzesać z siebie samego. Człowiek wierzą-

cy, doświadczając swoich słabości i grzechu, staje się małym, skromnym 

i pokornym. Przeżycie własnych niemocy w duchu pokory łączy się z we-

wnętrznym otwarciem na działanie Ducha Świętego. Otwartość pozwala 

345  Analizując główne myśli założyciela Ruchu Światło-Życie, widać, że pojęcia: „dojrzały 
chrześcijanin” i „nowy człowiek” treściowo pokrywają się, dlatego w niniejszych rozważaniach 
będą używane zamiennie.

346  Sformułowania: „mojego życia” i „moim”, podkreślają bardzo osobistą relację do Jezusa, 
ale mogą odnosić się do każdej osoby.

347  F. Blachnicki, Charyzmat „Światło-Życie”, dz. cyt., s. 31.
348  Por. F. Blachnicki, Świętość, dz. cyt., s. 16–20.
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doświadczać tego, że jest się pochwyconym i napełnianym mocą Ducha, 

a to oznacza początek nowego życia i nowej duchowej postawy – zupeł-

nie różnej od postawy człowieka tradycyjnie religijnego lub niewierzące-

go. Styl wypowiedzi na temat „nowego człowieka” pozwala stwierdzić, że 

te dążenia były bardzo żywe w postawie założyciela Ruchu Światło-Życie 

i dlatego tak bardzo pragnął, aby wszystko, co robił, przyczyniało się do du-

chowej odnowy człowieka.

W refleksjach nad możliwością uformowania dojrzałego chrześcijanina 

ks. Blachnicki najpierw chce poznać prawdę o człowieku takim, jakim on 

aktualnie jest. W tym zakresie korzystał z analiz socjologicznych, psycho-

logicznych i innych nauk humanistycznych ukazujących obraz współcze-

snego człowieka. Obraz ten stawiał wiele pytań i budził wiele niepokojów. 

Ksiądz Franciszek zdawał sobie też sprawę, że chcąc poznać pełną prawdę 

o człowieku, trzeba odwołać się do Biblijnego faktu stworzenia mówiące-

go o dyspozycjach wpisanych w naturę człowieka i o jego powołaniu ży-

ciowym. Odwołując się nauki II Soboru Watykańskiego, chciał zaszczepić 

swoim słuchaczom przekonanie, że wszyscy są powołani do świętości349. 

Bardzo często też podkreślał, że ontycznie człowiek staje się nowym czło-

wiekiem poprzez przyjęcie sakramentu chrztu świętego, ale przyjmując 

chrzest jako dziecko, nie przeżywa tego wydarzenia w sposób świadomy. 

Dlatego u początku drogi rozwoju duchowego bardzo ważne jest, aby po-

nownie, w sposób świadomy i angażujący osobistą decyzją przeżyć istotne 

treści chrztu. Korzystając ze wskazań Biblii na temat „nowego człowieka”, 

nauki II Soboru Watykańskiego oraz z teologii pastoralnej, opisywał cechy 

dojrzałego chrześcijanina i szukał sposobów realizacji tego ideału.

Na sposób realizacji drogi dojrzałości m.in. wskazywał styl wygłaszanych 

konferencji czy tego, co pisał ks. Blachnicki. Można zauważyć, że mówiąc 

o potrzebie stawania się nowym człowiekiem, najpierw chciał każdemu 

uświadomić jego aktualną sytuację. Teraźniejszość mówi, co każdy prze-

żywa tu i teraz. Następnie, odwołując się do zamysłu Bożego wobec czło-

wieka i do jego powołania życiowego, wskazywał na to, jakim powinien 

być człowiek i do czego powinien zmierzać. Na ogół nikt nie jest w peł-

ni zadowolony ze swej teraźniejszości, stąd oczekuje lepszej przyszłości. 

Przyszłość jednak bierze za podstawę teraźniejszość, dlatego nie można od 

niej uciekać czy jej pomijać. Teraźniejszość jest wyrazem tego, co material-

ne i przyziemne, człowiek zaś został powołany do realizowania wymiaru 

349  Por. KK, nr 40; KDK, nr 41.
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duchowego, co wskazuje na interwencję Boga w ten nowy porządek, który 

charakteryzuje się coraz większymi wymaganiami stawianymi już tu i te-

raz. Coraz to większe wymagania potrzebują coraz to głębszej motywacji. 

W tym wypadku ks. Blachnicki odwoływał się do perspektywy życia wiecz-

nego, które będzie udziałem w wiecznym szczęściu, a do którego z natury 

dąży każdy człowiek.

Mówił, że większość ludzi żyje poniżej tego, kim powinni być. Z biblij-

nego opisu upadku pierwszych ludzi można wyprowadzić wniosek, że 

człowiek nie posługiwał się wolnością zgodnie z wolą Boga, lecz zdegra-

dował wolność, sprowadzając ją do niezależności wobec Stwórcy. Źle poj-

mując wolność, człowiek odrzuca nakazy i zakazy Boże, które kojarzą mu 

się z ograniczeniem – skrępowaniem. Takie pojmowanie wolności prowa-

dzi do postawy nieodpowiedzialności i powoduje, że człowiek siebie czyni 

kryterium dobra i zła350. Jest to złudne pojmowanie wolności, które towa-

rzyszy współczesnemu człowiekowi często żyjącemu w nieświadomości. 

Nie zdaje on sobie sprawy, że gdy dąży do subiektywnie pojmowanej wol-

ności, wikła się w różne uzależnienia, w tym również uzależnienie od grze-

chu. W jakimś wymiarze ks. Blachnicki był przerażony tym, że na co dzień 

w grzechu żyje większość wiernych. Dlatego odwołując się do nauki św. 

Pawła na temat „nowego człowieka”, mówił, że „nowy człowiek” to określe-

nie chrześcijanina, który swoje istnienie zawdzięcza Bogu Ojcu (por. 1 Kor 1, 

30) i Jezusowi (por. 1 Kor 8, 6). Duch Święty, który mieszka w człowieku, 

wciąż dynamizuje ten nowy wymiar życia (por. 1 Kor 3, 16; 6, 19–20). Zro-

dzenie „nowego człowieka” dokonuje się w sakramencie chrztu św. Dzięki 

interwencji Boga w chrzcie dokonuje się przemiana dawnego – grzeszne-

go – człowieka (por. Rz 6, 6) w nowego – wolnego od grzechu i żyjącego 

w Chrystusie (por. Rz 6, 11)351.

Kiedy ks. Blachnicki ukazuje aktualną sytuację człowieka, wydaje się, 

że korzysta z wiedzy psychologicznej i socjologicznej. Kiedy zaś mówi 

o świętości, wyraźnie zaznacza, że nie można jej utożsamiać z dojrzało-

ścią ujmowaną przez psychologię352. Dojrzałość chrześcijańską określa 

jako trwanie w szkole Chrystusa zmierzające do zrealizowania życia na 

350  Por. F. Blachnicki, Prawda–Krzyż–Wyzwolenie. Ku polskiej teologii wyzwolenia, Carlsberg 
1985, s. 39–41.

351  Por. tenże, Formacja dojrzałych chrześcijan jako diakonia Ruchu, cz. 1 „Oaza” nr 6, s. 2–4.
352  Por. tamże.
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poziomie świętości353. Dojrzały chrześcijanin zawsze stara się żyć zgodnie 

z wolą Bożą. To nie znaczy, że jest on wolny od grzechu czy słabości, ale 

stara się swoje niedoskonałości przeżywać w osobowej relacji do Chrystu-

sa jako Zbawiciela. Dlatego stara się być w stałym kontakcie modlitewnym 

z Chrystusem obecnym w Słowie Bożym i w sakramentach. Na podstawie 

nauk II Soboru Watykańskiego ks. Franciszek zwracał też uwagę na to, że 

Bóg powołuje człowieka nie tylko do osobistej dojrzałości duchowej, ale do 

tworzenia wspólnoty osób zjednoczonej więzią Komunii z Bogiem i z in-

nymi. Życie wspólnotowe jest jednym z wyznaczników dojrzewania du-

chowego. Od samego początku było ono praktykowane w doświadczeniu 

Kościoła w różnych formach i na różne sposoby. W tym wypadku można 

odwołać się do Dziejów Apostolskich, gdzie jest ukazana pierwotna wspól-

nota wiernych, w której wszyscy żyli tą samą Ewangelią, karmili się Euchary-

stią i wspólnie się modlili. Odnosili się do siebie z miłością, czego wyrazem 

była wspólnota dóbr i idea ubóstwa. Nie żyli obok siebie, ale razem ze sobą 

do tego stopnia, że mieli jakby jedno serce bijące tym samym duchem mi-

łości (por. Dz 2, 42–47)354. To znaczy, że tego rodzaju wspólnota nie opiera 

się na wspólnych interesach czy ludzkich układach, ale duch wspólnoto-

wości jest darem Boga ożywianym przez Ducha Świętego355.

Wśród zagadnień związanych z drogą do świętości ks. Blachnicki zawra-

ca uwagę na to, że poważnym problemem współczesnego człowieka jest też 

brak integracji wewnętrznej. W naturę człowieka jest wszczepione dążenie 

do rozwoju duchowego, a tymczasem współczesny świat proponuje wie-

le wartości, które przeciwstawiają się rozwojowi duchowemu. Zewnętrz-

na atrakcyjność wartości proponowanych przez świat bardzo często bierze 

górę nad wartościami duchowymi, co objawia się w człowieku antynomią. 

Z jednej strony zna on prawdę i wie, jak należy postępować, ale z drugiej, 

w praktyce, postępuje inaczej. Gdy ten stan trwa dłużej, człowiek coraz bar-

dziej czuje się podzielony. Postulat integracji wewnętrznej ks. Blachnicki 

uważa za jeden z priorytetowych w pedagogii „nowego człowieka”.

Kolejny problem zjawiający się na drodze ku dojrzałości duchowej doty-

czy uprzedmiotowienia, czyli manipulowania człowiekiem. Ksiądz Blach-

nicki mówi, że do celów manipulacji wykorzystuje się różnego rodzaju 

353  Por. tamże, cz. 2, nr 7, s. 4–5.
354  II Sobór Watykański mówi, że „życie wspólnotowe na wzór Kościoła pierwotnego […] ma 

dalej trwać”, KDK, nr 25.
355  Por. F. Blachnicki, Kościół jako wspólnota, Lublin 1992, s. 7, 13, 42.
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propagandę zmierzającą do okłamywania człowieka, a także działania po-

legające na traktowaniu go jako przedmiotu356. Manipulacja tylko stwarza 

pozory dobra drugiej osoby, podczas gdy faktycznie zmierza do zaspoko-

jenia własnych egoistycznych pragnień357. Jako przykład manipulacji czło-

wiekiem ks. Franciszek podaje handel niewolnikami (który miał miejsce 

jeszcze po II wojnie światowej), wynaturzenia w dziedzinie seksualnej czy 

też problem alkoholizmu. Zwraca uwagę na to, że w wypadku alkoholizmu 

osoba sama siebie czyni przedmiotem manipulacji358. W tym przypadku 

formacja powinna uświadamiać człowiekowi, aby wykorzystywał potencjał 

rozumności i wzmacniać jego wolę, aby próbował dokonywać świadomego 

wyboru wartości, a nie uciekał się do korzystania z przedmiotu będącego poza 

nim, którym jest np. alkohol. Ksiądz starał się uzasadniać członkom Ruchu, 

że działanie alkoholu stwarza złudne poczucie wolności, fałszywe poczucie 

wyzwolenia z lęku itp. Sięgając po alkohol, człowiek korzysta ze sztucznego 

środka, który faktycznie nie rozwiązuje żadnego problemu życiowego, przez 

co człowiek wchodzi w przestrzeń manipulacji.

Ksiądz Franciszek wśród przeszkód na drodze rozwoju duchowego wy-

mieniał też lęk egzystencjalny występujący w człowieku. Mówił, że nieraz 

ktoś potrafi się oprzeć jakiejś przemocy zewnętrznej, potrafi być wolny wo-

bec zła, a jednocześnie jest zniewolony lękiem tkwiącym w nim samym. 

W sytuacji lęku osoba nie jest wolna w działaniu, stąd racje podejmowanego 

działania nie są obiektywne i właściwe. Motywem podejmowanego działa-

nia u człowieka zniewolonego lękiem może być obawa przed otoczeniem, 

np. aby otoczenie „mnie” nie wyśmiało. Człowieka zniewolonego lękiem ks. 

Blachnicki określa jako „człowieka stada”, który robi to, czego życzą sobie 

inni359. Na płaszczyźnie duchowej poważnym brakiem człowieka zniewo-

lonego lękiem jest to, że teoretycznie uznaje prawdy objawione, natomiast 

nie potrafi wejść w osobowe relacje z Bogiem. Taki człowiek przeważnie 

wyobraża sobie Boga jako surowego sędziego i żyje w ciągłym lęku przed 

Nim360. W tej sytuacji zadaniem formacyjnym Ruchu jest stopniowe wpro-

wadzanie człowieka na drogę zbawczego dialogu z Bogiem. Bardzo ważną 

356  Tenże, Prawda–Krzyż–Wyzwolenie, dz. cyt., s. 27.
357  Por. A. Lepa, Manipulowanie człowiekiem jako problem współczesnej pedagogii, „Ethos” 

5(1992)1, s. 77.
358  Por. F. Blachnicki, Prawda–Krzyż–Wyzwolenie, dz. cyt., s. 27.
359  Por. tenże, Charyzmat „Światło-Życie”, dz. cyt., s. 33–34.
360  Tenże, Prawda–Krzyż–Wyzwolenie, dz. cyt., s. 29.
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rolę w tym dialogu odgrywa wiara, dzięki której człowiek może doświad-

czyć obecności Bożej jako miłującego i przebaczającego Ojca. Tę prawdę 

w sposób bardzo głęboki przedstawił św. Jan Apostoł: kto do końca uwierzył 

w to, iż Bóg jest Miłością, wyzwolił się z lęku, bo doskonała miłość usuwa 

lęk, który kojarzy się z karą (por. 1 J 4, 16–18).

Jako wzorce osobowe dojrzałego chrześcijanina ks. Blachnicki propo-

nował: Chrystusa, Maryję i św. Maksymiliana Kolbego. Pierwszym wzo-

rem „nowego człowieka” jest Chrystus Sługa, który spełnił wolę Ojca i nie 

przyszedł po to, aby Mu służono, lecz żeby służyć361. Jezus namaszczony 

Duchem Świętym podczas chrztu w Jordanie był posłany, aby pełnić wolę 

Ojca. Ksiądz Franciszek podkreślał, że całe życie Jezusa koncentrowało się 

wokół idei służby362. Wezwanie każdego chrześcijanina do postawy służby 

wynika z natury chrztu św. Przyjęcie tego sakramentu sprawia, że Chrystus 

Sługa jest nie tylko wzorem do naśladowania, ale też uzdalnia człowieka do 

realizowania postawy służby.

Drugim wzorem, w którym urzeczywistnił się ideał „nowego człowie-

ka”, jest Maryja. Ją to ks. Blachnicki ukazywał jako wzór człowieka, który 

słucha słowa Bożego i strzeże go w swoim sercu363. Najbardziej uwypuklał 

Jej Niepokalaność, przez co chciał podkreślić wewnętrzną wolność Maryi: 

wolność od grzechu, od egoizmu, dzięki którym nie jest skoncentrowana 

na sobie, ale na Bogu oraz na tym, aby służyć w postawie pełnej miłości364. 

Maryja jest nowym człowiekiem w pełnym tego słowa znaczeniu, posia-

dającym siebie w dawaniu siebie – w Jej życiu został w pełni urzeczywist-

niony obraz osoby, jaki Bóg zamierzył w dziele stworzenia.

Duchowość św. Maksymiliana Kolbego wycisnęła ważny znak na życiu 

i działalności ks. Blachnickiego, dlatego wielokrotnie nawiązywał on do jego 

osoby. Uważał, że całe życie o. Kolbego stanowi wymowną ilustrację do so-

borowego sformułowania: „Człowiek nie może odnaleźć się w pełni inaczej, 

jak tylko przez interesowny dar z siebie samego”365. Sam przeżywszy obóz 

361  Tytuł Chrystusa Sługi zaczerpnął ks. Blachnicki z Pisma świętego, liturgii i dokumentów 
II Soboru Watykańskiego. Por. Flp 2, 6–11; KK, nr 3, 5, 27, 32.

362  F. Blachnicki, Prawda–Krzyż–Wyzwolenie, dz. cyt., s. 30, 60. Tę prawdę przypomina też 
tytuł kaplicy (Chrystusa Sługi) w centrum Ruchu Światło-Życie w Krościenku nad Dunajcem.

363  Por. tenże, Charyzmat i wierność. Do Ruchu Światło-Życie z obczyzny 1981–1884, Carlsberg 
1985, s. 41, 88.

364  Takie ujęcie osoby Matki Bożej zostało zainspirowane przez studia nad duchowością św. 
Maksymiliana Kolbego. Por. F. Blachnicki, Charyzmat ojca Maksymiliana, dz. cyt., s. 285.

365  KDK, nr 24.
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koncentracyjny, ks. Franciszek dobrze rozumiał heroizm decyzji świętego. 

Podkreślał, że wypływała ona z najgłębszej miłości, na której oznaczenie 

używa się greckiego słowa agape. Charyzmat św. Maksymiliana polega na 

tym, że w swoim życiu zrealizował on ideał „nowego człowieka” poprzez 

naśladowanie Niepokalanej366.

4.3.	Sposoby realizacji drogi ku świętości

Po określeniu ideału formacyjnego, którym jest „nowy człowiek”, zało-

życiel Ruchu Światło-Życie wskazywał na różne możliwości realizacji tego 

ideału.

Pierwszy sposób (metodę wychowawczą) wyrażają dwa greckie słowa 

Fos-Dzoe (Światło-Życie), wpisane w formę krzyża. Taki układ wskazuje na 

nierozerwalną jedność światła i życia. Ksiądz Blachnicki wydobył symbol 

światła z medytacji nad Biblią, która ukazuje jego wielowymiarowe zna-

czenie. Już podczas pierwszego wystąpienia w Nazarecie, określając swoją 

misję na ziemi, Jezus mówi o wyzwoleniu więźniów i przejrzeniu niewi-

domych (por. Łk 4, 18–19). Światło pozwala też poznać prawdę, która z kolei 

może prowadzić człowieka do wolności duchowej (por. J 8, 31). Analizując 

teksty biblijne, widzimy, że istnieje organiczny związek pomiędzy oświece-

niem umysłu i światłem, które oznacza przejrzenie człowieka, a jego wol-

nością i wyzwoleniem. W tych relacjach można dostrzec klucz do zrozu-

mienia istoty problemu zbawienia367.

Ksiądz Blachnicki mówi, że metoda wychowawcza światła domaga się 

rozwoju życia duchowego do poziomu poznania prawdy, która powinna stać 

się normą postępowania członka Ruchu. Prawda objawiona w słowie Życia 

(w Biblii), powinna więc być przyjmowana jako prawo życia – jako przyka-

zanie. Wielokrotnie tłumacząc znaczenie symbolu Fos–Dzoe, ks. Franciszek 

podkreślał, że prawda Boża nie jest nam dana tylko dla oświecenia umysłu 

czy wzbogacenia wiedzy, lecz zawsze jest wezwaniem skierowanym do całej 

osoby i domaga się wprowadzenia w życie. Jednym z głównych założeń tej 

metody jest stworzenie warunków dla egzystencjalnego przeżywania wia-

ry. Dążenie do jedności między światłem wiary a życiem powinno się wyra-

żać w codziennych konkretnych sytuacjach, w których należy podejmować 

366  F. Blachnicki, Charyzmat ojca Maksymiliana, dz. cyt., s. 285–286.
367  Por. tenże, Prawda–Krzyż–Wyzwolenie, dz. cyt., s. 21–22.
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różne decyzje368. Metodę odnoszącą się do światła można uznać za zasad-

niczą w wychowywaniu członków Ruchu do świętości, jest ona bowiem za-

warta w samej nazwie Ruchu Światło-Życie.

Według założyciela Ruchu w znaczeniu najpełniejszym światłem dla 

człowieka jest sam Jezus369. Ksiądz Franciszek często uwrażliwiał członków 

Ruchu, że najlepszą drogą do poznania Jezusa jako Światłości jest medy-

tacja nad słowem Bożym. Medytacja, a nie czytanie, to znaczy rozważanie 

słowa Bożego w kontekście swojego życia, gdyż to wówczas Jezus staje się 

Światłością w „moim” życiu. W nawiązaniu do Konstytucji dogmatycznej 

o Kościele II Soboru Watykańskiego ks. Franciszek stwierdza, że światłość 

Jezusa jest przekazywana chrześcijanom przez Kościół. Dlatego w świetle 

Kościoła chrześcijanin może w sposób najbardziej prawidłowy dojrzewać 

do pełni osobowej370.

Jeżeli człowiek zdecyduje się stawać w świetle, wówczas jest w sta-

nie zobaczyć prawdę o sobie. Przyjęcie tej prawdy zawsze jest uważane za 

pierwszy warunek rozwoju człowieka. Ksiądz Blachnicki omawia płaszczy-

zny strukturalne człowieka, które mogą się rozwijać przy pomocy światła.

Pierwsza płaszczyzna dotyczy rozumu. Dzięki światłu człowiek jako isto-

ta rozumna jest zdolny odkryć podstawowe prawa dotyczące jego samego 

i świata. Jako istota wolna człowiek może podjąć decyzję podporządkowa-

nia się prawom poznanym rozumowo. Tę zdolność rozumu ks. Franciszek 

słusznie nazywa mądrością, a nie wiedzą. Wiedza odnosi się do płaszczyzny 

teoretycznej, mądrość zaś polega na prawidłowym zastosowaniu wiedzy 

w odniesieniu do życia. Dzięki mądrości osoba zdobywa coraz to większe 

doświadczenie życiowe i staje się coraz bogatsza duchowo371.

Drugą płaszczyzną jest sumienie. Dzięki światłu sumienie jest zdolne 

odróżniać dobro od zła, poznawać wartości itd. Większość psychologów 

obecnie twierdzi, że przyjęta hierarchia wartości ma największy wpływ na 

rozwój człowieka. Trzeba pamiętać, że choć mówimy o różnych wymia-

rach osobowości człowieka, to tworzą one logiczną i organiczną jedność. 

Dlatego wartości poznawane jako pozytywne, twórcze, zachęcają sumie-

nie do podjęcia decyzji, aby włączyć je w doświadczenie życia. Człowiek 

368  Tenże, Charyzmat „Światło-Życie”, dz. cyt., s. 36.
369  „Ja jestem światłością świata. Kto idzie za Mną, nie będzie chodził w ciemności, lecz bę-

dzie miał światło życia” (J 8, 12).
370  Por. E. Kusz, „Światło-Życie” jako integralna wizja wychowania, „Ethos” 6(1993)23, s. 164.
371  F. Blachnicki, Prawda–Krzyż–Wyzwolenie, dz. cyt., s. 44.
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jest osobą wolną, dokonuje więc wyboru i kolejno włącza w doświadcze-

nie swego życia wartości, poczynając od według niego najważniejszej372.

W kontekście omawiania płaszczyzn rozwojowych w człowieku 

ks. Blachnicki podkreśla potrzebę formowania integralnego człowieka.

Inna metoda wychowawcza pozwalająca realizować drogę ku dojrzałości 

jest zawarta w letnich rekolekcjach oazowych. W pierwszej próbie nauko-

wego ujęcia nazwano ją metodą przeżyciowo-wychowawczą, stosowaną 

w dziecięcych rekolekcjach zamkniętych373. Ksiądz Blachnicki zdawał so-

bie sprawę z tego, że życie duchowe może prawidłowo rozwijać się w od-

powiednim środowisku. Oaza rekolekcyjna ma, przynajmniej w ciągu 15 

dni, stworzyć środowisko umożliwiające życie według Ducha. W trakcie 

jej trwania pokazuje się uczestnikom, że można zerwać z niewłaściwy-

mi nawykami nabytymi w dotychczasowym środowisku, słabościami czy 

grzechem. W sposób praktyczny wdraża się uczestników w nowy styl życia 

odpowiadający wymogom nowej kultury. Uczestnicy rekolekcji nabierają 

przekonania, że ten nowy styl nadaje życiu głębszy sens i daje prawdziwą 

radość374. Ale rekolekcje się kończą, ich uczestnicy wracają do swoich śro-

dowisk i częściowo do dawnego stylu życia. W celu odnowy i utrwalania 

nowego stylu zaleca się uczestnikom wielokrotny udział w rekolekcjach 

i kontynuację ich zaleceń w ciągu roku. W miarę upływu czasu program 

rekolekcji dojrzewał, obejmowały one coraz to nowe grupy i na zasadzie 

wtajemniczania, coraz głębiej przez kolejne stopnie wprowadzały uczest-

ników w tajemnice dojrzałego życia duchowego.

Można powiedzieć, że od strony formacyjnej rekolekcje spełniały wszyst-

kie warunki w stopniu prawie optymalnym. Oaza była podzielona na małe 

grupy pozostające pod bezpośrednią opieką animatorów. Animatora moż-

na nazwać starszym bratem w wierze, od którego wymagało się głębszej 

wiedzy niż od uczestników, ale przede wszystkim głębszego doświadczenia 

życiowego. W metodzie rekolekcyjnej największą uwagę przywiązywano do 

świadectwa życia. Warte podkreślenia jest to, że metoda ta ma na uwadze 

całego człowieka: jego ciało domagające się odpowiedniego wyżywienia, 

wypoczynku itd. Uwzględnia psychikę, dlatego dbano o to, aby w grupach 

panowała atmosfera życzliwości, a przede wszystkim miłości. Z psycholo-

gii wiemy, że pierwszą i najważniejszą dla każdego człowieka jest potrzeba 

372  Por. tamże.
373  Tenże, Charyzmat „Światło-Życie”, dz. cyt., s. 36.
374  Por. Oaza Nowego Życia I stopnia, Podręcznik – część A, s. 42–43.
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miłości, stąd każdy chciałby ją w swoim życiu zaspokoić. A tak się dziwnie 

składa, że w rodzinach, w różnych grupach społecznych, brakuje miłości. 

Ksiądz Franciszek podkreślał, że miłość doświadczana i świadczona w czasie 

rekolekcji powinna czerpać wzór z Pisma św., które ukazuje ją jako agape, 

czyli bezinteresowne dawanie siebie innym. Zawsze starano się, aby reko-

lekcje odbywały się w pięknym terenie, przez co chciano uwrażliwiać ich 

uczestników na naturalne piękno, także to nadprzyrodzone, czy ukazywać 

oczyma wiary obecność Boga w dziełach.

Ksiądz Blachnicki jako pastoralista dobrze wiedział, że od strony socjo-

logicznej siła oddziaływania wychowawczego jest odwrotnie proporcjonal-

na do wielkości grupy – im mniejsza grupa, tym większy wpływ wycho-

wawczy. Założyciel Ruchu pojmował grupę w znaczeniu pastoralnym jako 

tę, która ma największe możliwości formacyjne. Uważał, że przy doborze 

takiej grupy trzeba uwzględniać wiek, przekonania religijne, preferowane 

wartości itp. Na podstawie własnej praktyki duszpasterskiej zdawał sobie 

sprawę z tego, że polskie duszpasterstwo jest nastawione na pracę z ma-

sami, których nie można pominąć. Stąd często podkreślał, że podstawowa 

formacja ku świętości powinna się odbywać w grupach, które powinny być 

twórczym ogniwem w formacji mas375.

Wydaje się, że dużym osiągnięciem wychowawczym ks. Blachnickie-

go było włączenie liturgii w formację chrześcijan. Uważał, że wychowanie 

wiernych świeckich do dojrzałego udziału w liturgii należy do pierwszo-

rzędnych zadań Kościoła w Polsce. Podkreślał, że w formacji liturgicznej nie 

chodzi tylko o ćwiczenie śpiewów, wprowadzanie odpowiednich gestów 

i postaw, ale przede wszystkim o systematyczne i cierpliwe pokazywanie 

drogi do Boga i do drugiego człowieka. Prezbiterów prosił o taką celebra-

cję liturgii, która by prowadziła jej uczestników do osobowego kontaktu 

z Chrystusem i doświadczania Kościoła jako Wspólnoty. Wspólnota rodzi 

się w wyniku przepowiadania Słowa, sprawowania liturgii i wykorzystywa-

nia różnych form posługi braterskiej (diakonii) przez codzienne świadec-

two życia chrześcijańskiego w wierze i miłości376.

Założyciel Ruchu Światło-Życie podkreślał, że najwięcej możliwości 

do pogłębiania osobistego życia duchowego oraz do budowania, wyra-

żania i wychowywania w duchu wspólnotowym ma Eucharystia. Ksiądz 

375  F. Blachnicki, Charyzmat „Światło-Życie”, dz. cyt., s. 28.
376  Tenże, Wspólnota w Chrystusie jako zasada teologii pastoralnej i duszpasterskiej, CT 1969, 

nr 39, z. 2, s. 41.
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Franciszek proponował, aby Eucharystię ukazywać jako podstawę i ośro-

dek pielęgnowania życia duchowego na co dzień, który swój początek 

bierze w sakramencie chrztu. Mówił, że trzeba uświadamiać chrześcijan, 

iż poprzez żywy udział w Eucharystii włączają się w Paschalną Tajemni-

cę Chrystusa. Odpowiednikiem Paschy Chrystusa w Eucharystii ma być 

„pascha chrześcijanina”, czyli ustawiczne przechodzenie od grzechu (od 

śmierci duchowej) do życia, od koncentrowania się tylko na sobie, do 

służenia drugiemu człowiekowi na wzór Chrystusa i świętych. Niewąt-

pliwie proces ten zawsze łączy się z ofiarą, różnego rodzaju wyrzeczenia-

mi. W sakramencie chrztu człowiek jest wszczepiony również w wymiar 

ofiary Chrystusa, dlatego nikt z ochrzczonych nie powinien się zwalniać 

z wymiaru ofiary we własnym życiu. Udział w Eucharystii zaś powinien 

rozwijać gorliwość do ofiary wobec Boga i drugiego człowieka377. Każde 

uczestnictwo w Eucharystii stanowi wezwanie do wyrzeczenia się siebie 

i duchowej przemiany człowieka na wzór postawy Chrystusa. Uczest-

nicząc w sposób świadomy w Eucharystii, człowiek ma szansę wglądu 

w siebie, do czego daje okazję autentyczne wsłuchanie się w treść słowa 

Bożego. Tym samym uczestnik Eucharystii ma szansę wejścia w ducho-

we nawrócenie polegające na przemianie ludzkiego serca i przylgnięciu 

do Chrystusa jako wychowawcy życia.

.

4.4.	Etapy dojrzewania chrześcijańskiego

Metoda formacyjna Ruchu Światło–Życie została oparta na doświad-

czeniu wypracowanym przez Kościół pierwszych wieków, kiedy to w ra-

mach katechumenatu dokonywano inicjacji, a później starano się prowa-

dzić chrześcijanina do dojrzałego życia duchowego378. Korzystając z tych 

doświadczeń, ks. Blachnicki wyróżnił cztery etapy na drodze ku świętości:

377  Tenże, Odnowa liturgii a odnowa życia chrześcijańskiego, CT 1968, nr 38, z. 4, s. 85–89.
378  Na kształt ewangelizacji miał też wpływ posoborowy dokument Ordo institutionis christia-

nae adultorum (Rzym 1972) odwołujący się do doświadczenia Kościoła pierwszych wieków oraz 
adhortacja apostolska Pawła VI Evangelii nuntiandi (Rzym 1975). Encyklika Jana Pawła II Re-
demptor hominis (Rzym 1979) zainspirowała zaś etap ewangelizacji Ad Christum Redemptorem.
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1. Etap pierwszej ewangelizacji

Poprzez kontakt duszpasterski ks. Blachnicki zauważył, że świadomość 

związana z istotą chrztu świętego jest w Polsce bardzo słaba379. Dlatego 

słusznie uznał, że chcąc formować dojrzałych chrześcijan, trzeba zaczy-

nać od odkrycia na nowo Ewangelii jako Dobrej Nowiny dla „mojego” życia. 

Temu celowi miały służyć pierwsze rekolekcje zwane „ewangelizacyjnymi”, 

podczas których uczestnicy mieli doświadczać osobowej relacji wiary wo-

bec Jezusa w Duchu Świętym. To doświadczenie miało rodzić przekona-

nie, że Jezus jest źródłem nowego życia, zapału, radości i dynamiki apo-

stolskiej. Wynikiem tak przeżywanej relacji z Jezusem miało być natomiast 

stawanie się uczniem Chrystusa w szkole, której wzór mamy w Ewangelii. 

Można mówić o dwóch formacyjnych zadaniach na etapie ewangelizacji. 

Pierwszym było formowanie dojrzałych chrześcijan. Ten wymiar formacyj-

ny został nazwany przez ks. Blachnickiego „ewangelizacją do wewnątrz” (ad 

intra). Ale ewangelizacja w Ruchu nie miała ograniczać się tylko do forma-

cji wewnątrzosobowej i do formacji wewnątrz wspólnot oazowych. Miała 

też podejmować „ewangelizację na zewnątrz” (ad extra) w odniesieniu do 

wszystkich ochrzczonych i do środowisk, gdzie nie dociera oddziaływanie 

Kościoła hierarchicznego.

Założyciel Ruchu Światło-Życie przewidział bardzo konkretne formy 

i środki ewangelizacji. Kierunek pracy formacyjnej wyznaczają tzw. czte-

ry prawa życia duchowego: 1) Uświadomienie, że Bóg jest Miłością, miłuje 

człowieka i wobec każdego ma konkretne zbawcze plany, których motywa-

cją zawsze jest miłość do człowieka. Ksiądz Franciszek kładł akcent na to, 

że Bóg miłuje „mnie” i chce „mnie” doprowadzić do pełni życia; 2) Grzech 

tworzy coś w rodzaju skorupy, w której człowiek zamyka się, przez co jest 

oddzielony od Boga i nie dostrzega tego, że Bóg go miłuje; 3) Bóg z miłości 

posyła do nas swego Syna, aby każdego człowieka w każdym czasie wy-

zwolił z grzechu i doprowadził do Boga, stąd dla rozwoju życia duchowego 

bardzo ważne jest przyjęcie tej prawdy; 4) Aby doświadczyć mocy Ewange-

lii w sobie, nie wystarczy jej ogólna znajomość, ale trzeba się jeszcze kon-

kretnie zaangażować w to, co ona proponuje.

379  Por. R. Rak, Teologiczne podstawy duszpasterstwa w ujęciu ks. Franciszka Blachnickiego, 
w: Gorliwy apostoł wewnętrznej przemiany człowieka, Światło-Życie 1988, s. 14–16.
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2. Etap postewangelizacji lub prekatechumenatu

Okres ten trwa od kilku tygodni do mniej więcej jednego roku. W tym 

czasie odbywają się co tydzień (w małych grupach) spotkania modlitewno-

-biblijne, których celem jest pogłębianie i utrwalanie poznanej i przyjętej 

w czasie ewangelizacji wiary380. Niektórzy z uczestników cotygodniowych 

spotkań decydują się na wzięcie udziału w Oazie Nowego Życia I stopnia 

(ONŻ), która zamyka etap formacji przedkatechumenalnej. Program pierw-

szych dni rekolekcji ma za zadanie pogłębienie treści etapu ewangelizacji, 

w drugiej zaś ich części wskazuje się uczestnikom, w jaki sposób można 

stawać się „nowym człowiekiem”, czyli autentycznym i żywym chrześcijani-

nem381. Można powiedzieć, że w pierwszych dwóch etapach formacja w Ru-

chu zmierza ad intra. Natomiast osoby podejmujące dalsze etapy formacji 

coraz bardziej – oprócz formacji osobistej – przygotowują się do podjęcia 

jakiejś służby w Kościele (coraz bardziej wchodzą w formację ad extra)382.

3. Etap katechumenatu (deuterokatechumenatu)

W pierwszych wiekach Kościoła przez katechumenat rozumiano czas 

przygotowania dorosłych do przyjęcia chrztu. Ponieważ Ruch miał do czy-

nienia z ludźmi ochrzczonymi, ks. Blachnicki ponowne i świadome odkry-

wanie katechumenatu nazwał deuterokatechumenatem383. Ten etap for-

macyjny może trwać od dwóch do trzech lat i koncentruje się na: słowie 

Bożym, modlitwie, liturgii, przeżywaniu Kościoła – Wspólnoty i dawaniu 

świadectwa w środowisku codziennego życia384. Dojrzewanie ku pełni na 

tym etapie najbardziej obrazuje „10 kroków ku świętości” nazwanych „dro-

gowskazami nowego człowieka”. Pierwszy krok jest skoncentrowany na 

osobie Jezusa – Pana i Zbawiciela, któremu powinno się powierzyć swoje 

życie. Następny wskazuje na Niepokalaną jako wzór „nowego człowieka” 

całkowicie oddanego Jezusowi i proponuje naśladowanie Jej. Trzeci krok 

380  Grupa licząca około ośmiu osób spotyka się pod przewodnictwem swego animatora, któ-
ry już przeszedł ten etap formacji.

381  Por. Oaza Nowego-Życia. Podręcznik, cz. B; Osiem spotkań poewangelizacyjnych. Kon-
spekt dla animatorów, Ruch Światło-Życie 1981.

382  Ks. Blachnicki widział najlepsze warunki służby w Kościele w ramach zespołów, które 
nazywał „diakoniami”.

383  Mógł nazwać ten etap formacji neokatechumenatem, ale tą nazwą określono już jeden 
ruch istniejący w Kościele.

384  F. Blachnicki, Formacja służby liturgicznej jako jedna z form młodzieżowego deuteroka-
techumenatu w Parafii, CT 1976, nr 46, z. 4, s. 87–93.
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wprowadza w tajemnicę działania Ducha Świętego i zachęca, aby pozwolić 

Duchowi działać w sobie. Kolejny wprowadza w tajemnicę Kościoła i prze-

żywania go jako Wspólnoty, początkowo w małej grupie. Następne kroki 

wprowadzają w: słowo Boże – szczególne miejsce wyznacza się Księdze 

Wyjścia; modlitwę – centralną modlitwą jest Liturgia Godzin; liturgię – 

formacja uwzględnia specyfikę roku liturgicznego. Najbardziej wymow-

nym etapem formacji w tym zakresie jest przeżycie Triduum Paschalnego 

w jakimś wzorcowym ośrodku rekolekcyjnym. Skoro Pascha Jezusa stano-

wi centralne i najważniejsze wydarzenie całej historii zbawienia, to życie 

chrześcijanina, jeśli ma przynieść właściwe owoce, powinno być zakorze-

nione w Jego Passze.

Cała formacja deuterokatechumenalna zmierza ku postawie świadec-

twa traktowanego jako zalecenie (nakaz) Jezusa. Jako najdojrzalszą formę 

świadectwa ukazuje się agape – miłość rozumianą jako postawę bezinte-

resownej służby.

4. Etap mystagogii i diakonii we wspólnocie

Ten etap rozpoczyna się po przeżyciu Triduum Paschalnego, podczas 

którego zostało też odnowione przymierze chrztu. Ma on zwieńczyć wszyst-

kie dotychczasowe wysiłki w pracy nad sobą oraz bezpośrednio przygo-

tować do konkretnych zadań w życiu Kościoła lokalnego. Do odkrywania 

tajemnicy Kościoła i wdrażania w służbę Jemu ma prowadzić pięć dróg:

1)	 Droga Maryi – Matki Kościoła. Jej osoba rozpatrywana w świetle Biblii 

i Tradycji pozwala zrozumieć tajemnicę Kościoła w aspekcie relacji 

osobowych i międzyosobowych. Założyciel Ruchu Światło-Życie 

mówi, że te relacje stanowią „serce” tajemnicy Kościoła żywego i ro-

dzącego życie duchowe w człowieku.

2)	 Znak385 świątyni. Jest on najbardziej czytelny, gdy rekolekcje odby-

wają się w Rzymie. Uczestnicy rekolekcji każdego dnia pielgrzymują 

do jednego z kościołów Wiecznego Miasta i tam sprawują Euchary-

stię oraz modlą się Liturgią Godzin.

3)	 Droga Piotra – Opoki. Ma uzmysławiać uczestnikom rekolekcji praw-

dę, że papież i Stolica Apostolska są symbolem trwałości Kościoła 

Chrystusowego. Szczególnym przeżyciem dla uczestników rekolekcji 

jest spotkanie z żywą osobą „Piotra” naszych czasów.

385  Pojęcia „droga” i „znak” w tym wypadku używa się zamiennie.
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4)	 Droga małej wspólnoty. Ma stać się stałym miejscem modlitewnej 

refleksji nad codziennym życiem w świetle Biblii i otwierać na do-

świadczenie wspólnotowości w Kościele.

5)	 Droga żywego Kościoła. Uczestnikom rekolekcji ukazuje się licz-

ne przykłady z działalności Kościoła, przy pomocy których chce się 

u nich rozbudzić pragnienie podejmowania jakiejś służby w Kościele.

W świecie współczesnym z jednej strony zauważa się zobojętnienie na 

sprawy Boże, ale z drugiej obserwuje się zainteresowanie pogłębionym 

życiem duchowym. Wielu ludzi szuka miejsca i sposobów autentycznego 

przybliżania się do Boga. Ksiądz Blachnicki na skutek bogatego doświad-

czenia wewnętrznego, umiejętności obserwacji życia, pogłębionej wiedzy 

teologicznej i przy tym troski o człowieka stworzył program formacyjny da-

jący ludziom poszukującym szansę realizowania ideału dojrzałego chrze-

ścijanina. Kto bowiem konsekwentnie na co dzień realizuje poszczególne 

etapy formacyjne Ruchu, w każdej sytuacji życia jest zobowiązany opowia-

dać się za Chrystusem. Dla takiego człowieka nauka Jezusa staje się zasa-

dą postępowania. To oznacza, że wchodzi on na drogę nawracania się, co 

pokrywa się z drogą ku świętości.

Dziś, z perspektywy czasu, można powiedzieć, że wspaniałe założenia 

duchowej odnowy każdego człowieka żyjącego na polskiej ziemi przeros- 

ły możliwości mało doświadczonego Ruchu. Ale w perspektywie tego, co 

dzieje się w świecie i Kościele, w propozycji nowej ewangelizacji wysu-

niętej przez Jana Pawła II widać, że program formacyjny zaproponowany 

przez ks. Blachnickiego nie stracił nic na swej aktualności i wciąż czeka na 

wdrażanie zasad w życie.
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5.	 Wychowanie dojrzałego 
chrześcijanina jako „nowego 
człowieka” w Chrystusie według 
ks. Franciszka Blachnickiego

Postawa życiowa ks. Franciszka Blachnickiego pozwala wyprowadzić 

wniosek, że jest on naukowcem, który swoim życiem potwierdza to, co 

głosi. Jest więc świadkiem. Papież Paweł VI podczas jednej z audiencji po-

wiedział, że świat współczesny chce słuchać świadków, a nauczycieli słu-

cha w takim stopniu, w jakim są świadkami. Warto zwrócić uwagę, że sło-

wa te papież wypowiedział 50 lat temu. Zapewne wtedy nie było tak wiele 

i tak szybko przepływających informacji jak dziś. Dziś niektóre informa-

cje są zniekształcane, czyli są deformacjami, a nie informacjami. Dlatego 

współcześnie w procesie wychowania świadectwo jest jeszcze ważniejsze 

niż wtedy, kiedy papież wypowiadał powyższe słowa386.

Wychowanie dojrzałego chrześcijanina jest bardzo szczegółowo oma-

wiane w publikacjach ks. Blachnickiego. W niniejszym artykule skupimy się 

tylko na sposobach i pomocach w wychowaniu „nowego człowieka”, na jego 

osobowości oraz na wzorach osobowych, do których powinien dorastać.

5.1.	 Sposoby wychowania „nowego człowieka”

Po określeniu ideału formacyjnego, którym jest „nowy człowiek”, zało-

życiel Ruchu Światło-Życie wskazał na możliwości realizacji tego ideału.

Podstawą wychowania proponowanego przez ks. Franciszka jest osobo-

wa relacja z Jezusem jako Panem „mojego” życia i „moim” Zbawicielem387. 

386  Czasem używamy słowa „świadek”. Ogólnie znamy jego treść, ale gdyby poproszono nas 
o podanie definicji świadka, pewnie byśmy powiedzieli: „muszę się zastanowić” albo „muszę 
poszukać w jakimś słowniku czy encyklopedii”. W definicji słowa zaproponowanej przeze mnie 
na użytek niniejszych refleksji chcę zwrócić uwagę na tzw. tożsamość osobową świadka. Świa-
dek to ten, u którego nie ma żadnego rozdźwięku między tym, co myśli, mówi i jak postępuje.

387  Sformułowania „mojego życia” i „moim” podkreślają bardzo osobistą relację do Jezusa, 
mogą odnosić się do każdej osoby.
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Przez dobrowolnie podjętą osobistą decyzję wejścia w relacje z Jezusem 

członek Ruchu Światło-Życie ma szansę pogłębiać życie w Duchu Świę-

tym, poddając się procesowi rozwoju duchowego. Zamierzeniem Ruchu 

jest ukształtowanie postawy dojrzałego chrześcijanina. Ten wysiłek wycho-

wawczy ks. Franciszek nazwał „pedagogią nowego człowieka”.

Pierwszy sposób (metodę wychowawczą) wyrażają dwa greckie słowa 

Fos-Dzoe (Światło-Życie) wpisane w formę krzyża. Taki układ wskazu-

je na nierozerwalną jedność światła i życia. Ksiądz Blachnicki wydobył 

symbol światła z medytacji nad Biblią, która ukazuje wielowymiaro-

we znaczenie światła. Światło pozwala też poznać prawdę, która z kolei 

może prowadzić człowieka do wolności duchowej (por. J 8, 31). Z anali-

zy tekstów biblijnych wynika, że istnieje organiczny związek pomiędzy 

oświeceniem umysłu i światłem, które oznacza przejrzenie człowieka, 

a jego wolnością i wyzwoleniem. W tych relacjach można dostrzec klucz 

do zrozumienia istoty wychowania388.

Ksiądz Blachnicki mówi, że metoda wychowawcza światła domaga się 

rozwoju życia duchowego do poziomu poznania prawdy, która powinna 

stać się normą postępowania członka Ruchu. Prawda objawiona w Słowie 

Życia (Biblii) powinna więc być przyjmowana jako prawo życia, jako przy-

kazanie. Wielokrotnie tłumacząc znaczenie symbolu Fos-Dzoe, ks. Fran-

ciszek podkreślał, że prawda Boża nie jest nam dana tylko dla oświecenia 

umysłu czy wzbogacenia wiedzy, lecz zawsze jest wezwaniem skierowa-

nym do całej osoby i domaga się wprowadzenia jej w życie.

Jednym z głównych założeń tej metody jest też stworzenie warunków dla 

egzystencjalnego przeżywania wiary. Dążenie do jedności między świat- 

łem wiary a życiem powinno się wyrażać w codziennych konkretnych sy-

tuacjach, w których należy podejmować różne decyzje389. Metodę odno-

szącą się do światła można uznać za główną w wychowywaniu członków 

Ruchu do dojrzałości chrześcijańskiej, jest ona bowiem zawarta w samej 

nazwie Ruchu Światło-Życie.

Według ks. Blachnickiego w znaczeniu najpełniejszym światłem dla 

człowieka jest sam Jezus390. Założyciel Ruchu często przypominał, że naj-

lepszą drogą do poznania Jezusa jako Światłości jest medytacja nad słowem 

388  Por. F. Blachnicki, Prawda–Krzyż–Wyzwolenie, dz. cyt., s. 21–22.
389  Tenże, Charyzmat „Światło-Życie”, dz. cyt., s. 36.
390  „Ja jestem światłością świata. Kto idzie za Mną, nie będzie chodził w ciemności, lecz bę-

dzie miał światło życia” (J 8, 12).
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Bożym. Medytacja – to znaczy rozważanie słowa Bożego w kontekście swo-

jego życia; wówczas Jezus staje się Światłością w „moim” życiu. Nawiązu-

jąc do Konstytucji dogmatycznej o Kościele II Soboru Watykańskiego, ks. 

Blachnicki twierdził, że światłość Jezusa jest przekazywana chrześcijanom 

przez Kościół. Dlatego w świetle Kościoła chrześcijanin może w sposób naj-

bardziej prawidłowy dojrzewać do pełni osobowej391.

Jeżeli człowiek zdecyduje się stawać w świetle, wówczas jest w stanie 

zobaczyć prawdę o sobie. Przyjęcie prawdy o sobie zawsze jest uważane za 

pierwszy warunek rozwoju człowieka. Ksiądz Blachnicki w sposób szcze-

gółowy omawia płaszczyzny osobowe, które powinny się rozwijać przy 

pomocy światła.

Pierwsza płaszczyzna dotyczy rozumu. Dzięki światłu człowiek jako isto-

ta rozumna jest zdolny odkryć podstawowe prawa dotyczące jego samego 

i świata. Jako istota wolna człowiek może podjąć decyzję podporządkowa-

nia się prawom poznanym rozumowo. Tę zdolność rozumu założyciel Ru-

chu Światło-Życie nazywa mądrością, a nie wiedzą. Wiedza odnosi się do 

płaszczyzny teoretycznej, mądrość zaś polega na prawidłowym zastosowa-

niu wiedzy w odniesieniu do życia. Dzięki mądrości osoba zdobywa coraz 

to większe doświadczenie życiowe i staje się coraz bogatsza duchowo392.

Drugą płaszczyzną jest sumienie. Dzięki światłu sumienie jest zdolne 

odróżniać dobro od zła, poznawać wartości itd. Większość psychologów 

twierdzi, że przyjęta hierarchia wartości ma największy wpływ na rozwój 

człowieka. Trzeba pamiętać, że choć mówimy o różnych wymiarach osobo-

wości człowieka, to jednak tworzą one logiczną i organiczną jedność. Dlate-

go wartości, poznawane jako pozytywne – twórcze, zachęcają sumienie do 

podjęcia decyzji, aby włączyć je w doświadczenie życia. Ponieważ człowiek 

jest osobą wolną, dokonuje więc wyboru i włącza kolejno w doświadcze-

nie swego życia wartości, poczynając od najważniejszej według niego393.

W kontekście omawiania płaszczyzn rozwojowych w człowieku ks. 

Blachnicki podkreśla potrzebę formowania integralnego człowieka.

Kolejna metoda wychowawcza pozwalająca realizować drogę ku doj-

rzałości jest zawarta w letnich rekolekcjach oazowych.

391  Por. E. Kusz, „Światło-Życie” jako integralna wizja wychowania, „Ethos” 6(1993)23, s. 164.
392  F. Blachnicki, Prawda–Krzyż–Wyzwolenie, dz. cyt., s. 44.
393  Por. tamże.
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5.2.	Pomoce w wychowaniu „nowego 
człowieka”

1. Słowo Boże

Ksiądz Blachnicki proponuje, aby w wychowaniu dojrzałego chrześci-

janina wykorzystać szanse, jakie daje słowo Boże394 i ukształtować właści-

wą postawę wobec tegoż słowa395. Często powtarzał, że „powinniśmy kar-

mić się słowem bożym jak codziennym chlebem”. Proponował modlitewne 

karmienie się słowem Bożym, które ma stawać się słowem życia. Temu zaś 

służy „Namiot Spotkania”. Ksiądz uczył też, jak prawidłowo słuchać słowa 

Bożego: powinno ono rodzić w słuchaczu przekonanie, że jest to słowo 

osobiście skierowane do niego. Odwołując się do Biblii, założyciel Ruchu 

Światło-Życie wskazywał, że dojrzewania do właściwego słuchania słowa 

Bożego można się uczyć od proroka Samuela, który jako młodzieniec słu-

żył Bogu pod opieką kapłana Helego. „Pewnej nocy. […] Było to w świątyni 

Pana w pobliżu Arki Bożej. […] Pan zawołał Samuela” (1 Sm 3, 2–4). Począt-

kowo w głosie, który Samuel słyszał, nie rozpoznał on głosu Boga (por. 1 Sm 

3, 1–21). Myślał, że jest to głos kapłana Helego, ponieważ „Samuel jeszcze 

nie znał Pana, bo jeszcze Pan mu się nie objawiał” (1 Sm 3,7). Kiedy po raz 

trzeci Bóg zawołał Samuela i on znów poszedł do Helego, „Heli zrozumiał, 

że to Pan woła chłopca” (1 Sm 3,8). Przy pomocy wychowawczej postawy 

Helego Samuel dojrzewa do właściwego słuchania słowa Bożego. W jego 

postawie dostrzegamy dwie cechy: wiary i dziecięcej ufności. Taka posta-

wa stwarza szanse na prawidłowe słuchanie i odczytywanie słowa Boże-

go, a otwarcie się na dary Ducha Świętego uzdalnia do wypełnienia słowa.

2. Modlitwa

Założyciel Ruchu Światło-Życie w sposób organiczny wpisywał modlitwę 

w Znak Ruchu, który ukazuje program życia chrześcijańskiego. Polega on 

na stałym dążeniu do tego, aby światło prawdy Bożej, odczytanej w słowie 

Bożym, wprowadzić w życie – uczynić je zasadą działania i postępowania. 

394  Były to trudne czasy, w których oficjalnie w Polsce drukowanie Pisma św. było bardzo 
utrudnione. Ks. Franciszek korzystał ze swoich znajomości, szczególnie w krajach, gdzie Pismo 
św. można było drukować. Bardzo często było ono do nas przemycane.

395  Por. Pomoce formacyjne do kroku 5, s. 25–28.
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Jest to istotny przedmiot całej pracy duchowej, która zmierza do wycho-

wania „nowego człowieka”396.

Ksiądz Blachnicki ukazywał pozytywną rolę modlitwy w życiu ducho-

wym człowieka. Porównywał ją do oddechu, który jest oznaką biologicz-

no-psychicznego życia człowieka. Modlitwa jest oznaką duchowego życia 

człowieka397, pełni też rolę mechanizmu obronnego przed upadkiem du-

chowym, a nawet fizycznym.

3. Liturgia

Trudno powiedzieć, na ile sługa Boży znał duchowość chrześcijańskiego 

Wschodu, który wychowuje swoich wiernych przede wszystkim przez litur-

gię. W katechezach formacyjnych ks. Franciszka wyczuwało się przekona-

nie, że liturgia jest najważniejszą szkołą wychowania „nowego człowieka”398. 

W ukazywaniu wychowawczej roli liturgii ks. Blachnicki nie odwoływał się 

wprost do psychopedagogiki, ale istotne wskazania wychowawcze tej dzie-

dziny wiedzy są obecne w jego wskazaniach, np. liturgia nie tylko formuje 

cechy osobowe „nowego człowieka”, ale uczy właściwych postaw wobec 

otoczenia, a przede wszystkim wobec Kościoła jako wspólnoty Ludu Boże-

go. Te stwierdzenia potwierdza psychologia, która omawiając cechy oso-

bowe człowieka, dawniej koncentrowała się głównie na opisywaniu cech 

osobowych. Aktualnie psychologia opisuje te cechy w kontekście społecz-

nym. Mądrość serca podpowiadała ks. Franciszkowi, że prawidłowy udział 

w liturgii uczy człowieka nowej kultury jako postawy życiowej.

Liturgia jako wychowawca najpierw domaga się wysiłku rozumu, aby 

światło przekazywane przez znaki i symbole zajaśniało w „naszym” umy-

śle. Następnie potrzebne jest podporządkowanie się poznanym treściom 

i zaangażowanie jako akt wolnej woli człowieka399. Ksiądz Blachnicki prze-

konywał, że spośród sprawowanych sakramentów, wedle nauki II Soboru 

Watykańskiego, to Eucharystia ma największe możliwości wychowawcze. 

Jej uczestnik powinien odczuwać żywą obecność Chrystusa w słowie Bo-

żym i w przeistoczeniu sakramentalnym.

396  Por. F. Blachnicki, Panie naucz nas modlić się, cz. 1, Krościenko 1999, s. 29.
397  Por. Wychowanie do modlitwy, Lublin 1995, s. 2–4.
398  Dziesięć kroków ku dojrzałości chrześcijańskiej. Pomoce formacyjne do spotkań i cele-

bracji, Krościenko 2000, s. 140–149.
399  Por. F. Blachnicki, Charyzmat, dz. cyt., s. 52.
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Ukonkretnienia powyższej prawdy doświadczyłem jako student Kato-

lickiego Uniwersytetu Lubelskiego, gdy odprawiałem raz w tygodniu mszę 

św. dla niewielkiej grupy, która gromadziła się wokół ołtarza. Kiedyś był 

czytany fragment Ewangelii według św. Marka 13, 41–44, jak Jezus siedział 

w świątyni jerozolimskiej naprzeciw skarbony i przypatrywał się tym, którzy 

wrzucali pieniądze. Bogaci wrzucali więcej niż biedni. Pewna uboga wdo-

wa wrzuciła tylko „dwa pieniążki”, że ona wrzuciła więcej niż inni. „Wszyscy 

bowiem wrzucali z tego, co im zbywało, a ona ze swego ubóstwa wrzuciła 

wszystko, co miała, całe swoje utrzymanie” (Mk 13,44). Po przeczytaniu tek-

stu zachęciłem uczestników, aby podzieli się osobistym doświadczeniem; 

co ta Ewangelia komuś mówi. Po chwili ciszy odezwała się studentka i po-

wiedziała: „Uświadomiłam sobie, Jezus w tek chwili na mnie patrzy i za-

daję sobie pytanie: czy stać mnie było na taką ofiarę, jaką złożyła ta uboga 

wdowa?”. Była to wielka lekcja, którą pamiętam do dziś.

5.3.	Osobowość dojrzałego chrześcijanina, 
„nowego człowieka”400

Słowo „dojrzewanie” zawiera w swej treści rozwój, który zawsze łączy się 

z trudem. Psycholog Maria Grzywak-Kaczyńska pisze, że w naturę przyro-

dy rozwój jest wpisany w sposób rytmiczny. Dynamizm rozwoju u zwie-

rząt wpisany jest instynkt przekazywania życia. Człowiek natomiast sam 

musi podjąć wysiłek zmierzający do rozwoju401. Z różnych względów nie-

którzy nie podejmują owego trudu, co zawsze ma negatywne dla nich kon-

sekwencje402. Jeżeli człowiek podejmie trud związany z rozwojem, zawsze 

doświadczy pozytywnych jego owoców. Pedagogika personalistyczna jako 

główny owoc rozwoju wymienia dojrzałość osobową403. Chrześcijańska 

400  Z analizy głównych myśli założyciela Ruchu Światło-Życie widać, że pojęcia „dojrzały 
chrześcijanin” i „nowy człowiek” treściowo pokrywają się, dlatego w niniejszych rozważaniach 
będą używane zamiennie.

401  Por. M. Grzywak-Kaczyńska, Trud rozwoju, Warszawa 1988, s. 15–17.
402  Por. K. Dąbrowski, Trud istnienia, Warszawa 1986, s. 19; por. także Jan Paweł II, Przemó-

wienia, homilie w Polsce 31 maja – 10 czerwca 1997, Kraków 1997, s. 78.
403  Por. H. Posłuszny, Potrzeby w służbie rozwoju dojrzałej osobowości, „Studia Włocław-

skie” 2000, nr 3, s. 241–245.
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pedagogika personalistyczna wzór dojrzałej osobowości i wzór dojrzałej 

postawy duchowej zawsze widziała w Chrystusie404.

„Stary człowiek”, według ks. Blachnickiego, to człowiek oddzielony od 

Boga, żyjący w grzechu, niezdolny do wchodzenia w prawidłowe relacje, 

rozbity wewnętrznie, zamknięty w swych egoistycznych celach. Sługa 

Boży mówił, że większość ludzi żyje poniżej tego, kim powinni być. Z bi-

blijnego opisu upadku pierwszych ludzi można wyprowadzić wniosek, 

że człowiek nie posługiwał się wolnością zgodnie z wolą Boga, lecz zde-

gradował wolność, sprowadzając ją do niezależności wobec Stwórcy. Źle 

pojmując wolność, człowiek odrzuca Boże zalecenia, które kojarzą mu 

się z ograniczeniem, skrępowaniem. Takie pojmowanie wolności pro-

wadzi do postawy nieodpowiedzialności i powoduje, że człowiek siebie 

czyni kryterium dobra i zła405. Jest to złudne pojmowanie wolności, któ-

re towarzyszy współczesnemu człowiekowi, często żyjącemu w nieświa-

domości, że dążąc do subiektywnie pojmowanej wolności, jest uwikłany 

w różne uzależnienia, w tym również uzależnienie od grzechu. W jakimś 

wymiarze ks. Blachnicki był przerażony tym, że na co dzień w grzechu żyje 

większość wiernych. Dlatego odwołując się do nauki św. Pawła na temat 

„nowego człowieka” mówił, że „nowy człowiek” to określenie chrześcijanina, 

który swoje istnienie zawdzięcza Bogu Ojcu (por. 1 Kor 1, 30) i Jezusowi (por. 

1 Kor 8, 6), a Duch Święty, który mieszka w człowieku, wciąż dynamizuje ten 

nowy wymiar życia (por. 1 Kor 3, 16; 6, 19–20).

„Nowy człowiek” jest świadomy swojej godności jako osoby. Swoje ży-

cie podporządkowuje Bogu, czyni z siebie bezinteresowny dar, tzn. dzieli 

się swoim czasem, zdolnościami z innymi ludźmi. Wychowanie „nowe-

go człowieka” polega na rozwijaniu i doskonaleniu w sobie miłości agape, 

czyli bezinteresownej miłości. W życiu „nowego człowieka” zachodzi jed-

ność pomiędzy prawdami uznawanymi za słuszne, a tymi, według których 

postępuje. To człowiek prawdziwie wolny.

W obrazie „nowego człowieka” w ujęciu ks. Blachnickiego można do-

strzec podobieństwo do obrazu „nowego człowieka” ukazanego przez św. 

Pawła w Liście do Kolosan. Przełomowym wydarzeniem w życiu Kolosan 

było przyjęcie chrztu, który pozwolił im przejść ze śmierci duchowej do no-

wego życia w Chrystusie. W sakramencie chrztu Chrystus obdarzył Kolosan 

404  G. Mar [Fr. Blachnicki], Problem formalnej zasady teologii pastoralnej i duszpasterstwa, 
AK 1966, nr 69, s. 242.

405  Por. F. Blachnicki, Prawda–Krzyż–Wyzwolenie, dz. cyt., s. 39–41.
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nowym życiem, które związane było z przyoblekaniem „nowego człowieka”, 

wciąż się odnawiającego według obrazu Boga (por. Kol 3, 10). W sakramen-

cie chrztu „stary człowiek” zostaje odnowiony na podobieństwo Stwórcy, 

ponieważ został ochrzczony w imię Jezusa Chrystusa. Jan Paweł II w Li-

ście apostolskim Novo millenio ineunte pisze, że do czasu przyjęcia chrztu 

wejście na drogę „nowego człowieka” jest propozycją, którą można przyjąć 

lub odrzucić. Natomiast od chwili przyjęcia chrztu dojrzewanie do coraz 

pełniejszego stawania się „obrazem” Boga jest zobowiązaniem406.

Wśród przeszkód na drodze rozwoju duchowego ks. Blachnicki często 

wymieniał lęk egzystencjalny występujący w człowieku. Mówił, że nieraz 

ktoś potrafi się oprzeć jakiejś przemocy zewnętrznej, potrafi być wolny wo-

bec zła, a jest zniewolony lękiem tkwiącym w nim wewnątrz. W sytuacji 

lęku osoba nie jest wolna w działaniu, stąd racje podejmowanego działania 

nie są obiektywne i właściwe. Motywem podejmowanego działania u czło-

wieka zniewolonego lękiem może być obawa przed otoczeniem, np. żeby 

otoczenie „mnie” nie wyśmiało. Człowieka zniewolonego lękiem ks. Blach-

nicki określa jako „człowieka stada”, który robi to, czego życzą sobie inni407. 

Na płaszczyźnie duchowej poważnym brakiem człowieka zniewolonego 

lękiem jest to, że teoretycznie uznaje prawdy objawione, natomiast nie po-

trafi wejść w osobowe relacje z Bogiem. Taki człowiek przeważnie wyobra-

ża sobie Boga jako surowego sędziego i żyje w ciągłym lęku przed Nim408.

5.4.	Wzory osobowe w wychowaniu „nowego 
człowieka”

Ksiądz Blachnicki uważa, że podstawa wychowania dojrzałego chrze-

ścijanina, „nowego człowieka” w Chrystusie, powinna opierać się na żywej 

wierze409. Osobowymi wzorami wychowania „nowego człowieka” jest Je-

zus Chrystus i Maryja. Analizując przemyślenia Blachnickiego na ten temat, 

można przekonać się, że jego osobiste relacje z Chrystusem miały charakter 

406  Por. Jan Paweł II, NMI, nr 30–31.
407  Por. F. Blachnicki, Charyzmat „Światło-Życie”, dz. cyt., s. 33–34.
408  Tenże, Prawda–Krzyż–Wyzwolenie, dz. cyt., s. 29.
409  Por. Biblioteka Animatora. Formacja podstawowa Służby Liturgicznej i Ruchu Światło–

Życie, Kraków 1989, s. 40–42.
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mistyczny410. Dlatego uważał, że do osiągnięcia dojrzałości duchowej nie 

wystarczą ascetyczne relacje, ale potrzebne są relacje mistyczne411. Od stro-

ny intelektualnej przekonania ks. Franciszka w tym zakresie dojrzewały na 

podstawie medytacji Pisma św. Dlatego założyciel Ruchu Światło-Życie 

w prowadzonych przez siebie rekolekcjach czy głoszonych homiliach lub 

katechezach wskazywał na to, aby mieć obraz Chrystusa zgodny z Pismem 

św.412 Ten obraz trzeba ciągle weryfikować poprzez analizowanie „moich” 

dotychczasowych relacji z Chrystusem i ich identyfikację z postawą Chry-

stusa ukazywaną przez Biblię413.

W postawie wychowawczej ks. Blachnickiego można dostrzec wysoki 

poziom dojrzałości wyrażającej się np. w tym, że wychowanek powinien 

świadomie i dobrowolnie zaakceptować, że „Jezus Chrystus jest moim 

Światłem i Życiem oraz jedyną drogą do Ojca”414. Według niego, tę prawdę 

najgłębiej oddają słowa Ewangelii według św. Jana: „A nikt nie wstąpił do 

nieba poza Tym, który z niego przybył – Synem Człowieczym. Podobnie 

jak Mojżesz na pustyni wywyższył węża, tak też jest konieczne wywyższe-

nie Syna Człowieczego, aby każdy, kto w Niego wierzy, miał życie wiecz-

ne. […] Bóg przecież nie posłał swego Syna na świat, aby go sądził, lecz aby 

go zbawił. Ten, kto w Niego wierzy, nie podlega sądowi; tej jednak, kto nie 

wierzy, już został osądzony, ponieważ nie uwierzył w to, kim jest jednoro-

dzony Syn Boży” (J 3, 13–18).

Mistyczne relacje wychowanka415 z Chrystusem prowadzą go do tego, 

że Chrystus staje się światłem w nim samym. Wówczas wychowanek od-

krywa ojcowską postawę Chrystusa, która wyraża się w miłości przeba-

czającej. Tutaj dostrzegamy kolejny geniusz wychowawczy sługi Bożego. 

410  W formacji duchowej mówi się o dwu wymiarach dojrzewania duchowego: wymiarze 
ascetycznym (wstępującym), który polega na systematycznym wysiłku zmierzającym do osią-
gania coraz głębszego zjednoczenia z Jezusem i wymiarze mistycznym (zstępującym), który 
polega na coraz większym zgadzaniu się z wolą Boga, która jest wolą Syna – pozwoleniu Chry-
stusowi, aby mógł bez przeszkód wychowywać człowieka do świętości. Można uznać, że dwa 
wymiary wychowania wyraża termin „Jezus Chrystus”. Jezus jako człowiek – wymiar asce-
tyczny, Chrystus jako Bóg – wymiar mistyczny.

411  F. Blachnicki, Homilie, w: Oaza Nowego Życia, dzień 4.
412  Por. Pomoce formacyjne do kroku 1., s. 14.
413  Psycholog Józef Kozielecki jest zdania, że nie można zrozumieć osoby wierzącej, nie 

wiedząc w jaki sposób pojmuje ona Boga. Por. J. Kozielecki, Z Bogiem albo bez Boga, Warsza-
wa 1991, s. 81–83.

414  F. Blachnicki, Charyzmat Światło-Życie, dz. cyt., s. 64–66.
415  Szczególnie zwracał uwagę na w katechezach do młodzieży okresu dorastania.
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Ksiądz Blachnicki znał psychiczne realia okresu dorastania, szczególnie 

ambiwalencje uczuć i idealizm młodzieńczy, które powodują, że niewła-

ściwa wychowawcy łatwo może zranić wychowanka. Podkreślał, jak waż-

ne jest świadectwo wychowawcy416.

Na drugim miejscu jako wzór osobowy w wychowaniu „nowego czło-

wieka” ks. Franciszek ukazywał Maryję. Teologia duchowości katolickiej 

podkreśla, że u podstaw rozwoju życia duchowego znajduje się pokora. 

Dlatego ks. Blachnicki ten wymiar postawy maryjnej wskazywał jako pod-

stawę do rozwoju dojrzałego chrześcijanina. W ujmowaniu postawy Ma-

ryi odkrywamy u ks. Blachnickiego ujęcie całościowe417. Odwołując się do 

sceny Zwiastowania, ks. Franciszek zwracał też uwagę na realizm w oce-

nianiu siebie i życiową mądrość Maryi. Realizm patrzenia na siebie widać 

momencie, kiedy anioł mówi do Maryi: „Nie bój się, Maryjo, bo Bóg Cię ob-

darzył łaską. Oto poczniesz i porodzisz syna, i nadasz Mu imię Jezus” (Łk 1, 

3–31). Sługa Boży mówił, że Maryja jest przekonana, że sama z siebie nic 

nie może, dlatego „zapytała anioła, «jak to się stanie, skoro nie znam po-

życia małżeńskiego?». Anioł jej odpowiedział: «Duch Święty zstąpi na Cie-

bie i osłoni Cię moc Najwyższego; dlatego Święte, które się narodzi, będzie 

nazwane Synem Bożym»” (Łk 1, 34–46). Wierząc, że jest to możliwe, kiedy 

podda się mocy Ducha Świętego, odpowiedziała: „Jestem służebnicą Pana, 

niech mi się stanie według twego słowa” (J 1, 38).

Spośród cech osobowych Maryi ks. Blachnicki podkreślał jej dziecięcą 

ufność i otwartość na przyjmowanie słowa Bożego, które zawsze rozwa-

żała w swoim sercu418. Takie przeżywanie słowa Bożego prowadzi do coraz 

głębszej jedności z Chrystusem.

W nawiązywaniu do postawy Maryi ks. Franciszek wskazywał też na 

potrzebę uległości Duchowi Świętemu419. Słusznie zwracał uwagę, że 

„nasze” wyobrażenia o Duchu Świętym są mgliste albo żadne. Dlatego 

wychowankom trzeba uświadamiać, że Duch Święty odgrywa bardzo 

ważną rolę w uświęcaniu człowieka. Sługa Boży zdawał sobie sprawę np. 

z trudności w dotarciu do świadomości młodzieży przygotowującej się do 

416  Por. F. Blachnicki, Charyzmat Światło-Życie, dz. cyt., s. 65–66.
417  Takie ujmowanie osobowości człowieka proponuje A. Maslow, por. Motywacja i osobo-

wość, Warszawa 1990, s. 386–397.
418  Por. Oazy modlitwy. Podręcznik Nowenny Jubileuszowej 2003/2004, Krościenko 2003, 

s. 14–16.
419  Por. tamże, s. 51.
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sakramentu bierzmowania420. W katechezie przygotowującej młodzież do 

przyjęcia tego sakramentu założyciel Ruchu Światło-Życie dawał konkret-

ne wskazówki421: 1) Uwrażliwiać młodzież na to, że Duch Święty uczy życia 

w prawdzie; 2) Dawać siłę do wypełniania zaleceń Chrystusa; 3) Przede 

wszystkim Duch Święty uczy miłości: „ponieważ miłość Boża wypełniła 

nasze serca przez Ducha Świętego, który jest nam dany” (Rz 5, 5).

420  Por. Notatnik uczestnika formacji krok 3, s. 6–8.
421  Por. Oaza modlitwy, dz. cyt., s. 51–69; Pomoce formacyjne do kroku 3, s. 6–8.
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1.	 Od hagiografii do hagiologii

1.1.	 Wprowadzenie

Pojęcie „hagiologia” w teologicznej terminologii u nas dopiero się zado-

mawia. Rozważania o świętości na ogół kojarzą się ze słowem „hagiogra-

fia”, stąd wielu pyta: „Jaka jest różnica między hagiografią a hagiologią?”.

Świętość jako wartość, badana metodami naukowymi, tworzy dział na-

uki. Odwołując się do greckiego źródłosłowu hagios – święty i logos – nauka, 

wiedza, przez hagiologię rozumiemy dział nauki zajmujący się wszystkimi 

problemami związanymi ze świętością. Najczęściej opisuje się, jak świętość 

była realizowana przez jakąś osobę lub grupę osób. Ten profil twórczości  

został określony jako „żywotopisarstwo” zgodnie z greckim źródłosłowem 

hagios – święty, graphein – pisać, opisywać.

Niełatwo jest precyzyjnie odpowiedzieć na pytanie, jaka jest różnica mię-

dzy hagiografią a hagiologią. Wprowadzając nowe pojęcie do jakiejś dzie-

dziny wiedzy, musimy postawić pytanie o zasadność wprowadzenia tego 

pojęcia. Odmienność przedmiotu badań, który często domaga się stoso-

wania nowych metod, niewątpliwie uzasadniałaby wprowadzenie pojęcia 

„hagiologia” w dotychczasowych badaniach hagiograficznych. Wobec tego 

rodzi się kolejne pytanie: „Na ile przedmiot hagiologii pokrywa się z przed-

miotem hagiografii?”. Świętość jako dar Boga zawsze ma ukierunkowanie 

ku człowiekowi, stąd przedmiot hagiografii w jakiejś mierze pokrywa się 

z przedmiotem hagiologii. Wprowadzając bardziej szczegółowe rozróżnie-

nia, trzeba by powiedzieć, że pod pojęciem „hagiografia” kryją się życio-

rysy świętych o charakterze popularnym, „hagiografia naukowa” oznacza 

życiorysy świętych, których autorzy stosują się do kryteriów wysuwanych 

przez Kongregację Spraw Kanonizacyjnych, „hagiologia” zaś oznacza dzie-

dzinę wiedzy, która w sposób naukowy bada źródła i opracowuje główne 

zagadnienia dotyczące świętości. Wydaje się, że między hagiografią a ha-

giologią bardziej znacząca różnica występuje w zakresie metodologii niż 

w przedmiocie badań.
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W biografiach poświęconych świętym najczęściej stosuje się narrację 

popularną, nazywaną kronikarską, choć należałoby stosować narrację na-

ukową. W narracji kronikarskiej zdarzenia mają strukturę, która przemi-

nęła – jakby martwą – w narracji naukowej zaś nawet zdarzenia z daw-

nej przeszłości są ciągle żywe i aktualne. Ta myśl znajduje zobrazowanie 

w homilii kanonizacyjnej błogosławionej Kingi, podczas której Jan Paweł II 

powiedział, że „święci nie przemijają i święci wołają o świętość”. W dalszej 

części homilii papież postawił pytanie: „Jakie jest imię tej siły, która opiera 

się przemijaniu?” i odpowiedział: „Imię tej siły jest miłość”422. Aby tworzyć 

narrację naukową, hagiolog musi mieć dość rozległą wiedzę z kilku dyscy-

plin naukowych: Biblii i Tradycji Kościoła, hagiografii, teologii duchowości, 

liturgii, nauk historycznych, psychologii itd.

W ujęciu szczegółowym hagiologia powinna zajmować się: 1) naukowo-

-krytycznym studium źródeł oraz badać społeczną funkcję całej literatury 

hagiograficznej; 2) pojęciem świętości i jej rozwojem; 3) naukową biogra-

fią świętych; 4) dziejami kultu; 5) procedurą beatyfikacyjno-kanonizacyjną;  

6) liturgicznymi obchodami wspomnień o świętych.

Dotychczasowe badania autora dotyczące hagiografii, szczególnie pol-

skiej literatury hagiograficznej, pozwoliły zauważyć, że twórczość ta w du-

żej mierze koncentruje się na życiorysach świętych. Publikacji tych uka-

zuje się coraz więcej. Są one na różnym poziomie, często wydaje się, że 

są pisane w sposób schematyczny, a kryterium wyznaczającym strukturę 

dzieła są kolejne daty z życia świętego. Pewnie o wiele bardziej interesujące 

i pożyteczne byłoby np. ukazanie osobowości świętego w kontekście reali-

zacji drogi powołania życiowego. Brakowało w polskiej literaturze hagio-

graficznej takiego dzieła, które w sposób życiowy i jednocześnie naukowy 

zajmuje się podstawami hagiologii, w skład których wchodzą: przedmiot, 

metody badań hagiologicznych, twórczość hagiologiczna, sposób dowo-

dzenia świętości oraz zadania hagiologii (w jakiejś mierze tę lukę wypełnia 

pozycja piszącego ten artykuł pt. Problemy i zadania współczesnej hagio-

logii423). Chcąc być sprawiedliwym, trzeba zaznaczyć, że niektóre szczegó-

łowe zagadnienia wchodzące w skład naukowej hagiografii w niektórych 

publikacjach są czasem poruszane ubocznie, ale są przy tym rozproszone, 

dlatego domagały się zebrania i pełnego przedstawienia.

422  Jan Paweł II, Homilia w czasie Mszy św. kanonizacyjnej bł. Kingi, w: Pielgrzymki do Oj-
czyzny, dz. cyt., s. 1169, 1174.

423  Rozważania w niniejszym artykule są w dużej mierze oparte na tej pozycji.
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Biorąc pod uwagę zadania Kościoła i współczesne oczekiwania wobec 

dzieła hagiologicznego, wydaje się, że powinno ono dać pewien klucz do 

badania literatury hagiograficznej, co pozwoliłoby ukazać świętość jako 

wartość będącą zwornikiem dojrzałej osobowości człowieka. Próbą takie-

go podejścia do świętości jest praca autora niniejszej publikacji pt. Świę-

tość w świetle dekretów beatyfikacyjnych i kanonizacyjnych po Soborze 

Watykańskim II (Warszawa 1993), gdzie przy uwzględnieniu najnowszych 

wytycznych Kongregacji Spraw Kanonizacyjnych zostały przeanalizowa-

ne 672 dekrety będące owocem długich i wnikliwych badań przeprowa-

dzonych w ramach procesów beatyfikacyjno-kanonizacyjnych. Publika-

cja ma charakter syntetyczny i jest próbą ukazania rozumienia świętości 

przez współczesny Kościół. Śledząc bowiem dzieje literatury hagiograficz-

nej, można zauważyć, że w różnych epokach była ona na różnym poziomie 

metodologicznym, przybierała różne formy i w sposób mniej lub bardziej 

trafny wydobywała prawdę o świętości. W historii hagiografii, zarówno po-

wszechnej, jak i polskiej można spotkać elementy wywodzące się z fantazji 

i dość płytkiej pobożności, co w wielu wypadkach wypacza obraz święto-

ści. Dlatego też Kościół zawsze podkreślał potrzebę naukowego i rzetelne-

go podchodzenia do świętych oraz świętości424.

Stefan Kunowski podkreślał potrzebę umiejętnego łączenia teorii i prak-

tyki w wychowaniu. Zwracał też uwagę, że z większą precyzją oddawano się 

badaniom w tym zakresie ilekroć pojawiały się kryzysy starych form wy-

chowania, a rodziła się potrzeba nowych425. Analogicznie można mówić, że  

już od końca XVII w. w pewnych ośrodkach badawczych dostrzegano, że nie 

jest wystarczające wyznaczanie hagiografii jako pierwszorzędnego zada-

nia, aby pobożnie budowała wiernych. Można więc stwierdzić, że od daw-

na dostrzegano pewien kryzys w tym zakresie, ale rozwiązanie go nie jest 

proste, wymaga bowiem interdyscyplinarnego podejścia. Przygotowując 

niniejszy artykuł, uświadomiłem sobie, że nie jest łatwo odpowiedzieć na 

pytanie, na czym ma polegać wychowawcza rola hagiografii. Próby takie 

jednak trzeba podejmować.

Wychowanie jest działaniem, które ma pomóc osobie lub grupie osób 

osiągnąć dojrzałość osobową. Jest to działanie świadome, celowe i we-

dług pewnych zasad, dzięki czemu można prowadzić nad nim refleksję 

424  Por. I. Werbiński, Problemy i zadania współczesnej hagiologii, Toruń 2004, s. 17.
425  Por. S. Kunowski, Podstawy współczesnej pedagogiki, Łódź 1981, s. 33 i nn.
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naukową426. Słowo „wychowanie” należy do kluczowych pojęć pedagogiki, 

a jego odpowiednikiem w teologii duchowości jest słowo „formacja”. W języku 

polskim słowo „formować” w pierwszym rzędzie odnoszono do nadawania 

kształtów naczyniom garncarskim. W języku Biblii odnosi się ono do Boga, 

który uformował człowieka na „Obraz Boży”. W ujęciu teologii duchowości, od 

strony mistycznej, „formacja” oznacza zgodę człowieka na to, aby Bóg mógł 

go formować według swego Obrazu. Od strony ascetycznej oznacza dążenie 

do upodobnienia się do Boga. Wydaje się, że te dwa terminy: „wychowanie” 

i „formacja” dobrze by było potraktować komplementarnie, gdzie wychowa-

nie oznacza metodyczną i systematyczną pomoc w tym procesie. Mówiąc 

o wychowawczej roli hagiografii, trzeba się zastanowić, kto jest wychowaw-

cą w tym wypadku i jakich metod wychowawczych powinno się używać.

Odpowiadając na pierwsze pytanie, trzeba powiedzieć, że pierwotnym 

wychowawcą człowieka w procesie świętości jest Duch Święty. Można też 

wspomnieć o Jezusie jako wychowawcy ku świętości. Pośrednio zaś moż-

na mówić o wychowawczej roli hagiologii jako nauki o świętości, wycho-

wawczej roli twórczości hagiograficznej i wychowawczej roli świętych jako 

wzorów osobowych. Przyjmując koncepcję powszechnego powołania do 

świętości, trzeba uznać, że podmiotem wychowania jest każdy człowiek.

Przy odpowiedzi na drugie pytanie należy uświadomić sobie, że kryje 

ona bardzo wiele możliwości.

Pedagog katolicki Janusz Tarnowski na pytanie „Jak wychowywać?” 

odpowiada, że trzeba uwzględniać trzy zmienne:

1)	 dyspozycje wewnątrzosobowe – przez co rozumie cechy ogólne dla 

każdego człowieka, ale słusznie uważa, że najbardziej trzeba się kon-

centrować na cechach właściwych tylko dla danej osoby. Dyspozycje 

te traktuje jako dar i zadanie wpisane w drogę powołania życiowego;

2)	 czynniki zewnętrzne – mogące pochodzić ze środowiska, a w wy-

padku pedagogiki chrześcijańskiej uwzględniające nadprzyrodzony 

wymiar, czyli łaskę;

3)	 pozytywne lub negatywne ustosunkowanie się wychowanka wobec 

dyspozycji wewnętrznych i czynników zewnętrznych – w procesie 

wychowania podkreśla szczególną rolę wychowawcy, który dyskret-

nie i delikatnie wspiera wychowanka ku rozwojowi aż do osiągnięcia 

dojrzałej odpowiedzialności za siebie i środowisko, w którym żyje427.

426  Por. M. Nowak, Podstawy pedagogiki otwartej, Lublin 1999, s. 231.
427  Por. J. Tarnowski, Jak wychowywać?, Warszawa 1993, s. 63–65.
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Wydaje się, że w procesie wychowawczym, którego zadaniem jest pomoc 

w rozwoju osobowym, wychowawca powinien pełnić funkcję pozytyw-

nego stymulatora. Po początkowym zapale bowiem wysiłek wkładany np. 

w praktyki duchowe wspomagające świętość może wprowadzić zmęczenie 

objawiające się w braku motywacji, aby iść dalej. Wówczas trzeba wpływać 

na ożywianie motywacji, co może się dokonywać na drodze różnicowania 

dotychczasowych bodźców bądź szukania nowych, które dynamizowałyby 

ciągłe wzrastanie w świętości. Doświadczony wychowawca oprócz wiedzy 

pedagogicznej będzie odwoływał się do konkretnych wzorów osobowych. 

Z perspektywy psychologii rozwojowej najbardziej przekonująco przema-

wiają wzory osobowe, z którymi wychowanka coś łączy wprost, np. wiek, 

płeć, podobne wydarzenia życiowe czy też stan (świecki lub duchowny)428.

Ważne też jest pytanie, w jakim kierunku powinna iść wychowawcza rola 

hagiografii. Sięgając do osiągnięć współczesnej pedagogiki, zauważamy, że 

dawniej w procesie wychowania mocno akcentowano rolę metod wycho-

wawczych, obecnie zaś mimo że nie pomniejsza się niniejszych metod, to 

podkreśla się, że najważniejszy jest podmiot (osoba). Wychowanie ma po-

magać człowiekowi rozwijać się w urzeczywistnianiu swych możliwości 

i otwieraniu się na to, co jest poza nimi. W ten sposób wychowanie poma-

ga uczestniczyć w wartościach, poczynając od wartości naturalnych, przez 

duchowe, aż do osiągnięcia najwyższej wartości, którą dla chrześcijanina 

jest świętość. W wychowawczej roli hagiografii zawsze przyjmuje się, że 

rdzeń podmiotowy wychowania stanowi osobowe „ja” człowieka. Persona-

listyczne podejście do wychowawczej roli hagiografii sprawia, że człowiek 

nie jest traktowany jako środek do osiągnięcia nawet tak szczytnej wartości, 

jaką jest świętość, ale jako podmiot realizujący się w osiąganiu świętości.

Hagiografia poprzez ukazywanie myślenia i postępowania świętych 

uczy nas przyjmowania wszystkiego jako daru od Boga, który jest dobry. 

W tym toku myślenia np. ciało człowieka niezależnie od jego kondycji jest 

dobrem. Człowiek więc nie może tego daru niszczyć ani w sobie, ani w in-

nych. Ciało tu na ziemi jest miejscem osobowego spotkania człowieka 

z Bogiem. Dobitnie wyraził to św. Paweł: „Chwalcie więc Boga w waszym 

ciele!” (1 Kor 6, 20). Święci, rozumiejąc tę prawdę, starali się według niej po-

stępować i podporządkowywali dążenia ciała kierownictwu ducha. Można 

428  W tym zakresie jednym z zadań byłoby ukazanie wychowawczej roli hagiografii na po-
szczególnych etapach rozwoju, m.in. poprzez korzystanie z osiągnięć psychologii wycho-
wawczej.
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uznać, że postępowali zgodnie z tą zasadą pedagogiczną, która mówi, że 

na rozwój nie wpływa znajomość zasad wychowawczych, ale stosowa-

nie się do nich429, a stopień wdrażania owych zasad decyduje o stopniu 

skuteczności wychowania. Ponieważ święci wdrażali wszystkie te zasady 

w stopniu heroicznym (maksymalnym), ich autorytet wychowawczy od 

strony obiektywnej gwarantuje bardzo dużą skuteczność w wychowaniu. 

W praktyce zaś wszystko zależy, jak zostanie to ukazane przez osoby, które 

podejmą się tego zadania.

1.2.	 Wychowanie do wartości

Badacze są zgodni, że nie ma uniwersalnego podejścia do wartości 

w skali ogólnoświatowej. Wartości zawsze rozpatrujemy w relacji do kręgu 

kulturowego, w którym się wychowujemy i żyjemy. Wychowanie kulturo-

we przygotowuje do właściwego odbioru wartości takich jak piękno, dobro, 

miłość itp. Wartości te odczytujemy przy pomocy znaków. Dla przykładu 

można podać, że w kulturze dalekiego Wschodu inaczej ludzie odczytują 

pewne znaki czy styl sztuki niż w kulturze Zachodu. Z powyższego widać, 

że nie można stworzyć uniwersalnego modelu świętości i mówić w sposób 

jednakowy o wychowawczej roli hagiografii w odniesieniu do wszystkich 

kultur. Ogniwem łączącym i pozwalającym zrozumieć wszystkie kręgi kul-

turowe jest człowiek, który przekracza wszystkie te kręgi, bo źródło bycia 

człowiekiem nie tkwi w żadnej kulturze.

We współczesnej pedagogice mówi się przyswajaniu sobie wiedzy i o za-

stosowaniu przyswojonej wiedzy do postaw życiowych. Ściśle biorąc, czło-

wiek uczy się czegoś ważnego wówczas, kiedy włącza umiejętność przy-

swojonej wiedzy do rozwoju osobowego. Warto zauważyć, że w popularnym 

rozumieniu owo przyswajanie wiedzy bywa utożsamiane z uczeniem się. 

Dlatego w wielu przypadkach, nawet w publikacjach drukowanych, mo-

żemy być wprowadzeni w pewną nieścisłość czy błąd. Już z powyższych 

refleksji domyślamy się, że hagiografia jako dziedzina wiedzy ukazująca 

życie świętych powinna nas uczyć, jak żyć na co dzień tymi wartościami, 

którymi oni żyli. Nie tyle więc powinna przekazać jakiś zasób informacji na 

temat życia świętych, ile pomóc nam właściwie przejść przez nasze życie. 

Śledząc ilość i przekrój osobowo-społeczny naszych rodaków wyniesionych 

429  Por. M. Nowak, Podstawy pedagogiki, dz. cyt., s. 252.
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na ołtarze przez Jana Pawła II, można mieć wrażenie, że papież jakby chciał 

uzupełnić pewne opóźnienia z przeszłości. Ten kontekst wyzwolił u nas 

liczne publikacje hagiograficzne, z których tylko pewna część spełnia kry-

terium właściwej pedagogii.

Zgodnie z postulatami Kongregacji Spraw Kanonizacyjnych hagiogra-

fia na pierwszym miejscu powinna dbać o to, aby przekazywać prawdę 

o świętych. Pomocą w badaniach nad materiałem hagiograficznym mają 

być metody stosowane w naukach historycznych, które za podstawę obiek-

tywności naukowej biorą fakt historyczny. Przejmując rozumienie faktu 

od nauk historycznych jako czegoś, co zostawia ślad zewnętrzny, w bada-

niach hagiologicznych stajemy wobec bardzo wysokiego stopnia trudno-

ści. Świętość jako fakt historyczny nie pozostawia bowiem śladu wprost 

dostępnego dla badań empirycznych, które są modne w wielu współcze-

snych naukach. W sposób pośredni wiadomo, że istnieje związek między 

realizacją świętości a rozwojem osobowym człowieka. Będąc konsekwent-

nym, w tego typu badaniach dochodzimy do stwierdzenia, że zastosowanie 

w przypadku materiałów hagiograficznych samych metod wypracowanych 

przez nauki historyczne jest niewystarczające. W pewnym sensie potwier-

dziła to Kongregacja Spraw Kanonizacyjnych, sugerując, aby w badaniach 

hagiologicznych – oprócz metod wypracowanych przez nauki historycz-

ne – stosować metody znane w psychologii, a przede wszystkim w teolo-

gii. W świetle powyższych uwag możemy zauważyć, że niezmiernie trud-

no jest napisać dzieło hagiograficzne, które spełniałoby wszystkie kryteria 

pedagogii świętości430. Jako pozytywny przykład można by podać niektóre 

publikacje protestanckiego teologa Waltera Nigga431.

Idąc dalej w zastanawianiu się nad pytaniem, czego powinna uczyć ha-

giografia, trudno znaleźć lepszą odpowiedź, niż dał Jan Paweł II podczas 

kanonizacji św. Kingi: święci uczą nas, jak realizować wartości, które się nie 

starzeją432. W praktyce wynoszenia na ołtarze poszczególnych ludzi papież 

wskazał na hierarchię tych wartości. Jakby chcąc przeciwstawić się teore-

tycznemu materializmowi, który sugeruje, że święci nie chodzą po ziemi, 

a jedynie wskazują na wartości, które mają się kiedyś spełnić, Jan Paweł II 

430  O tym, że większość żywotów naszych świętych trzeba by poprawić sugeruje Z. Mikołej-
ko w książce pt. Żywoty świętych poprawione, Warszawa 2000.

431  O wielkich świętych inaczej, Poznań 1980; Nadzieja świętych: jak umierali i uczą umie-
rać, Warszawa 1995.

432  Jan Paweł II, Msza święta kanonizacyjna błogosławionej Kingi – homilia, w: Polska 1999. 
Przemówienia i homilie, Marki 1999, s. 235–236.
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pokazuje, że święci na naszych oczach w pierwszym rzędzie realizują war-

tości naturalne, równorzędnie z nimi zaś realizują wartości nadprzyrodzo-

ne, których kontynuacja będzie trwać w wieczności.

1. Wartości naturalne realizowane przez świętych

W rozmowach, szczególnie z ludźmi młodymi, niejednokrotnie może-

my zauważyć, że wielu patrzy na świętych jak na ludzi nierealnych, żyją-

cych w innym świecie. Tych trzeba by w cierpliwym dialogu i na konkret-

nych przykładach przekonać, że święci to ludzie wartościowi, w których 

każdy może znaleźć jakiś wymiar do naśladowania w swoim życiu. Pod-

czas mszy św. w Siedlcach papież, odwołując się po postawy męczenni-

ków podlaskich, powiedział, że spełniła się w ich życiu prośba z modlitwy 

arcykapłańskiej Jezusa. Nie zostali zabrani ze świata, ale zostali uświęce-

ni w prawdzie przez Jezusa (por. J 17, 14–15, 17–19). Pozostając w świecie, 

doznawali wielu przeciwieństw, a nawet nienawiści od świata. Oni, dając 

świadectwo Chrystusowi, taki świat umiłowali. W Siedlcach papież po-

wiedział: „W świecie, w którym żyli, z odwagą starali się prawdą i dobrem 

zwyciężać szerzące się zło, a miłością chcieli pokonywać szalejącą niena-

wiść. Tak jak Chrystus, który za nich w ofierze [oddał samego siebie], by 

byli uświęceni w prawdzie – tak też oni za wierność prawdzie Chrystuso-

wej i w obronie jedności Kościoła złożyli swe życie. Ci prości ludzie, ojco-

wie rodzin, w krytycznym momencie woleli ponieść śmierć, aniżeli ulec 

naciskom niezgodnym z ich sumieniem. «Jak słodko jest umierać za wia-

rę» – były to ostatnie ich słowa”433.

Aby ukazać bogactwo wartości i różnorodność sposobów ich realizacji 

w życiu świętych Jan Paweł II wynosi na ołtarze osoby w różnym wieku, 

z różnych warstw społecznych i różnych kontynentów. Analiza życia świę-

tych powinna pomóc nam zweryfikować hierarchię wartości realizowaną 

w „naszym” życiu. Każdy ze świętych, w sobie właściwy sposób, odsłania 

przed nami taką hierarchię wartości, bez której życie ludzkie nie osiąga 

dojrzałości434. Potwierdzają to m.in. badania psychologiczne, które mówią 

o dwu kategoriach wartości: praktycznych i poznawczych, objawiających się 

jako siła motywacyjna dynamizująca rozwój osobowy człowieka i regulująca 

433  Jan Paweł II, Siedlce. Msza święta – homilia, w: Polska 1999, dz. cyt., s. 85.
434  Tenże, Druga pielgrzymka Jana Pawła II do ojczyzny, w: Pielgrzymki do Ojczyzny, dz. cyt.
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jego zachowanie wobec potrzeb, dążeń i zainteresowań435. Uważany za 

twórcę podwalin psychologii humanistycznej Abraham Maslow zwraca 

natomiast uwagę, że w dojrzałej osobowości wszystkie procesy psychicz-

ne tworzą organiczną jedność, w której wartości pełnią funkcję integracyj-

ną436. Zdaniem tego amerykańskiego psychologa potrzeby i wartości mają 

strukturę hierarchiczną zmierzającą ku rozwojowi od poziomu biologicz-

nego ku psychicznemu i duchowemu.

Maslow na podstawie analizy zachowań ludzi, których uznał za dojrza-

łych osobowo, doszedł do wniosku, że każdy z nich miał realne wyczucie 

siebie i otoczenia. Byli to ludzie o zdrowej psychice, mocno stąpający po 

ziemi, a jednocześnie w motywacjach swojego postępowania kierowali 

się wartościami mającymi na uwadze dobro drugich. Bez popełnienia błę-

du można uznać, że żywym przykładem takiego postępowania jest beaty-

fikowana 19 października 2003 r. Matka Teresa z Kalkuty. Jej osobowość 

odznaczała się prostotą, realizmem i szczególną wrażliwością na potrzeby 

człowieka najbiedniejszego, w każdym tego słowa znaczeniu. Kiedyś po-

wiedziała: „Ludzie pytają mnie czasem, jak mogę czyścić śmierdzącą ranę 

trędowatego. Mówią: «Nie moglibyśmy tego zrobić za żadne pieniądze». 

Na co ja odpowiadam: My również, ale możemy to zrobić z miłości do Nie-

go [Jezusa]”437. Echo tych słów dało się słyszeć w homilii beatyfikacyjnej, 

podczas której Jan Paweł II powiedział, że Matka Teresa bardzo umiłowała 

człowieka, a wzór tej miłości odnalazła w postawie Jezusa.

Każdy normalny człowiek dla swego postępowania stara się znaleźć 

odpowiednią motywację, której podstaw trzeba szukać w subiektywnie 

przeżywanych wartościach. Jeżeli coś dla danej osoby stanowi znaczącą 

wartość, wyzwala motywację do osiągnięcia tej wartości. Czyli motywacja 

rodzi się wtedy, kiedy coś jest świadomie postrzegane w kategoriach po-

zytywnej wartości – wówczas wyzwala potrzebę jej zrealizowania. Wtedy 

też tworzy się przestrzeń do podjęcia decyzji, w jakiej kolejności realizo-

wać wartości, w jakim czasie i przy pomocy jakich środków. Jan Paweł II 

podczas beatyfikacji i kanonizacji często podkreślał, że święci uczą nas do-

konywania właściwych wyborów. Badania psychologiczne potwierdzają, 

435  Por. W. Szewczuk, Słownik psychologiczny, Warszawa 1979, s. 319; także H.A. Murray, Pró-
ba analizy sił kierunkowych osobowości, w: Problemy osobowości i motywacji w psychologii 
amerykańskiej, red. J. Reykowski, Warszawa 1964, s. 189–192.

436  Por. A. Maslow, Teoria hierarchii potrzeb, w: Problemy osobowości i motywacji, dz. cyt., 
s. 160–164.

437  N. Chawla, Matka Teresa, Warszawa 1998, s. 11.
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że między uznawanym systemem wartości a podejmowanymi decyzjami 

istnieje ścisły związek438.

Spośród wartości realizowanych przez świętych papież zwraca uwagę 

na wrażliwość w dostrzeganiu piękna otaczającego świata. Na przykładzie 

Karoliny Kózki Jan Paweł II wykazał, że owa wrażliwość prostej wiejskiej 

dziewczyny na piękno przyrody prowadziła ją do pytań, kto jest stwórcą tej 

rzeczywistości, czy jaki jest sens istnienia świata lub człowieka. Odpowiedź 

na stawiane sobie pytania, w jej przypadku, była drogą ku Bogu439. Droga 

ta prowadzi od wnikania w stworzoną rzeczywistość, wobec której święci 

odznaczali się nastawieniem twórczym zachęcającym do głębszych poszu-

kiwań. Nie zadawalali się oni zewnętrznym poznaniem, łatwo dostępnym, 

ale przeważnie płytkim. Zawsze starali się odkrywać prawdę i głębię o da-

nej rzeczywistości. Zdolność ta nie wymaga nadzwyczajnego wykształce-

nia, ale wymaga prawidłowej formacji osobowej, można więc uznać, że jest 

dostępna dla każdego normalnego człowieka.

Powyższe refleksje wskazują, że naturalne wartości realizowane przez 

świętych nie są zarezerwowane tylko dla wybranych, co więcej, nie są skie-

rowane tylko do chrześcijan, ale w swojej treści podejmują podstawowe 

problemy ludzkiego życia w ogóle. Szczególnie dziś, kiedy postawy wielu 

ludzi są kształtowane przez materializm egzystencjalny, w konsekwencji 

prowadzący do utraty poczucia sensu życia. Gdy w życie wielu ludzi wdzie-

ra się duch postmodernizmu przejawiający się w skrajnym relatywizmie 

moralnym, święci wskazują drogę wyjścia z tych destrukcyjnych sytuacji. 

W sposób praktyczny pokazują nie tylko jak osiągnąć dojrzałość chrześci-

jańską, ale jak być w pełni człowiekiem. Dojrzały człowiek w relacjach in-

terpersonalnych kieruje się zasadą poszanowania godności osoby. Dlatego 

Jan Paweł II w homiliach wygłaszanych z racji beatyfikacji i kanonizacji tę 

prawdę często przypominał. Zaleca, aby godność osoby ludzkiej na nowo 

postawić jako główną zasadę dla myśli i działań ludzkich440. Papież zazna-

cza, że godność osoby ludzkiej często błędnie utożsamia się z jej statusem 

społecznym lub materialnym. Trzeba natomiast uświadamiać sobie, że pod-

stawą godności osoby jest sam fakt bycia człowiekiem. Dlatego bez względu 

438  Por. J. Szczepański, Elementarne pojęcia w psychologii, Warszawa 1972, s. 98–99.
439  Jan Paweł II, Homilia w czasie Mszy św. beatyfikacyjnej Karoliny Kózka, w: Pielgrzymki 

do Ojczyzny, dz. cyt., s. 424–427.
440  Por. tenże, Przemówienie w Parlamencie Polskiej Rzeczpospolitej, w: Polska 1999, dz. cyt., 

s. 105.
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na stan posiadania, wykształcenie czy nawet moralne postępowanie każdy 

człowiek, stworzony na obraz i podobieństwo Boże, zawsze ma godność 

osoby. To zagadnienie poruszył Jan Paweł II podczas kanonizacji Brata Al-

berta Chmielowskiego, gdy w homilii nawiązał do Proroka Izajasza, który 

każe „dzielić swój chleb z głodnym, wprowadzać w dom biednych tułaczy, 

nagiego, którego ujrzysz przyodziać i nie odwracać się od współziomków” 

(Iz 58, 7). Właśnie to czynił w sposób heroiczny Brat Albert i w tej posłudze 

najbardziej upośledzonym znalazł swą drogę do Chrystusa441. Kontynuację 

tej myśli znajdujemy w homilii wygłoszonej podczas beatyfikacji Bolesławy 

Lament: „przez całe życie odznaczała się szczególną wrażliwością na ludz-

ką biedę, zwłaszcza przejmował ją los upośledzonych w społeczeństwie, 

ludzi zepchniętych na tak zwany margines czy nawet do świata przestęp-

czego”442. Świadomość godności osobowej, która jest w każdym człowieku, 

skłaniała błogosławioną Bolesławę ku temu, że nie pogardzała nikim – na-

wet przestępcami. Na wzór Jezusa, z jeszcze większą miłością pochylała się 

nad ludźmi, którzy potrzebowali uzdrowienia moralno-duchowego. Błogo-

sławiona Maria Karłowska zaś podjęła się odważnego dzieła: pracy wśród 

kobiet chorych wenerycznie. Stworzyła dla nich zakład, w którym mogły 

odradzać się osobowo i duchowo443. Troska o najbiedniejszych materialnie 

i duchowo jest odpowiedzią świętych na potrzeby współczesnego świata, 

krajach biednych materialnie bowiem wielu umiera z głodu, a w krajach 

bogatych wielu żyje w śmierci duchowej444.

Święci wskazują też na usposobienie osobowe wynikające z bycia męż-

czyzną i kobietą. Podczas wynoszenia na ołtarze wielu kobiet Jan Paweł II 

podkreślał godność kobiety i jej rolę w świecie współczesnym. Dla przy-

kładu można wymienić beatyfikację Marii Bernardyny Jabłońskiej i Marii 

Karłowskiej. Podczas homilii papież powiedział, że obydwie „objawiły ów 

geniusz kobiety, który przejawia się w głębokiej wrażliwości na ludzkie cier-

pienie, w delikatności, otwarciu i gotowości do pomocy, i w innych zaletach 

ducha właściwych kobiecemu sercu. Urzeczywistnia się on bez rozgłosu 

441  Tenże, Objawiłeś im, że jesteś Miłością, OsRomPol 1989, nr 9, s. 16–17.
442  Tenże, Homilia wygłoszona w czasie Mszy św. beatyfikacyjnej matki Bolesławy Lament, 

w: Pielgrzymki do Ojczyzny, dz. cyt., s. 644.
443  Tamże. Por. Waldemar Rozynkowski, Szpital Dobrego Pasterza w Toruniu i jego wpływ 

na duchowość Zgromadzenia Sióstr Pasterek od Opatrzności Bożej, Warszawa 2001, s. 35–39 
(mps Bibl. UKSW w Warszawie).

444  Por. Jan Paweł II, V Pielgrzymka Jana Pawła II do Ojczyzny. Przemówienia i homilie, San-
domierz 1997, s. 97–99.
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i dlatego bywa nieraz niedoceniany. […] Jakże potrzeba tego geniuszu ko-

biety, aby dzisiejszy świat docenił wartość ludzkiego życia, odpowiedzialno-

ści, wierności; aby zachował szacunek dla ludzkiej godności”445. O szacun-

ku i godności wobec ciała ludzkiego, które tak samo jak dusza pochodzi od 

Boga, mówił Jan Paweł II podczas beatyfikacji Karoliny Kózki446. Zauważył, 

że ta młoda dziewczyna swoim życiem i śmiercią mówiła przede wszyst-

kim do młodych dziewcząt, które bądź to z braku odpowiedniego wycho-

wania, bądź ulegając złudnym propozycjom mediów, nie miały szacunku 

do swego ciała, nie doceniały też cnoty dziewictwa i czystości. Przy okazji 

beatyfikacji Karoliny papież poruszył też problem wstydu. Powiedział, że 

wstyd jest podstawą naturalnego odruchu człowieka przed tym, co go po-

niża lub mu ubliża447.

2. Wartości nadprzyrodzone w życiu świętych

W wielu wypadkach jest tak, że ci, którzy odchodzą od nas do wieczno-

ści, uczą wtedy jeszcze bardziej, niż kiedy byli wśród nas. Dlatego papież 

często zwraca uwagę na to, że postawy prezentowane przez świętych nigdy 

się nie dezaktualizują i mają wymiar ponadczasowy, choć nie zawsze zda-

jemy sobie z tego sprawę. Codzienna obserwacja pokazuje, że z życia wielu 

ludzi coraz bardziej usuwane jest to, co święte. Z licznych badań wynika, że 

do takiego stanu rzeczy w dużym stopniu przyczyniają się media lansujące 

laicki styl życia. Niektórzy oskarżają się np. przy konfesjonale, że po długim 

oglądaniu programu telewizyjnego trudno klęknąć im do modlitwy, czu-

ją się zmęczeni, czy też ogarnięci poczuciem zniechęcenia. W sferze psy-

chicznej taki stan objawia się jako złe samopoczucie, w którym człowiek 

nie chce długo trwać, dlatego szuka dróg wyjścia. Usunięcie z codzienne-

go życia tego co święte, a wprowadzenie laickiego stylu życia powoduje, 

że człowiek nie szuka uzdrowienia swego złego stanu psychiczno-ducho-

wego w powrocie do Boga, ale np. w rozrywce. Najpowszechniejszą i pew-

nie najłatwiejszą rozrywkę wielu znajduje w oglądaniu telewizji, w której 

szuka programów pokazujących, jak być szczęśliwym, żyć beztrosko, ła-

two osiągnąć sukces itp. Im dłużej ktoś trwa w takiej sytuacji, tym bardziej 

445  Tamże, s. 98.
446  Por. Jan Paweł II, Przypatrzcie się bracia powołaniu waszemu, w: Drogą jest Eucharystia. 

Przemówienia Ojca Świętego podczas trzeciej wizyty w Ojczyźnie 8–14 czerwca 1987, Poznań 
1987, s. 56–57.

447  Por. tamże.
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wchodzi w złudne koło niepozwalające realnie spojrzeć na siebie i na to, 

co się wokół „mnie” dzieje. Dlatego pogarszające samopoczucie może od-

grywać pozytywną rolę, bo może zmuszać do szukania właściwych dróg 

wyjścia z aktualnej sytuacji.

Jednym z podstawowych dążeń człowieka jest pragnienie bycia szczę-

śliwym. Święci swoim życiem uczą, że szczęście nie jest proporcjonalne 

do stopnia dobrobytu materialnego. Codzienne obserwacje wskazują na 

coś wręcz przeciwnego: że dobrobyt materialny w wielu wypadkach jest 

przyczyną nieszczęścia ludzkiego. Życie świętych może być zwierciadłem, 

„w którym odbija się blask Chrystusowej filozofii, według której prawdziwe 

szczęście osiąga ten, kto w zjednoczeniu z Bogiem staje się człowiekiem 

pokoju, czyni pokój i niesie go innym”448. W homilii podczas beatyfikacji 

ks. Stefana Frelichowskiego papież powiedział, że tej filozofii Stefan uczył 

się od Jezusa przez całe życie, dlatego mógł wątpiącym dawać autentycz-

ną nadzieję, a ludziom żyjącym w lęku Chrystusowy pokój. W tej wypo-

wiedzi Jana Pawła II trzeba dostrzec prawdę, że takiego pokoju nikt inny 

poza Chrystusem nie może człowiekowi dać (por. J 14, 27). Dlatego pokój 

objawiający się w życiu świętych jest pokojem Chrystusa obecnego w nich 

i działającego przez nich449.

Rodzina, która jest podstawową komórką życia społecznego i życia Ko-

ścioła, jest dziś narażona na wiele zagrożeń znajdujących swój wyraz w tzw. 

cywilizacji śmierci, rozwodach, zdradach małżeńskich itp. Dlatego zrozu-

miałe jest, że papież przy okazji beatyfikacji i kanonizacji ukazuje potrzebę 

i niezastąpioną wartość dojrzałej rodziny chrześcijańskiej: „Dzisiejszy świat 

potrzebuje świętości chrześcijan, którzy w zwyczajnych warunkach życia 

rodzinnego i zawodowego podejmują codzienne obowiązki; którzy pragnąc 

spełniać wolę Stwórcy i na co dzień służyć ludziom, dają odpowiedź na Jego 

przedwieczną miłość”450. Te słowa wypowiedział podczas kanonizacji błogo-

sławionej Kingi. W homilii kanonizacyjnej zastanawiał się też: „Co robić, aby 

dom rodzinny, szkoła, zakład pracy, biuro, wioski i miasta, w końcu cały kraj 

448  Jan Paweł II, Nabożeństwo czerwcowe – przemówienie, w: Polska 1999, dz. cyt., s. 64.
449  „Drodzy Bracia i Siostry, bez wewnętrznej odnowy i bez pokonania zła i grzechu w sercu, 

a zwłaszcza bez miłości człowiek nie zdobędzie wewnętrznego pokoju. Pokój może przetrwać 
tylko wówczas, gdy jest zakorzeniony w wyższych wartościach, oparty na normach moralnych 
i otwarty na Boga. Nie może się natomiast ostać, jeśli został wzniesiony na grząskim gruncie 
religijnej obojętności i płytkiego pragmatyzmu”, Jan Paweł II, Polska 1999, dz. cyt., s. 65.

450  Tenże, Msza święta kanonizacyjna błogosławionej Kingi – homilia, w: Polska 1999, dz. cyt., 
s. 235.
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stawały się mieszkaniem ludzi świętych, którzy oddziałują dobrocią, wierno-

ścią nauce Chrystusa, świadectwem codziennego życia, sprawiając duchowy 

wzrost każdego człowieka?”451. Odpowiedź na postawione pytania jest jed-

na: potrzebni są świadkowie tych wartości, a takimi byli święci. Jan Paweł II  

powiedział że potrzeba, „aby w sercach ludzi wierzących zagościło to pra-

gnienie świętości, które kształtuje nie tylko prywatne życie, ale wpływa na 

kształt całych społeczności”452. Odwołując się do życia św. Kingi, powiedział, 

że umiała troszczyć się o sprawy Pana w tym świecie, potrafiła sprostać po-

trzebom chwili. Sprawy państwa wymagały, aby wyszła za mąż, we wnętrzu 

zaś czuła potrzebę realizowania dziewictwa. Papież powiedział, że ten sposób 

życia dziś jest trudny do zrozumienia, a w tradycji pierwotnego Kościoła był 

on głęboko zakorzeniony. Dalej papież wołał: „Święta Kinga uczy, że zarówno 

małżeństwo, jak i dziewictwo przeżywane w jedności z Chrystusem może stać 

się drogą świętości. […] Wraz ze świętą Kingą proszę szczególnie was, ludzie 

młodzi: brońcie swej wewnętrznej wolności! Niech fałszywy wstyd nie od-

wodzi was od pielęgnowania czystości! A młodzieńcy i dziewczęta, których 

Chrystus wzywa do zachowania dziewictwa na całe życie, niech wiedzą, że 

jest to uprzywilejowany stan, przez który najwyraźniej przejawia się działanie 

Ducha Świętego”453. Podczas beatyfikacji i kanonizacji Urszuli Ledóchowskiej 

papież poruszył temat wychowania, przede wszystkim młodego pokolenia. 

Święta Urszula wyczuwała, że ten wiek potrzebuje szczególnej opieki. Sobie 

i wszystkim wychowawcom stawiała wysokie wymagania. Mówiła, że trzeba 

szukać takich metod wychowawczych, aby nauka rozumiana szeroko – jako 

uczenie się życia – była dla młodzieży radością454. Również podczas beaty-

fikacji Kolumby Gabriel Jan Paweł II powiedział: „Dziś bardziej niż kiedykol-

wiek młode pokolenia potrzebują przewodnictwa wiernych świadków Boga: 

poszukują ludzi wzywających do życia głosem Chrystusa, który żyje. Młodzi 

proszą – czasem może nie wprost – o prawdziwych wychowawców, oży-

wionych głębokim zmysłem duchowego macierzyństwa i ojcostwa, które się 

nie narzuca ani nie poddaje rezygnacji, ale wyzwala mocą prawdy i miłości, 

mocą łagodności, którą tylko Bóg może dać”455.

451  Tamże, s. 232.
452  Tamże.
453  Tamże, s. 233–234.
454  Tenże, Związek człowieka z ziemią stoi u podstaw bytu człowieczeństwa, OsRomPol 1983, 

nr 16–23, s. 45.
455  Tenże, Żyli pełnią miłości, OsRomPol 1993, nr 7, s. 27.
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W całym posługiwaniu papieskim widać wielką troskę o młodych. Pod-

czas spotkania z młodzieżą polską na Westerplatte przypomniał często 

kierowany do nich apel, aby wiele od siebie wymagali. Westerplatte papież 

uczynił symbolem dla młodych ludzi. „Każdy z was, młodzi Przyjaciele, znaj-

duje też w życiu jakieś swoje «Westerplatte». Jakiś wymiar zadań, które trze-

ba podjąć i wypełnić. Jakąś słuszną sprawę, o którą nie można nie walczyć. 

Jakiś obowiązek, powinność, od której nie można się uchylić, nie można 

«zdezerterować». Wreszcie – jakiś porządek prawd i wartości, które trzeba 

«utrzymać» i «obronić», tak jak Westerplatte, w sobie i wokół siebie. Tak, 

obronić – dla siebie i dla innych”456.

W świętych papież dostrzega wychowawców, którzy młodemu pokole-

niu przekazują autentyczne wartości, zadaniem zaś młodych jest właściwie 

ocenić te wartości i pragnąć nimi żyć. W tych wypowiedziach papieskich 

cały czas jest obecna jego myśl, że główne linie egzystencjalne przebiegają 

przez serce ludzkie. Z kolei to przemyślenie nawiązuje do słów Jezusa, że 

serce jest źródłem dobra i zła w człowieku (por. Łk 6, 45; Mt 14, 17–20). Nie 

należy się zatem dziwić temu, że papież na pierwszym miejscu podkreśla 

potrzebę prawidłowej formacji osoby ludzkiej.

W dobie licznie rodzących się sekt oraz niedoceniania wartości Ko-

ścioła – w życiu osobistym i społecznym – papież pokazuje świętych jako 

ludzi miłujących Kościół, niejednokrotnie aż do oddania życia za Niego. 

Święci byli przekonani, że Kościół jest ustanowiony i posłany, aby „okazy-

wać światu Chrystusa, pomagać każdemu człowiekowi, aby odnalazł sie-

bie w Nim, pomagać współczesnemu pokoleniu […] poznawać najgłębsze 

bogactwo Chrystusa, bo ono jest darem dla każdego człowieka”457. Dlatego 

już w pierwszej swej encyklice Jan Paweł II powiedział, że „wszystkie drogi 

Kościoła prowadzą do człowieka”458. Tę prawdę o Kościele i jego roli dobrze 

rozumieli polscy męczennicy, np. Melchior Grodziecki, o którym papież 

mówił, że poniósł śmierć z powodu wierności Kościołowi i nie uległ bru-

talnym naciskom władz świeckich, które starały się go zmusić do odstęp-

stwa od Kościoła459. Podczas tej kanonizacji Jan Paweł II wskazał na to, że 

456  Tenże, Homilia w czasie Liturgii Słowa skierowana do młodzieży zgromadzonej na We-
sterplatte, w: Pielgrzymki do Ojczyzny, dz. cyt., s. 481.

457  RH nr 11.
458  Tamże, nr 14.
459  Por. Jan Paweł II, Wielka żywotność Kościoła, który przetrwał dotkliwe prześladowania, 

OsRomPol 1995, nr 8–9, s. 35.
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chociaż Grodziecki żył w XVII w., jego postawa jest i dziś aktualna. Ta ak-

tualność wyraża się w niezachwianym trwaniu przy Ewangelii i Kościele. 

Postawa tego świętego może być wzorem, jak dokonywać trudnych wybo-

rów w sytuacjach granicznych, np. w obliczu tortur czy śmierci. Miłość do 

Chrystusa obecnego w Kościele dla św. Melchiora i wielu innych świętych 

była tak silna, że wolał on umrzeć, niż zaprzeć się wiary lub zdradzić Ko-

ściół. Ten motyw podjął też Jan Paweł II podczas beatyfikacji Wincentego 

Lewoniuka i jego towarzyszy – męczenników Podlasia460. Nawiązał rów-

nież do tej sprawy podczas mszy św. w Siedlcach w czasie pielgrzymki do 

Ojczyzny w 1999 r. Papież zaznaczył, że męczennicy z Podlasia odważnie 

bronili Kościoła, który Chrystus powierzył Piotrowi i którego czuli się czę-

ścią jako żywe kamienie461. Ten i inne przykłady – kontynuował papież – 

zapraszają nas wszystkich do tego, abyśmy pielęgnowali postawę wędrów-

ki świętych ku pełnej jedności całej rodziny uczniów Chrystusa w duchu 

miłości do Kościoła powszechnego. Ta powszechność powinna wyrażać 

się w otwartości na wszystkie wyznania – czyli w postawie ekumenicznej.

1.3.	 Wychowawcza rola wzorów osobowych

Wzór kojarzy się z jakimś ideałem. Jeżeli jest przedstawiany w sposób 

zbyt wyidealizowany, kojarzy się z czymś nieżyciowym, nierealnym, a tym 

samym niemożliwym do zrealizowania. Jeżeli wzorzec związany jest z kon-

kretną osobą ukazaną w sposób żywy i obrazowy, wówczas może pozytyw-

nie oddziaływać na sferę poznawczo-emocjonalną462. Z kolei to pozytywne 

oddziaływanie może wyzwalać potrzebę urzeczywistniania we własnym 

życiu postaw i czynów osoby, która jest ukazywana jako wzór. Wzór oso-

bowy powinien łączyć w sobie cechy realne i idealne. A zatem powinno się 

ukazywać wzory osobowe, np. świętych jako normalnych ludzi, z ich sła-

bościami i problemami; z drugiej jako tych, którzy wykorzystali wszystkie 

możliwości na drodze własnego rozwoju463.

Z wypowiedzi psychologów i pedagogów wynika, że szczególnie 

w okresie młodości potrzebne są konkretne wzorce osobowe pomagające 

460  Por. tenże, Naśladujmy ich wierność i odwagę, OsRomPol 1996, nr 11–12, s. 39.
461  Por. tenże, Siedlce. Msza święta – homilia, w: Polska 1999, dz. cyt., s. 84–85.
462  J. Walczak, Wzorotwórcze potrzeby psychiczne dorastającej młodzieży, „Katecheta” 1963, 

nr 7, s. 253 i nn.
463  J. Gogol, Ideały osobowe współczesnej młodzieży licealnej, „Więź” 1963, nr 57, s. 46.
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ukształtować silną, dojrzałą osobowość464. Młodzież nie lubi niczego, co jest 

jej narzucane, sama też chce dokonywać wyboru wzorca osobowego. By 

zatem wzorzec miał istotny wpływ na kształtowanie się poglądów, postaw 

i cech osobowości młodego człowieka, należy uszanować wolność wyboru 

w tym zakresie. Badania prowadzane wśród młodzieży pokazują, że młodzi 

szukają wzorców osobowych zarówno we własnym środowisku, jak i w li-

teraturze, historii czy telewizji465. W obecnej dobie, kiedy przepływ infor-

macji jest bardzo szybki i bogaty, młodemu człowiekowi proponowana jest 

wielka różnorodność wzorców, godnych, jak i niegodnych naśladowania.

Wybór i adaptacja wzorca w dużej mierze zależna jest od wrażenia wy-

wartego bezpośrednio na wybierającym. Oddziaływanie wzorca w jakimś 

stopniu zależne jest też od epoki historycznej i jej wymogów wobec wzor-

ców466. Wzory osobowe niosą więc ze sobą charakterystyczne cechy danej 

epoki czy kultury. Jeśli chodzi np. o świętych, w przeszłości często ukazy-

wano ich w sposób tak wyidealizowany, że czytającym dziś tamte życio-

rysy wydają się one nieprawdziwe, a więc i niepociągające. Nieraz mamy 

do czynienia ze wzorami ponadczasowymi – takim wzorem dla chrześci-

janina jest zawsze Chrystus467.

Akceptacja wzoru osobowego zależy nie tylko od tego, jakie wartości pre-

zentuje dany wzór, ale także od tego, w jaki sposób zostanie on przedstawio-

ny. W tym miejscu trzeba sobie uświadomić, że inaczej należy przedstawiać 

wzór osobowy dzieciom, inaczej młodzieży, a jeszcze inaczej dorosłym. Za-

danie nie jest łatwe, z jednej strony bowiem trzeba ukazać heroiczny, a więc 

bardzo wzniosły i zarazem wymagający sposób postępowania danego świę-

tego; z drugiej zaś powinno się go przedstawiać jako normalnego człowieka. 

Odkrycie bowiem w świętym takiego samego człowieka jak „ja”, żyjącego 

niedawno, zapewne jest bardziej pociągające niż wysłuchanie nawet lite-

racko pięknego opowiadania o odległym i dziwnym nadczłowieku468. Dzięki 

temu, że współczesny Kościół ukazuje świętych z różnego stanu, różnych 

kontynentów, ludzi młodych i starszych, wzory osobowe świętych mają 

464  B. Jabłońska, Zagadnienie wzoru osobowego w wychowaniu dziewcząt, „Katecheta” 1963, 
nr 7, s. 258.

465  Tamże, s. 258; M. Rzeszewski, Wzorce i ideały w wychowaniu, AK 1968, nr 71, s. 435.
466  A. Jasieńska, R. Siemieńska, Wzory osobowe socjalizmu, Warszawa 1978, s. 45 i nn.
467  F.W. Bednarski, Refleksja o ideałach, w: Zagadnienia pedagogiczne, Londyn 1982, s. 102–

103.
468  B. Jabłońska, O właściwym stosowaniu motywów hagiograficznych, „Katecheta” 1958, 

nr 2, s. 41.
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większą siłę przemówienia do indywidualnego człowieka. Należy przy-

puszczać, że jeżeli przykładowo chcemy ukazywać młodzieży żeńskiej wzór 

osobowy świętego, to szybciej przemówi osoba tej samej płci, w ich wieku, 

z ich problemami, niż np. osoba świętej zakonnicy. Aby jakiś wzór osobowy 

zachęcał młodego człowieka do naśladowania go, potrzebna jest znajomość 

oczekiwań, problemów, a szczególnie hierarchii wartości uznawanej przez 

młodzież. Ogólnie można stwierdzić, że dziś następuje wśród młodzieży 

dość duże zlaicyzowanie i dla ogółu młodych ludzi wzorce religijne mają 

mniejszą siłę oddziaływania niż wzorce pozareligijne. Stąd jakiś „bohater” 

skandalu może być dla młodzieży bardziej atrakcyjny niż osoba świętego. 

Wydaje się, że pragnienie realizowania wartości związanych z konkretnym 

wzorcem osobowym dokonuje się w sposób indywidualny i jest to ściśle 

związane z osobą, która dany wzorzec proponuje. Jeżeli wzorzec konkret-

nego świętego proponuje młodzieży katecheta, który jest szanowany, od-

bierany jako autentyczny i kochający młodzież, to należy przypuszczać, że 

zaangażowanie młodzieży w naśladowanie stylu życia tegoż świętego bę-

dzie duże. Wnikając zaś w zagadnienie szczegółowiej, można powiedzieć, 

że im bliższe i bardziej pozytywne więzy łączą młodego człowieka z kate-

chetą, tym większe zaangażowanie w realizację proponowanego wzorca.

 Na akceptowane wartości u młodzieży duży wpływ mają dorośli i oso-

biste doświadczenia. Należy jednak pamiętać, że wartości przyjmowane 

ze świata dorosłych młodzież poddaje selekcji, przyjmując te, które odpo-

wiadają pewnym warunkom i harmonizują z wartościami, które ona wy-

twarza w wyniku osobistych doświadczeń469. Różne badania pokazują, że 

młodzież współczesna mało ceni sobie takie wartości, jak: umiłowanie oj-

czyzny, bezinteresowną służbę drugiemu, a zdecydowanie zwraca się ku 

szczęściu osobistemu, opartemu głównie na wartościach materialnych 

związanych z ciekawą i wysoko płatną pracą czy ułożeniem sobie życia 

w rodzinie470. Można zatem powiedzieć, że poważna część współczesnej 

młodzieży reprezentuje postawy wygodne, chcąc jak najwięcej wziąć od 

życia przy minimalnym wysiłku i zaangażowaniu się osobistym471. Stąd 

nie należy się dziwić temu, że u młodzieży stosunkowo rzadko pojawia się 

469  H. Świda, Młodzież licealna. Analiza wybranych klas warszawskich w latach 1956–58, 
Warszawa 1963, s. 168–173.

470  A. Sułek, Cele, dążenia i ideały życiowe dwu pokoleń, w: Ciągłość i zmiana tradycji kultu-
rowej, red. S. Nowak, Warszawa 1976, s. 165–166.

471  A. Sarnata, Atrakcyjność zawodów, w: Społeczne problemy pracy i produkcji, Warszawa 
1970, s. 81 i nn.
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potrzeba realizowania wartości widocznych w życiu świętych, np. wyrze-

czeń, czystości, miłości oraz wiary w Chrystusa.

1.4.	Wychowanie do dawania świadectwa

Dojrzewanie do dawania świadectwa ze strony człowieka zawsze wy-

maga wysiłku, który powinien objawiać się w coraz pełniejszej uległości 

Duchowi Świętemu do czasu, który wskaże On jako właściwy do wypeł-

nienia świadectwa472.

O Chrystusie może świadczyć tylko ten, w kim On żyje. Bardzo obrazo-

wo obecność Jezusa w człowieku przedstawił apostoł Paweł, który napi-

sał: „Teraz zaś już nie ja żyję, lecz żyje we mnie Chrystus. Choć nadal pro-

wadzę życie w ciele, jednak obecne życie moje jest życiem wiary w Syna 

Bożego, który umiłował mnie i samego siebie wydał za mnie” (Ga 2, 20). 

Na fundamencie wiary rodzi się potrzeba pójścia i naśladowania mistrza: 

uczeń uczy się od mistrza, konfrontując swoją postawę z jego naucza-

niem i podążając za jego przykładem473. Istotnym zaś motywem świadec-

twa jest miłość, na co wskazują słowa Jezusa: „Po tym wszyscy poznają, 

żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali” (J 13, 35). 

Wzór wzajemnej miłości znajdujemy w miłości Chrystusa do nas” (por. 

J 13, 34)474. Jako przykład człowieka, który dobrze zrozumiał tę prawdę, Jan 

Paweł II podaje świętą Teresę z Lisieux. Tam, gdzie nie ma miłości – mówi 

papież – wszystko wydaje się być bezużyteczne. W tym miejscu powołuje 

się na 13 rozdział pierwszego Listu do Koryntian, gdzie apostoł Paweł pisze: 

„gdybym mówił językami ludzi i aniołów, […] znał wszystkie tajemnice, […] 

posiadał wiarę, tak iżbym góry przenosił, a miłości bym nie miał, byłbym 

niczym” (1 Kor 13, 1–2).

W liście apostolskim Novo millennio ineunte jako pierwszych świadków 

świętości papież wymienia apostołów. Na podstawie pierwszej kateche-

zy, którą wygłosił Piotr w dniu zesłania Ducha Świętego, dowiadujemy się 

472  W Biblii mamy wiele miejsc mówiących o tym, np. w Antiochii podczas modlitw tamtej-
szego Kościoła „rzekł Duch Święty: Wyznaczcie mi już Barnabę i Szawła do dzieła, do którego 
ich powołałem” (Dz 13, 2).

473  Por. S.T. Pinckaers, Życie duchowe chrześcijanina według św. Pawła i św. Tomasza z Akwi-
nu, Poznań 1998, s. 81.

474  NMI, nr 42.
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o istocie świadectwa i jego mocy475. Wśród słuchaczy tej katechezy pew-

na liczba (Łukasz wymienia około trzech tysięcy) ludzi uwierzyła, że Jezus 

jest Bogiem. Bóg jednak jest wyrozumiały dla ludzi i tym, którzy nie uwie-

rzyli, słuchając katechezy Piotra, daje dodatkową okazję do uwierzenia. 

Opisują to Dzieje Apostolskie w 3 rozdziale: Piotra i Jana wchodzących do 

świątyni na modlitwę sparaliżowany człowiek prosi i jałmużnę. „Nie mam 

srebra ani złota – powiedział Piotr – ale co mam, to ci daję: W imię Jezusa 

Chrystusa Nazarejczyka, chodź! I ująwszy go za prawą rękę, podniósł go. 

A on natychmiast odzyskał władzę w nogach i stopach. Zerwał się i stanął 

na nogach, i chodził” (Dz 3, 7–8). Na ten widok powstało duże poruszenie 

wśród tych, którzy widzieli to zdarzenie. Piotr wyznaje, że nie jego mocą, 

ale mocą Jezusa zmartwychwstałego ten człowiek odzyskał zdolność cho-

dzenia. W bezpośredniej katechezie po tym zdarzeniu Piotr jeszcze raz po-

twierdza, że jest świadkiem zmartwychwstania Jezusa i aby moc Jezusa 

mogła się w nas objawiać, trzeba uwierzyć (por. Dz. 3, 16).

Zgodnie z nauką Kościoła, że wszyscy są powołani do świętości, wszyscy 

też są wezwani do dawania świadectwa świętości. Świadkom każdej epoki 

powinna towarzyszyć świadomość tego, że Jezus jest z nimi (por. Mt 28, 20). 

„Ze świadomością tej obecności wśród nas zmartwychwstałego Chrystusa 

stawiamy sobie dzisiaj pytanie, jakie zadano Piotrowi w Jerozolimie zaraz 

po jego mowie wygłoszonej w Pięćdziesiątnicy: «Cóż mamy czynić?»” (por. 

Dz 2, 37)476. Słusznie Jan Paweł II mówi, że odpowiadając na to pytanie, nie 

trzeba niczego nowego wymyślać, ale trzeba sięgnąć do Ewangelii i żywej 

Tradycji. Obydwa źródła wskazują na ten sam cel, na potrzebę realizowa-

nia świętości na co dzień. Papież pisze: „Mogłoby się pozornie wydawać, 

że przypominanie tej podstawowej prawdy i wskazywanie jej jako funda-

mentu programu duszpasterskiego, który mamy opracować na początku 

nowego tysiąclecia, ma niewielkie znaczenie praktyczne. W rzeczywisto-

ści jednak podporządkowanie programu duszpasterskiego nadrzędnej idei 

świętości to decyzja brzemienna w skutki. Wyraża ona przekonanie, że sko-

ro chrzest jest prawdziwym włączeniem w świętość Boga poprzez wszcze-

pienie w Chrystusa i napełnienie Duchem Świętym, to sprzeczna z tym by-

475  „Jezusa Nazarejczyka, Męża, którego posłannictwo Bóg potwierdził wam niezwykłymi 
czynami, cudami i znakami, jakich Bóg przez Niego dokonał wśród was, o czym sami wiecie, 
tego męża, który z woli postanowienia i przewidzenia Bożego został wydany, przybiliście rę-
kami bezbożnych do krzyża i zabiliście. […] Tego właśnie Jezusa wskrzesił Bóg, a my wszyscy 
jesteśmy tego świadkami” (Dz 2, 23–24, 32).

476  NMI, nr 29.



179

Część 4. Wychowawczo-terapeutyczne zadania hagiologii

łaby postawa człowieka pogodzonego z własną małością, zadowalającego 

się minimalistyczną etyką i powierzchowną religijnością”477.

Powyższe refleksje sugerują, że nie można być świadkiem, nie wypływa-

jąc na głębię (por. Łk 5, 4). Te słowa są zawsze aktualne dla uczniów Chry-

stusa, a to oznacza, że na drodze życia każdego chrześcijanina staje rady-

kalizm Kazania na Górze: „Ktokolwiek przykłada rękę do pługa, a wstecz 

się ogląda, nie nadaje się do królestwa Bożego” (Łk 9, 62). W tym duchu 

Jezus mówi: „Bądźcie więc wy doskonali, jak doskonały jest Ojciec wasz 

niebieski” (Mt 5, 48). Ciekawe, że Kościół pierwszych wieków odczytywał 

ten radykalizm jako program życia dla wszystkich. W miarę upływu cza-

su, dla wielu wypływanie na głębie wiązało się jednak z dużym wysiłkiem, 

z przekonaniem o niemożności zrealizowania wymagań Kazania na Górze. 

Beatyfikując i kanonizując tylu świętych, papież nie tylko teoretycznie, ale 

w praktyce chce pokazać, że ten program nic nie stracił na wartości i ciąg- 

le jest możliwy do zrealizowania.

Kościół zawsze przywiązywał dużą wagę do świadectwa tych, którzy 

oddali życie z miłości do Chrystusa i braci, dlatego z wielką troską zbierał 

wspomnienia o nich478. Oni zaświadczyli swoim życiem, że nawet w sy-

tuacjach granicznych, np. wobec cierpienia lub śmierci, można przezwy-

ciężać lęk przed śmiercią. Z punktu widzenia psychologicznego w cierpie-

niu człowiek czuje się osamotniony, dlatego stanowi ono test dla postawy 

wobec innych i dla wiary479. Najbardziej przemawiające w tym zakresie są 

świadectwa ludzi, których Bóg wprowadził na drogę cierpienia480. Dla przy-

kładu można podać opis postawy wobec innych w czasie choroby podany 

przez kardynała Josepha Bernardina: „Nasze zrozumienie cierpienia – nie 

tylko jego konieczności, lecz także wypełniającego sensu oraz wartości od-

kupieńczej – w dużym stopniu uwrażliwia nas na innych. W rzeczy samej 

cierpienie doskonale sprawdza naszą zdolność współodczuwania z bliź-

nimi, a wytłumaczenie tego jest bardzo proste. Kiedy przebywamy wśród 

477  NMI, nr 30.
478  Por. KKK, nr 2474.
479  Por. P. Ogórek, Czym jest świętość. W teologii życia wewnętrznego Tomasza Mertona. 

Kraków 1982, s. 90.
480  Np. kardynał Joseph Bernardin (ordynariusz Chicago, zmarł na raka trzustki 13.11.1996 r.) 

dał wspaniałe świadectwo odwagi i dojrzewania w wierze oraz miłości w czasie swej choro-
by. Świadectwo to było do tego stopnia wymowne, że wielu ludzi w czasie swej choroby pisało 
do niego i starało się go naśladować w podejściu do cierpienia. Por. J. Bernardin, Dar pokoju, 
Kraków 1999, s. 140–150.
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ludzi, którzy cierpią, bardzo często okazuje się, że pomóc można im tylko 

w jeden sposób: być z nimi i towarzyszyć im w drodze, tak jak Jezus towa-

rzyszy nam”481. W tej wypowiedzi, wśród wielu prawd na temat cierpienia, 

kryje się też i ta, że jeżeli w cierpieniu zabraknie wiary, wtedy można nie 

dostrzegać dobra, które z niego płynie482.

Cierpienie samo w sobie nie przedstawia żadnej wartości i słusznie orga-

nizm ludzki broni się przed nim483. Kiedy jest podejmowane na wzór Chry-

stusa, zgodnie z wolą Ojca: „Ojcze, jeśli chcesz, zabierz ode Mnie ten kielich! 

Jednak nie moja wola, lecz Twoja niech się stanie!” (Łk 22, 42), wówczas 

prowadzi człowieka do świętości. Z postawy Jezusa w ogrójcu widać, że 

Jego cierpienie jest wtopione w tajemnicę krzyża, który jest znakiem zba-

wienia. Cierpienie połączone z tajemnicą krzyża ma więc o wiele głębszy 

sens, pozwala bowiem poznać Chrystusową miłość, która przyjęła mękę 

i śmierć, aby zbawić człowieka. Dzięki wierze człowiek doświadcza tego, 

że w zmartwychwstaniu Chrystusa ukazuje się nowy, twórczy sens cier-

pienia i śmierci484. Niewystarczające były uzasadnienia dawnej teologii, ja-

koby Chrystus poprzez cierpienie chciał wynagrodzić Ojcu to, co utracone 

przez grzech pierworodny. We współczesnej teologii w miejsce wynagro-

dzenia zjawia się motyw miłości: Chrystus z miłości do człowieka wszedł 

w jego życie, w którym cierpienie stanowi nieodłączny element. Podobnie 

święci nie przyjmowali cierpienia, aby wynagrodzić je Chrystusowi za coś 

481  Tamże, s. 67. Kardynał Bernardin mówi, że najważniejsze na drodze cierpienia jest towa-
rzyszenie modlitewne. Modląc się za cierpiącego, towarzyszy mu się na wzór Chrystusa wypeł-
nionego miłością do człowieka: „Módlcie się, gdy macie dobre samopoczucie, bo kiedy zacho-
rujecie, może okazać się to niemożliwe”, co odsłania jedną z tajemnic cierpienia przeżywaną 
na własnej osobie – pewną niezdolność do modlitwy. Por. tamże, s. 126–127.

482  „Potrafiłem zaakceptować własne cierpienie oraz czekającą mnie śmierć dzięki temu, że 
byłem zakorzeniony w Bogu i poddany Jego woli. […] Ostatnie trzy lata były ogromnym spraw-
dzianem mojej wiary i ufności. Wciąż najważniejsze jest dla mnie przekuwanie wiary w czyn 
i postępowanie zgodne z tym, w co wierzę”. Tamże, s. 120.

483  „Ból i cierpienie nie ma dla mnie większego sensu w oderwaniu od Boga, a ja sam z wiel-
ką troskliwością pochylam się nad ludźmi opuszczonymi i osamotnionymi w chwilach pró-
by”, tamże, s. 121.

484  „Nasze współuczestnictwo w tajemnicy paschalnej – czyli w męce, śmierci i zmartwych-
wstaniu Jezusa Chrystusa – przynosi nam pewien zakres wolności. Potrafimy wówczas poddać 
się woli Bożej, zrezygnować z własnych planów i powierzyć się z ufnością w ręce Ojca niebie-
skiego, wiedząc, że do Niego należy ostateczne zwycięstwo”, tamże, s. 68. Powierzanie się woli 
Bożej w cierpieniu przychodzi szczególnie trudno, jak bowiem mówi Bernardin: „Kiedy cho-
rujemy, myślimy głównie o własnym bólu i cierpieniu. Czujemy się przygnębieni lub rozża-
leni”. Jeśli jednak potrafimy postawić w centrum Chrystusa, wówczas cierpienie prowadzi do 
ogołocenia siebie, ale zarazem uzdalnia do przyjęcia Bożej miłości i łaski. Wówczas człowiek 
może oderwać się od siebie, a otworzyć się na drugich. Por. tamże, s. 96.
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lub dla osiągnięcia jakiejś nagrody, lecz aby wyrazić solidarność z Chry-

stusem i z drugim człowiekiem. Można więc powiedzieć, że świętość jest 

oznaką dynamizmu zmierzającego do realizowania miłości takiej, jakiej 

wzór mamy w Chrystusie485.

485  Por. P. Molinari, I santi e il loro culto, Roma 1962, s. 28–29.
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2.	 Hagioterapia jako sposób 
uzdrawiania zranień osobowych

2.1.	 Zagadnienia wprowadzające

Przez kilka lat autor artykułu prowadził wykład ogólnouczelniany w Uni-

wersytecie Mikołaja Kopernika w Toruniu pt. „Psychologiczne i duchowe 

sposoby uzdrawiania zaburzeń osobowych”, który cieszył się dużą frekwen-

cją wśród studentów. Tak duże zainteresowanie poruszaną problematyką 

było zaskakujące, dlatego naturalne było postawienie sobie pytania, co było 

tego powodem. Ze względu na wielość czynników wpływających na taki 

stan nie ma jednej i jednoznacznej odpowiedzi. Zdaniem autora wykłady te 

cieszyły się tak dużym zainteresowaniem, ponieważ nie ma człowieka, jak 

się wydaje, który chociaż raz nie byłby przez kogoś zraniony. Stąd można 

przypuszczać, że znaczącym motywem obecności na wykładach była naj-

pierw chęć pomocy sobie, a następnie chęć pomocy osobie bliskiej, o której 

wiemy, że jest zraniona. Niejednokrotnie potwierdzenie tego toku myślenia 

prowadzący wykłady spotykał w pytaniach zadawanych przez studentów. 

Przykładowo jedna ze studentek odważyła się zapytać: „Jak pomóc chłopa-

kowi, na którym mi zależy, a jest uzależniony od narkotyków?”486.

Jeśli chodzi o terminologię487, to w odniesieniu do podjętego problemu 

spotykamy takie terminy, jak: „zaburzenie”, „choroba”, terapia”, „leczenie” czy 

„uzdrowienie”488. Zaburzenie zawsze jest bolesne, dlatego jest rejestrowane 

w świadomości, natomiast choroba, przynajmniej do pewnego czasu, 

może rozwijać się bezobjawowo; ktoś może nie czuć potrzeby leczenia 

486  Tego typu pytań było znacznie więcej.
487  Terminy takie jak „zaburzenie osobowe” czy „choroba psychiczna” w dużym zakresie 

pokrywają się, ale nie są tożsame. W wynikach wyszukiwania w Google „choroba psychiczna” 
https://www.google.pl/search?q=choroba+psychiczna [dostęp: 12.10.2023] czytamy: „Choro-
by psychiczne to nic innego jak zaburzenia, które doprowadziły w osobowości i w postawie 
człowieka, do zmian, trudnych a czasem niemożliwych do uleczenia” – oba te pojęcia będą 
tutaj rozumiane synonimicznie.

488  Trzy następne pojęcia, tj. „terapia”, „leczenie” i „uzdrowienie” będą traktowane holistycz-
nie jako proces prowadzący do przywrócenia normalności w funkcjonowaniu osoby. Por. „Te-
rapia”, „Izerska terapia”, https//www.izerskaterapia.com/ [dostęp: 10.10.2023].
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czy uzdrowienia. Zaburzenie może też objawiać się w formie złudnej czy 

podstępnej, ktoś może nie widzieć potrzeby uzdrawiania. Ściśle biorąc, 

inną strukturę ma proces leczenia zranień, a inną ich uzdrowienie. W mo-

ich refleksjach mających wymiar praktyczny te dwa sposoby traktuję or-

ganicznie jako nierozłącznie ze sobą związane. Równie organicznie i pod-

miotowo traktuję środowisko zranień, w którym znajduje się osoba ludzka.

Profesor Antoni Kępiński w swojej książce pt. Poznawanie chorego uwa-

ża, że nie ma poznania w sensie procesu zakończonego, ale jest ciągłe po-

znawanie. Wydaje się, że w terapii uzdrawiającej trzeba mówić o uzdra-

wianiu, które ciągle jest otwarte. Praktyki piszącego artykuł w ośrodkach 

terapeutycznych w ramach studiów z zakresu psychologii uświadamiały 

mu, że człowieka trzeba traktować całościowo. Medycyna stara się uleczyć 

ciało, psychologia zaś psychiczny wymiar człowieka, a teologia ducho-

wości – głównie za pomocą kierownictwa duchowego – pragnie uzdro-

wić duszę.

W określeniu „zaburzenia osobowe” piszący odnosi je do wszystkich 

wymiarów osoby. Życie pokazuje, że jeśli nie uzdrowi się całego człowie-

ka, pozostanie częściowo chory lub zraniony.

2.2.	Jak rozumieć zranienia osobowości?

W obszarze wpływów kultury europejskiej pojęcie zaburzeń osobowości 

jest jednak stosunkowo nowe i ciągle w porównaniu z innymi jednostkami 

diagnostycznymi nie ma zbyt dobrze określonej pozycji. Duża część proble-

mów na tym polu wynika z tego, że spotykają się tu w sposób nieuniknio-

ny dwa zupełnie różne podejścia do psychopatologii. Po pierwsze, domi-

nująca we współczesnej psychiatrii postawa fenomenologiczna opisująca 

zaburzenia osobowości jako zbiór fenomenów w zachowaniu, przeżywa-

niu i odczuwaniu, odbiegających od normy. Po drugie, różne szkoły psy-

chologiczne i psychoterapeutyczne próbują określić, czym jest osobowość, 

jak ona funkcjonuje i odpowiedzieć na pytanie, gdzie leży granica między 

prawidłowo i nieprawidłowo funkcjonująca osobowością489.

489  G. Sikora, Sz. Chrząstowski, Dwa podejścia do leczenia pacjentów z zaburzeniami osobo-
wości, w: Psychoterapia. Problemy pacjentów. Podręcznik akademicki, red. L. Grzesiuk i H. Su-
szek, Warszawa: ENETEIA 2011, s. 127–128.
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Wiedza psychologiczna na temat podziału i rozumienia zaburzeń oso-

bowych jest bardzo szeroka, w niniejszym szkicu będzie podjęty tylko ogól-

ny podział zaburzeń osobowych i ich rozumienie490.

W przypadku zaburzeń osobowości mówimy o utrwalonych, nieelastycz-

nych postawach, które odbiegają od ogólnie przyjętych norm. Przyczyny 

powstawania zaburzeń osobowości są złożone i nie do końca poznane. Psy-

chologowie są dość zgodni co do tego, że w zaburzeniach osobowościo-

wych biorą współudział czynniki genetyczne i środowiskowe491. Charak-

terystyczny jest dla nich długi czas trwania oraz obejmowanie co najmniej 

dwóch z czterech obszarów: 1) procesów poznawczych (postrzegania i in-

terpretacji samego siebie oraz otoczenia; 2) uczuciowości; 3) panowania 

nad swoimi impulsami; 4) relacji z innymi osobami.

Zaburzeniom osobowości mogą również towarzyszyć inne zaburzenia 

psychiczne: uzależnienia, zaburzenia urojeniowe, schizofrenia, depresja 

czy zaburzenia lękowe492. Należy również wspomnieć o dużym ryzyku za-

chowań samobójczych związanych z zaburzeniem osobowości.

2.3.	Rodzaje zaburzeń osobowości

Psychologia wylicza około dziesięciu rodzajów zaburzeń osobowości, 

które dzieli na trzy grupy – związki według DSM (ang. Diagnostic and Sta-

tistical Manual of Mental Disorders)493. Rozpoznanie poszczególnych zabu-

rzeń jest skomplikowane i wymaga odpowiedniej wiedzy i praktyki psy-

choterapeutycznej494.

490  D. Kurpas, Zaburzenia osobowości – czym są u jak je leczyć, https://donata kurpas/za-
burzeniaosobowosci-czym-sa-jak-je-rozpoznac-i-leczyc/ [dostęp: 19.10.2023]; por. także 
H. Kozłowska, Zaburzenia osobowości i jak je można leczyć?, https//www.adamed.expert/
pacjent/zdrowie-psychiczne/zaburzenia-osobowosci? [opublikowano: 10.02.2023, dostęp: 
19.10.2023]. W miarę wyczerpującą wiedzę na ten temat zainteresowani mogą znaleźć w pu-
blikacji L.A. Pervin, D. Cervone, Osobowość. Terapia i badania, Kraków 2011.

491  Por. H. Kozłowska, Zaburzenia osobowości, dz. cyt.
492  Por. G. Sikora, Sz. Chrząstkowski, dz. cyt., s. 131–132.
493  Na określenie najnowszej klasyfikacji zaburzeń psychicznych Amerykańskiego Towa-

rzystwa Psychiatrycznego stosuje się zapis DSM-V, który zastąpił poprzednią edycję klasyfika-
cji DSM-IV. Por. American Psychiatrie Association, Diagnostic and Statistical Manual of Mental 
Disorders (wyd. 4; Washington, DC: APA); American Psychiatrie Association, Kryteria diagno-
styczne według DSM-IV-TR (Wrocław: Elsevier, Urban & Partner).

494  Por. H. Kozłowska, Zaburzenia osobowości, dz. cyt.
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1.	 Zaburzenia z grupy A cechują się ekscentryzmem czy dziwacznością 

i wyróżniamy wśród nich zaburzenia:

	– paranoiczne – główną ich cechą jest nasilona nieufność w rela-

cjach, poczucie bycia atakowanym, interpretacja zachowań in-

nych osób jako wrogich;

	– schizoidalne – samotnictwo i wycofanie ze związków czy blisko-

ści z innymi ludźmi oraz ograniczenie działań mających na celu 

przeżywanie przyjemności;

	– schizotypowe – zmniejszona zdolność wchodzenia w relacje, 

nasilony lęk społeczny oraz dziwaczne przekonania, język czy 

zachowania.

2.	 Zaburzenia z grupy B cechuje niestabilność emocjonalna czy też 

nadmierna emocjonalność, w tym zaburzenia:

	– antyspołeczne – brak poszanowania przepisów prawa czy norm 

społecznych, często wysoka agresja i impulsywność albo chłód 

emocjonalny, brak zdolności do wyrażania emocji czy odczuwa-

nia poczucia winy; zdecydowanie częściej występują u mężczyzn;

	– osobowość chwiejna emocjonalnie (typ impulsywny lub typ bor-

derline) – niestabilność emocji i relacji, brak umiejętności regulacji 

emocji, dominujące poczucie pustki wewnętrznej, tendencja do 

intensywnych nietrwałych związków, impulsywnych zachowań;

	– histrioniczne – silna potrzeba skupiania na sobie uwagi otoczenia, 

teatralność zachowania, płytka i chwiejna uczuciowość;

	– narcystyczne – potrzeba podziwu i uzależnianie swojej samo-

oceny od opinii innych osób, fantazje na temat swojej wielkości, 

przy jednoczesnym braku empatii w stosunku do innych ludzi.

3.	 Do grupy C zaliczono zaburzenia, w których dominują nadmierny 

lęk i obawy. Należą do nich następujące typy osobowości:

	– unikająca (lękliwa) – pojawia się poczucie nieprzystosowania, 

nadwrażliwość na negatywną ocenę ze strony innych, w konse-

kwencji izolacja społeczna;

	– obsesyjno-kompulsywna (anankastyczna) – perfekcjonizm, 

sztywność w zachowaniach, potrzeba poczucia kontroli także 

w relacjach z innymi;

	– zależna – silna potrzeba bycia objętym opieką, objawiające się 

w nadmiernym podporządkowanie i przywiązanie495.

495  Por. G. Sikora, Sz. Chrząstkowski, dz. cyt., s. 129.
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2.4.	Przyczyny zaburzeń osobowościowych

Psychologia szuka przyczyn zaburzeń osobowościowych zarówno w sfe-

rze psychicznej, fizycznej, jak i społecznej, Biblia zaś odwołuje się do sfery 

moralnej i duchowej496. Według Biblii korzeni choroby duchowej i związa-

nych z nią zaburzeń osobowości trzeba szukać już w upadku pierwszych 

rodziców. Głównym skutkiem ich grzechu – nieposłuszeństwa wobec 

Boga – stała się szeroko rozumiana śmierć: duchowa, fizyczna oraz wiecz-

na. Naturalny proces umierania kojarzy się z chorowaniem. Tradycja chrze-

ścijańska na podstawie lektury Biblii m.in. przekonuje, że choroby ducho-

we są jednym ze skutków złego wyboru dokonanego już przez pierwszych 

rodziców, a ich skutki są odczuwalne aż do dzisiaj.

Obok tej głównej przyczyny chorób duchowych występują także przy-

czyny indywidualne, spowodowane grzechami własnymi, grzesznym ży-

ciem, np. „Później spotkał go Jezus w świątyni i rzekł do niego: Oto wy 

zdrowiałeś; już nigdy nie grzesz, aby ci się coś gorszego nie stało” (J 5,14).

Inną przyczyną choroby może być wpływ sił duchowych, np. „A czy tej 

córki Abrahama, którą szatan związał już od osiemnastu lat, nie należało 

rozwiązać od tych pęt w dniu sabatu?” (Łk 13,16). W cytowanych fragmen-

tach Pisma św. choroba bezpośrednio powiązana jest z wpływem ducho-

wego świata ciemności. Dolegliwości te mogą być zarówno natury fizycz-

nej, jak i psychicznej497.

W niektórych przypadkach choroba może być także skutkiem Bożego 

wychowywania, którego jedną z metod jest karcenie. Część biblistów su-

geruje, że jest to wbrew Bożej naturze. Według nich z natury dobry Bóg nie 

powinien posługiwać się złem, jakim jest choroba. Niektóre teksty biblij-

ne podsuwają taką myśl, że Bóg z natury dobry i kochający posługiwał się 

czasem chorobą. Tego typu przekonanie może rodzić się podczas lektury 

Księgi Izajasza: „Biada narodowi grzesznemu, ludowi obciążonemu winą, 

potomstwu złośników, synom wyrodnym! Opuścili Pana, porzucili Święte-

go Izraelskiego, odwrócili się wstecz. W co jeszcze można was bić, gdy na-

dal trwacie w odstępstwie? Cała głowa chora i całe serce słabe. Od stóp do 

głów nic na nim zdrowego: tylko guzy i sińce, i świeże rany; nie opatrzone 

ani nie przewiązane, ani nie zmiękczone oliwą” (Iz 1,4–6).

496  Choroba i uzdrowienie, Biblia 2000, https//biblia.info.pl/blog/choroba-uzdrowienie/ [do-
stęp 8.10.2023].

497  Por. tamże.
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Podobne przekonania mogą rodzić się podczas lektury niektórych tek-

stów Nowego Testamentu, np. „Niechże więc człowiek samego siebie do-

świadcza i tak niech je z chleba tego i z kielicha tego pije. Albowiem kto je 

i pije niegodnie, nie rozróżniając ciała Pańskiego, sąd własny je i pije. Dla-

tego jest między wami wielu chorych i słabych, a niemało zasnęło. Bo gdy-

byśmy sami siebie osądzali, nie podlega libyśmy sądowi. Gdy zaś jesteśmy 

sądzeni przez Pana, znaczy to, że nas wychowuje, abyśmy wraz ze światem 

nie zostali potępieni” (1 Kor 11,28–32)498.

Jak kochający rodzice w przypadku wyniszczającej, bolesnej choroby 

zgadzają się na amputację nogi swojego dziecka, by ocalić jego życie, tak 

miłujący Bóg Ojciec może zdecydować się na użycie choroby, by ocalić 

życie wieczne swojego dziecka zgodnie z zasadą „A jeśli prawa ręka twoja 

cię gorszy, odetnij ją i odrzuć od siebie, albowiem będzie pożyteczniej dla 

ciebie, że zginie jeden z członków twoich, niż żeby miało całe ciało twoje 

znaleźć się w piekle” (Mt 5,30). Nie jest to przejawem sadyzmu, lecz miłości 

i mądrości Wychowawcy.

Istnieją jeszcze inne przyczyny chorób duchowych i związanych z nimi 

zaburzeń osobowych, które przynajmniej częściowo będą zawsze tajemnicą 

zakrytą dla człowieka, a znaną tylko Bogu. Biblia umiejscawia te przyczyny 

we wnętrzu osoby, które nazywa „sercem”499. Syntezę tego myślenia znaj-

dujemy w Ewangelii według św. Mateusza: „Z wnętrza, z serca ludzkiego 

pochodzą złe myśli, rozpusta, kradzieże, zabójstwa, cudzołóstwa, chciwość, 

przewrotność, podstęp, wyuzdanie, zawiść, bluźnierstwo, pycha, głupota. 

Całe to zło wychodzi na zewnątrz i plami człowieka” (Mt 7, 21–23).

Podsumowując, choroba jest złem, ponieważ niszczy Boże stworzenie, 

a w przypadku człowieka wierzącego niszczy ciało, które jest świątynią 

Ducha Świętego500.

498  Por. tamże.
499  Por. S. Cieślar, Choroba i uzdrowienie w świetle Pisma Świętego, https://www.go-

ogle.com/search?q=S.+Cie%C5%9Blar%2C+Choroba+i+uzdrowienie+w+%C5%9Bwietle+Pi-
sma+%C5%9Awi%C4%99tego%2C&rlz=1C1UEAD_plPL1095PL1095&oq=S.+Cie%C5%9Blar%2C
+Choroba+i+uzdrowienie+w+%C5%9Bwietle+Pisma+%C5%9Awi%C4%99tego%2C+&gs_lcr-
p=EgZjaHJvbWUyBggAEEUYOTIKCAEQABiABBiiBDIHCAIQABjvBTIKCAMQABiABBiiBDI-
HCAQQABjvBTIHCAUQABjvBdIBCTcwNzdqMGoxNagCCLACAfEFUAc4XLP_2PU&source-
id=chrome&ie=UTF-8 [dostęp 27.11.2025]. 

500  Por. „Czy nie wiecie, że wasze ciało jest Świątynią Ducha Świętego, który w was jest. Ma-
cie Go od Boga i nie należycie już do siebie” (1 Kor 6,19); por. także: B. Grom, Psychologia reli-
gii. Ujęcie systematyczne, Kraków 2009, s. 155, 162 i nn.
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2.5.	Wybrane zaburzenia osobowości opisane  
w Biblii501

Jako psycholog, ale przede wszystkim jako człowiek wierzący jestem 

przekonany, że w uzdrowieniu duchowego wymiaru człowieka istot-

ną rolę odgrywa wiara wyrażająca się w konkretnych relacjach do Boga. 

Wielokrotnie przekonuje o tym opis uzdrowienia z Ewangelii, gdy Jezus 

zwraca się do osoby proszącej o uzdrowienie: „twoja wiara cię uzdrowiła”. 

Natomiast w Nazarecie „nie mógł […] dokonać żadnego cudu, tylko kilku 

chorych uzdrowił, kładąc na nich ręce. Dziwił się też ich niedowiarstwu”  

(Mk 6, 4–5). Wiara podpowiada, że uzdrowienie, szczególnie duchowe, jest 

tylko w mocy Chrystusa.

Analizując temat z perspektywy zachowania się człowieka, dużą rolę 

w ufnym zwracaniu się o uzdrowienie ma posiadany obraz Boga502. Jeśli 

ktoś wyobraża sobie Boga tylko jako surowego sędziego, wydaje się pra-

wie niemożliwe, aby w sytuacji zranienia duchowego, u podstaw którego 

upatruje się grzechu, odważył się zwrócić do Jezusa o uzdrowienie. Nato-

miast Katechizm Kościoła katolickiego w pierwszym punkcie mówi, że „Bóg 

nieskończenie doskonały i szczęśliwy zamysłem czystej dobroci, w sposób 

całkowicie wolny, stworzył człowieka, by uczynić go uczestnikiem swego 

szczęśliwego życia”503. Taki Bóg, wyznaje św. Jan Ewangelista, jest „Bogiem 

Miłości”. Jeżeli ktoś ma obraz Boga jako kochającego Ojca, to gdy znajdzie 

się w sytuacji syna marnotrawnego, opisanego w Ewangelii, wtedy zwróci 

się do Boga, prosząc o uzdrowienie. Wówczas Bóg, wierny obietnicy swo-

jej miłości, niweczy skutki ludzkich grzechów i w miejsce bólu, cierpienia, 

choroby i beznadziei wlewa swoją leczącą łaskę.

Uzdrowienie, które Bóg pragnie nam ofiarować, dotyczy naszej sfery fi-

zycznej, psychicznej i duchowej. Człowiek jest niepodzielny, jest jednością 

ciała, duszy i ducha: „Sam Bóg pokoju niech was w pełni uświęci. Niech was 

całych – to jest duch, duszę i ciało – zachowa bez skazy na przyjście nasze-

go Pana Jezusa Chrystusa” (1 Tes 5, 23). Jezus chce uzdrowić całego czło-

wieka. Niektórzy przychodzą do Niego, prosząc, aby zlikwidował zewnętrz-

ne oznaki cierpienia (ból, chorobę), a zapominają, że Bóg chce uzdrawiać 

501  W. Hahn, dz. cyt., Ustroń 2008.
502  J. Król, dz. cyt., s. 181–223.
503  Katechizm Kościoła katolickiego, Poznań 1994, nr 1.
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przyczynę choroby, chce dać nam nowe życie, a nie środek przeciwbólo-

wy, który tylko złagodzi objawy. Każde uzdrowione zaburzenie jest elemen-

tem wzrostu poprzez zwiększenie naszej wrażliwości w danej dziedzinie.

David M. Wulff odwołuje się do wyników badań innych psychologów, 

a zwłaszcza Harry’ego Guntripa, którego metoda badawcza z wykorzysta-

niem kwestionariuszy do wypełnienia dla emocjonalnie zaburzonych pa-

cjentów pozwoliła sformułować wniosek: „doświadczenie religijne oraz 

wiara osoby dojrzałej dają najpełniejsze i niewzruszone poczucie bezpie-

czeństwa oraz umożliwiają najszerszy zakres samorealizacji”. Jednak „sil-

na i oświecona wiara” oraz jakieś doświadczenia religijne są możliwe na-

wet w przypadku jednostek głęboko zaburzonych, dla których może to 

być element stabilizujący, tak czy inaczej stanowiąc najlepszy kontekst dla 

psychoterapii. Guntrip zaleca nauczycielom religii pogłębienie wiedzy na 

temat potrzeb emocjonalnych człowieka, aby przekazywali treści religijne 

w sposób sprzyjający rozwojowi autentycznego ja, nie zaś podporządko-

wujący jednostki autorytetom. Guntrip pisze504: „To, co liczy się naprawdę 

to nie wyznawanie pewnych dogmatów lub wykonywanie przepisanych 

rytuałów, lecz przeżycie autentycznego do świadczenia religijnego”505.

2.6.	Sfery uzdrowienia*

Obrazowo strefy uzdrowienia dotyczące trzech wymiarów człowieka, 

tj. duszy, psychiki i ciała, oraz ich powiązań z chorobami i dalszymi zabu-

rzeniami osobowościowymi prezentuje poniższy schemat.

Uzdrowienie

duszy

choroba duszy

grzech

psychiki

choroba serca

zaburzenie uczuć

ciała

choroba ciała

boląca fizyczność

504  Por. H. Guntrip, Religion in relation to personal integration, „British Journal of Medical 
Psychology” 1969, Vol. 42, s. 323–333.

505  D.M. Wulff, dz. cyt., s. 296; por. H. Guntrip, Mental Pain and the Cure of Souls, London 1956.

* Komplementarny opis sfer i poziomów uzdrawiania czytelnik może znaleźć z książce 
M. Linn, D. Linn, Uzdrawianie ludzkich zranień poprzez pięć etapów przebaczenia, Kraków 1996.
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2.7.	Czynniki wspomagające leczenie zaburzeń 
osobowych

Wśród czynników wspomagających leczenie zaburzeń osobowych moż-

na wymienić następujące:

1)	 poznawanie siebie,

2)	 rozładowanie napięć emocjonalnych,

3)	 uczenie się nowych sposobów zachowania,

4)	 czynniki rodzące się między terapeutą a pacjentem506.

2.8.	Etapy procesu uzdrowienia507

Istnieje kilka głównych etapów w procesie uzdrowienia:

1)	 etap wypierania się – czas, kiedy człowiek nie dopuszcza myśli, że 

został zraniony. Mówi: „Mnie nic nie dolega. Jestem zdrowy”;

2)	 etap gniewu – osoba zaczyna winić innych za to, że ją zranili. Uznaje, 

że jest „chora” i winą za swoje nieszczęście obarcza innych;

3)	 etap targowania się – człowiek ustala warunki, które muszą być speł-

nione, aby mógł przebaczyć. Mówi: „przebaczę, jeśli mnie przepro-

szą”, albo: „jeśli przyznają się do błędu”;

4)	 etap depresji – w czasie depresji osoba obwinia samą siebie za do-

znane zranienia;

5)	 etap akceptacji – akceptuje się prawdę o swoich zranieniach, do-

konuje się przebaczenie (Bogu, ludziom, sobie), a zranienia stają się 

źródłem wzrostu.

2.9.	Warunki uzdrowienia

Omawianie warunków uzdrowienia łączy się z przyjętą koncepcją osoby. 

Nie uwzględniając wymiaru duchowego, który jest dziełem Boga w czło-

wieku, terapeuta będzie korzystał z dostępnych mu sposobów współczes- 

nej psychologii. Uwzględniając zaś koncepcję personalizmu katolickie-

go, terapeuta – nie pomijając sposobów terapii psychologicznej – będzie 

506  Psychoterapia bez tajemnic, red. L. Grzesiuk, R. Styła, Warszawa 2009, s. 97 i nn.
507  M. Linn, D. Linn, dz. cyt., s. 105–222.
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korzystał z metod terapii duchowej, które hagiologia nazywa „hagiotera-

pią”508. Powodzenie uzdrowienia w hagioterapii zależy od poziomu wiary 

poddającego się uzdrowieniu i poziomu chęci współpracy z łaską Bożą. 

Skoro uzdrowienie jest procesem wewnętrznym, w którym godzimy się 

na Bożą wolę, to jest ono związane z pewnym trudem zaakceptowania ni-

niejszych warunków:

1.	 Uznania, że Jezus jest Panem i tylko On może „mnie” uzdrowić.

2.	 Zgodzenia się na sposób, w jaki chce to uczynić (wolność wewnętrzna).

3.	 Zgodzenia się na miejsce i czas uzdrowienia (potrzebna ufność).

4.	 Przebaczenia (Bogu, sobie, ludziom).

5.	 Wzbudzenia szczerej chęci nawrócenia, kroczenia za Panem (na-

wrócenie).

6.	 Pragnienia Jezusa (modlitwa, sakramenty).

2.10. Uzdrowienie duszy

Od uzdrowienia do nawrócenia jest już niewielki krok przy założeniu, że 

osoba przeszła wcześniejsze etapy terapii i jest otwarta na przyjęcie kolejnych 

zmian w swoim życiu. Choroba duszy jest w największym stopniu wywo-

ływana przez grzech. To on jest źródłem zła i największą niewolą człowieka. 

Człowiek, gdy przestaje słuchać Boga, w miarę wchodzenia w grzech może 

się nawet od Niego odwrócić, dlatego zanika wewnętrzny pokój i radość (ro-

dzi się niepokój niespełnienia, poczucie zagrożenia, niepokój zbawienia; por. 

J 1, 29; Mt 1, 21). Bardzo ważną, o ile nie najważniejszą rolę w uzdrowieniu 

duszy, której owocem jest duchowe nawrócenie, pełni sakrament pojedna-

nia i pokuty. Katechizm Kościoła katolickiego przypomina, że w tym procesie 

nie wystarczą tylko ludzkie wysiłki. Proces nawrócenia jest znakiem wkro-

czenia Jezusa w życie człowieka509. Wówczas następuje proces, który Kate-

chizm określa „pokutą wewnętrzną”510.

508  Por. T. Ivančic, Podstawy hagioterapii, Kraków 2004.
509  Por. KKK, nr 1427–1430.
510  „Pokuta wewnętrzna jest radykalną przemianą całego życia, powrotem, nawróceniem się 

do Boga całym sercem, zerwaniem z grzechem, odwróceniem się od zła z odrazą do popełnio-
nych przez nas złych czynów. Pokuta wewnętrzna zawiera równocześnie pragnienie i posta-
nowienie zmiany życia oraz nadzieję na miłosierdzie Boże i ufność w pomoc Jego łaski. Temu 
nawróceniu serca towarzyszy zbawienny ból i smutek, który Ojcowie Kościoła nazywali smut-
kiem duszy i skruchą serca”, KKK, nr 1431.



192

Ireneusz Werbiński � Wychowawczo-terapeutyczne zadania Eucharystii…

Katechizm kontynuuje: „Serce człowieka jest ociężałe i zatwardziałe. 

Trzeba, by Bóg dał człowiekowi serce nowe. Nawrócenie jest najpierw dzie-

łem łaski Boga, który sprawia, że nasze serca wracają do Niego: «Nawróć 

nas, Panie, do Ciebie wrócimy»” (Lm 5, 21). Bóg daje nam siłę, by zaczynać 

od nowa. Odkrywając wielkość miłości Boga, nasze serce zostaje wstrzą-

śnięte grozą i ciężarem grzechu; zaczyna obawiać się, by nie obrazić Boga 

grzechem i nie oddalić się od Niego. Serce ludzkie nawraca się, patrząc na 

Tego, którego zraniły nasze grzechy511.

2.11. Uzdrowienie a wyleczenie

Pierwsze dotyczy zgody na Bożą wolę w określonej sytuacji życia. Jest 

związane z wewnętrzną akceptacją tego, co nas dotyka lub jawi się nam jako 

trudne, bolesne. Odkrycie faktu, że dana sytuacja jest związana z Bożym pla-

nem miłości dla nas, może być źródłem uzdrowienia, które często znajduje 

swoje uzewnętrznienie w wyleczeniu. Uzdrowienie jest znakiem Bożej mocy. 

Po wstąpieniu Jezusa do nieba wielu ludzi przyjęło wiarę, dlatego że aposto-

łowie w imię Boże uzdrawiali chorych, wskrzeszali umarłych, wyrzucali złe 

duchy. Uzdrowienie było i jest znakiem tego, że Jezus żyje, że jest wyczeki-

wanym przez Żydów Mesjaszem i Panem, że Bóg nas kocha i pragnie nasze-

go zbawienia (por. Łk 7,18–23). Bóg zlecił posługę uzdrawiania Kościołowi, 

ustanowił znaki sakramentalne, które są źródłem uzdrowienia i pokoju serca 

oraz wskazał na post, modlitwę i jałmużnę jako narzędzia leczącej łaski (por. 

Łk 10, 9; Mk 16, 15–18). Uzdrowienie, które daje Jezus, sięga dalej, niż może 

nas doprowadzić psychologia czy jakakolwiek inna nauka. O ile przebacze-

nie jest możliwe w samej psychoterapii, to uzdrowienie jest doświadczeniem 

wiary wynikającym z łaski miłującego Boga.

2.12. Uzdrowienie a przebaczenie

Nie ma takiej sytuacji ludzkiej, która nie mogłaby być poddana Chrystu-

sowi. Problem jest w tym, aby człowiek zgodził się na przyniesienie chorej 

sytuacji do Jezusa, aby zgodził się, by w sferę uczuć, myśli czy pragnień 

wszedł Pan; by Chrystus stał się Panem duszy ludzkiej i ludzkiego du-

cha oraz ciała. Pedagogia prowadzona przez Kościół w Polsce przez wieki 

511  Por. KKK, nr 1432.
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formowała taki sposób myślenia, że w drodze do świętości nie ma miejsca 

na grzech, a osobowość świętego powinna być perfekcjonistyczna. Taki 

sposób myślenia rodził przekonanie, że świętość jest tylko dla wybranych, 

szczególnie osób duchownych. Nawet jeżeli świecki myślał o świętości, 

a nie mógł sobie poradzić z jakimś grzechem, często obwiniał siebie za taki 

stan duchowy i nie był w stanie wejść w łaskę przebaczenia. Przebaczenie 

świadczy o tym, że w świecie jest obecna miłość potężniejsza niż grzech. 

Brak przebaczenia w sercu ludzkim bardzo często uzewnętrznia się w za-

burzeniach osobowości.

2.13. Przebaczenie a pojednanie

Z punktu widzenia religii proces uzdrowienia powinien znaleźć swe do-

pełnienie w procesie pojednania. Należy wziąć pod uwagę, że proces prze-

baczenia zależy od każdego człowieka, tj. ode mnie, od ciebie, natomiast 

proces pojednania wymaga dobrej woli drugiej osoby, co czasem stoi na 

przeszkodzie do pojednania.

Na koniec warto zauważyć, że „pacjenci z zaburzeniami osobowości 

ciągle bywają częściej spostrzegani (także przez profesjonalistów opie-

ki nad zdrowiem psychicznym) jako ludzie sprawiający kłopoty niż cho-

rzy”512. Dlatego wiele jest jeszcze do zrobienia w kwestii uzdrawiania osób 

z zaburzeniami osobowości i wprowadzenia odpowiedniej terapii, a także 

przeciwdziałania ich wykluczeniu społecznemu.

512  G. Sikora, Sz. Chrząstowski, dz. cyt., s. 154–155.
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Autor publikacji jako teolog, psycholog i pedagog w swoich refleksjach 

naukowych w niniejszej publikacji reprezentuje stanowisko personalizmu 

chrześcijańskiego513.

Zgodnie z tytułem zadaniem publikacji było ukazanie zadań wychowaw-

czo-terapeutycznych. Autor jest świadomy, że jest to zadanie bardzo trudne, 

a czasem wręcz niemożliwe do zrealizowania, dlatego w publikacji nie znaj-

dujemy stwierdzeń autorytatywnych, w kategoriach dokończonych. Prze-

myślenia w publikacji są propozycjami, które można przyjąć lub odrzucić.

W każdym dziele naukowym na sposób postępowania i rozwiązywa-

nia podjętego problemu istotny wpływ mają słowa kluczowe, w tym wy-

padku: wychowanie, terapia, Eucharystia, modlitwa, teologia duchowości 

i hagiologia. W publikacji znajdujemy odpowiedź na to, jak autor pojmuje 

poszczególne terminy, ich wzajemną zależność i funkcje.

1. Wychowanie to proces dotyczący każdego człowieka i dokonujący 

się w ciągu całego życia, który powinien uformować dojrzałą tożsamość 

i osobowość jednostki514. Autor do szczególnych zadań wychowania zalicza 

troskę o to, aby uformować dojrzałego chrześcijanina – „nowego człowie-

ka” w Chrystusie. Bardzo trafnie ten proces wychowania ujął ojciec Antoni 

513  Personalizm chrześcijański stoi na stanowisku, że człowiek jest osobą od początku swe-
go istnienia. Proces ujmowania człowieka jako osoby przechodził różne stadia i dokonywał się 
w długim czasie, a został sfinalizowany w chrześcijaństwie. Wydaje się, że największy wpływ na 
chrześcijańskie ujmowanie człowieka miała Biblia, która określa człowieka przy pomocy takich 
pojęć jak: dusza i ciało, mężczyzna i niewiasta, niewolnik i wolny, Żyd i Grek. „Św. Paweł zbie-
ra je razem i tłumaczy, że w Chrystusie wszyscy stają się «kimś jednym» (Ga 3,28). Owo «kimś 
jednym» jest rzeczywistością, w której uczestniczy każdy chrześcijanin i która dla wszystkich 
chrześcijan stanowi wspólny mianownik przy zachowaniu indywidualnego zróżnicowania”, 
por. E. Ozorowski, Personalizm chrześcijański, „Roczniki Teologii Katolickiej” 2005, nr 4, s. 7.

514  Internet: https://www.google.com/search?q=wychowanie+nowego+cz%C5%82o-
wieka+w&rlz=1C1UEAD_plPL1095PL1095&oq=wychowanie&gs_lcrp=EgZjaHJvbWUqCAg-
BEEUYJxg7Mg4IABBFGCcYORiABBiKBTIICAEQRRgnGDsyBwgCEAAYgAQyBwgDEAAYgAQy-
BwgEEC4YgAQyBwgFEAAYgAQyBwgGEC4YgAQyBwgHEAAYgAQyBwgIEAAYjwIyBwgJE-
AAYjwLSAQoyMjIzN2owajE1qAIIsAIB8QXnUDmvSyGC4g&sourceid=chrome&ie=UTF-8 [dostęp: 
28.10.2025].
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Jozafat Nowak w książce Homo novus515 (Lublin 2002), pisząc, że człowiek 

powinien pozwolić, aby Chrystus wychował (uformował) człowieka na obraz 

Boga516, który został wpisany w struktury osoby ludzkiej w fakcie stworze-

nia. Dlaczego Chrystus ma być głównym Formatorem? Odpowiedź może-

my znaleźć w Ewangelii według św. Jana: „Boga nikt nigdy nie widział. Je-

dyny Bóg [Jezus – przyp. I.W.], który jest w łonie Ojca, On nam Go objawił” 

(J 1, 18). To znaczy, że Chrystus – jako naoczny świadek – ma największe 

szanse na to, aby uformować człowieka na obraz Boga.

2. „Terapia to leczenie lub proces mający na celu przywrócenie zdrowia 

i równowagi, który może dotyczyć sfery fizycznej lub psychicznej. W kon-

tekście psychologicznym jest to seria spotkań z terapeutą, pomagających 

w radzeniu sobie z problemami, trudnymi emocjami, zachowaniami czy 

zaburzeniami psychicznymi, co powinno prowadzić do poprawy jakości 

życia”517. Autor publikacji, jako hagiolog, wprowadza też pojęcie hagioterapii 

jako skuteczniejszego niż terapia leczenia zranień osobowych518.

Hagioterapia zajmuje się badaniem i głównie leczeniem duchowej sfe-

ry człowieka. Jej twórcą był chorwacki teolog i antropolog, prof. Tomislav 

Ivančic (1938–2017). Prowadząc seminaria o ewangelizacji, dostrzegł on 

konieczność wyodrębnienia nauki, która miałaby leczyć duchową sferę 

człowieka. Ivačcic, analizując dane naukowe, stwierdził, że człowiek może 

cierpieć na takie choroby i dolegliwości, których ani psychologia, ani żad-

na z dziedzin medycznych nie jest w stanie uleczyć. Dlaczego? Ponieważ 

ich źródło znajduje się w duchowej sferze człowieka519.

Hagioterapia, główne sposoby i osobowość terapeuty, czerpie z przykła-

du postępowania i osoby Jezusa520. W postępowaniu Jezusa widać troskę 

515  Jako ciekawostkę warto zobaczyć w Bibliotece Wyższego Seminarium Duchownego we 
Włocławku egzemplarz książki ofiarowanej ks. Ireneuszowi Werbińskiemu, który był recen-
zentem wydawniczym; o. Nowak w dedykacji pisze: „Nowemu Ireneuszowi, nowy Jozafat”.

516  Na określenie tego procesu o. Nowak używa określenia „chrystoformizacja” (porównaj 
A.J. Nowak, Homo religiosus, s. 182–184).

517  Internet: https://www.google.com/search?q=terapia&rlz=1C1UEAD_plPL-
1095PL1095&oq=terapia&gs_lcrp=EgZjaHJvbWUyEggAEEUYORiDARixAxjJAxiABDINCAEQABi-
SAxiABBiKBTIKCAIQLhixAxiABDIHCAMQABiABDIHCAQQABiABDIHCAUQABiABDIKCAYQA-
BixAxiABDINCAcQLhivARjHARiABDIHCAgQABiPAjIHCAkQABiPAtIBCTkwMzlqMGoxNagCC-
LACAfEFvtIKhmnm8avxBb7SCoZp5vGr&sourceid=chrome&ie=UTF-8 [dostęp: 28.10.2025].

518  Por. I. Werbiński, Hagioterapia jako sposób uzdrawiania zranień osobowych, TiCz 2023, 
nr 64 (4), s. 107–123.

519  T. Ivančic, dz. cyt., Kraków 2018.
520  Hagioterapia, czyli terapia u Jezusa, zob. Internet: https://jp2doc.pl/hagioterapia-czyli-

-terapia-u-jezusa/ [dostęp: 28.10.2025].
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o każdego człowieka521. Co więcej, zdumiewać może, że Jezus bardziej dba 

o ludzi biednych egzystencjalnie (kobieta cierpiąca na krwotok)522, zagu-

bionych naturalnie i zagubionych duchowo (paralityk). W tym ostatnim 

przypadku Jezus najpierw uzdrawia duszę paralityka: „Człowieku, twoje 

grzechy zostały ci odpuszczone” (Łk 5, 20), kiedy faryzeusze i nauczyciele 

Pisma uznali te słowa za bluźnierstwo: „Jezus poznał ich myśli […] i wtedy: 

powiedział do człowieka sparaliżowanego – «mówię ci wstań! Weź swoje 

nosze i idź do domu». A on na ich oczach natychmiast wstał, wziął to, na 

czym leżał, i odszedł do domu, chwaląc Boga” (Łk 5, 24–25). Terapeutycz-

na postawa Jezusa wobec paralityka pokazuje, że Jezus problemy ducho-

we stawia na pierwszym miejscu, ale nie lekceważy też problemów ciała 

i ludzkiej psychiki.

3. Całość podjętego problemu została ukazana zgodnie z tym, co znaj-

dujemy w planie: wychowawczo-terapeutycznym zadań Eucharystii523, 

modlitwy, teologii duchowości i hagiologii.

521  Możemy ją dostrzec m.in. w stwierdzeniu Jezusa: „Tego zaś, kto usłyszy moje słowa, lecz 
ich nie przestrzega, nie Ja osądzam. Nie przybyłem bowiem, aby dokonać sądu nad światem, 
lecz żeby świat zbawić” (J 12, 47).

522  Tę troskę widać m.in. w postawie Jezusa wobec kobiety chorującej na krwotok: „Była tam 
pewna kobieta, która od dwunastu lat chorowała na krwotok i cały majątek wydała na lekarzy, 
lecz nikt nie mógł jej uleczyć. Podeszła z tyłu, dotknęła się frędzli Jego płaszcza i natychmiast 
ustał jej krwotok” (Łk 8, 43–44).

523  Eucharystię można też rozpatrywać przy pomocy klasycznych etapów rozwoju ducho-
wego, które proponuje G. Lagrange: droga oczyszczenia – akt pokutny; droga oświecenia – li-
turgia słowa i droga zjednoczenia – konsekracja postaci eucharystycznych (chleba i wina), por. 
R. Garrigou Lagrange, Trzy okresy życia wewnętrznego – książka była wydawana kilkakrotnie.
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